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Skarphedin Olsen twierdzi, że strzelał do niego żuraw, piersiówka sama się napełnia, a Fredric Drum patrzy i słucha
Skarphedin Olsen zabił komara, który właśnie wpijał się w jego ramię, i z irytacją spojrzał na ślady krwawej uczty. W momencie, kiedy schylił się w poszukiwaniu jakiejś kępki mchu, by je wytrzeć, tuż nad jego głową rozległ się przenikliwy krzyk, brutalnie przerywając ciszę panującą na mokradłach. Skarphedinowi ścierpła skóra na karku. Wypuścił wędkę, instynktownie osłaniając głowę rękami. Niebo przesłonił niewyraźny cień. Skarphedin zrobił kilka kroków w tył, stąpnął krzywo na jakąś kępę mchu, stracił równowagę i upadł. Leżał tak przez chwilę, przyglądając się, jak ogromny ptak, leniwie poruszając skrzydłami, odlatuje w stronę pagórków po zachodniej stronie trzęsawiska. Żuraw? To musiał być żuraw. Wprawdzie Skarphedin nigdy wcześniej nie widział żurawia, ale ten charakterystyczny krzyk... Skąd on się tu wziął? Pewnie nadleciał bezszelestnie i, kiedy już był tuż nad jego głową, krzyknął przeraźliwie. Skarphedin podniósł się i otrzepał ubranie z ziemi i kłębków wełnianki, złapał wędkę i właśnie zamierzał ruszyć dalej, kiedy nagle zobaczył...
Jajo.
Leżało w gnieździe niedbale skleconym z gałązek i trawy. Jajo. Wspaniały okaz, mniej więcej wielkości średniego melona, jasno*brązowe w ciemniejsze plamki; Skarphedin nie wierzył własnym oczom. Coś niesamowitego. Pomyślał, że pewnie spokojnie dałoby się z niego zrobić ze dwadzieścia omletów. Ale żaden omlet nie wchodził w grę. Jajko musi zostać w gnieździe. Skarphedin miał ogromną ochotę wziąć je do ręki, zważyć w dłoniach. Ale powstrzymał się. Czy żurawie nie są przypadkiem pod ochroną? Całkiem możliwe. Gdyby jego bratanek Fredric Drum dowiedział się, że tu, na bagnach, można znaleźć takie wspaniałe jajo, jego nieopanowana
kucharska fantazja natychmiast stworzyłaby szereg najwymyślniejszych dań, właśnie z tym imponującym okazem w roli głównej, dlatego Skarphedin postanowił, że nikomu nie powie o swoim odkryciu, nawet słówkiem nie piśnie.
Rżąc do siebie cichutko, Skarphedin Olsen pokłusował przez bagniska. Skarphedin, ten wytrawny detektyw z Centrali Policji Kryminalnej, od dawna nie czuł się tak podekscytowany. Początkowo obawiał się, że szef zorganizował tę wycieczkę z jakichś jemu tylko znanych powodów, bynajmniej nie dla rozrywki. Teraz te podejrzenia rozwiały się jak mgła. Zapewne to spotkanie z żurawiem podziałało jak zastrzyk adrenaliny, który wywołał niezwykle przyjemną reakcję w mózgu Skarphedina i sprawił, że powrotną drogę pośród mokradeł, łoziny i krzaczków niedojrzałych jeszcze mo*rożek pokonywał lekkim i sprężystym krokiem. W końcu nie był jeszcze taki stary? Sześćdziesiąt pięć lat z kawałkiem. Tyle, co nic. O, już widać rzekę. Vondola wiła się leniwie, szerokimi zakolami, które gdzieniegdzie tworzyły spokojne rozlewiska. Skarphedin przystanął na moment, by popatrzeć na motylka, który przysiadł na jakiejś krzewince. Był to przepiękny modraszek, może Abulina orbi*tulusł Jeden z najrzadszych gatunków na świecie; występuje jedynie na niewielkim terenie, w paśmie ciągnącym się od gór Dovre na wschód, w kierunku granicy ze Szwecją. Może właśnie w tej chwili on, Skarphedin Olsen, patrzy na okaz Abulina orbitulusl Kilka lat temu zaczął interesować się tymi cudownymi stworzeniami i zdołał przyswoić sobie niemałą wiedzę na ich temat, na poziomie amatorskim, rzecz jasna. Modraszek poderwał się do lotu, a Skarphedin powędrował dalej. Zawczasu dokładnie przestudiował mapę okolicy; wiedział, że to właśnie tutaj, w tych spokojnych rozlewiskach żyją sobie najwspanialsze okazy pstrągów. Ściskając wędkę w dłoni, ruszył w stronę najbliższego rozlewiska. Starał się stąpać jak naj*ostrożniej, każdy ruch mógł spłoszyć ryby. Bezszelestnie przemykał między karłowatymi brzózkami, jednocześnie rozglądając się za odpowiednim miejscem, by wreszcie (!) zarzucić wędkę. Otarł pot z czoła i przegonił natrętne komary. Tam! Na powierzchni wody zauważył niewielkie kręgi; to żerowały ryby. Duże sztuki; małe nie żerują w ten sposób. Skarphedin patrzył z zapartym tchem. Miejsce było wprost wymarzone. Szerokie zakole rzeki, woda głęboka, aż czarna, porośnięte turzycą brzegi, niewielkie trawiaste wzniesienie, ślady ogniska; doskonałe miejsce, by zarzucić wędkę. Kiedy ostatnio palono tu ogień? Śledczy wciągnął zapach w nozdrza. Pogrzebał w popiele i po chwili mógł z całą pewnością stwierdzić, że nie w tym roku; najprawdopodobniej tego lata nikogo tu jeszcze przed nim nie było. Usiadł na trawie, ciężko oddychał. Niskie wieczorne słońce świeciło mu prosto w twarz.
Odłożył na bok podbierak i torbę.
Grzebał w niej przez chwilę.
W końcu znalazł. Zawinięty w folię francuski ser chevre. Porządnie dojrzały.
Ćwierćlitrowa butelka wina typu Cardinal.
Odkroił porządny kawałek sera.
Przymknął oczy i ugryzł.
Długo trzymał kęs w ustach, rozkoszując się smakiem.
Potem łyk wina.
Teraz był gotowy.
Mucha elegancko wylądowała na powierzchni wody, kilka metrów od brzegu. Była to sucha mucha o nazwie „Super Norka", doskonała na te tereny; sporządził ją sławny wędkarz Erling Sand. Cisza, tylko pliszki i poświerki, brzęczenie owadów, tu i tam jakaś ważka. Skarphedin stał lekko pochylony do przodu. Szczupła, poorana głębokimi zmarszczkami twarz nabrała jakiegoś łagodnego wyrazu; mrużąc oczy, detektyw wpatrywał się w ciemną taflę, na której z gracją unosiła się mucha. Prawa dłoń lekko zaciśnięta wokół wędziska, w lewej linka. Zamarły w tej pozycji Skarphedin był w stanie idealnej harmonii z otaczającą go przyrodą, był organicznie połączony z jej najgłębszą istotą, jego korzenie sięgały wnętrza Ziemi. Wieczność trwała jednak zaledwie jakieś dziesięć sekund. A potem stało się coś przedziwnego: zobaczył, że ryba bierze, linka naprężyła się i właśnie miał zamiar poderwać * sygnał z mózgu do nadgarstka już został przesłany * jednak nie zdążył, bo nagle wędzisko, tuż powyżej korkowej rękojeści, rozpadło się na tysiąc kawałków, wściekły
rój maleńkich rozpędzonych strzał z włókna węglowego, z czego jakiś tuzin utkwił w brodzie oraz prawej ręce Skarphedina. W tej samej chwili rozległ się huk, głośny, ostry wystrzał; przetoczył się po okolicy i odbił echem od gór na wschodzie.
Już drugi raz tego dnia Skarphedin zaliczył upadek, tym razem do tyłu. Leżał tak na plecach, z resztkami wędziska w jednej i linką w drugiej ręce, gdy nagle poczuł, że na końcu linki rzuca się ryba, bezwiednie zaczął ją holować, wciąż leżąc na plecach. Po chwili ryba znalazła się na brzegu, przejechała brutalnie po porastających go krzewinach i wylądowała mu na piersi. Zimny, z pewnością ponad kilogramowy pstrąg trzepotał się panicznie, waląc ogonem w jego krwawiący podbródek. Skarphedin leżał spokojnie i czekał, aż ryba się uspokoi. Leniwie spojrzał na zegarek, a potem skierował wzrok do góry i zaczął gapić się w błękitne niebo szeroko otwartymi oczami. Nie czuł bólu, nie zwracał uwagi na krew cienkimi strużkami spływającą na trawę z jego podbródka.
Jak długo detektyw Skarphedin Olsen z Centrali Policji Kryminalnej spędził w tej pozycji, nie wie nikt, a on sam nie zamierzał się nad tym zastanawiać. Znane jest tylko miejsce tego wydarzenia: mokradła w Vondalen, tej niedostępnej, dzikiej dolinie, gmina Ren*bygd, wschodnia Norwegia.
Chata była stara, liczyła sobie ponad dwieście lat. Niewiele się w niej mieściło. Wzdłuż ścian stały prycze, pośrodku piecyk na granitowej płycie, pod oknem, a właściwie niewielkim świetlikiem, który stanowił jedyne źródło dziennego światła, prosty drewniany stół, i to właściwie wszystko. Ale też niczego więcej nie było trzeba; chata miała służyć jako miejsce do spania i schronienie w razie brzydkiej pogody. Akurat ten lipcowy wieczór był piękny, jasny i pogodny, pomiędzy ścianami z grubo ciosanych belek panował większy chłód niż na zewnątrz, jednak tym razem zostali w środku. Na jednej z prycz leżał ich towarzysz. Dolna część jego twarzy oraz prawa dłoń były dokładnie obandażowane. Z zewnątrz dochodził szmer rzeki i szum niewielkiego wodospadu; tutaj, niżej, Vondola nabierała prędkości, pędziła bystro między stromymi ścianami wąwozów, pod skalnymi nawisami, miejscami tworząc prawdziwe głębiny. Była to zupełnie inna rzeka niż tamta Vondola, leniwie snująca się wśród mokradeł.
Vondola, niezbyt znana rzeka i właśnie dlatego idealna na wędkarskie wyprawy. No bo kto wiedział, jakie bogactwa kryją w sobie jej wody? Tylko miejscowi oraz Arthur Krondal, szef Centrali Policji Kryminalnej w Oslo, przypadkiem spokrewniony z właścicielem chaty. Nie można było dojechać tu samochodem, od najbliższej drogi dzieliły to miejsce cztery godziny marszu. Właśnie Krondal był jednym z trzech mężczyzn siedzących teraz w chacie. Panowała cisza. Zaledwie pół godziny wcześniej Skarphedin Olsen, detektyw i entuzjasta wędkarstwa muchowego, pojawił się na ścieżce prowadzącej do chaty. Wzrok miał obłąkany, a połowę twarzy i prawą rękę pokryte zaschniętą krwią. Wędkę gdzieś zapodział, za to niósł w ręku wspaniały okaz kilogramowego pstrąga.
Co się stało? Gdzie wędka? Torba? Wzrok Skarphedina był cały czas tak samo nieobecny.
*  Zastrzeliłem żurawia. Tylko pióra fruwały * oznajmił.
Fredric Drum właśnie czyścił ryby, które tego dnia złowili Krondal, Ungbeldt i on sam, razem jakieś 10*12 kilo. Natychmiast przerwał pracę, podbiegł do wuja i poddał jego twarz dokładnym oględzinom. Rany nie wyglądały groźnie; tylko w kilku miejscach, na policzku i podbródku, tkwiły jakieś cienkie czarne kolce. W ciągu kolejnych kilku minut zostały one wyjęte, rany przemyte, twarz zabandażowana. Z niejakim trudem w końcu udało im się ułożyć pacjenta na jednej z prycz.
*  Trafiłem żurawia. Trafiłem * powtarzał Skarphedin. Nie była to zbyt wyczerpująca odpowiedź na wszystkie ich pytania.
*  Zabiłeś żurawia, czy jak, jeśli można spytać? * odezwał się w końcu Krondal, z uwagą przyglądając się swojemu najlepszemu detektywowi.
*  Super Norka * oświadczył Skarphedin.
*  O co ci chodzi, „Super Norka" to przecież sztuczna mucha, tak? Chyba nie zabiłeś żurawia za pomocą muchy?
*  Hu, hu * zahuczał Skarphedin. * Żebyś wiedział! Tylko mi
nie dotykaj jaja, Fredricu! Słyszysz?! Trzymaj się z daleka, bo jak cię... Żurawie są pod ochroną.
*  Jakiego jaja? * zdziwił się Fredric.
*  Dosyć tego, temat uważam za zamknięty. Pióra aż fruwały, gębę mi pokłuły i teraz szczypie jak cholera! * Podrapał z irytacją bandaż na podbródku.
Krondal zaczynał się poważnie niepokoić; czyżby Olsen był w stanie psychozy? Wszyscy w Centrali wiedzieli, nie było to żadną tajemnicą, że ich najlepszy detektyw, wielce ceniony za właściwości jego ostrego niczym brzytwa umysłu, dzięki którym rozwiązał zagadkę niejednego morderstwa, parę lat wcześniej cierpiał na poważną psychozę, po tym, jak jego żona i córka zostały zamordowane w ich własnym mieszkaniu. Lekarze twierdzili, że Skarphedin Olsen jest już całkowicie zdrowy, takie też sprawiał wrażenie. Teraz jednak Krondal zaczął mieć poważne wątpliwości.
*  Spokojnie wyszedłby omlet  na  dwadzieścia  osób!  Mówię wam, chłopaki * mamrotał, wytrzeszczając oczy, podczas gdy Ung*beldt zasuwał zamek jego śpiwora. * Ale wystrzelił, zanim zdążyłem mu skręcić kark!
*  A więc to żuraw strzelał, a nie ty? * stwierdził Fredric.
*  Co zrobiłeś z wędką, Skarphedinie? * zapytał Krondal po raz czwarty, dotykając jego ramienia.
*  Taaa, zapytaj kury. To ona zajmuje się jajem * odparł Olsen i zacisnął usta.
*  Aha, żuraw zmienił się w kurę. Ale za to przyniosłeś rybę. Niezły okaz. Jak ci się udało ją złapać? Mógłbyś zniżyć się do naszego poziomu i wyjaśnić nam to w jakiś racjonalny sposób? * Krondal nie dawał za wygraną.
*  Bang! rozległo się. A potem ptak wybuchnął. I tyle. * Skarphedin zamknął oczy. Po chwili usłyszeli jego ciężki oddech. Spał.
Trzej pozostali nie ruszali się ze swoich miejsc, w milczeniu przypatrując się śpiącemu mężczyźnie. Pomiędzy najmłodszym z nich, Fredrikiem Drum, a Skarphedinem Olsenem w ciągu ostatniego roku wytworzyła się bardzo szczególna więź, bliska, lecz skomplikowana. Swe powstanie i charakter w dużej mierze zawdzięczała
dość ekscentrycznym kulinarnym poglądom Skarphedina i wysokim wymaganiom co do tego, jak powinien być skomponowany obiad, ze szczególnym uwzględnieniem sosów. Z wiedzy i doświadczenia wuja w tej dziedzinie Fredric korzystał z radością i pożytkiem dla maleńkiej restauracyjki „Kasserollen" na Frognerveien w Oslo, której był właścicielem, dzięki czemu miejsce to szybko zaczęło się cieszyć niemałą popularnością. Z kolei Peder Ungbeldt, z nieprzeniknionym wyrazem twarzy wpatrujący się teraz w śpiącego Olsena, w ogóle nie interesował się jedzeniem, za to, obok Skarphedina, był jednym z najbardziej doświadczonych detektywów z Centrali Policji Kryminalnej, zarówno świetnym taktykiem, jak i technikiem, dysponował niemałą wiedzą w dziedzinie patologii, a poza tym mógł się pochwalić wędkarskim rekordem w łapaniu łososia na sztuczną muchę (okaz ważący 21,4 kilo). Siedzieli więc tak w milczeniu, patrząc na śpiącego Skarphedina. Nie wiedzieli, co o tym wszystkim myśleć. A więc zastrzelił żurawia? Czy to żuraw jego postrzelił? Czy kura? Dość burzliwie rozpoczął się ich pobyt w górach; przybyli tu poprzedniego wieczora i mieli spędzić w tym miejscu cały tydzień. Wyjazd był dość spontaniczny; to Arthur Krondal niespodziewanie zaprosił na ryby swoich dwóch pracowników oraz młodego bratanka Olsena. Sen Skarphedina właśnie osiągnął nową fazę; odgłosy chrapania były tak głośne, że Krondal zaproponował, by czym prędzej opuścili chatę.
Usiedli na ławkach z kamiennych płyt, przy drewnianym stole, który służył im zarówno do przygotowywania, jak i spożywania posiłków. Wieczór był jasny i pogodny, szczyty i stoki gór zasnuwał błękitnawy welon mgły. Ciszę przerywał jedynie szum wodospadu. Krondal wyjął piersiówkę z kieszeni kamizelki rybackiej i podał pozostałym.
*  Armaniak * stwierdził Fredric. Krondal skinął głową.
*  Kiepsko mi to wygląda * powiedział. * Skarphedin miał jakąś bardzo nieprzyjemną przygodę. Powiedz, coś wymyślił, Ungbeldt! Widziałem, jak uważnie przyglądałeś się jego twarzy. Co tam zobaczyłeś ciekawego?
Peder Ungbeldt pociągnął porządny łyk z piersiówki, skrzywił się, ale z uznaniem kiwnął głową. Ungbeldt znany był z tego, że nigdy nie wydawał pochopnych sądów; na tych, którzy nie znali go dobrze, mógł sprawiać wrażenie ospałego, wręcz lekko znudzonego, zaś jego dość zaskakujące uwagi rzucane podczas przesłuchań potrafiły wprawić w konsternację nie tylko przesłuchiwanego, ale i pozostałych przesłuchujących. Aż do chwili, dopóki Ungbeldt nie przedstawił swojego porażająco precyzyjnego i logicznego toku rozumowania, a wtedy to, co początkowo wydawało się dziwnie mylące i zupełnie nieuzasadnione, okazywało się kluczowe dla dowiedzenia winy oskarżonemu. Teraz Ungbeldt podniósł się i, co było zupełnie do niego niepodobne, bez pytania pociągnął jeszcze jeden łyk z piersiówki Krondala. Tym razem się nie skrzywił. Podszedł do miejsca, w którym zwykli palić ognisko, i pogrzebał czubkiem buta w popiele.
*  Ryba * powiedział. * Mieliśmy spędzić ten wieczór przy ognisku, racząc się świeżo złowionymi rybami. Ale zamiast tego proponuję frykasy z włókna węglowego garnirowane grafitem.
*  To ja dziękuję, nie jestem głodny * odparł Krondal.
*  Ryba * ciągnął Ungbeldt, nadal rozkopując czubkiem buta resztki ogniska. * Olsen był dziś na mokradłach i złowił ogromną rybę. Dlaczego na mokradłach? Ponieważ ów pstrąg jest o wiele ciemniejszej barwy niż te, które łowimy tutaj. Skarphedin był tak szczęśliwy, kiedy go złowił, że przycisnął go mocno do serca; pstrąg pozostawił na jego szyi i brodzie znaczne ilości śluzu i krwi z tętnicy skrzelowej. Poza tym trochę krwi znajdowało się też w prawym uchu Skarphedina. Łamiąc rybie kręgi szyjne, Skarphedin był w pozycji leżącej, stąd właśnie rybia krew w jego uchu.
*  Jak to zwykle bywa w takich przypadkach * zamruczał Krondal.
*  Mam inną teorię * oznajmił Fredric. * Pstrąg był tak ogromny i silny, że wędka wuja rozsypała się w drobny mak, jej kawałki utkwiły w jego twarzy i dłoni, a wuj, w szoku, upadł do tyłu, uderzając głową w kamień.
*  W krzaczki morożek, mój miły chłopcze; we włosach miał gałązki morożek. Poza tym gdyby trafił głową w coś twardego, byłaby rana albo co najmniej guz * poprawił go Ungbeldt, siadając z powrotem przy stole.
*  Olsen już nie raz łowił większe okazy, nie doznając przy tym
szoku, wszyscy doskonale o tym wiemy, ty też, Fredricu * dodał ostrym tonem Krondal. * Tylko co, do cholery, zrobił ze swoim sprzętem wędkarskim?
*  Myślę, że nie pomylę się bardzo, twierdząc, iż leży jakieś niecałe sto metrów stąd, przy ścieżce, którą szedł Skarphedin.
*  O czym ty, do licha ciężkiego, mówisz? Skąd możesz wiedzieć? * Krondal walnął dłonią w stół. * Wyrażaj się jasno, jest już po północy, a tam, w środku, leży twój kolega i bredzi jak w malignie!
*  Odciśnięty ślad kołowrotka po wewnętrznej stronie prawej dłoni. Musiał wypuścić wędkę z dłoni dosłownie chwilę wcześniej, nim zobaczyliśmy go na ścieżce. To było pierwsze, co zwróciło moją uwagę, gdy kładł tę swoją rybę na tamtym kamieniu. Po dwóch minutach ślad zniknął, zupełnie jak odcisk, jaki zostawia na dłoni plastikowa torba. Poza tym na jego szyi, z lewej strony, widać było czerwoną pręgę * to z kolei ślad po pasku rybackiej torby. On również zniknął po kilku minutach. O ile dobrze zrozumiałem, droga na mokradła to co najmniej godzina szybkiego marszu. Arthurze, masz może jeszcze trochę tego armaniaku?
Krondal podał mu piersiówkę.
*  Dzięki * Ungbeldt wziął łyka. * Gdzieś tu leżą kawałki bata. Bang! usłyszał Skarphedin i bat strzelił. Nie klasnął, nie trzasnął, strzelił.
*  A niech to wszyscy diabli! * Krondal znowu walnął w stół, tym razem pięścią. *To jest zaraźliwe, czy co? Najpierw Skarphedin, a teraz ty, Peder! Wybrałem się niby na ryby, to miała być niewinna wycieczka, a okazało się, że wylądowałem w towarzystwie dwóch stukniętych detektywów, którym na widok gór, jezior i pełnej ryb rzeki do reszty pomieszało się w głowach! Przestanie pan kiedyś bredzić czy już tak panu zostanie na zawsze, panie Ungbeldt?
*  Chłopaki, idziemy * odparł Peder. * Proponuję drobny spacerek, kawałek pod górę, tą ścieżynką. Fredricu, weź ze sobą latarkę. Coś mi się wydaje, że bez trudu znajdziemy zgubę Skarphedina.
Noc nie była bardzo ciemna, mężczyźni powolnym krokiem ruszyli pod górę, porośniętym brzeziną zboczem. Snop światła wędrował między jałowcami, karłowatymi brzózkami i łoziną, gęsto porastającymi zbocze góry. Krondal szedł na samym końcu, mrucząc, że w ogóle nie widać tu owczych bobków. U pozostałych fenomen ów nie wzbudził większego zainteresowania, natomiast szef Centrali Policji Kryminalnej miał wkrótce poświęcić mu niemało uwagi. Coś błysnęło za jedną z brzózek; Fredric ruszył w tamtą stronę. W tym samym momencie od strony szczytów po drugiej stronie rzeki dobiegło przeciągłe, bolesne wycie. Trwało około pół minuty i jeszcze przez chwilę rozbrzmiewało echem, by w końcu całkiem umilknąć.
Kiedy trzej mężczyźni ruszyli na spacer, ktoś, kto już od dłuższej chwili stał i z ukrycia przysłuchiwał się ich rozmowie, podszedł do stołu , chwycił piersiówkę Krondala, wychylił ostatnie krople i głośno czknął. Potem spojrzał na kamień, na którym leżał pstrąg, nadal nieoprawiony, popatrzył na niego przez chwilę, potrząsając głową, znowu czknął i skierował wzrok na ścieżkę, na której przed chwilą zniknęli tamci trzej. Czy to uśmiech pojawił się na jego twarzy? Przemknął po niej niemal niezauważalnie. Mężczyzna podszedł do wiszących przy wejściu do chaty plecaków. Grzebał w nich przez chwilę, w końcu znalazł to, czego szukał. Butelka była w trzech czwartych pełna. Wziął spory łyk, po czym znów podbiegł do stołu, napełnił piersiówkę, postawił ją dokładnie w tym miejscu, gdzie stała, i włożył butelkę z armaniakiem z powrotem do plecaka. Przez chwilę jakby się wahał, rozglądając się wokół w ciemnościach. W końcu ruszył w stronę rosnącej opodal, jakieś pięć*sześć metrów od stołu i ogniska, starej sosny, pewnie zresztą jedynej sosny w okolicy. Nagle zamarł; ciszę nocy przerwało pełne skargi, przeciągłe wycie. Skierował wzrok w stronę wzniesień po drugiej stronie rzeki. Czyżby zobaczył jakiś cień? Znów po jego twarzy przemknął uśmiech; trudno byłoby go nazwać miłym. Mężczyzna wyciągnął zza pasa nóż, ostrożnie przejechał palcem wzdłuż ostrza i skinął głową. A potem skrył się za pniem sosny.
*  Cholerne wilki! * Krondal potrząsnął zaciśniętą pięścią. * Nic dziwnego, że nie widać tu owczych bobków!
*  Niesamowite, jak blisko! * dodał Fredric. *Ale spójrzcie, tam!
Skierował snop światła na koronę zwalonej przez wiatr brzozy, która już wcześniej zwróciła jego uwagę. Leżała tam torba wędkarska, podbierak i wędka, a właściwie to, co z niej zostało, czyli kawałek wędziska, korkowa rękojeść i kołowrotek. Ungbeldt skinął głową, Arthur Krondal zacisnął wargi.
*  A to dopiero! * Chwycił torbę, podbierak i resztki wędki *i ruszył truchtem w kierunku chaty. Rzucił wszystko na stół i syknął do Fredrica:
*  Obudź tego idiotę!
*  Daj spokój * zaoponował Ungbeldt. * Niech się wyśpi, ma za sobą ciężki dzień. Jeszcze mu się pogorszy. Lepiej przyjrzyjmy się temu, co zostało z wędki pana Olsena, którą pozwoliłem sobie nazwać „batem", aczkolwiek nazwa ta należy się najprostszemu typowi wędek.
*  Pięknie nam się zaczęła tak zwana „wyprawa na ryby" * warknął Krondal. * W dodatku cały czas używasz jakichś cholernych metafor! Nie mógłbyś gadać normalnie, jak człowiek?
*  Co masz na myśli, mówiąc „tak zwana"? Już drugi raz wyraziłeś się w ten sposób o naszej wycieczce, wcześniej użyłeś też określenia „niby na ryby" * zapytał Ungbeldt, nie podnosząc wzroku. Uważnie studiował pozostałości wędki w świetle latarki. Był to wspaniały sprzęt, Vangen 609 Green Vision, wędka o wyjątkowo szybkiej akcji, bardzo sprężysta, zrobiona z wysokomodułowego grafitu. Miejsce złamania znajdowało się około 10 centymetrów od rękojeści. To niemożliwe, by złamać tak dobrą wędkę w tym miejscu, musiała tu zadziałać jakaś ogromna siła.
*  A jak mam mówić, do cholery, skoro od samego początku dzieją się takie rzeczy! * burknął Krondal i chwycił leżącą na stole pier*siówkę. *A to co znowu, do licha ciężkiego?! * Podniósł piersiówkę, zważył w dłoni, potrząsnął nią, odkręcił i powąchał. * Tego to już naprawdę za wiele! Czy ta piersiówka nie była przypadkiem niemal zupełnie pusta, kiedy ruszaliśmy stąd jakieś dziesięć minut temu? Co? A teraz jest znowu pełna! Czy nam wszystkim odbiło, czy co?
*Dziwne * zgodził się Fredric, wziął piersiówkę do ręki i napił się. * Mnie też się wydawało, że była prawie pusta. A teraz jest prawie pełna. Pełna wyśmienitego armaniaku!
*  Ta cała dolina Vondalen to bardzo tajemnicze miejsce. Gdzieś ty nas wywiózł, Arthurze? * zapytał Ungbeldt. * Wędkę Skarphedi*na najprawdopodobniej zniszczył pocisk. Kiedy wyciągałem kawałki, które utkwiły w jego brodzie i dłoni, moją uwagę zwróciły maleńkie odłamki, moim zdaniem wyglądające jak odpryski płaszcza naboju. Mówicie, że piersiówka jest znowu pełna?
Krondal podał mu butelkę, jednocześnie obdarzając go takim spojrzeniem, jakiego nikt z pracowników Centrali Policji Kryminalnej na Etterstad nie spodziewałby się po swoim szefie, zawsze tak opanowanym i spokojnym.
*  Za każdym razem smakuje coraz lepiej * stwierdził Ungbeldt.
"Zbliżała się druga, o tej porze było najciemniej. Ledwie widzieli kontury chaty, leżącej przecież zaledwie dwadzieścia metrów od nich. Dlatego też nie zauważyli, kiedy zza rosnącej opodal sosny wychylił się jakiś cień i zaczął przemykać w stronę ich stołu. Skradał się powoli, zgarbiony, w prawej dłoni, na wysokości piersi, trzymał nóż. Mężczyzna. Kiedy już znalazł się tuż za plecami Kronda*la, przystanął na chwilę. Gdyby w tym momencie Fredric lub Peder skierowali strumień światła w tę stronę, zobaczyliby jego twarz wykrzywioną w niezbyt przyjemnym uśmiechu. Jednak latarka leżała na stole, w kręgu światła znajdowała się piersiówka i wędzisko. Mężczyźni siedzieli w milczeniu, pogrążeni w dość ponurych rozmyślaniach na temat ostatnich tajemniczych wydarzeń. Żaden z nich nie bardzo wiedział, co o tym wszystkim myśleć. Wędkę najprawdopodobniej zniszczył pocisk. Piersiówka sama się napełniła. Nagle Ar*thur Krondal poczuł, jak ktoś łapie go za kark. Mignęło czyjeś ramię i w tym samym momencie w blacie stołu utkwił nóż; wibrował teraz w świetle latarki.
*  Chlać to potraficie, ale żeby tak ktoś ruszył tyłek i oprawił rybę, to nie! Fredricu, wstawaj i do roboty! Migiem! I rozpal ognisko. Tu potrzeba światła, w niejednym tego słowa znaczeniu.
Oczom zebranych ukazał się Skarphedin Olsen. Opatrunek zniknął z podbródka, jego twarz usiana drobnymi rankami nie przedstawiała zbyt wielkiej wartości z estetycznego punktu widzenia. Ale
nie tylko dlatego Skarphedin wyglądał strasznie; było coś jeszcze. Ungbeldt i Fredric szybko zwrócili na to uwagę, natomiast Kron*dal znajdował się w stanie totalnego odrętwienia, wciąż w szoku po tym, jak chwilę wcześniej niespodziewanie poczuł na karku mocny uścisk czyjejś dłoni. Siedział tak, skulony i przerażony, a kąciki jego ust drgały nerwowo. Tymczasem Fredric Drum wyrwał tkwiący w blacie stołu nóż i zabrał się do oprawiania ryby. Ungbeldt potrząsnął tylko głową, posłał Skarphedinowi wymowne spojrzenie i zaczął zbierać chrust i gałęzie na ognisko. Po chwili ogień płonął wesoło. Skarphedin usiadł naprzeciwko Krondala, który wbił w niego wściekłe spojrzenie.
*  Co ty, do licha ciężkiego, wyprawiasz, Olsen? * zapytał Kron*dal, pozornie spokojnie. * Zdajesz sobie sprawę, że wyglądasz jak sam Zły, jak tak siedzisz?
*  Właśnie o to mi chodziło. A Zły może być jeszcze bardziej zły, jeśli nasz niezwykle kochany i lubiany szef, dla którego przez te wszystkie lata czułem głęboki szacunek i którego darzyłem wielkim zaufaniem, i którego nigdy, pod żadnym pozorem, nawet w najbardziej ryzykownych okolicznościach, nie podejrzewałbym o to, że fałszywie ocenił daną sytuację, szef obdarzony doskonałymi zdolnościami przywódczymi, panujący nad bandą policjantów bardzo różnego kalibru, którzy inaczej już dawno temu zabłądziliby w labiryncie korytarzy pokrytych tym ohydnym czerwonym linoleum * muszę ci oddać sprawiedliwość, Krondal, to wszystko prawda*a więc Zły, który siedzi tu naprzeciwko ciebie, w tym mało korzystnym oświetleniu, przybierze wkrótce znacznie gorsze rozmiary, jeśli zaraz, czyli tu i teraz, czytaj: natychmiast, nie zdradzisz nam prawdziwej przyczyny tej cholernej wycieczki!
Krondal odchrząknął. Wytrzymał wzrok Skarphedina; ci dwaj na tyle dobrze się znali, że każdy z nich wiedział, że ma prawo oceniać tego drugiego i otwarcie wyrażać swoją opinię, bez skrupułów i fałszywych zahamowań, nie zwracając uwagi na zależności zawodowe, co stanowiło raczej rzadkość w policyjnym światku. Siedzieli więc teraz naprzeciwko siebie, mierząc się nawzajem wzrokiem. Po chwili Krondal przesunął piersiówkę w stronę Skarphedina, a ten
z kolei posłał ją Ungbeldtowi, który, zmęczony wyczerpującą, acz zwieńczoną sukcesem, czynnością rozpalania ogniska, właśnie głośno ziewał, jednocześnie uważnie oglądając resztki wędki Vangen 609 Green Vision.
*  Twój pstrąg, wujku. * Fredric trzymał w wyciągniętych rękach oprawioną i wypłukaną w rzece rybę.
*  Wujku i wujku * prychnął Skarphedin. * Napchaj jej do brzucha trybuli, drobno pokruszonego jałowca i plaśnij trochę musztardy Dijon, owiń w folię i zakop w żarze. Czy ja muszę ci to wszystko mówić? Jestem głodny jak wilk!
*  Wilk * szepnął Krondal.
*  Okej, Arthurze. Powiem ci, co wiem na pewno, a ty będziesz miał czas się zastanowić; liczę na to, że twoje neurony wspólnym wysiłkiem stworzą jakąś sensowną odpowiedź na moje pytanie. * Skarphedin walnął w bok Ungbeldta, który właśnie ziewał po raz czwarty i wydawał się już znacznie mniej zainteresowany odłamkami z włókna węglowego. * Nie śpij teraz, suśle! Punkt pierwszy. Obaj, to znaczy Peder i ja, od początku zdawaliśmy sobie sprawę, że to raczej nie jest zwykła wycieczka na łono natury. Niby po co miałbyś odrywać od pracy swoich * wybacz wrodzony brak skromności * najlepszych ludzi i wywozić ich gdzieś na pustkowie, podczas gdy chłopaki na Etterstad toną w powodzi nierozwiązanych spraw. Oczywiście, mamy okres urlopowy, ale akurat jest kilka osób, które o wiele bardziej od nas zasłużyły na tydzień wakacji, wiesz o tym doskonale, miło, że kiwasz głową, Arthurze. Wniosek: coś przed nami ukrywasz. Punkt drugi. Dzisiaj, dokładnie o godzinie 19.03, na pobliskich mokradłach oddano strzał. Wszyscy wiemy, w co trafił. Wywód Pedera był bardzo słuszny. W tym samym momencie, w którym padł strzał, udało mi się złowić wspaniałego pstrąga. Wyciągnąłem go na brzeg, pozostając w pozycji leżącej, brawo, drogi Peder, znowu trafiłeś, skręciłem rybie kark, aż krew skrzelowa pociekła mi w uszy, zapewniam was, że rybia krew w uszach i rybi śluz na twarzy to nic przyjemnego, nie polecam. Najważniejsze w tym wszystkim jest jednak to, że osoba, która do mnie strzeliła, strzeliła nie po to, by mnie zabić, lecz by mnie przestraszyć. Najprawdopodobniej schowała się w gęstym brzozowym zagajniku, jakieś sto metrów od miejsca, w którym stałem, a potem leżałem, i właśnie stamtąd oddała strzał. Z takiej odległości, dysponując dobrą strzelbą z celownikiem, ten ktoś bez problemu mógł trafić mnie prosto w tę, o, brodawkę na czole, której, nawiasem mówiąc, chętnie bym się pozbył, ale raczej trochę innymi narzędziami chirurgicznymi niż rozpędzony pocisk. Punkt trzeci. Ani Ungbeldt, ani mój młodociany bratanek, ani ja nie zamierzamy, spędzając czas na łonie tutejszej, jakże pięknej natury... (Fredricu, do cholery! Ułóż rybę na żarze, z lewej strony!) A więc nie zamierzamy narażać się na utratę zdrowia i życia, nie wiedząc nawet, w imię czego. Wiemy za to, że nasz drogi szef wie, lecz nie wiemy, czemu trzyma całą sprawę w tajemnicy. Cisza ta jest, w związku z pewnymi wydarzeniami, bardzo niepokojąca * czy wyrażam się jasno? W takim razie przechodzimy do ostatniego, czwartego punktu. Punkt czwarty. Zaaranżowałem przed wami drobne przedstawienie, dzięki któremu publiczność uznała mój stan za objaw przeżytego szoku, tudzież chwilowej niepoczytalności pod wpływem mocno dramatycznych wydarzeń, po tymże przedstawieniu zostałem ułożony na posłaniu i zasnąłem. To znaczy tak naprawdę wcale nie zasnąłem, to była dalsza część przedstawienia, wręcz przeciwnie, byłem wyjątkowo czujny, a za wszystkim tym stały bardzo szlachetne motywy, mianowicie przekonanie, że teraz Arthur Krondal już nie będzie miał wyjścia i zdradzi wam prawdziwy powód naszej tu obecności, podczas gdy ja niby będę leczył snem traumatyczne przeżycia. Tak więc wcale nie spałem, tylko stałem przy ścianie, nasłuchując, w nadziei, że wreszcie usłyszę ora*tio recta w wykonaniu naszego szefa. Ale jakżeż się pomyliłem! Nasz drogi Arthur gadał o wszystkim i o niczym, z zapałem częstował ar*maniakiem i oświadczył, że wszyscy, łącznie z nim samym, powariowali. Natomiast ani słówkiem nie zdradził, jakie były prawdziwe powody naszej tak zwanej wyprawy na ryby; takiego właśnie wyrażenia raczyłeś użyć, drogi Arthurze, co zresztą nie uszło uwagi Ung*beldta. Dziękuję za cierpliwość, droga publiczności, ale teraz to ja mam już dosyć! Jestem porządnie wkurzony i cholernie głodny. No, jak tam twoje neurony, Arthurze? Patrzcie, zaczyna się robić jasno.
Ungbeldt, śpisz? Zaraz Fredric zaserwuje nam pyszną rybkę; czujecie zapach? 
Skarphedin sięgnął po stojącą na stole piersiówkę i przyłożył ją do ust. Jego twarz wykrzywił demoniczny uśmiech; mógł on być oznaką bardzo różnych rzeczy, od straszliwej wściekłości po euforię, o czym wiedział każdy, kto spędził trochę czasu w towarzystwie Skarphedina. Tak więc teraz sławny uśmiech znów pojawił się na jego twarzy; tego bardzo wczesnego lipcowego poranka był on zapewne oznaką dwóch wspomnianych stanów naraz, i interpretacja ta miała się okazać słuszna, tak sobie pomyślał Krondal. Poczuł, że siedzi już stanowczo za długo, podniósł się powoli, rozmasował obolały zadek i ruszył w kierunku ogniska, które teraz ledwie się żarzyło. Fredric Drum właśnie układał kawałki ryby na papierowych talerzykach. Krondal wziął jeden z nich, zbliżył doń nos i z uznaniem kiwnął głową.
Płynie ku mnie światło, blask, niczym mieszanka przypraw, jaki wspaniały zapach!. Przypominam sobie... Czy nie? Gdzie ja jestem, gdzie był mój dom przez te wszystkie lata? W ciemnej piwnicy, w zamknięciu? Teraz jest tylko to światło i te cudowne dźwięki, które mieszkają w moim wnętrzu, przybywają ze wszystkich stron, otaczają mnie. Nie, właściwie to jeden dźwięk, jest mocny, słyszę go nocami, napełnia mnie szczęściem i poczuciem bezpieczeństwa. Przypominam sobie... Czy nie? "W ciemnej celi pod ziemią, pod pokładami piachu, w upale, pośród pustyni, tam był mój dom, przez tysiące lat, a może tylko jedną sekundę? Teraz jestem tutaj, patrzę, widzę to niezwykłe światło. Czernieć gronkowy; pełno śliny, palenie w ustach i przełyku, mdłości, mgła przed oczami, kłącze czerńca, mdłości, nie można oddychać, potem oddech się zatrzymuje, serce się zatrzymuje; tak śpiewa teraz we mnie krew! A może to był jałowiec sabiński? Rodzina cypry*sowatych. Podrażnienie skóry, ogień, mięso wysycha aż do kości. Zawiera sabinol; krew w moczu, również jaskier ostry, Ranuncu*lus, podobnie jak czernieć i jałowiec. Kto mi wybaczy? Siedzę tu,
w tym dziwnym świetle. Nikt, tak, wszyscy! Patrzcie na moje pióro, jak pięknie ślizga się po papierze, jak zapełnia stronice!
*  Chłopaki! * zaczął nienaturalnie głośno Arthur Krondal *Może na chwilę porzucimy tradycje inkwizycji i najpierw spożyje*my ten wyśmienity posiłek. Obiecuję, że potem poznacie całą historię. Pragnę was tylko zapewnić, że działałem powodowany jak najlepszymi intencjami; chciałem, żebyście mieli przynajmniej jeden dzień beztroskich wakacji. Niestety, wydarzyła się ta nieszczęsna historia z wędką. Tak czy inaczej, postanowiłem, że wyjawię wam prawdę dopiero wtedy, kiedy nasz drogi pan Olsen znów będzie sobą; wszystko wskazuje na to, że w dużym stopniu osiągnął ten stan. Dziękuję za uwagę. Jemy?
*  Ty parszywy psie! * zasyczał Skarphedin. ~ Gadasz jak jakiś klecha.
*  Widzę uśmiech na twej twarzy, Olsen! * odparował Krondal, siadając z powrotem na swoim miejscu.
jedli w milczeniu, a zza gór na wschodzie powoli zaczęło wstawać słońce. Peder Ungbeldt nagle się ożywił, pobiegł nawet nieproszony do rzeki i przyniósł wody. Pliszki i poświerki dawały poranny koncert w brzezinie. Fredric Drum mlaskał głośno, jak na kuchmistrza przystało, a od czasu do czasu zerkał w stronę wuja, licząc na jakieś pełne uznania kiwnięcie głową. Niczego takiego jednak się nie doczekał. Skarphedin nie odwracał wzroku od gór po drugiej stronie rzeki, a z jego warg wciąż nie znikał tajemniczy, demoniczny uśmieszek. Od czasu do czasu wycierał tylko tłuszcz z pokrytego ranami podbródka.
*  Wilcze Góry * powiedział w zamyśleniu. * Duża i Mała. Wycie, które słyszeliśmy dzisiejszej nocy, dochodziło z Małej Wilczej Góry. Piękna, melancholijna melodia. Ryba była doskonała, Fredri*cu, idealnie upieczona.
*  Widzę, że przestudiowałeś mapę okolicy * mruknął Krondal. Podniósł się, na chwilę zniknął we wnętrzu chaty. Kiedy wrócił, trzymał w ręku dużą brązową kopertę, którą rzucił na stół.
*  Spójrzcie na te zdjęcia i cieszcie się, że nie musieliście oglądać tego w rzeczywistości. Ja musiałem.
Ungbeldt zmarszczył brwi. Skarphedin rozerwał kopertę. Uśmiech zniknął. Na stole pojawiły się dwie fotografie formatu A5*Na obu widniał ten sam motyw, tyle że w różnych ujęciach. Fredric, Ungbeldt i Skarphedin pochylili się nad zdjęciami.
*  Co to, do cholery jasnej, ma być?! * wykrzyknął Skarphedin.
*  Ludzkie ramię, co do tego nie ma wątpliwości, a obok jakiś flak * wymamrotał Ungbeldt.
*  Właśnie * potwierdził Krondal cichym głosem.
Fotografie przedstawiały ramię, odcięte w połowie odległości pomiędzy stawem barkowym a łokciem. Obok leżała jakaś krwawa masa, mniej więcej wielkości pomidora.
Krondal podniósł się i odwrócił do pozostałych plecami.
*  Ludzkie ramię i owcze serce. Ta, raczej średnio dekoracyjna, kompozycja została znaleziona tutaj, dokładnie na tym stole, miesiąc temu. Teraz znajduje się w chłodni Instytutu Medycyny Sądowej w Rikshospitalet, Oslo.
 
Śledczy Olsen zostaje samcem alfa,
Fredric wpada w zachwyt, a trzej mężczyźni przemakają do suchej nitki
Według Rady do spraw Środowiska Naturalnego, liczebność stada wilków żyjących w Vondalen w ciągu ostatnich lat wzrosła z dwóch*trzech osobników do około piętnastu. Mówiąc to, Arthur Krondal miał grobową minę. Nienawidził wilków. Kochał owce. Dokładnie tak jak jego siostra i szwagier, zapewne dlatego, że prowadzili największą na całą gminę Renbygd hodowlę tych ostatnich. Za to Skarphedin Olsen miał zupełnie inne upodobania. Uważał, że owca to mało wdzięczna istota, chyba że leży na talerzu, polana odpowiednio dobranym sosem. Owce to prawdziwe pasożyty, zakała norweskiej przyrody, i dlatego ich hodowlę należy ograniczyć do niewielkich obszarów. Natomiast wilki darzył ogromną sympatią i estymą, choć oczywiście nigdy nie zdarzyło mu się żadnego spotkać osobiście. Teraz też nie był na spotkaniu z wilkami; stał na kamieniu tuż koło wodospadu i mordował komary, przyglądając się, raczej z niewielkim zainteresowaniem, jak Fredric Drum zarzuca wędkę. A zarzucał niezdarnie. Normalnie nie omieszkałby poddać wątpliwych postępów bratanka w dziedzinie sportów wędkarskich surowej krytyce. Ale Skarphedin Olsen był pogrążony we własnych myślach, przymknął oczy, wsłuchany w monotonny szum wodospadu, który tłumił wszelkie wrażenia zmysłowe i pomagał mu się skoncentrować. Słowo po słowie przypominał sobie wszystko, co jego szef Arthur Krondal powiedział im tego ranka. Bardzo wczesnego ranka, po tym, jak spożyli doskonale upieczonego kilogramowego pstrąga, którego złowił on, Skarphedin, czemu towarzyszyły okoliczności, o których wolałby jak najprędzej zapomnieć, co, rzecz jasna, było niemożliwe, gdyż to, że ktoś zniszczył strzałem jego wędkę, plus opowieść Krondala ozdobiona mało przyjemnymi obrazkami o sto osiemdziesiąt stopni zmieniły charakter ich wyprawy.
W dodatku między wspomnianym wydarzeniem z wędką a tym, co opowiedział Krondal, zapewne istniał jakiś związek.
Związek.
Strupy na brodzie swędziały, ale w tym momencie nie zwracał na to uwagi.
Cztery godziny snu, lecz jego umysł był jasny niczym gliceryna.
Na twarzy Skarphedina Olsena tym razem nie widniał uśmiech.
27 czerwca po południu Jakob Akkbakken, miejscowy hodowca owiec, szwagier Arthura Krondala, zjawił się w chacie w celu dokonania inspekcji, jak co roku przed rozpoczęciem letniego sezonu. Tym razem inspekcja nie odbyła się w normalnym trybie. Kiedy Akkbakken zobaczył, co leży na stole, na szczęście nie stracił głowy. Włożył makabryczne znalezisko do torby foliowej i zabrał ze sobą do wsi, ściślej rzecz ujmując, do własnej zamrażarki; następnie zadzwonił do swego szwagra, szefa Policji Kryminalnej. Ramię i serce przeleżały w zamrażarce kilka dni, aż, zgodnie ze szczegółowymi wskazówkami Krondala, Akkbakken odpowiednio je zapakował i wysłał jako przesyłkę specjalną do Instytutu Medycyny Sądowej, gdzie poddano je dokładnym badaniom i gdzie nadal się znajdowały.
W chwili, gdy Akkbakken je znalazł, nie widać było na nich najmniejszych oznak zepsucia. Ktoś musiał umieścić je na stole na krótko przed jego przybyciem, nie zdążyły się bowiem do nich dobrać ani dzikie zwierzęta, ani ptaki. Badania przeprowadzone w instytucie wykazały to samo. Zarówno serce, jak i ramię musiały być częścią żywych organizmów jeszcze jakieś dziesięć, maksimum czternaście godzin wcześniej, zanim Akkbakken umieścił je w zamrażarce (notabene, nic nie mówiąc o tym żonie). Serce należało do dorosłej owcy, co najmniej czteroletniej, ramię zaś do młodej dziewczyny, najprawdopodobniej między dwunastym a czternastym rokiem życia., przypuszczalnie obcego pochodzenia, na co wskazywałaby pigmentacja skóry. Również grupa krwi była dość nietypowa.
Nigdzie, ani w regionie, ani w całym kraju, nikt nie zgłaszał zaginięcia dziewczynki w tym wieku; teraz, po upływie miesiąca, nadal nie pojawiły się żadne wskazówki, nic, co mogłoby sugerować,
do kogo należało obcięte ramię. Policja intensywnie pracowała nad tą sprawą, lecz bez rezultatów. Informacji o makabrycznym znalezisku nie podano na razie do wiadomości publicznej; w tej kwestii Krondal zajmował jednoznaczne stanowisko. Szef był bardzo dumny ze swego szwagra, który przysięgał, że nikomu, absolutnie nikomu słówkiem o tym wszystkim nie pisnął. Nawet jego własna żona Olga, młodsza siostra Krondala, nic nie wiedziała. Postanowiono na razie nadal trzymać całą sprawę w tajemnicy. Policja nie miała żadnych informacji, nie zdarzył się żaden wypadek, nikt nie zgłaszał zaginięcia młodej dziewczyny. W dodatku w Vondalen żyło liczące około piętnastu osobników stado wilków, jak zauważył Krondal. Ani Peder Ungbeldt, ani Fredric Drum, ani on sam na razie nie widzieli żadnego związku między wymienionymi faktami.
Ramię zostało odcięte gdzieś w połowie pomiędzy łokciem a barkiem, do przecięcia kości użyto zapewne piły o drobnych zębach; patolodzy podejrzewali, iż mogły to być przyrządy chirurgiczne, cięcie wykonano bardzo profesjonalnie. Amputacja? Można by rozważać taką hipotezę, gdyby ramię znaleziono w jakimś bardziej cywilizowanym miejscu, a nie gdzieś w górach, cztery godziny marszu od najbliższej drogi, szczególnie, że musiało zostać odcięte na krótko przedtem, nim trafiło na stół koło górskiej chaty. Było to więc mało prawdopodobne. Chociaż gdyby przyjąć, że chodziło o jakąś nie cierpiącą zwłoki operację? Wykonaną nie w szpitalu, ale właśnie tu, z dala od cywilizacji? Na dziewczynce w wieku dwunastu*pięt*nastu lat. Również mało prawdopodobne, zdaniem Krondala. I zdaniem Skarphedina Olsena. Stał tak na kamieniu, słuchając szumu wodospadu, i odtwarzał w pamięci słowa Krondala. Spokojne i rzeczowe. Nawiasem mówiąc, czy ta tak zwana wyprawa na ryby, choć zorganizowana w zupełnie innym celu niż rekreacja na łonie natury, nie mogła jednak przy okazji być po prostu wyprawą na ryby? Pytanie to pozostało bez odpowiedzi. Ani on, ani Ungbeldt nie potrafili jej udzielić, kiedy udawali się tego ranka na krótki spoczynek. Teraz natomiast Skarphedin nie zamierzał zaprzątać tym sobie głowy, próbował się skoncentrować, i po pewnym czasie zauważył, że jego umysł się wycisza i osiąga swego rodzaju spokój. Wiedział, że między z pozoru odległymi od siebie wydarzeniami musi istnieć jakiś związek, tylko jeszcze nie wiedział, jaki.
Strzał.
Ludzkie ramię i owcze serce.
Związek?
Ostrzeżenie?
Od kogo dla kogo?
Fragment ludzkiego ciała, fragment owczego ciała.
Symbolika.
Być może chodziło tu o jakąś symbolikę. Być może te wydarzenia miały wspólny element, być może * i kiedy Skarphedin o tym pomyślał, spokój, który przed chwilą wypełnił jego umysł, zniknął bezpowrotnie * jądrem tej sprawy była szczególnie bestialska, ohydna i dokładnie zaplanowana zbrodnia, dzieło jednej lub kilku osób, której motyw na razie pozostawał nieznany. Nagle Olsen z całą jasnością zdał sobie sprawę, że jest to wysoce prawdopodobne; nie wiedział, co kierowało tym lub tymi, którzy użyli odciętego ramienia jako znaku, ostrzeżenia, ale z pewnością trudno było uznać ich zachowanie za normalne.
Skarphedin zeskoczył z kamienia.
Mrużąc oczy, skierował wzrok na Małą Wilczą Górę.
Wilk.
Gdzie jest teraz wilk? Tam, na kamieniu, przy wodospadzie, śledczy Skarphedin Olsen poczuł nagle, że to on jest wilkiem; było to trochę niepokojące odkrycie. Skarphedin przeniósł wzrok na swego bratanka Fredrica Drum, który powoli nabierał wprawy, lecz wciąż daleki był od mistrzostwa, i krzyknął:
*  Do cholery, chłopcze, to twój nadgarstek ma pracować, a nie cała reszta!
*  Wiem, wiem, wujku, tylko że to nie takie proste. Ty wędkujesz od prawie czterdziestu lat, a ja dopiero zaczynam! * odparł spokojnie Fredric, nie odwracając się.
*  Wujku i wujku * mruknął Skarphedin.
Wilk. Jeśli gdzieś tu w pobliżu rzeczywiście żyje stado wilków, to on od tej chwili jest tego stada przywódcą. Samcem alfa. Ostrożnym, ale twardym i bezkompromisowym. Targany niepokojem, ruszył truchtem wzdłuż rzeki. Pogroził pięścią przelatującemu trzmielowi. Jego wędka, piękna, nowa wędka rozbita w drobny mak! Na szczęście miał ze sobą zapasowy sprzęt, w tym wędkę spinningową. Nagle niepokój stał się tak nieznośny, że postanowił natychmiast pobiec do chaty, chwycić którąś z wędek i wykonać kilka popisowych rzutów; może w ten sposób pozbędzie się tego dręczącego niepokoju, który pojawił się w chwili, kiedy został przywódcą stada. Jego plany uległy jednak zmianie, bo nagle usłyszał głos Fredrica:
*  Jest!
*  Złapałeś rybę, chłopcze? * Skarphedin pobiegł w kierunku bratanka; nie musiał pytać, wystarczyło spojrzeć na wygiętą w łuk wędkę i linkę naprężoną do niemożliwości. Kołowrotek śpiewał.
*  Trzymaj, do cholery, ostrożnie, bo się zerwie! Przystanął w odległości kilku metrów od Fredrica.
*  Taaak, trzymaj wędkę wysoko, cofnij się kawałek, tak żeby ryba znalazła się tam, widzisz? gdzie spokojniejszy nurt.
Fredric zastosował się do poleceń wuja, ryba nadal tkwiła na haczyku. Nagle jednak wystrzeliła nad powierzchnię jak ogromny srebrny pocisk, zatrzepotała i z głośnym plaśnięciem wylądowała na grzbiecie.
*  Niech to wszyscy diabli! * zaczął wrzeszczeć Skarphedin. * Za mocno ciągniesz! Chyba możesz się pożegnać ze swoją rybką!
Ale rybka nie zniknęła. Fredric cofnął się jeszcze trochę, trzymając szczytówkę wysoko, tak jak się uczył. Był tak pochłonięty tym, co robi, że w ogóle nie widział, co się wokół niego dzieje. Nagle pośliznął się na jakimś kamieniu ; nie upadł, ale równowaga między wędziskiem a linką została zaburzona. Skarphedin zaczął się wydzierać i machać rękami; tego Fredric też nie zauważył. I stało się. Pstrąg skorzystał z nadarzającej się okazji i czmychnął na dno, pod duży kamień leżący jakieś dwa*trzy metry od brzegu, ale najpierw niestety opłynął go kilka razy, skutecznie oplatając wokół niego przypon.
*  Tylko teraz nie napinaj linki * syknął Skarphedin * bo przypon się urwie. Ryba jest tam, pod kamieniem.
*  Co teraz? * spytał bezradnie Fredric. Cały się trząsł; nadal trzymał w dłoni linkę, starając się jej zbytnio nie napinać.
*  Ale sztuka! * stwierdził tylko Skarphedin. * Pewnie z półtora kilo. Szkoda byłoby ją stracić, chłopcze!
Stali tak bezradni przez minutę, nie spuszczając wzroku z kamienia. Woda mogła mieć w tym miejscu jakiś metr głębokości. Popatrzyli na linkę, potem znowu na kamień. Był idealnie okrągły, płaski, miał około pół metra średnicy. Leżało na nim kilka mniejszych kamieni. Był to jedyny większy głaz na tym odcinku rzeki, nic dziwnego, że pstrąg wybrał go sobie na kryjówkę. Widać było tylko poruszający się leniwie srebrzysty ogon.
*  Połóż się na ziemi, Fredricu, nie puszczaj wędki i połóż się na ziemi, schowaj się, żeby ryba cię nie widziała.
*  Dobrze? * upewnił się Fredric, rozciągając się na ziemi za niewielkim żwirowym usypiskiem.
*  Bardzo * wyszeptał Skarphedin, też przywierając do ziemi. Potem zdjął buty, a później nastąpiło coś, co w przyszłości miał określać mianem niezłego wyczynu bądź arcydzieła sztuki wędkarskiej, które powinno na stałe wejść do historii tego sportu dla nauki i pożytku przyszłych jego entuzjastów. Tak twierdził Olsen, natomiast pozostali, ku jego wielkiej irytacji, mieli mieć na ten temat zupełnie inne zdanie; według nich akcja Skarphedina wywołała serię zdarzeń, które miały poważne konsekwencje dla kręgów bynajmniej niezwią*zanych ze sportami wędkarskimi. W każdym razie Olsen przystąpił do działania. Ruszył w stronę wody z zamiarem odplątania linki, nie mając pojęcia, jakie skutki pociągnie za sobą ta niewinna, zdawałoby się, wyprawa.
Trzymał linkę w prawej ręce, wysoko uniesionej nad głową.
Powoli, bardzo powoli zaczął brodzić w stronę kamienia.
Żadnych gwałtownych ruchów.
Kamień leżał zaledwie jakieś trzy metry od brzegu, jednak pokonanie tej odległości zajęło Skarphedinowi ponad dziesięć minut, posuwał się do przodu bardzo powoli. W końcu dłoń, w której trzymał linkę, znalazła się mniej więcej nad głazem, pod którym ukryła się ryba; Skarphedin zatrzymał się i stał tak bez ruchu, uważnie wpatrując się w dno rzeki, w nadziei, że zobaczy przypon; nagle ręką trzymającą linkę wykonał trzy*cztery obszerne koła; jednocześnie wrzasnął:
*  Napnij linkę! Wstań!
I stał się cud. Skarphedinowi udało się odzyskać zaplątaną wokół kamienia linkę. Ryba zaś zaczęła umykać na głębinę, ale Fredric, prędko przybrawszy odpowiednią pozycję, stawił rybie, która nadal tkwiła złapana na hak Heckam Peckam Green, numer 14, zdecydowany opór. Również Skarphedin włączył się do akcji, pobiegł po podbierak i ustawił się w wodzie, czekając na odpowiedni moment. Po chwili ryba poddała się. W podbieraku leżał piękny, błyszczący, czerwono nakrapiany pstrąg o wadze około 800*900 gram, czyli nieco mniej niż początkowo sądził Skarphedin. Fakt, że Fredric Drum, młody i obiecujący mistrz patelni, złapał taki okaz, co prawda z pomocą swego wuja, wywołał u nich wprost ekstatyczną radość. Zważyli rybę, oprawili, umyli i zawinęli w świeże gałązki jałowca.
W końcu Skarphedin otrząsnął się z oszołomienia.
*  Kamień, do licha! Jest jakiś dziwny, ma taką dziurę pośrodku... Poczekaj.
Po czym bez wahania ponownie wszedł do wody, tym razem bardzo szybko i bardzo głośno przy tym chlapiąc, pochylił się, na chwilę zanurkował, złapał kamień obiema rękami, podniósł go i wytasz*czył na brzeg. Rzuciwszy go na ziemię tuż u stóp Fredrica, zapytał:
*  No i jak myślisz, co to jest? * Zrzucił mokrą koszulę i otrząsnął się jak pies.
*  Hmmm, nie mam pojęcia. * Fredric z ciekawością wpatrywał się w kamień. *Jedno jest pewne, to nie natura tak go uformowała, ta dziura... Dziwne. Wygląda, jakby leżał w wodzie od bardzo dawna.
*  Kamień żarnowy, mój drogi chłopcze. To kiedyś była część żaren. * Skarphedin pokiwał głową dla potwierdzenia swoich słów. Chwilowo chyba zapomniał, że jest przywódcą wilczej watahy, watahy, którą zapewne czekały dość wyjątkowe i niezbyt przyjemne zadania.
*  Kamień żarnowy? * Teraz Fredric Drum był naprawdę zaintrygowany. Ukucnął i zaczął oglądać kamień ze wszystkich stron. Odwrócił go i skinął głową. * Zgadza się. To rzeczywiście kamień żarnowy. Bardzo stary.
Ostatnimi czasy Fredric Drum dał się poznać w świecie kulinarnym stolicy, prężnie rozwijającym się i bogatszym o coraz to nowe oferty, jako niezwykle kreatywny i nowatorski kucharz o wyjątkowym wyczuciu, jeśli chodzi o harmonijny dobór wina do potrawy; a „Kasserollen", jego maleńka restauracyjka na Frognerveien, powoli zyskała status miejsca kultowego w kręgach najbardziej wybrednych smakoszy. Ale to nie wszystko; od pewnego czasu Fredric, ku wielkiemu zaskoczeniu swego wuja, zaczął wykazywać ogromne zainteresowanie odległymi dziejami ludzkości, starożytnymi cywilizacjami i wymarłymi językami; wkrótce niemal każdą wolną chwilę poświęcał na studiowanie opasłych, wielce uczonych dzieł, i nawet z powodzeniem zdał kilka egzaminów. Jakość serwowanych w restauracji dań w żaden sposób nie ucierpiała z powodu zainteresowań jej właściciela, Fredric bowiem zatrudniał bardzo zdolnych praktykantów; dzięki temu mógł sobie pozwolić także na ten wyjazd. Oto więc leżał przed nim stary kamień żarnowy znaleziony na dnie rzeki, w górskiej głuszy. To odkrycie przyćmiło nawet sukces, który dopiero co odniósł na polu wędkarstwa muchowego. Fredric z zachwytem przyglądał się znalezisku. Tymczasem Skarp*hedin Olsen znów rozpoczął niespokojną wędrówkę tam i z powrotem wzdłuż brzegu rzeki, a jego twarz przybrała czujny, surowy wyraz. Od czasu do czasu rzucał prędkie spojrzenia w stronę bratanka i leżącego na ziemi kamienia; Skarphedin, ten wytrawny detektyw, wilk,przeczuwał, że może istnieć jakiś związek między różnymi, pozornie od siebie odległymi zjawiskami: ludzkie ramię * owcze serce * strzał * kamień. Oczywiście w tej chwili nie byłby w stanie tego dowieść. Wydawało się to całkowicie pozbawione logiki, jednak taka myśl pojawiła się w jego głowie, napełniając go niepokojem, i zaabsorbowała do tego stopnia, że niechcący zaplątał się w leżącą na brzegu linkę.
*  Może zabierzemy kamień ze sobą i pokażemy pozostałym?
*  Jak chcesz, tylko zwiń linkę i zrób porządek z wędką, do licha, przecież nie może się tak walać po ziemi. Cholera, ta przeklęta mucha nie chce się odczepić! * darł się Skarphedin, walcząc z haczykiem, który wbił się w nogawkę jego spodni.
Koniec końców, kamień został przetransportowany w pobliże chaty i odpowiednio wyeksponowany na większym kamieniu leżącym tuż obok stołu. Fredric Drum i Skarphedin Olsen, któremu udało się chwilowo zwalczyć niepokój spowodowany powstaniem w jego głowie ciągu przyczynowo*skutkowego urągającego wszelkim zasadom logiki, pogrążyli się w fascynującej rozmowie na takie tematy, jak: dawne osadnictwo, skutki Czarnej Śmierci dla osad i wsi leżących na uboczu, znaczenie żaren dla dziejów cywilizacji oraz mało znane teorie pewnego historyka nazwiskiem Torben Toks*tierne. W ten sposób skracali sobie chwile oczekiwania na towarzyszy; oprócz ciekawej dyskusji czas ten wypełniły im też przyjemności zmysłowe, degustacja francuskiego sera chewe oraz czerwonego wina Cardinal. Tylko Skarphedin Olsen wiedział, ile jeszcze ćwierć*litrowych buteleczek kryje się w licznych kieszeniach jego plecaka. W każdym razie biorąc pod uwagę miejsce, w jakim się znajdowali, czyli dziką norweską głuszę, ćwierć litra wina Cardinal było całkowicie zadowalające, zarówno pod względem jakości, jak i ilości.
* Wpadła ci w oko nowa praktykantka, co? * stwierdził Olsen z uśmiechem. Przymknąwszy oczy, z rozkoszą wciągnął w nozdrza woń sera i łyknął wina.
Wcześniej tego dnia, dokładnie około godziny dziesiątej, po czterech godzinach snu zbudziło ich delikatne, acz niepokojące, pukanie do drzwi. Towarzyszyły mu nieśmiałe pokrzykiwania, które po chwili dały się zidentyfikować jako imię szefa Centrali. Cała czwórka prędko otrząsnęła się ze snu. Za drzwiami stały dwie osoby: szwagier Krondala, Jakob Akkbakken, niewysoki, żylasty mężczyzna około czterdziestki, o nieco szelmowskim wyglądzie, zapewne z powodu koziej bródki i mocno zadartego nosa, oraz jeden z jego sąsiadów, również hodowca owiec, mocno zbudowany facet, na oko lat trzydzieści parę, z wystającą szczęką; on z kolei wyglądał zupełnie nieszelmowsko. Jak miało się okazać, nie był też specjalnie rozmowny. Nazywał się Bersvend Akkjordet. Akkbakken wyjaśnił, że powód, dla którego w tak niefortunny sposób zakłócili sen czterem turystom odpoczywającym na łonie natury, jest bardzo prosty.
Właśnie skończyły się sianokosy i panowie uznali, że należy im się wycieczka w góry. No i są.
Mieli ze sobą niewielkie plecaki oraz strzelby, które stały teraz oparte o ścianę chaty.
Na ten widok Peder Ungbeldt od razu się obudził. Obrzucił broń dyskretnym i fachowym spojrzeniem. Była to nowiusieńka strzelba Weatherby Lightweight Mark V kaliber .30*06, z dwudziestocztero*calową lufą, elegancka, lekka, zrobiona z doskonałej stali broń, która, jak słyszał, świetnie nadawała się na przykład na jelenie; wyposażona była w celownik teleskopowy Fontaine Gold Class 21/2*10x50, idealny do strzelania nawet w trudnych warunkach oświetleniowych. Strzelba należała do sąsiada Akkbakkena; niestety, jego broni nie udało mu się zidentyfikować, zdążył tylko stwierdzić, że prawdopodobnie jest to przystosowany do polowań mauser, pewnie z demobilu, również zaopatrzony w celownik. Swarovski? Pomyślał sobie, że hodowcy owiec dysponują całkiem niezłą bronią. W tym czasie Fredric przygotowywał kawę i śniadanie, a Arthur Krondal zabrał swojego szwagra na drobną przechadzkę, by porozmawiać o jakichś niecier*piących zwłoki sprawach. Śledczemu Olsenowi przypadło w udziale mało wdzięczne zadanie zabawiania konwersacją Bersvenda Akkjor*deta, który zdążył już usadowić się przy stole. Konwersacja ta składała się z monosylab poprzedzielanych długimi pauzami. Wkrótce cała szóstka siedziała przy stole, a po chwili pojawiła się upragniona kawa i jedzenie. Krondal posłał w stronę Olsena i Ungbeldta prędkie spojrzenie, któremu towarzyszyło niemal niedostrzegalne skinięcie głową. Obaj zinterpretowali je prawidłowo, czyli jako sygnał, że teraz Krondal przejmuje dowodzenie i ma zamiar prowadzić poranną konwersację według własnego planu, co też uczynił, zaczynając od banalnych tematów, jak pogoda, stopień dojrzałości morożek na krzakach, wędkowanie i stan wód rzeki Vondola, by następnie przejść do bardziej drażliwych kwestii, jak konflikt między hodowcami owiec a zwolennikami wilków. Ciągnął się on już od dobrych kilku lat; każda ze stron wysuwała bardzo wyszukane argumenty zaczepiające o kwestie etyczne i moralne oraz oskarżała drugą ze stron o wszystko, co najgorsze. Hodowcy owiec twierdzili, iż od pół wieku te tereny to doskonałe środowisko dla zwierząt domowych, w związku z tym to oni mają do nich prawo, nie tylko jako właściciele gruntów, ale również jako żywiciele całego kraju. Z kolei zwolennicy wilków dowodzili, że jeśli w tym kraju ma w ogóle żyć jakieś stado wilków, to tylko tutaj, właśnie w Vondalen, ponieważ na długo, zanim pojawiła się tu pierwsza owca, była to typowo wilcza okolica, żyły tu ogromne populacje tych zwierząt, a także innej dzikiej zwierzyny, którą wilki zjadały, przyczyniając się w ten sposób do utrzymania równowagi w przyrodzie; szczególnie dotyczyło to łosi, które obecnie, jak powszechnie wiadomo, z braku naturalnych wrogów mnożą się jak szalone i zżerają skandynawskie lasy. Wilki przywiązały się do tych okolic, były od nich zależne i chciały tu żyć w spokoju. Poza tym w okolicy nie brak pastwisk, na pewno starczy miejsca dla owiec, które notabene hoduje zaledwie dwa procent wszystkich mieszkańców gminy Renbygd. I tak się toczył ów spór, i takimi posługiwano się argumentami. Dało się to dość wyraźnie zauważyć podczas ich rozmowy; Skarphedin zwrócił uwagę, jak nienawistny wyraz przybierały twarze hodowców za każdym razem, kiedy padało słowo „wilk". Najdziwniejsza jednak była reakcja Krondala, który przecież mieszkał w bloku w Oslo, dość daleko od hal i stad owiec, a teraz z zapałem dawał wyraz swym przekonaniom; aż cztery razy walnął w stół i gniewnie potrząsnął pięścią w kierunku Małej Wilczej Góry.
* Przecież w całej okolicy nie uświadczysz ani jednego owczego bobka, i to jest sprawka tych krwiożerczych bestii! * darł się.
Po jakimś czasie sprawa wilki kontra owce umarła śmiercią naturalną, jako że ani Ungbeldt, ani Fredric, ani Olsen nie mieli ochoty wypowiadać się w tej kwestii, a przyciśnięci do muru, użyli tak niejasnych sformułowań, że nikt nie mógłby potraktować ich słów jako wyrażenie swojej opinii.
Krondal skierował więc rozmowę na inne, nie mniej poważne tematy.
Opowiedział, co się wydarzyło poprzedniego dnia. O incydencie z wędką.
Potem jeszcze poprosił, by Skarphedin podzielił się swoimi przeżyciami, co też ten, starając się jakoś opanować emocje, uczynił.
Ungbeldt siedział z przymkniętymi oczami, wyglądał, jakby przysnął.
Ale nie spał. Spod wpółprzymkniętych powiek uważnie obserwował wyrazy twarzy, gesty, reakcje słuchaczy na opowieść Skarphedina. Nie uszło jego uwagi, że kiedy Krondal poprosił Skarphedina, by ten jak najdokładniej opisał miejsce zdarzenia, stopy Bersvenda Ak*kjordeta, który zdawał się słuchać z całkowitą obojętnością * na jego twarzy nie drgnął ani jeden mięsień * zaczęły wykonywać pod stołem jakieś dziwne, niespokojne ruchy. Natomiast Akkbakken, używając przy tym całego arsenału min, gestów i środków werbalnych, wyraźnie dał wyraz oburzeniu i przerażeniu; coś takiego w takiej spokojnej okolicy, to nie do pomyślenia! Rozgorzała dyskusja. Kto? Dlaczego? Jak to się mogło stać? Tylko Akkjordet nie wziął w niej udziału; jego wypowiedź ograniczyła się do jednej celnej uwagi:
* Ja chromolę.
Po tych słowach, które, jak później stwierdził Peder Ungbeldt, można było interpretować na wiele sposobów, zapadło długie milczenie. W końcu ustalili, że Krondal, Ungbeldt, Akkbakken i Akkjordet udadzą się na miejsce dramatycznych wydarzeń; być może napastnik zostawił po sobie jakieś ślady. Dzięki dokładnemu opisowi Skarphedina Akkbakken bez trudu zidentyfikował miejsce nad rzeką. Sam poszkodowany stanowczo odmówił udziału w wyprawie i oświadczył, że nigdzie się nie rusza, zamierza spędzić ten dzień, tresując swego młodego bratanka, aż ten wreszcie nauczy się porządnie posługiwać wędką muchową. Tak powiedział i tak się stało. A teraz Skarphedin i Fredric, detektyw i kucharz, siedzieli razem przy stole, omawiając sensacyjne znalezisko. Określenia „wuj i bratanek" nie całkiem odpowiadały rzeczywistości, łączyło ich nieco dalsze pokrewieństwo, dziadek Skarphedina Olsena był jednocześnie pradziadkiem Fredrica Drum. Niewiele wiedzieli na temat tej postaci, która zresztą także nosiła nazwisko Fredric Drum. Siedzieli więc teraz pogrążeni w rozmowie, jednak istniało między nimi o wiele głębsze porozumienie niż tylko to na poziomie werbalnym. Wiele osób, w tym szef Centrali, zwróciło uwagę na to, że detektywa i Fredrica łączy jakaś wyjątkowa więź, stanowili jakby jeden organizm; było
to coś bardzo nieuchwytnego, trudnego.do określenia. Krondalowi bardzo zależało, by Fredric towarzyszył im na tym wyjeździe, co od razu wzbudziło podejrzenia Skarphedina, przeczuwał, że nie chodzi tu bynajmniej o zwyczajny wypad na ryby.
Było wpół do drugiej, na zachodzie zbierały się ciemne burzowe chmury.
Co oni tu robią? Nie powinno ich tu być. Znowu przyszli, przeszkadzają światłu, pieśni. Wędrują, ciągle wędrują. Czy nie widzieli Znaku? Nie zrozumieli go? Czy nie rozumieją, czym jest ta dolina? Na czym polega jej magia? Ale ja będę śledzić każdy ich ruch, będę czuwać, tak jak wtedy, pod ziemią, gdzie panują ciemności i chłód, od tysiąca lat. Czekajcie! Moja dłoń pisze te słowa, pisze teraz, tutaj!
Dokładnie o trzeciej rozpętała się burza. Skarphedin i Fredric nie tyle przejmowali się przetaczającymi się po niebie piorunami i ulewnym deszczem, co tym, że pozostali jeszcze się nie pojawili. Powinni byli wrócić już kilka godzin temu. Skarphedin stał przy piecyku we wnętrzu chaty, bębniąc palcami po jego lekko zardzewiałej powierzchni; rozdrapał ranki na brodzie, niektóre krwawiły, ale nie zwracał na to uwagi. Fredric Drum leżał wyciągnięty na pryczy i sprawiał wrażenie zupełnie nieobecnego duchem. I rzeczywiście przebywał w innym świecie. Nagle powoli odwrócił się w stronę Skarphedina i wyraźnie, akcentując każde słowo z osobna, powiedział:
*  „A gdy ustał deszcz, nadeszła najczarniejsza ciemność i nie paliła się ani jedna pochodnia, i ciemność trwała tysiąc lat".
*  Że co?! * wykrzyknął Skarphedin.
*  Deszcz, drogi wujku * odpowiedział Fredric spokojnie. * Przez ten deszcz i burzę nagle coś mi się przypomniało. Słyszałeś o „Gilgameszu"?
*  Może i słyszałem, no i co? Powiedz od razu, chłopcze, co ci się tam w głowie roi, do licha! * odparł Skarphedin ze złością, nadal bębniąc o piecyk; przeniósł tylko palce na rurę, akustyka była teraz o wiele lepsza. 
*  Epos o Gilgameszu to dwanaście kamiennych tabliczek pokrytych pismem klinowym, znalezionych w mieście Uruk, obecnie Warka, w Iraku, pochodzących z około 2000 r. p.n.e. Uważa się, że postacie głównych bohaterów, Gilgamesza i Enkidu, stanowiły model dla powstania na przykład postaci biblijnego Dawida i Jonatana oraz Achillesa i Patroklesa. No dobra, starczy. Grunt, że akurat ostatnio trochę czytałem na ten temat, a deszcz i burza wywołały odpowiednie skojarzenia. Archeolodzy znaleźli więcej niż dwanaście tabliczek, o których wspomniałem, jednak część z nich nie pasowała do historii o Gilgameszu. Najprawdopodobniej są na nich zapisane fragmenty jakiegoś innego eposu. Pamiętam, że było tam coś o ludzkim ramieniu i owczym sercu, leżących na ołtarzu czy czymś w tym rodzaju.
Niespokojne bębnienie gwałtownie ustało.
*  Co ty opowiadasz?!
*  Nic więcej nie pamiętam, nie czytałem zbyt uważnie, ale książka...
*  Więcej nie pamiętasz? A to co znowu za fanaberie? * Zmarszczki na twarzy Skarphedina nagle się wygładziły, uśmiechnął się przymilnie i ciągnął łagodnym tonem: * Pomyśl trochę, mój drogi Fredricu. Spróbuj sobie przypomnieć. To może mieć duże znaczenie dla tej sprawy. Może chodzi tu o jakąś symbolikę, rozumiesz. Rozluźnij się, pozwól myślom płynąć swobodnie...
Skarphedin ułożył się na drugiej pryczy, podkładając skrzyżowane ramiona pod głowę, i zapatrzył się w sufit. Leżeli tak jakieś pół godziny, w milczeniu. Nie przyniosło to jednak oczekiwanych skutków. Fredric nic więcej nie potrafił sobie przypomnieć.
*  Niestety * poddał się w końcu. * Pamiętam tylko to jedno zdanie: „A gdy ustał deszcz, nadeszła najczarniejsza ciemność i nie paliła się ani jedna pochodnia, i ciemność trwała tysiąc lat". I wiem, że był tam jakiś fragment o ludzkim ramieniu i owczym sercu. To wszystko.
Skarphedin zamruczał coś pod nosem, podniósł się, podszedł do drzwi, otworzył je i zapatrzył się na wciąż padający deszcz. Po chwili powiedział:
*  Jak myślisz, czy można usłyszeć dźwięk wystrzału poprzez szum rzeki i wodospadu?
*  Masz na myśli ten konkretny wystrzał, z wczorajszego dnia?
*  Na przykład ten.
*  Nie sądzę. Myślę, że trzeba by odejść na znaczną odległość. W każdym razie żaden z nas, jak już mówiłem, nic nie słyszał, a Pe*der twierdzi, że dokładnie w chwili, kiedy to się stało, był tutaj, tuż koło chaty.
*  Hmmm * mruknął Skarphedin, po czym odwrócił się i zaczął niespokojnie chodzić w tę i z powrotem.
*  Co oni się tak, do cholery jasnej, guzdrzą! W taką pogodę! * warknął gniewnie.
*  Też się zastanawiam * odparł Fredric spokojnie. Czekali.
Po jakimś czasie burza minęła, pioruny przeniosły się na wschód, za szwedzką granicę, deszcz przeszedł w lekką mżawkę i w końcu zupełnie ustał. Olsen i Drum rozpalili ognisko. Kwadrans przed szóstą na ścieżce pojawili się trzej mężczyźni, Krondal, Ungbeldt i Jacob Akkbakken, przemoczeni do suchej nitki. Miny mieli nietęgie. Ak*kbakken oświadczył, a kąciki jego ust wyraźnie przy tym drżały:
*  Bersvend zniknął! Jak kamień w wodę.
*  Szukaliśmy go sześć godzin * dodał Krondal, po czym podszedł do ogniska i zrzucił z siebie przemoczone ciuchy.
 
Hodowca owiec znika bez śladu,
Drum przygotowuje aromatyczny wywar z jałowca,
a wilki biją się o zdobycz
Mężczyźni siedzieli przy stole i jedli, pogrążeni w ponurym milczeniu. Zbliżała się siódma, obok płonęło ognisko, płomienie buchały kilka metrów w górę. Powietrze po deszczu było chłodnawe i świeże.
Krondal spokojnie i rzeczowo opowiedział, co się wydarzyło.
Odnaleźli miejsce, w którym ktoś strzelał do Skarphedina. Na ziemi leżały resztki wędki. Rozejrzawszy się, stwierdzili, tak jak wcześniej Skarphedin, że strzał został zapewne oddany z oddalonego o jakieś sto metrów brzozowego zagajnika. Nie pomylili się; kiedy dokładnie przeszukali zagajnik, znaleźli ślady nie pozostawiające najmniejszych wątpliwości. Sucha trawa i krzewinki rosnące wokół głazu, który mógł doskonale służyć jako stanowisko ogniowe, jeszcze pachniały prochem, niektóre źdźbła były przysmalone na końcach. Ungbeldt na wszelki wypadek zabrał ze sobą garść krzewinek i trawy, być może zostały na nich ślady prochu. Poza tym widać było, że ktoś musiał tu niedawno leżeć, ukryty za kamieniem, trawa wciąż była wgnieciona. Ten, kto strzelał, na pewno położył się na ziemi, opierając broń o głaz. Nie znaleźli niestety łuski. Co gorsza, na ścieżce biegnącej zaledwie niecały metr od tego miejsca widać było odciski niejednej, lecz wielu, co najmniej czterech, może nawet sześciu, par butów, gumiaków i butów górskich. Niestety nie można było stwierdzić, które z nich należały do napastnika. Wokół kamienia nie pozostały żadne ślady. Świadoma ostrożność? Bardziej prawdopodobne, że przypadek, akurat w tym miejscu ziemia była sucha i twarda. W każdym razie Ungbeldt sfotografował wszystkie ślady.
Spędzili tam prawie godzinę.
Ungbeldt był usatysfakcjonowany.
Potem postanowili rozejrzeć się po okolicy.
Każdy poszedł w swoją stronę.
Bersvend Akkjordet, który oczywiście niewiele mówił podczas całej tej wycieczki, niemniej jednak wydawał się bardzo zaangażowany, zgodnie z poleceniem Akkbakkena miał pójść jakieś dwieście*trzysta metrów pod górę, w kierunku Grafjell; teren był dość trudny, stromy, skalisty i gęsto porośnięty łoziną. Jakob Akkbakken zaproponował, by to właśnie Bersvend przeszukał ten odcinek, ponieważ dobrze znał okolicę i bez trudu potrafił poruszać się w takim terenie. Mieli spotkać się godzinę później, dokładnie w południe, w miejscu nad rzeką, gdzie stał Skarphedin, kiedy do niego strzelano, zjeść śniadanie i,
o ile nie odkryją niczego ciekawego, ruszyć w drogę powrotną. Żaden z nich nie widział niczego interesującego, co zresztą miałoby to być?
I tak wszyscy trzej, Krondal, Ungbeldt i Akkbakken, byli na umówionym miejscu na długo przed dwunastą. Ale gdzie się podział Akkjordet? Wypatrywali go, ale nigdzie nie widać było jego potężnej sylwetki, ani flanelowej koszuli w niebiesko*czerwoną kratę, ani zielonych spodni czy brązowych gumiaków. Czekali prawie do pierwszej.
Najpierw wołali.
Darli się jak opętani, aż echo szło.
I nic.
Cisza i spokój.
Odczekali jeszcze kwadrans.
I rozpoczęli poszukiwania.
Szukali Bersvenda Akkjordeta przez sześć godzin. Przepadł bez śladu. Przeszukali przydzielony mu teren, prowadzili też poszukiwania wyżej, zajrzeli chyba w każdą szczelinę. Szukali dalej mimo burzy; piorun trafił w nawis skalny zaledwie pięćdziesiąt metrów od miejsca, w którym akurat stał Krondal, ale ani jego, ani pozostałych nie odwiodło to od dalszych poszukiwań. Może Akkjordet upadł i leży gdzieś ranny? Może źle się poczuł, zasłabł? Z początku tak myśleli, ale, jak stwierdził Krondal, tak dokładnie przeszukali okolicę, że musieliby go znaleźć, gdyby coś takiego mu się przydarzyło. W końcu byli zmuszeni się poddać. Bersvend Akkjordet po prostu zniknął, zapadł się pod ziemię.
Tak więc teraz siedzieli przy stole i jedli w milczeniu. Twarz Skarphedina Olsena przybrała osobliwy, nieprzenikniony wyraz.
Peder Ungbeldt chyba zasnął nad trzecią porcją gulaszu. Krondal wysuszył się już przy ognisku i włożył suche ubranie, natomiast Ja*kob Akkbakken zdawał się zaintrygowany kamieniem znalezionym na dnie rzeki, w każdym razie od czasu do czasu zerkał nań z zainteresowaniem.
*  Jakob? * Skarphedin utkwił spojrzenie w siedzącym naprzeciwko niego Akkbakkenie. Jego głos brzmiał łagodnie i przyjacielsko. * Powiedz mi, po co zabraliście ze sobą broń na tę waszą małą górską przechadzkę, hm?
Akkbakken aż podskoczył; słowa Olsena brutalnie przerwały ciszę panującą już od dłuższej chwili. Kozia bródka poruszyła się niespokojnie, po jego twarzy przebiegł niemal przepraszający uśmiech.
*  No wiesz, jak idziemy w góry... giwera zawsze może się przydać. Nigdy nic nie wiadomo. No i chcieliśmy trochę poćwiczyć.
*  Poćwiczyć? * Skarphedin lekko uniósł brwi.
No tak, musieli regularnie trenować, chodziło o puchar. Co roku jesienią odbywały się we wsi zawody strzeleckie, zwycięzca dostawał w nagrodę srebrny puchar, zarówno on, jak i Akkjordet marzyli o tym cennym trofeum. Żeby tak chociaż raz w życiu wygrać zawody! Dlatego musieli ćwiczyć, dziś też zamierzali; w górach, z dala od ludzi mogli sobie trenować w spokoju; strzelanie precyzyjne, wyjaśnił, zerkając w stronę opartego o ścianę mausera. Ale jak wiadomo, nic z tego nie wyszło.
*  Rozumiem. Ale czy nie powiedziałeś przypadkiem, że broń może wam się przydać i że zawsze zabieracie ją ze sobą w góry? Hej, Jakob, chyba nie boicie się wilków, co?
*  Nikt nie idzie w góry bez broni * odparł ostro Akkbakken, wbijając wzrok w blat stołu.
*  Idioci! * wybuchnął Skarphedin i podniósł się z miejsca. * Co ty za brednie, do cholery, mi tu opowiadasz? Nikt nie chodzi w góry bez broni? A Peder, Arthur, Fredric i ja to co? Czy my mamy przy sobie broń? A może powinniśmy mieć? To chcesz nam zasugerować? Czy hodowcy owiec to jakaś banda tchórzliwych siusiumajtków? Czy wy naprawdę wierzycie, że zły wilk przyjdzie i zeżre wszystkie wasze pieprzone owce i was na deser? Odebrało wam resztki rozumu na tych górskich pustkowiach? Od kiedy to wilki rzucają się na ludzi, co? Słyszałeś o takim kraju, co się nazywa Rumunia? Wiesz, ile tam żyje wilków? I owiec? Co ty za kit nam tu wciskasz? Gadaj, Akkbakken! Strzelanie precyzyjne! Dupek!
Po tym wybuchu najwyraźniej długo wstrzymywanych emocji Skarphedin odwrócił się, podszedł do ogniska i trzy razy splunął w ogień, mrucząc coś do siebie. Fredric Drum zaczął kichać, jak zwykle w chwilach silnego wzburzenia, Ungbeldt ocknął się i zjadł kilka łyżek gulaszu. Akkbakken przybrał ciężko obrażoną minę.
*  Uspokój się, Olsen * upomniał Skarphedina Krondal, który nieco pobladł w momencie, kiedy znów pojawił się temat wilków. * Tutejsi mieszkańcy mają pełne prawo zabierać ze sobą broń, kiedy idą w góry. Mamy teraz ważniejsze problemy, musimy omówić ostatnie wydarzenia i coś postanowić. Zaginął człowiek.
*  Pewnie diabli go wzięli * zamruczał Olsen i usiadł przy stole, nieco spokojniejszy po tym, jak sobie popluł do ogniska.
*  Jakob dobrze zna Bersvenda, lepiej niż inni. Są sąsiadami * ciągnął Krondal. * Zdarzało się już, że facet znikał na kilka dni, nic nikomu nie mówiąc. Kocha góry, ciszę i przyrodę. To kawaler, mieszka sam. Co robimy? Chciałbym usłyszeć twoje zdanie na ten temat, Jakob.
Akkbakken przez chwilę kręcił się niespokojnie, zerkając nerwowo w kierunku Skarphedina, który pogwizdując sobie pod nosem, właśnie odkorkowywał ćwierćlitrową butelkę Cardindla, wyczarowaną z kieszeni. Akkbakken stwierdził, że nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby się okazało, że Akkjordet po prostu, nic nikomu nie mówiąc, czmychnął w góry; jego zdaniem z akcją ratowniczą można było spokojnie poczekać, nawet kilka dni. W każdym razie on tak uważa, ale z drugiej strony ostatnio dzieją się tu takie dziwne rzeczy... To Arthur musi zdecydować.
Arthur Krondal podniósł kubek z kawą do ust. Myślał intensywnie. Spojrzał na Ungbeldta, potem na Skarphedina i nieznacznie skinął głową.
*  Dobra, robimy tak: dzisiaj jest niedziela, poczekajmy kilka dni, może ten dziwak niedługo grzecznie wróci do domu, jeśli nie pojawi się do wtorku po południu, zaczynamy akcję.
*  Ślady * powiedział Skarphedin, obracając w dłoni butelkę. * Mówiliście, że na ścieżce widać było odciski butów co najmniej sześciu osób, świeże, jak rozumiem. Z tego by wynikało, że kręci się tu całkiem sporo ludzi, a przecież my od naszego przyjazdu w piątek wieczór nie widzieliśmy żywej duszy.
*  Ślady mogą mieć nawet tydzień, trudno powiedzieć* odparł Ungbeldt, tłumiąc ziewanie.
*  Pewnie to byli jacyś turyści * stwierdził Akkbakken. Wszystko wskazywało na to, że doszedł już do siebie.
*  Na pewno odważni ludzie. Przypuszczam, że nie mieli przy sobie broni. * Mówiąc to, Skarphedin uśmiechnął się uspokajająco do Jakoba, dając mu do zrozumienia, że nie zamierza znów na niego napadać. * Jak myślisz, Jakob, kim mogli być ci ludzie? I dokąd prowadzi ścieżka, która zaczyna się tutaj, koło chaty i biegnie w stronę mokradeł?
Akkbakken znów powiercił się niespokojnie, potem łyknął kawy i z zapałem pokiwał głową. Wyjaśnił, że ścieżka biegnie w stronę gór, przez Grarjełł, dalej schodzi w dolinę po drugiej stronie, RevsJodalen, gdzie leży hotel, tartak, dziewięć gospodarstw, z czego cztery opuszczone, oraz ośrodek dla uchodźców. Droga przez Grarjell do Revsjodalen jest dość ciężka, stąd jakieś pięć*sześć godzin intensywnego marszu. To raczej mało popularna trasa, chyba że wśród właścicieli domków letniskowych, ich rzeczywiście można często na niej spotkać, chodzą tamtędy na morożki. Te wszystkie ślady mogły należeć właśnie do amatorów morożek. Tak, to całkiem prawdopodobne. Akkbakken pokiwał głową, jakby dla potwierdzenia prawdziwości swoich słów.
*  O ile pamiętam, są tu trzy domki? * upewnił się Krondal.
*  Zgadza się. W Vondalen są tylko trzy domki letniskowe, mijaliście je po drodze, leżą w połowie drogi między parkingiem i chatą, jakieś dwie godziny marszu stąd.
*  Właściciele mieszkają w nich przez całe lato? * Krondal podniósł się, by dorzucić do ognia.
*  Tak, z reguły przez całe lato ktoś tam mieszka * potwierdził Akkbakken. Na jego czole pojawił się lekki rumieniec.
*  Cudownie! Istoty ludzkie! * wykrzyknął Skarphedin. Jego twarz przybrała bardzo przebiegły wyraz. Jakob Akkbakken zerknął na niego nieufnie. Detektyw był pochłonięty zdrapywaniem etykiety z butelki po winie.
*  Kto tam teraz przebywa? I kto był już wcześniej tego lata? Fre*dricu, będziesz notował, biegiem, poszukaj jakiegoś papieru i czegoś do pisania * rozkazał Skarphedin.
Fredric posłusznie pobiegł do chaty i zaraz wrócił z ogryzkiem ołówka i żółtym notatnikiem.
Jeden z domków należał do znanego sportowca nazwiskiem Sul*livan Akkmoen. To tutejszy chłopak, który zdobył międzynarodową sławę, opowiadał Akkbakken z dumą. Przyjechał tu pod koniec maja wraz z rodziną, żoną i trójką dzieci. Z kolei właścicielką domku z czerwonymi okiennicami była pewna wdowa, lekarka, Cornet*ta Friis. Ona także spędzała tu dużo czasu, syn przywoził ją i zabierał z powrotem, pracował jako pilot helikoptera ratowniczego. Przeważnie była sama. Piękna i mądra kobieta, stwierdził Akkbakken, i interesuje się lokalną historią. Najmniejszy z domków należał do bardzo konserwatywnego polityka, który w pewnych kręgach cieszył się ogromną popularnością, walczył bowiem o likwidację ośrodka dla uchodźców. Nazywał się Aron Akkland. On też spędzał tu niemal całe lato. Jego żona pochodziła z Filipin. I to wszystko. Fredric przez cały czas wszystko skrupulatnie notował, tak jak mu kazał Skarphedin. Nie było tego wiele, ale zawsze coś.
*  No, no * mruknął Skarphedin. * Z Filipin, powiadasz.
*  Kto jest najlepszym strzelcem na Dzikim Zachodzie? * wymamrotał Ungbeldt ledwie słyszalnym głosem.
*  Ośrodek dla uchodźców, niech to wszyscy diabli! * Skarphedin wstał z miejsca, rozmasował pośladki i zaczął krążyć wokół stołu. * Zakładam, Arthurze, że tam sprawdziłeś. Na tym stole leżał niedawno fragment ludzkiego ciała, fragment ten należał do ciemnoskórej dziewczynki!
*  Oczywiście, że sprawdziłem * uspokoił go Krondal. * Nikt z mieszkańców nie zaginął. Ani z tego, ani z żadnego innego ośrodka na terenie kraju. Jeśli chodzi o tutejszy ośrodek, wokół którego,
jak zrozumiałem, trwa jakiś konflikt, to w ciągu ostatnich kilku lat mieszkało w nim siedem dziewczynek w wieku dwunastu*piętna*stu lat, dwie z nich nadal tu przebywają, pięć pozostałych już nie; wszystko sprawdziliśmy, są całe i zdrowe.
*  No, dobrze. * Skarphedin stanął za plecami Akkbakkena i położył mu dłoń na ramieniu. Tamten zmartwiał z przerażenia. * Spokojnie, facet! Chcę, żebyś się teraz zastanowił, dokładnie przypomniał sobie ten dzień w czerwcu, kiedy przyszedłeś tutaj i znalazłeś na stole serce i ramię. Po pierwsze: czy coś dziwnego, niecodziennego, zwróciło po drodze twoją uwagę? Po drugie: opowiedz dokładnie, co zobaczyłeś? W jaki sposób ramię i serce leżały na stole? I po trzecie: kto wiedział, że tego dnia wybierałeś się do chaty?
Jakob Akkbakken wyprostował plecy. Dłoń Skarphedina wciąż spoczywała na jego ramieniu. Myślał intensywnie. Po kilku minutach powiedział:
*  Tak, pamiętam coś dziwnego. Plusk. Tak jakby coś wpadło do rzeki.
*  Plusk?
Tak, coś plusnęło w rzece, tutaj, zaraz koło chaty, na głębinie pod wodospadem. Usłyszał ten dźwięk, stojąc przy drzwiach, jeszcze nie zauważył tego, co leżało na stole. Wtedy pomyślał, że to pewnie jakaś duża ryba się rzuciła, ale jak się zastanowić, to raczej mało prawdopodobne, dźwięk był bardzo głośny. Może raczej jakiś kamień stoczył się po zboczu po drugiej stronie i wpadł do rzeki. Zaraz potem spojrzał na stół i zauważył, że coś na nim leży. Podszedł bliżej i zrozumiał, co to jest. Całą powrotną drogę pokonał biegiem. Ramię i serce leżały mniej więcej pośrodku, ramię zgięte w łokciu, pod kątem niemal dziewięćdziesięciu stopni, a serce leżało w zgięciu, jakby przyklejone, w każdym razie kleiło się do ramienia, kiedy pakował to wszystko do plastikowej torby. Poza tym na stole była krew, wytarł ją kępką mchu. Tylko jego żona Olga wiedziała, dokąd się wybierał tego dnia.
*  I to wszystko?
*  Nic więcej sobie nie przypominam.
*  „A gdy ustał deszcz, nadeszła najczarniejsza ciemność i nie paliła się ani jedna pochodnia, i ciemność trwała tysiąc lat" * wymruczał nagle pod nosem Fredric Drum.
*  Tak, Fredricu, śpiewaj, wyśpiewaj wszystko! * Skarphedin przyskoczył do bratanka i poklepał go zachęcająco po ramieniu. Akkbakken, Krondal i Ungbeldt wpatrywali się w nich, nic z tego wszystkiego nie rozumiejąc.
*  Ramię i owcze serce * ciągnął Fredric. * Ramię i owcze serce leżą na ołtarzu, „ramię zacisnęło się wokół serca, z którego wypłynęła krew. Ostatnia ofiara, zmarłym dla zmarłych. Tego dnia miało zgasnąć słońce". Mniej więcej tak brzmi ten wers, ale to jedynie urywki, najprawdopodobniej tylko zachowane fragmenty większej całości.
Fredric odwrócił się w stronę wuja i potrząsnął głową z rezygnacją. Skarphedin zaśmiał się nagle krótkim, suchym śmiechem i usiadł na swoim miejscu.
*  Można wiedzieć, o czym wy w ogóle mówicie? * Arthur Krondal wydawał się lekko zdezorientowany. Podobnie jak pozostali.
*  Nie pytaj, na razie nie będziemy więcej rozmawiać o skarbach biblioteki Asurbanipala, później, później * odparł Skarphedin tajemniczo i zaczął lekko bębnić palcami o blat stołu.
Minęła ósma, Krondal oświadczył, że zamierza odprowadzić szwagra do wsi albo przynajmniej na parking, gdzie jest zasięg. Ma do wykonania kilka ważnych telefonów, może się też okazać, że będzie musiał skoczyć do Oslo, do biura, jeśli tak, to wróci następnego dnia po południu.
*  A wy tu sobie odpoczywajcie * dodał.
Skarphedin i Ungbeldt doskonale wiedzieli, co się kryje pod tym „odpoczywajcie". Na twarzy Olsena pojawił się groźny, mroczny cień, wesołe bębnienie nabrało zaś rytmu i siły, by w końcu zmienić się w melodię „Se Norges blomsterdal". Krondal zaczął przygotowywać się do drogi, a Jakob Akkbakken podszedł do kamienia żarnowego i uważnie oglądał go ze wszystkich stron. Fredric pospieszył z wyjaśnieniami co do natury i okoliczności tego niezwykłego odkrycia. Akkbakken bardzo się zainteresował. Stwierdził, że to dowód na to, iż niegdyś, w odległych czasach, żyli tu ludzie, może nawet
jeszcze w czasach przed Czarną Śmiercią, w okresie, kiedy klimat był łagodniejszy, a granica drzew leżała dobre kilkaset metrów wyżej niż teraz. Fredric skinął głową, on też był bardzo podekscytowany znaleziskiem. Ciekawe, czy znaleziono tu jakieś inne ślady dawnego osadnictwa? Akkbakken nie wiedział, natomiast istniało kilka teorii na ten temat, poza tym mogłyby na to wskazywać różne stare opowieści i miejscowe legendy. Chętnie im kiedyś opowie. Może na razie lepiej nie rozgłaszać wieści o znalezisku? Zaraz byłoby tu pełno ludzi, a to chyba niezbyt pożądane w obecnej sytuacji?
*  Nie! * wtrącił zdecydowanym tonem Skarphedin, który przysłuchiwał się rozmowie. * Trzymaj gębę na kłódkę!
*  Oczywiście. * Słychać było, że Jakob Akkbakken znów poczuł się mocno urażony. * Czy ten twój wujek zawsze jest taki niesympatyczny dla nowo poznanych osób?
*  Skądże znowu * odparł Fredric. * Cierpi tylko na przejściowe zaburzenia biorytmu.
*  Zaburzenia biorytmu! To tak mnie postrzegasz? A niech to! * Skarphedin zaczął się śmiać. * Chodź no tu, siadaj, Jakob. Już chowam pazury.
Akkbakken, który zdążył zarzucić plecak na plecy i broń na ramię i był gotów do drogi, usiadł z wahaniem.
*  Jakobie Akkbakken * zaczął z powagą Skarphedin. * Oprócz nas czterech jesteś jedyną osobą, która wie, co tu się wydarzyło. Chyba nie muszę powtarzać, jednak zrobię to, na wszelki wypadek: milczeć, nikomu ani słówka na temat owczych serc, tajemniczych strzałów i kamieni. Słyszałem, że łebski z ciebie facet, Akkbakken. Poliglota?
Akkbakken, zawstydzony, zaczął się niespokojnie wiercić.
*  Nooo * powiedział tylko.
*  Podobno znasz płynnie francuski, angielski, niemiecki i rosyjski?
*  Czy to Arthur rozgłasza takie legendy?
*  Jakie tam legendy. Arthur zawsze mówi prawdę i tylko prawdę, suche fakty, jedyny wyjątek to wielkość ryb, które prawie udało mu się złowić. Słyszałem też, że interesujesz się historią. I piszesz do lokalnej prasy!
*  No tak, zgadza się, ale co to ma...
*  Nic, zupełnie nic. Chciałem ci tylko powiedzieć, że bardzo cię szanuję i nic do ciebie nie mam. Tylko ta jedna rzecz: twoje poglądy na pewien gatunek zwierzęcia, który od jakiegoś czasu zamieszkuje te tereny.
Co powiedziawszy, Skarphedin podniósł się, posłał Jakobowi szeroki uśmiech i klepnął go przyjacielsko w ramię. Obaj jednocześnie wybuchnęli śmiechem. Akkbakken śmiał się jeszcze długo, zmierzając ścieżką w kierunku doliny.
Nic się nie zmieniło. Czy odważę się uśmiechnąć? To nie koniec, oni wciąż tu są. Ligustr, sporysz, złotokap, skrzyp błotny, krwawnik kichawiec, barszcz zwyczajny, blekot pospolity. Czy jeśli ugotuję wywar, w tym świetle, jeśli ci podam, jeszcze gorący, czy zechcesz wypić? Tak jak moi przodkowie, którzy nosili mięso, żywe i martwe, pulsujące krwią ciała i śmierdzącą padlinę. Ale wy nie rozumiecie! Nóż w mojej dłoni nie zadrży, chociaż cel jest tak mały. American Eagle, prędkość początkowa 915 metrów na sekundę. Nabijam strzelbę. Piszę. Patrzę, jak ręka pisze, i trafiam! Zawsze trafiam. Czy to możliwe, szczęście, a przedtem tylko łzy? Kiedy nadeszła ciemność i miała trwać trwać tysiąc lat, została złożona pierwsza ofiara. A teraz kolejna. Ale jeśli ciemność nadejdzie? Nie, nie może! Patrz na moją skórę, kurczy się, marszczy, napina wokół mięśni, wokół kości; nie mam twarzy, tylko skórę i czaszkę, dlaczego to piszę? Trzeba skończyć z tymi bzdurami. Trzeba ich stąd przegnać, precz, precz! Słyszysz, ptaszku, słyszysz, owieczko? Biegnijcie, powiedzcie im, że mają się stąd wynosić, aby w tej dolinie z powrotem zapanowała cisza i spokój. Czy słyszeli moje słowa tam, przy ogniu, przy stole? Nie, nie słyszeli szeptów. Weź kubek! Wypij! Pij! Mówię to po niemiecku, po angielsku, po francusku. Teraz tęsknię za światłem pachnącym przyprawami, za ciszą. Ile trwało życie w ciemności, w głębinie? Rozumieją mowę rzeki. Znaleźli coś, znaleźli znak, ale czy będą potrafili go odczytać? Czy pamiętają język? Chorobę, lęk, przerażenie? Zabrali z dna rzeki coś, co należy do mnie, piszę, nakazuję, patrz, jak pióro biegnie po kartce, prędko, prędko, złe pióro!
Minęła dziesiąta wieczorem. Ungbeldt, Fredric i Skarphedin stali na brzegu rzeki. Powoli zapadał zmrok, zrobiło się chłodno. Ungbeldt kilka razy od niechcenia zarzucił wędkę i złapał pięknego, około ćwierćkilowego pstrąga. Fredric i Skarphedin wpatrywali się w dno rzeki, żwir i kamienie, na jakieś dwa metry w głąb. Plusk, Jakob Akkbakken usłyszał, jak coś plusnęło, nie ryba, zapewne kamień, który oderwał się i stoczył do wody po drugiej stronie. Tylko że tamten brzeg nie był wcale taki stromy, kamień raczej zatrzymałby się w biegu, nie wpadłby do wody. Co to mogło oznaczać? Może nic, a może bardzo dużo, jak stwierdził Skarphedin, który, nawiasem mówiąc, po odejściu Krondala i Jakoba trochę się uspokoił. W końcu postanowili wrócić do chaty. Fredric zabrał się do przygotowywania wywaru ze świeżych owoców jałowca; wspaniały dodatek do sosów w jego restauracji, pasujących do dań z dziczyzny. Skarphedin nie oprotestował tego pomysłu, ale nie wydawał się też nim zbytnio zainteresowany; on i Peder Ungbeldt siedzieli przy stole, każdy ze swoim kubkiem parującej herbaty, pogrążeni w rozmowie. Ungbeldt robił wrażenie dziwnie ożywionego i pełnego energii, wręcz radosnego; dość nieoczekiwana reakcja, w końcu okazało się przecież, że po tak zwanej wyprawie na ryby rzeczywiście pozostała tylko nazwa, byli w pracy i wszystko mogło się zdarzyć. Może to właśnie nowe zadanie tak cieszyło Pedera, najprawdopodobniej jednak przyczyną jego świetnego humoru było co innego. Otóż oprócz tego, że byli w pracy, nadal znajdowali się w przepięknym miejscu; harmonia, jaką emanowała przyroda, musiała jakoś wpływać na ich nastrój.
*  Przypuszczalnie chodzi o jakąś symbolikę * powiedział Skarphedin.
*  Nawet na pewno * zgodził się Ungbeldt.
*  Gdyby tylko Fredric przypomniał sobie coś jeszcze, jakiś fragment tego eposu.
*  Co za dziwny zbieg okoliczności * stwierdził Ungbeldt.
*  Zastanawiam się, co ten cholerny Arthur tak naprawdę wie. Mam wrażenie, że o wiele więcej, niż nam się wydaje. Możliwe nawet, że słyszał o tych babilońskich tabliczkach, doskonale zna ich treść i od początku wiedział, że w grę wchodzą jakieś symbole, dlatego tak nalegał, żeby Fredric towarzyszył nam w tej wyprawie, chłopak jest bystry. Normalnie Krondal zabrałby przecież jakiegoś bardziej znanego mistrza kuchni.
*  Coś w tym może być.
Przez chwilę siedzieli w milczeniu, przyglądając się, jak Fredric przygotowuje swój wywar. Powłoka chmur rozstąpiła się i nad Małą Wilczą Górą ukazał się blady księżyc. Ungbeldt sięgnął do kieszeni i położył na stole dwa naboje.
*  Takich używa Akkjordet, takich Akkbakken * pokazał. * To jest Sako Hammerhead 220, a to American Eagle 150.
*  No proszę, dobra robota * uśmiechnął się Skarphedin, ważąc naboje w dłoni. * Chyba że to cukierki?
*  Nie, to nie cukierki. To świetna amunicja do strzelania precyzyjnego.
*  I na polowania * dodał Skarphedin.
*  I na polowania * potwierdził Ungbeldt. * Położyłem się za tamtym kamieniem, za którym prawdopodobnie leżał ten ktoś, kto zastrzelił twoją wędkę. Trzeba albo mieć niesamowite szczęście, albo być doskonałym strzelcem, żeby trafić do takiego celu z tej odległości, nawet z bardzo dobrym celownikiem.
Skarphedin nie odpowiedział.
*  Popatrz na to. * Ungbeldt wyciągnął małe plastikowe pudełeczko, opakowanie po stoperach do uszu i otworzył je. W środku leżał kłębek waty.
*  Przypatrz się uważnie.
Skarphedin chwycił leżącą na stole latarkę i skierował strumień światła na pudełko. Wata była usiana jakimiś drobnymi błyszczącymi punkcikami. Zmarszczył czoło i pytającym wzrokiem spojrzał na kolegę.
*  Te drobne cząsteczki tkwiły w twoim podbródku. Wszystkie skrupulatnie zebrałem.
Skarphedin przymknął oczy i skinął głową.
*  Są to, jak zapewne się domyślasz, odpryski naboju, który roztrzaskał twoją wędkę. W laboratorium dokładnie ustalą, jaki to stop.
* Aha. I wtedy będziemy w stanie określić, jakiego typu nabojów użył napastnik.
*  Właśnie * potwierdził Unbeldt.
*  Tylko że to żaden dowód.
*  Oczywiście, że nie. Najwyżej wskazówka dla nas, chyba że przypadkiem byłby to jakiś niezwykle rzadki typ. Ale to może nam pomóc przynajmniej wyeliminować podejrzanych.
*  Innymi słowy, jeśli okaże się, że cząsteczki, które tkwiły w mym kształtnym podbródku, są zrobione z innego stopu niż naboje, jakich używają Akkbakken i Akkjordet, panowie wylądują na dole listy podejrzanych. * Skarphedin zabębnił palcami w blat stołu.
Przez chwilę siedzieli, nic nie mówiąc, zapatrzeni w płomienie. Fredric Drum właśnie uporał się z wywarem i podetknął miseczkę pod nos Skarphedina, ten powąchał i z aprobatą kiwnął głową.
*  Do tego bulion z dziczyzny, nieco śmietany i może kropla octu balsamicznego, i będzie wyśmienity sos, jak myślisz, wujku?
*  Tylko nie balsamico, durniu! Ekstrakt z jarzębiny! Nie możesz dodawać typowo włoskich składników do typowo norweskiego sosu! * zdenerwował się Skarphedin.
*  No tak, pewnie masz rację * wymamrotał Fredric, siadając przy stole.
*  Dziwne * stwierdził Ungbeldt po chwili.
*  Co znowu jest dziwne? * zapytał Skarphedin, kręcąc się niespokojnie. Był najwyraźniej wzburzony.
*  Poglądy Arthura, jeśli chodzi o wilki i owce.
*  Chyba wiem, skąd się wzięły. Facet wychował się w małym gospodarstwie, w górach, tam też hodowali te durne kłębki wełny. Nasz drogi szef po prostu kocha owieczki, kochał je już jako mały chłopczyk i tak mu zostało, kocha nawet zapach owczych bobków. I tyle. Jego zaangażowanie ma jedynie emocjonalne, nie racjonalne, powody. Fredricu, gdzie, do cholery, posiałeś ten żółty notatnik?!
Skarphedin ruszył na poszukiwania. Okazało się, że notes leży na kamieniu żarnowym. Skarphedin przejrzał notatki, zamruczał coś pod nosem i usiadł przy stole obok Ungbeldta, a notatnik rzucił Fredricowi.
*  Zapisz wszystko, co pamiętasz z tej cholernej babilońskiej historyjki, dokładnie, co do słowa. I dobrze by było, gdybyś przypomniał sobie więcej!
*  Ludzkie ramię i owcze serce * wymamrotał Ungbeldt. * Prawie jak poezja. Symbole. Jeśli je zrozumieć, to może będziemy mieć motyw. A jak będziemy mieć motyw, to może uda nam się znaleźć sprawcę. Jednak strzał... hmmm... to już nie było takie poetyckie. Kto jest najlepszym strzelcem na Dzikim Zachodzie?
*  Sullivan Akkmoen, broiler długodystansowiec. * Skarphedin wpatrywał się przed siebie niewidzącym wzrokiem. * Aron Ak*kland, polityczne szambo. Cornelia Friis, wdowa, lekarka. I może jeszcze jakichś paru akk*ów, hodowcy owiec i inne dziwne stworzenia, o których do tej pory nie słyszeliśmy. Oraz Torben Tokstierne, nasz kontrowersyjny historyk.
*  Kto, kto? Czy coś mi umknęło? * Ungbeldt spojrzał pytającym wzrokiem na kolegę.
Skarphedin odwrócił się w jego stronę i wyjaśnił, kim jest Torben Tokstierne i dlaczego można go nazwać kontrowersyjnym; wszystkiego tego dowiedział się wcześniej od swego bratanka, kiedy czekali, aż pozostali wrócą z ekspertyzy na mokradłach; teraz Skarphedin zachowywał się tak, jakby od dawna o tym wszystkim wiedział, ale Fredric nie protestował, tylko od czasu do czasu wtrącał jakąś dodatkową uwagę. Tokstierne był autorem pracy doktorskiej odznaczającej się pokaźnymi rozmiarami i kontrowersyjną treścią, na temat ludów zamieszkujących dawną Skandynawię, ich kultury i ewentualnych związków z wysoko rozwiniętymi cywilizacjami Północnej Afryki i Mezopotamii. Tokstierne twierdził nawet, że grupy ludności z tamtych terenów zawędrowały aż na Półwysep Skandynawski i osiedliły się tutaj, w decydujący sposób wpływając na sposób myślenia, wiedzę i tryb życia mieszkańców Północy. Historyk miał na poparcie swojej tezy liczne niezbite argumenty z dziedziny religioznawstwa, lingwistyki i archeologii, poza tym (tu Skarphedin uniósł do góry palec wskazujący) może Peder pamięta jeszcze z lekcji historii, że Wikingowie bywali w Miklagardzie, czyli dzisiejszym Istambule. Jeździli tam od czasu do czasu, była to dla nich najnormalniejsza rzecz na świecie, a zanim udali się tam po raz pierwszy, posiadali całkiem sporą wiedzę na temat tamtej części świata. A skąd ją czerpali? pyta nasz historyk i przedstawia różne fakty. Potem przyszła Czarna Śmierć i spustoszyła Skandynawię, na niektórych terenach ludzie powymierali, a wraz z nimi umarła wiedza o dawnych kulturach; ale co ma właściwie piernik do wiatraka? Skarphedin walnął pięścią w stół, dając wyraz swojej frustracji; dlaczego siedzi tu i opowiada o jakichś dziwnych pomysłach pewnego naukowca i zamierzchłych czasach? Tylko dlatego, że przypadkowo motyw ludzkiego ramienia i owczego serca można znaleźć w jakimś tam eposie, kompletnie niezrozumiałym i zachowanym tylko we fragmentach, liczącym sobie cztery tysiące lat! Te wszystkie historyjki pewnie nie mają najmniejszego znaczenia dla rozwiązania sprawy, którą niestety muszą się zajmować przez tego chytruska Krondala. Skarphedin coraz bardziej się nakręcał, w końcu stwierdził, że tylko tracą czas i niepotrzebnie wygaduje te wszystkie głupoty, wplątując siebie i Ungbeldta w jakiś labirynt bezsensownych dygresji. Tak się zdenerwował, że nagle wstał i popędził w stronę wodospadu. Tam przystanął i zapatrzył się na Wilcze Góry.
*  Hmmm * powiedział tylko Peder Ungbeldt i podparł brodę rękami.
*  Chyba się położę, niewiele spaliśmy ostatniej nocy * stwierdził Fredric, głośno ziewając.
*  Co prawda, to prawda * odparł Ungbeldt, nadal dziwnie ożywiony. * Idź, idź, miłych snów.
Ungbeldt został sam. Dochodziła jedenasta, po chmurach nie zostało ani śladu, było jasno. Ogień powoli dogasał. Skarphedin stał na kamieniu koło wodospadu, nieruchomy niczym posąg, wpatrzony przed siebie. Minęło dziesięć minut, kwadrans. Ungbeldt podniósł się z miejsca i ruszył w kierunku kolegi.
*  Hmmm * powiedział ponownie, stając obok.
*  Ten nasz Akkbakken wydaje mi się jakiś dziwny * stwierdził Skarphedin.
Ungbeldt nie odpowiedział.
*  Ktoś do ciebie strzelał * powiedział Ungbeldt po chwili. * Fakt ten raczej trudno wyjaśnić za pomocą legend, eposów i ryzykownych teorii naukowych.
Olsen odwrócił się w jego stronę i pokazał zęby w czymś w rodzaju uśmiechu.
*  Peder, nie masz przypadkiem ochoty na wieczorny spacerek? * zapytał, zeskakując z kamienia.
*  Chcesz teraz łowić ryby?
*  Nie, tym razem nie. Widzisz ten szczyt? * Wskazał ręką. * Całkiem wysoko, nie? Jeszcze jest jasno, mielibyśmy stamtąd doskonały widok na całą dolinę, nie mówiąc o Wilczych Górach.
*  Tak, ale...
*  Ale po co? * przerwał mu Skarphedin. * Po nic, tak sobie. Przyjemnie byłoby pooglądać piękne widoki, posiedzieć tam i popatrzeć na góry, poczekać, aż zapadnie noc; tu jest tak cholernie pięknie!
*  No tak, masz rację * odparł Ungbeldt z wahaniem. * Przekonałeś mnie, idziemy.
Najpierw zajrzeli jeszcze do chaty, włożyli cieplejsze ubrania i ruszyli ścieżką pod górę. Po jakichś piętnastu minutach zboczyli ze ścieżki i skręcili w prawo. Zaczęli się wspinać. Dno wąskiego komina porastały gęste zarośla, łozina, karłowate brzózki, paprocie i to*jad. Wyskoczyła z nich spłoszona pardwa. Przedzierali się z trudem. Robiło się coraz bardziej stromo, ale nie rezygnowali. W końcu teren stał się bardziej płaski, a mchy i porosty zastąpiły gęste zarośla. Rozległ się wściekły pisk; mało brakowało, a Skarphedin rozdeptałby leminga. Wreszcie, prawie po godzinie, dotarli na sam szczyt.
Każdy znalazł sobie odpowiednio płaski kamień i usiedli.
Noc była jasna, błękitna.
Daleko na wschodzie majaczył szczyt Grafjell.
Dokładnie naprzeciwko nich wznosiła się Mała Wilcza Góra.
Żaden z nich się nie odzywał.
Siedzieli, wsłuchani w cichy szmer rzeki.
*  Zabrałem ze sobą piersiówkę Arthura * oznajmił Skarphedin stłumionym głosem i nie odrywając wzroku od horyzontu, podał flaszkę Ungbeldtowi. Piersiówka co chwila przechodziła z rąk do rąk. Powoli robiło się coraz ciemniej. Usłyszeli szum skrzydeł, mignął jakiś kontur. Jastrząb? Puchacz? W każdym razie jakiś ptak wyruszał na łowy. Żaden z nich nie miał pojęcia, jak długo już tak siedzą. W chwili, kiedy Ungbeldt wysączył ostatnie krople, od bagien po wschodniej stronie dobiegło ich tęskne, przeciągłe wycie. Obaj jak na komendę podnieśli się z miejsc, nasłuchując. Po chwili zawył jeszcze jeden wilk, zaraz potem dołączył do niego kolejny i jeszcze jeden, w końcu słychać było chór złożony z co najmniej pół tuzina wilczych głosów. Dźwięk dobrze niósł się pośród nocy, wycie zdawało się dochodzić gdzieś z bardzo bliska, wiedzieli jednak, że do mokradeł jest jakieś pięć*sześć kilometrów. Wycie przeszło w głośny, przejmujący skowyt, a potem jazgot, od czasu do czasu przerywany bolesnym zawodzeniem, jakby stado ogarnęło szaleństwo. Może wilki biły się między sobą. Trwało to niemal kwadrans, powoli głosy milkły, w końcu zapadła cisza.
*  A niech mnie! * wyszeptał Skarphedin.
*  Pewnie biły się o zdobycz.
*  Biedne stworzenie.
*  W tym momencie raczej niewiele z niego zostało.
*  Wilki zjadają wszystko, także kości * powiedział Skarphedin.
*  Nie wiadomo, czy to była żywa ofiara. * Ungbeldt lekko kopnął kamień czubkiem buta, zdzierając porastającą go warstwę mchu.
*  Co masz na myśli? * zapytał Skarphedin nienaturalnie głośno.
*  Nic * odparł Ungbeldt.
 
Błystka błyska na krzaku, portfel leży w grocie,
wilki nie potrafią zachować się przy stole, a Skarphedin Olsen przyjmuje niezapowiedzianą wizytę
O siódmej rano Fredric Drum już nie spał. Po cichu wymknął się z chaty, by nie pobudzić pozostałych. Arthur Krondal nie wrócił na noc, zapewne, tak jak zapowiadał, musiał skoczyć do Oslo. Fredric miał nadzieję, że znajdzie chwilę czasu, by zajrzeć też do jego mieszkania i przywieźć mu pewną książkę.
Tego poranka słońce znów świeciło na bezchmurnym niebie. Fredric przeciągnął się, kilka razy ziewnął, zszedł nad rzekę i porządnie wychlapał się w lodowatej wodzie, potem zjadł śniadanie złożone z kilku kromek ciemnego chleba z pasztetem i popił wodą. Może by tak zarzucić wędkę? Zrobić reszcie miłą niespodziankę, świeżutkie pstrągi na śniadanie? Fredric nie zamierzał rezygnować z wędkowania, choć okazało się, że jest to tylko tak zwana wyprawa na ryby. Ale nie opuszczał go jakiś dziwny niepokój; nie chodziło jedynie o tę makabryczną historię z sercem i ramieniem ani o to, że Bersvend Akkjordet zaginął bez wieści. To było coś innego, coś nieokreślonego. Nie potrafił nazwać tego odczucia, nie wiedział, skąd się wzięło. Skierował wzrok na porośnięte brzeziną stoki. Wilcze Góry. Pięknie. Doskonałe, harmonijne piękno. Śpiew ptaków, brzęczenie owadów. Wyobraźnia. Drogi Fredricu, powiedział do siebie, po prostu nie jesteś przyzwyczajony do przebywania na łonie natury, to cię przerasta. Wyobraźnia wymyka ci się spod kontroli. Mimo to nie udało mu się pozbyć nieprzyjemnego uczucia niepokoju. Przełknął ostatni kęs. Słońce nieźle już przygrzewało.
Przygotował wędkę.
Wyjął z pudełka czterogramową błystkę.
Zarzucił.
Akk.
Akk. Większość nazwisk w okolicy zaczynała się na „Akk". Ciekawe. Zamyślił się. Akk. „Akka", przyszło mu nagle do głowy, czy to przypadkiem nie jest cząstka używana w języku lapońskim na określenie świętych miejsc? Świętych gór, świętych kamieni. Miejsc, gdzie według szamanów miały przebywać duchy. Tak, na pewno, pamiętał nawet, w której książce o tym czytał. Ale czy tu kiedykolwiek mieszkali Lapończycy, tak daleko na południu? Ależ oczywiście, że tak! Tak, przypomniało mu się, że Lapończycy rzeczywiście mieszkali na tych terenach, aż po Roros. Teraz było ich już bardzo niewielu, ale być może te wszystkie nazwiska zaczynające się na „akk" pochodzą właśnie z lapońskiego? Niewykluczone. Fredric znów zarzucił wędkę. Poczuł branie i już po chwili holował na brzeg piękną, prawie półkilową sztukę.
Usiadł na kamieniu.
Położył wędkę na ziemi.
Spojrzał na szczyty na przeciwległym brzegu.
Akka.
Święte miejsce, miejsce, w którym przebywają duchy. Dobre czy złe? Nie było sensu nad tym się zastanawiać, poza tym Fredric nie był entuzjastą dziwacznych wierzeń i wszelkiej maści zabobonów, jednak myśl, że być może gdzieś tu niedaleko znajduje się takie tajemnicze miejsce, dodatkowo pogłębiała jego niepokój. Zaczął już się zbierać, gdy nagle jego uwagę przykuły jakieś refleksy świetlne. Coś połyskiwało w gałęziach rosnącego na przeciwległym brzegu krzaku. Coś tam wisiało. Błystka? Fredric zmrużył oczy. Tak, błyst*ka, pewnie ktoś za mocno zarzucił wędkę. Postanowił po nią pójść. Błystki były dość kosztowne, poza tym dzięki temu będzie mógł zająć myśli czymś innym niż rozważaniami na temat duchów.
Szybko opracował plan akcji ratowniczej.
Rzekę można pokonać bez trudu, brodząc i skacząc z kamienia na kamień, trzeba tylko podejść kawałek dalej, gdzie nie jest tak głęboko.
Dłużej się nie zastanawiając, ściągnął spodnie i przebiegł kilkaset metrów w górę rzeki, aż znalazł odpowiednie miejsce. Po chwili był po drugiej stronie. Przystanął i rozejrzał się dokoła. Ten brzeg był bardzo stromy, skalne ściany wznosiły się niemal pionowo, jednak Fredric nie zamierzał rezygnować z raz powziętego planu. Z trudem
zaczął posuwać się wzdłuż rzeki, czepiając się śliskich skał; niemal kwadrans zajęło mu dotarcie do miejsca przy wodospadzie. Spojrzał w górę; krzak rósł na stoku, w skalnej szczelinie, jakieś cztery metry od podnóża. Błystka tkwiła pośród gałęzi, czerwona i lśniąca. Ale czy mu się uda? Obejrzał się za siebie, w stronę chaty. Tamci chyba nadal spali. Zaczął się wspinać, okazało się to o wiele prostsze, niż myślał, skała była pocięta licznymi bruzdami i niewielkimi, zarośniętymi mchem występami. Przystanął i zdrapał trochę mchu, by mieć lepsze oparcie dla stóp. Nagle zauważył, że występy są dziwnie regularne, niemal jak wycięte w skale stopnie. Zaczął z zapałem usuwać mech i ziemię, tak, nie było wątpliwości. Usiadł, odetchnął. Spojrzał w górę. Wyraźnie widać było stopnie, kończyły się jakieś dziesięć*piętnaście metrów powyżej. Mógłby wrócić górą, unikając uciążliwej drogi brzegiem rzeki. Postanowił, że tak zrobi. Ale najpierw błystka. Wisiała na gałęzi, na prawo od niego, wystarczyło wyciągnąć rękę.
Nagle zamarł.
W skale widniał jakiś otwór. Ukucnął i rozgarnął gęste gałęzie. Jego zdumionym oczom ukazało się wejście do groty, prawie regularny kwadrat o długości boku około pół metra. Co to było? Pod*czołgał się bliżej i zajrzał do środka. Niewiele było widać w ciemności. Ale zauważył, że niedaleko wejścia leży jakiś płaski brązowy przedmiot. Wytężył wzrok. Był to portfel. Portfel, tutaj? Wyglądał na nowy, ale widniały na nim jakieś ciemne plamy. Fredric pochylił się i wziął portfel do ręki.
Ostrożnie obracał go w dłoniach.
Plamy miały kolor rdzawej czerwieni.
Były to plamy zaschniętej krwi.
Fredric wypuścił portfel z ręki. Nagle zrobiło mu się zimno. Portfel otworzył się. W środku, w przejrzystej plastikowej kieszonce tkwiło prawo jazdy. Na zdjęciu widniał Bersvend Akkjordet. Ciarki przeszły Fredricowi po plecach. Siedział bez ruchu, nie mogąc oderwać wzroku od znaleziska. W końcu podniósł się, zebrał nieco mchu i ostrożnie owinął nim portfel. Trzymając go w dwóch palcach, jakby się bał, że zarazi się jakąś śmiertelną chorobą, wspiął się po stopniach na samą górę. Położył się. Oddychał głęboko, wpatrzony w błękitne niebo. Gdzieś z oddali dobiegał cudaczny krzyk bekasa.
Skarphedin Olsen niespokojnie chodził w tę i z powrotem. W prawej ręce trzymał kubek z kawą, która co i rusz wychlapy*wała się pod wpływem jego gwałtownych ruchów. Skarphedin bynajmniej nie próbował w ten sposób przegonić resztek snu, był na nogach już od pół godziny. Jego wzmożoną aktywność ruchową spowodowało odkrycie, którego dokonał Fredric. Portfel leżał na stole, Peder Ungbeldt, doskonały technik, właśnie go oglądał, niestety nie miał przy sobie profesjonalnego sprzętu. W końcu portfel został zapakowany do plastikowej torebki, a ta z kolei do plecaka Ungbeldta. Przez cały czas Skarphedin nie odezwał się ani słowem. Nie mógł ustać w miejscu. W końcu zawędrował aż nad rzekę; stanął na swoim ulubionym kamieniu nad wodospadem i zapatrzył się na przeciwległy brzeg, na skalne ściany i połyskującą w słońcu błystkę. Aha, a więc za tym krzakiem kryło się wejście do niewielkiej (?) groty. Błystki na pewno nie było tam poprzedniego dnia! Mógłby się założyć, że nie. Olsen przeniósł wzrok na Małą Wilczą Górę. Zaklął głośno, odpędzając dokuczliwego gza, potem odwrócił się i zaczął biec w stronę chaty. Fredric i Ungbeldt siedzieli przy stole, pogrążeni w rozmowie. Skarphedin przerwał ją brutalnie. Walnął dłońmi w stół, pochylił się i powiedział dziwnie spokojnym głosem:
*  Albo mamy do czynienia z jakimś dowcipnisiem o makabrycznym poczuciu humoru, albo po okolicy krąży cyniczny i podstępny morderca. Pierwszą możliwość od razu bym wykluczył.
Fredric Drum i Peder Ungbeldt smętnie pokiwali głowami.
*  To chyba nie jest zbyt bezpieczne miejsce * mruknął Fredric.
*  No, no, pamiętaj, że zastrzelili tylko moją wędkę, a nie brodawkę na czole * zauważył Skarphedin, uspokajająco poklepując bratanka po ramieniu.
*  Motyw * powiedział Ungbeldt.
*  O tym na razie zapomnij. Najpierw musimy przeanalizować wszystkie fakty. Punkt 1: jeszcze wczoraj tej błystki nie było na krzaku, ktoś ją tam powiesił dziś w nocy, żeby zwabić nas do groty, gdzie leżał portfel. Punkt 2: dziś w nocy na mokradłach odbyła się prawdziwa wilcza uczta; można przypuszczać, że główne danie było martwe. Okoliczności tych dwóch zdarzeń musimy niezwłocznie zbadać. Zgadzasz się ze mną? Ungbeldt kiwnął głową.
*  Proponuję więc * ciągnął Skarphedin * byśmy zrobili tak: Pe*der, ty rzucisz okiem na tę grotę i jej otoczenie, może znajdziesz jakieś ślady, chyba że Fredric zdążył niechcący wszystkie zatrzeć. To całkiem przyjemne zadanie w porównaniu z tym, którego podejmiemy się my: Fredric i ja.
*  Mianowicie? * spytał Fredric z niezbyt zachwyconą miną.
*  Wybierzemy się na uroczy spacerek na mokradła i oddamy badaniom nad lokalną fauną i florą. Nasze studia ograniczymy do jednego niewielkiego obszaru, mianowicie słynącego z urody miejsca, w którym po raz ostatni widziano Bersvenda Akkjordet. Brzmi nieźle, co? * Skarphedin posłał Fredricowi słodki uśmiech.
*  I pewnie nie zabieramy na tę wycieczkę wędek * mruknął Fredric.
*  Nie zabieramy na tę wycieczkę wędek.
*  A może ja zostanę i ugotuję coś dobrego na obiad? Widziałem, że rosną tu różne ciekawe zioła...
*  Mój drogi Fredricu * przerwał mu Skarphedin, wciąż słodko uśmiechnięty. * Niestety twój wujek potrzebuje towarzystwa, jako że czeka go długa i nudna wędrówka, którą urozmaicić może jedynie interesująca konwersacja na tematy wszelakie.
*  No cóż... * Fredric pogodził się ze swym losem.
*  W takim razie wyruszamy. * Skarphedin chwycił pusty plecak. Spojrzał na zegarek. *Jest prawie wpół do dziewiątej. Spotykamy się za trzy godziny, tutaj, przy tym stole, o jedenastej trzydzieści.
Peder Ungbeldt kiwnął głową i powiedział bardzo cichym głosem:
*  Nie podoba mi się to wszystko.
*  Do cholery, facet! * wybuchnął Olsen. * Skończyła się idylla na łonie natury! Nie zauważyłeś? Jesteśmy grupą śledczych, jesteśmy w pracy!
*  Dobra, dobra, spokojnie. * Ungbeldt wyciągnął dłoń w jego
stronę obronnym gestem. * Ale w takim razie skoro nie idziemy na ryby, to może zamiast wędek powinniśmy mieć broń?
Skarphedin tylko prychnął i ruszył prowadzącą na mokradła ścieżką, w takim tempie, że Fredric musiał pędzić za nim co sił w nogach, by nie zostać daleko w tyle. Ungbeldt potrząsnął głową i zmarszczył czoło w zadumie. Przeszedł kilkaset metrów ścieżką prowadzącą w stronę wsi. Znalazł miejsce, gdzie ziemia była wilgotna. Podeszwy butów Krondala i Akkbakkena wyraźnie odcisnęły się w miękkim podłożu. Pochylił się i zrobił kilka zdjęć, potem zamiótł ścieżkę brzozową gałązką na odcinku jakichś dwóch*trzech metrów. Wszystkie ślady zniknęły. Tę samą procedurę powtórzył na ścieżce, którą przed chwilą szli Fredric i Skarphedin. Rozprostował plecy, otarł pot z czoła. Było gorąco. Zerwał garść bażyn, wyssał sok i wypluł skórki, a potem, uzbrojony w aparat fotograficzny, nóż i kilka plastikowych torebek, ruszył, pogwizdując, w górę rzeki.
* Stałem dokładnie w tym miejscu. A w tej kępie brzóz zapewne krył się nasz Davy Crockett.
Fredric kiwnął głową. Na szczęście po jakimś czasie tempo marszu nieco osłabło. Droga minęła im na wyrafinowanej konwersacji, podczas której przywołali między innymi fragmenty pochwały dzieła stworzenia wodza indiańskiego Seattle oraz kilka cytatów z mędrca buddyjskiego Sariputry. Skarphedin miał okazję zaprezentować swe szerokie horyzonty intelektualne. Wymiana myśli między tą dwójką krewnych, którzy zresztą prócz siebie nie mieli żadnej innej rodziny, była doskonale zharmonizowana z otaczającą ich przyrodą. Wokół nich toczyło się intensywne ptasie i owadzie życie, górski krajobraz emanował spokojem i nie nastrajał do ponurych rozmyślań, jednak gdy już byli blisko miejsca, gdzie zdarzył się incydent z wędką i gdzie ostatni raz widziano Bersvenda, rozmowa zeszła na mniej przyjemne tematy. W dodatku ostatniej nocy stado wilków urządziło sobie ucztę, to musiało być gdzieś tu, w pobliżu. Przyroda nie wydawała się już taka przyjazna i łagodna, jak jeszcze chwilę wcześniej. Czujnie rozglądali się wokół, wypatrując jakiegoś znaku, ruchu. Ale nie zauważyli niczego podejrzanego. Cisza i spokój. A gdyby ktoś chciał strzelać do nich z ukrycia, już pewnie by to zrobił; stojąc tak na odkrytym terenie, stanowili doskonały cel. Skarphedin powoli ruszył w kierunku porośniętego brzózkami wzniesienia. Fredric podążył za nim. Zatrzymali się przy kamieniu, zza którego, zdaniem Ungbeldta, napastnik oddał strzał. Skarphedin wskazał na wznoszące się powyżej szczyty.
*  O ile dobrze zrozumiałem, nasz przyjaciel Akkjordet musiał pójść w tę stronę.
*  Czego my właściwie szukamy? Tamci spędzili tu wiele godzin, chyba dokładnie przeszukali teren? * spytał Fredric, odłupując kawałek kory z powyginanego przez wiatry pnia brzozy.
Skarphedin zmrużył oczy i przesunął wzrokiem po rozciągających się wokół mokradłach.
*  Resztek * odparł. * Ewentualnych resztek wilczej uczty. I, na Boga, mam nadzieję, że niczego nie znajdziemy.
Fredric nieznacznie skinął głową. Ruszyli pod górę, szli w odstępie około dziesięciu metrów od siebie, uważnie rozglądając się wokół. Po kwadransie zaczęło się robić bardziej stromo, teren znaczyły liczne rozpadliny i uskoki, tu i tam leżały rozsiane ogromne głazy, jeszcze kawałek dalej zaczęła się goła skała. Przystanęli.
*  Nic * podsumował Skarphedin, ocierając lśniące od potu czoło. *Zawracamy. Zejdziemy inną drogą.
*  Okej.
Po chwili znaleźli się na płaskim występie porośniętym mchem i jałowcem. Z obu jego stron otwierało się urwisko, skalne ściany poznaczone głębokimi rysami biegły dalej stromo w dół. Nagle Skarphedin przystanął, pochylił się i ostrożnie dotknął czegoś czubkiem buta.
*  Fredricu, chodź tu na chwilę! * zawołał. Fredric natychmiast przybiegł.
*  Jak myślisz, co to jest?
*  Ekskrementy. Wilcze?
*  Bez wątpienia * stwierdził Skarphedin.
*  Patrz, tam i tam!
Odchody wyglądały na dość świeże. Unosiły się nad nimi chmary wielkich zielonych much.
*  Jesteśmy blisko, Fredricu * oświadczył Skarphedin, starając się zachować spokój.
Zaczęli powoli krążyć wokół, uważnie się rozglądając. W pewnym momencie Fredric przystanął. Pod krzakiem coś leżało.
*  Wujku * powiedział zduszonym głosem.
Skarphedin podszedł bliżej. Pochylił się. Były to jakieś krwawe resztki.
*  Wymiociny. Wilki napychają sobie żołądki do momentu, aż zaczną zwracać jedzenie.
Twarz Skarphedina była jak martwa, zupełnie bez wyrazu. Nie patrząc na Fredrica, przeszedł kilka kroków dalej, tam też leżały kupki zwymiotowanych resztek wilczej uczty. Odłamał kawałek gałązki i przez chwilę grzebał w jednej z nich. Niestrawione kawałki mięsa, żyły, fragmenty kości. Skarphedin poczuł, że jego głowę wypełnia głośne wycie, przybiera na mocy; kontury zaczęły się rozmywać. Chudym ciałem wstrząsnął dreszcz. Wielkim wysiłkiem woli jakoś udało mu się opanować. A potem powiedział coś, co później wydało mu się bardzo nie na miejscu, ale w tym momencie nic innego nie przyszło mu do głowy.
*  Ja chromolę.
Nieco dalej, pod krzakiem, leżało coś czerwono*białego. Fredric poczuł, że robi mu się niedobrze; była to spora kość z resztkami mięsa. Jednak jemu też jakoś udało się opanować mdłości. A potem nastąpiła zupełnie nierzeczywista scena: przez piętnaście minut jego wuj biegał dokoła, wściekle kopiąc w krwawe pozostałości wilczej uczty. W końcu chwycił kość, którą Fredric wcześniej zauważył, i wpakował ją do plastikowej torebki. Nie mieli tam nic więcej do roboty.
*  Idziemy, chłopcze, nic tu po nas * oświadczył Skarphedin.
Czy panuję jeszcze nad swoimi czynami? Czy to wywar tak podziałał na mój umysł? Ale przecież wszystko wyraźnie pamiętam, pamiętam, jak nadeszła ciemność, to nie może się powtórzyć, nie tutaj! Nie teraz! Muszę wszystko zapisać, pióro samo biegnie po papierze. Czy znaleźli grotę? Tak! Ale czy zrozumieli? Głosy mówią, że to było złe, bardzo złe, ale ja nie zamierzam ich słuchać, gdyż głęboko we mnie płynie strumień wspomnień, one mówią coś innego. Tak właśnie ma być, zapewniają. Uśmiecham się, siedzę tu i śmieję się, i wszystko jest takie, jak powinno. Przegnać, precz, precz! Lulek czarny, używały go czarownice, ale nawet one nie wiedziały, co to przekleństwo, nie wiedziały, jak to jest poznać Strach, tysiąc lat ciemności pod ziemią, nie znały Prawdy. Nigdy nie były w tej dolinie. Ale istnieje tajemnica, wielka, wielka tajemnica, nie jest zła dla tych, którzy złożą ofiarę. Czy moja ofiara była wystarczająca? Nie. Dziś w nocy księżyc zaświeci nad Wilczymi Górami, stanę w świetle, ono mnie wypełni, usłyszę rozkaz, złożę nową ofiarę, jeszcze większą! Jeszcze potworniejszą! Pióro, niedobre pióro, to ty dyktujesz mi moje myśli!
Zbliżała się dwunasta. Skarphedin Olsen i Peder Ungbeldt zasiedli przy stole, nikt jakoś nie miał apetytu. Fredric Drum prawie nic nie mówił przez całą drogę powrotną, potem od razu położył się na pryczy i leżał tam nadal, wpatrzony w belki sufitu.
*  Kość? * spytał Ungbeldt.
*  I jakieś cholerne wymiociny, żyły, niestrawione kawałki mięsa.
*  Przynieśliście coś?
*  Kość, do diaska! Mam ją w plecaku. Możesz ją wyjąć, jeśli masz ochotę, ale oszczędź mi jej widoku, już się napatrzyłem, a jestem dość wrażliwy! Moim zdaniem to raczej nie jest kość zwierzęca.
Skarphedin podniósł się, przeszedł kilka metrów i przystanął, odwrócony plecami do stołu. Ungbeldt otworzył leżący na ziemi plecak, wyjął plastikową torebkę, położył na stole, zajrzał do środka. Kiwnął głową. Wstał, przyniósł swoje okulary do czytania i nasadził je na czubek nosa. Położył na stole płaski kamień, na którym z kolei umieścił zawartość torebki. Jego ruchy przez cały czas były spokojne i opanowane. Ostrożnie dotknął palcem wskazującym pogryzionych kawałków kości.
*  Femur * zamruczał pod nosem. * Caputfiemoris i collumfe*moris. Kawałki kości udowej. Zapewne należały do dobrze zbudowanego osobnika płci męskiej.
Skarphedin nadal stał odwrócony plecami, udając, że nie słucha mamrotania Ungbeldta.
*  Znalazłeś coś w tej grocie? * zapytał.
*  Nie * odparł Ungbeldt, nie przerywając pracy.
*  Nic? Żadnych śladów? * zdenerwował się Skarphedin.
*  Żadnych śladów. Posłuchaj. Nie ma co do tego najmniejszych wątpliwości, to jest ludzka kość. Te resztki wyglądają na dość świeże, ale trudno powiedzieć coś konkretnego. * Ungbeldt wyprostował się, zdjął okulary i z powrotem włożył kości do torebki.
*  Też mi rewelacja! Tyle to i ja wiem. * Skarphedin odwrócił się raptownie. * Co robimy?
*  Hmmm, no właśnie. W normalnych okolicznościach kość, podobnie jak kilka innych rzeczy, które zdążyłem do tej pory zebrać, trafiłaby do laboratorium, a na miejscu zaraz zjawiłaby się ekipa fachowców.
*  W normalnych okolicznościach * prychnął Skarphedin, kopiąc czubkiem buta jakiś kamyk. * Właśnie, w normalnych okolicznościach. Pamiętasz, co powiedział nasz kochany szef?
*  Nie.
*  Dał wyraźnie do zrozumienia, że sprawa nie może dostać się do wiadomości publicznej, bo w okolicy żyje stado wilków. Jak myślisz, dlaczego to powiedział? A znasz jego poglądy na sprawę wilki kontra owce.
*  To fakt. Też zwróciło to moją uwagę.
*  Nasz drogi Arthur, bez względu na swoje osobiste odczucia, zaakceptował fakt, że wilki powinny być pod ochroną i że to stado ma prawo żyć. Dobrze rozumie, że jeśli tutejsi mieszkańcy o wszystkim się dowiedzą, wyobraźnia zacznie im pracować i awantura gotowa. Arthur stwierdził, że najlepiej będzie nie rozgłaszać tej sprawy, dopóki nie sprawdzimy, czy nie zostało popełnione jakieś przestępstwo. Czy zdajesz sobie sprawę, co by się stało, gdyby mieszkańcy wsi dowiedzieli się albo, co gorsza, gdyby dostało się do prasy, że stado wilków zamieszkujących Vondalen zjadło na kolację człowieka? Zaraz zjawiłyby się tu hordy dziennikarzy, ciekawskich poszukiwaczy sensacji oraz grupy ekstremistów, uzbrojonych po zęby obrońców owieczek, sic transit vulpi mundi, niezależnie od tego, że najprawdopodobniej wilki zjadły nie żywego człowieka, a zwłoki ofiary zamordowanej z powodów, których na razie nie znamy, ale które powinniśmy jak najszybciej poznać. Rozumiesz?
*  Ale, na Boga, Skarphedinie. Przecież chodzi o poważne przestępstwo. Na mokradłach zamordowano człowieka, ofiarą był najprawdopodobniej pewien hodowca owiec nazwiskiem Bersvend Akkjordet. Jak długo uda się to utrzymać w tajemnicy? Przecież wkrótce ktoś zgłosi jego zaginięcie.
*  Posłuchaj. * Skarphedin zmarszczył czoło. * Mamy tu pewien problem. Gdyby nie historia z sercem i ramieniem, gdyby nie przygoda z wędką i zakrwawiony portfel, nie widzielibyśmy niczego podejrzanego w tym, że Bersvend zniknął. Ale teraz wiemy, niemal z całkowitą pewnością, że popełniono przestępstwo. My to wiemy. Nie puszczać pary z ust? Tak. Musimy maksymalnie wykorzystać ten czas, nim zjawi się tu rozjuszony tłum.
*  A te nieszczęsne kawałki kości mają leżeć w plastikowej torebce i zanieczyszczać świeże górskie powietrze?
*  Do cholery z kością! * Skarphedin zerknął na zegarek. * Kron*dal powinien niedługo wrócić. Niech on zdecyduje, co z tym zrobić, ja nie zamierzam sobie tym głowy zawracać.
Po tej dość cynicznej uwadze na temat dalszego losu szczątków człowieka, który najprawdopodobniej padł ofiarą brutalnego mordu, zapadło milczenie. Słońce schowało się za chmurami, było duszno, wokół krążyły chmary komarów.
*  Motyw, Olsen, motyw * powiedział w końcu Ungbeldt. * Może ekstremiści*owcofile poświęcili jednego ze swoich, żeby było na wilki? Co?
Skarphedin wzruszył ramionami i podniósł się z miejsca.
*  A nie stworzyłeś przypadkiem portretu psychologicznego mordercy? Chyba masz wystarczająco dużo przesłanek. No, dawaj, nie ma na co czekać. * Skarphedin oderwał na chwilę wzrok od kamienia żarnowego, któremu właśnie się przyglądał, i wykrzywił twarz w mało radosnym uśmiechu.
*  Nooo, skoro pytasz... * Ungbeldt złapał torebkę i wstał. * W dzieciństwie moczył się do łóżka.
*  Dzięki. Że też na to nie wpadłem. * Skarphedin pochylił się, by obejrzeć kamień od spodu.
Ungbeldt zszedł nad rzekę i umieścił torebkę w chłodnej wodzie, pomiędzy dwoma głazami. Upewnił się, że jest dobrze umocowana, a potem, jednocześnie zbierając chrust na ognisko, opowiedział Skarphedinowi, jak usunął ślady na ścieżce i co odkrył podczas porannej wyprawy. Grota mogła okazać się ciekawym obiektem badań archeologicznych, bez wątpienia było to dzieło rąk ludzkich, tak jak i wyżłobione w stoku stopnie. Nie udało mu się jednak wejść zbyt głęboko, grota chyba nie została obliczona na jego rozmiary. W świetle latarki sprawiała wrażenie dość głębokiej. Nie udało mu się znaleźć żadnych śladów, ani w samej grocie, ani wokół. Skarphedin nie ruszał się ze swojego miejsca. Dla tych, którzy go znali, jasne było, że właśnie bardzo intensywnie myśli. Nagle wyprostował się. Przez chwilę czujnie nasłuchiwał.
*  Słyszałeś?
Ungbeldt, który zdążył już zebrać ogromne naręcze chrustu i gałęzi, także zamarł w bezruchu. Teraz słyszeli wyraźnie.
Ktoś śpiewał.
Melodia mieszała się z szumem rzeki.
Kobieta.
Po chwili ją zobaczyli, wychynęła spomiędzy brzózek i zmierzała ścieżką w ich stronę. Kiedy już była blisko, pomachała do nich, nie przerywając śpiewu. A śpiewała czysto i bardzo ładnie; omawiając później to wydarzenie, byli co do tego całkowicie zgodni. Kobieta podeszła jeszcze bliżej, uśmiechnęła się i skinęła głową na powitanie. Twarz Skarphedina przybrała nieco barani wyraz.
*  O, jak miło, że ktoś tu mieszka! * wykrzyknęła. Skarphedin obrzucił postać damy szybkim spojrzeniem. Na oko
koło pięćdziesiątki, szczupła, ciemne włosy zaplecione w dziewczęce warkoczyki, gładka, złotawa cera bez widocznych zmarszczek, brązowe oczy i, co szczególnie zwróciło uwagę Skarphedina, pokaźny biust. Była ubrana w zieloną sportową kurtkę, sportowe rybaczki i lekkie buty górskie, na plecach miała niewielki plecak, a w dłoni przezroczyste trzylitrowe wiaderko z plastiku.
*  Aha, aha * powiedział tylko Skarphedin, bo nic innego nie przyszło mu do głowy.
*  Kiedy przyjechaliście? Dziś po raz pierwszy w tym roku wybrałam się w góry, mam nadzieję, że uda mi się zebrać trochę moro*żek * oświadczyła, stawiając wiaderko na stole.
*  Proszę, siadaj! * zreflektował się Ungbeldt.
*  Może  powinnam się przedstawić.  Nazywam się Cornetta Friis, przyjechałam tu na lato, jak co roku, mam domek tu niedaleko, w dolinie.
Podała dłoń, najpierw Olsenowi, potem Ungbeldtowi. Skarphedin zapytał, czy nie napiłaby się kawy. Oczywiście, chętnie, tylko czy to nie za duży kłopot? Zdaje się, że przyjechali na ryby? Ungbeldt potwierdził skinieniem głowy, Skarphedin zaś natychmiast zabrał się do rozpalania ognia. Ku jego wielkiej uldze po chwili w drzwiach chaty pojawił się Fredric Drum i zaproponował, że go wyręczy, dzięki czemu Skarphedin mógł wrócić do stołu, by zabawiać konwersacją niespodziewanego, niemniej jednak bardzo miłego gościa.
*  Myślałem, że to jakaś huldra chodzi po lesie i śpiewa tak pięknie. * Skarphedin uśmiechnął się swym najbardziej czarującym uśmiechem.
Cornetta Friis roześmiała się i odpowiedziała:
*  Dziękuję za komplement. Pamiętałam, żeby schować krowi ogon. Och, jak ja kocham tę dolinę, te góry! * wykrzyknęła nagle z zachwytem, kierując rozmarzone spojrzenie na wznoszące się wokół szczyty.
*  Tak, to bardzo piękne miejsce * zgodził się Skarphedin.
*  Nigdzie nie czuję się tak dobrze jak tutaj * zwierzyła się. * Szczególnie odkąd lepiej poznałam sąsiadów i tutejszych mieszkańców. Ciekawe rzeczy się tu dzieją.
*  Taaak? * zainteresował się Skarphedin.
*  Aha, ale nie będę was dłużej zanudzać, pewnie macie lepsze rzeczy do roboty.
*  Ależ skąd, chętnie posłuchamy.
*  Jeszcze uwierzę! Udało wam się coś złowić? * zapytała, poprawiając warkoczyk.
*  Nie za wiele * odparł Skarphedin.
*  Nie boisz się wilków? * spytał Ungbeldt, przyglądając się z uwagą butom damy.
*  Wilków? * Cornetta Friis odrzuciła głowę do tyłu i wybuch*nęła głośnym śmiechem.
Ależ skądże znowu, miałaby się bać tych pięknych, płochliwych stworzeń? Przyjeżdża tu od tylu lat, a jeszcze nigdy żadnego nie widziała. Wilki unikają ludzi.
Pijąc kawę, gawędzili tak o wszystkim i o niczym, w końcu Cornetta stwierdziła, że czas już na nią. Wybierała się na mokradła, miała nadzieję, że maliny już dojrzały. Widzieli już może jakichś innych amatorów morożek? Ungbeldt i Skarphedin zgodnie potrząsnęli głowami. Obaj byli niezadowoleni, że wizyta tak szybko dobiegła końca. Powody tego niezadowolenia prawdopodobnie były w przypadku każdego z nich nieco inne; w każdym razie nim dama ruszyła w dalszą drogę, Ungbeldt zdążył jeszcze zadać jej jedno pytanie.
*  Może wpadniesz w powrotnej drodze? Miło byłoby jeszcze pogawędzić.
Potrząsnęła głową.
*  Zamierzam wrócić inną drogą, przez góry. Stamtąd jest taki piękny widok. Ale jeśli macie ochotę, zawsze możecie mnie odwiedzić. Zapraszam. Właśnie goszczę u siebie bardzo ciekawą osobę, to sławny historyk.
*  Ooo * powiedział Skarphedin, z trudem kryjąc rozczarowanie. * A jak się nazywa?
*  Torben Tokstierne * odparła, machając na pożegnanie.
 
Orzeł widzi wszystko,
Fredric Drum czuje na plecach ciężar tysiąca ton kamieni, a Skarphedin Olsen naraża się mrówkom
Zbliżała się pierwsza. Ungbeldt popijał zimną kawę, a Skarphedin zdawał się pochłonięty studiowaniem licznych rys znaczących powierzchnię stołu. W końcu powiedział:
*  Torben Tokstierne. Hmmm, dziwne.
*  Dosyć dziwne * przyznał Ungbeldt, tłumiąc ziewnięcie.
Żaden z nich oczywiście nie miał pojęcia, co sławny historyk porabia w tej okolicy; rzecz jasna to mógł być całkowity przypadek, że akurat niedawno o nim rozmawiali, jednak Skarphedin czuł, że wszystko, co od kilku dni działo się wokół niego, to nie ciąg przypadkowych wydarzeń, a raczej z góry wyreżyserowany mecz bokserski, w którym wszystkie ciosy trafiają jego, widza, prosto w solar plexus. A może z braku dowodów i innych punktów zaczepienia robią z igły widły?
Możliwe, ale obecnie tkwili w jakiejś irytującej próżni, w martwym punkcie spowodowanym brakiem informacji, fachowego sprzętu i wiedzy na temat tych terenów. Wywieziono ich na jakieś odludzie, uzbrojonych jedynie w wędki. Niech diabli porwą tego całego Krondala, pomyślał Skarphedin akurat w momencie, gdy Fredric Drum pojawił się w drzwiach chaty. Usiadł przy stole. Minę miał nietęgą.
*  Coś tu się nie zgadza * zaczął z wahaniem.
*  Co? * Olsen uniósł brwi.
*  To serce i ramię. Abstrahując od tego, co osoba, która położyła je na tym stole, miała na myśli, za tym czynem stoi jakaś głębia intelektualna, symbolika, coś się za nim kryje. Nie zrozum mnie źle, ale śmiem twierdzić, że autor tej kompozycji miał również bardzo rozwinięte, wysublimowane poczucie estetyki.
*  No, no. Do czego zmierzasz?
*  Ale * ciągnął Fredric * nie można powiedzieć tego samego
o tym, co się wydarzyło na mokradłach. Ktoś zamordował człowieka i rzucił ciało wilkom na pożarcie. W tym jakoś' trudno dopatrzeć się jakiejkolwiek głębi, symboliki i zmysłu estetycznego. Chyba że odbyło się to w jakiś specjalny sposób, o czym oczywiście już się nie dowiemy.
Ungbeldt wylał z kubka resztki kawy i fusy. Olsen raptownie wstał i zaczął krążyć wokół stołu.
*  Masz cholerną rację, Fredricu * przyznał. * Też o tym myślałem, dokładnie sekundę wcześniej, nim to powiedziałeś. Coś tu się nie zgadza. Ale jest jeszcze jedna sprawa: Bersvend Akkjordet był nagi. Inaczej znaleźlibyśmy jakieś resztki ubrań.
*  Fredric zwrócił uwagę na coś bardzo istotnego * wtrącił Ungbeldt. * To, co ty powiedziałeś, też może mieć duże znaczenie. Nie wiemy jednak, w jaki sposób zginął Akkjordet ani jak wyglądało złożenie go wilkom na ofiarę.
*  W każdym razie wiadomo, że nie został zastrzelony * zauważył Fredric * bo słyszelibyśmy strzał.
*  A propos. Jak byś scharakteryzował strzał oddany w moją stronę, Fredricu? * zapytał Skarphedin. * Był to bez wątpienia strzał mistrzowski, ale czy dostrzegasz w nim jakąś głębię intelektualną
i aspekt estetyczny?
*  Może * odparł Fredric. * Na pewno, jakby się uprzeć, można za pomocą tych samych kategorii określić też zakrwawiony portfel leżący w tajemniczej grocie.
Skarphedin coraz szybciej krążył wokół stołu. Walnął siedzącego na jego szyi komara z taką siłą, że o mało nie wylądował razem z nim na ziemi. Zatrzymał się i potrząsnął głową.
*  Na razie możemy powiedzieć tyle: mamy do czynienia z osobą wyrafinowaną intelektualnie, posiadającą również sporą wiedzę na temat dawnych dziejów tej doliny * mam tu na myśli fakt, że wiedziała o istnieniu groty, w której znaleźliśmy portfel. Ta osoba wykonała następujące rytualne i/lub barbarzyńskie czynności, o ile oczywiście ich sprawcą była jedna i ta sama osoba: umieściła na tym oto stole ludzkie ramię i owcze serce, zastrzeliła moją wędkę oraz zabiła Bersvenda Akkjordeta, w jaki sposób, tego nie wiemy, a jego
nagie zwłoki dała wilkom na kolację, portfel zaś zabrała i ostatniej nocy umieściła w grocie, i żeby przyciągnąć naszą uwagę, zawiesiła na krzaku błystkę.
*  Coś jednak wiemy. * Ungbeldt pokiwał głową.
*  To już całkiem niezły profil sprawcy, co? * stwierdził Skarphe*din i w końcu usiadł.
*  Nie najgorszy * przyznał Ungbeldt. * Szkoda, że nie porozmawialiśmy dłużej z tamtą kobietą. Na pewno mogłaby nam wiele powiedzieć. Musimy się z nią spotkać.
*  Koniecznie * zgodził się Skarphedin. * Powinniśmy jak najszybciej odwiedzić domki letniskowe, może dowiemy się czegoś ciekawego. Poza tym musimy mieć oczy dookoła głowy, bo jednej rzeczy jestem absolutnie pewien: ktoś śledzi każdy nasz krok. Trzeba rozdzielić zadania.
Ungbeldt odpowiedział kiwnięciem głowy. Następnie wstał, wziął do ręki aparat fotograficzny, odnalazł ślady butów Cornetty Friis i zrobił kilka zdjęć. Na koniec zebrał trochę chrustu, który rzucił obok ogniska.
*  Świetnie * powiedział Fredric. * W takim razie może rozpalę ogień i coś zjemy?
Skarphedin tylko skinął głową; nadal siedział przy stole i gryz*molił w notatniku. Po chwili płomienie strzelały wysoko w górę, a z garnka dochodziło bulgotanie. Wysoko nad ich głowami, jak maleńki punkcik na błękitnym tle, krążył orzeł. Wzrok miał tak ostry, że widział wszystko, co działo się na dole, w promieniu wielu kilometrów. Gdyby interesowało go coś jeszcze prócz potencjalnego obiadu i gdyby akurat miał ochotę pomóc śledczym z Centrali Policji Kryminalnej, a w dodatku potrafiłby się z nimi porozumieć, sprawa mogłaby się zakończyć w błyskawicznym tempie.
Tuż przed drugą, kiedy byli już po obiedzie, podczas którego podzielili między siebie różne niecierpiące zwłoki zadania, wydarzyło się coś, co sprawiło, że musieli poczekać z realizacją swoich planów.
Oto znów ktoś zjawił się z wizytą.
Na ścieżce ujrzeli jakiegoś mężczyznę.
W odróżnieniu od poprzedniego gościa, ten nie śpiewał, za to szedł przed siebie lekkim, sprężystym krokiem.
Co nie było takie oczywiste, zważywszy na lekką nadwagę i karnację świadczącą o niezbyt dobrym stanie zdrowia. Mężczyzna mógł mieć około pięćdziesiątki, ubrany był w granatowe szorty i białą koszulkę z napisem „PARTIA POSTĘPU walczy o prawdziwe wartości", zielone gumiaki i czapeczkę odwróconą daszkiem do tyłu. Podszedł do stołu, przy którym siedzieli Ungbeldt, Olsen i Fredric Drum, potrząsnął głową, otarł pot z czoła i powiedział:
*  Cholera, ale ciężko.
*  Co ty powiesz? * Skarphedin obrzucił jego koszulkę pełnym dezaprobaty spojrzeniem.
*  Trening? * zapytał Ungbeldt, robiąc przy tym zapraszający gest dłonią. Mężczyzna skwapliwie usiadł.
*  Bo ja wiem, czy trening? Lubię sobie pochodzić po górach, oczywiście latem, kiedy jest ciepło, tak jak teraz.
Gość przebiegł wzrokiem po zebranych przy stole mężczyznach. Wiercił się niespokojnie; Skarphedin zauważył, że jest nieco spięty, ale kto by nie był w takiej koszulce, poza tym jego twarz pokrywały mocno dojrzałe pryszcze, przy których zaczął nerwowo dłubać.
*  Aron Akkland * przedstawił się. * Jestem tu na wakacjach, mam domek tam, w dolinie.
*  Zdążyliśmy się zorientować. Czy twoi rodzice przeżyli wojnę? * zapytał spokojnym głosem Ungbeldt, podając gościowi papierowy kubek z kawą.
Akkland wytrzeszczył oczy, najwyraźniej zbity z tropu pytaniem o tak osobiste kwestie na samym początku znajomości.
*  Tak, ale co... Dlaczego pytasz?
*  Twoje imię jest pochodzenia hebrajskiego, starszy brat Mojżesza miał na imię Aron, to ten, który został najwyższym kapłanem, ale zmarł, nie zdążywszy ujrzeć Ziemi Obiecanej. Oczywiście równie prawdopodobne jest, że zostałeś nazwany na cześć Arona Hjorleifssona; to bohater jednej z sag islandzkich, był drużynnikiem Hakona Hakonssona. Oczywiście mogę też się mylić.
Ungbeldt przez cały czas patrzył gościowi prosto w oczy. Uśmiechając się, usłużnie przesunął cukierniczkę w jego stronę.
*  Nieee, w naszej rodzinie raczej nie było Żydów.
*  To nie musi być kwestia pochodzenia, tylko religii. Można być żydem przez małe „ż" * ciągnął spokojnie Ungbeldt * czyli wyznania żydowskiego, co nie musi mieć nic wspólnego z przynależnością do grupy etnicznej. Te pojęcia są niestety często mylone.
*  Masz coś przeciwko Żydom? * spytał Akkland.
*  Nie, skąd; może nie powinienem od razu pytać o takie rzeczy, wybacz * uśmiechnął się Ungbeldt. * Czy taki popularny polityk jak ty w ogóle ma czas na tak banalne zajęcia, jak na przykład strzelanie do celu?
Akkland zupełnie stracił rezon, ze zdenerwowania wylał na siebie trochę kawy, cofając poparzoną rękę, niechcący potrącił kubek, który oczywiście się przewrócił. Skarphedin zachichotał pod nosem, Fredric pospieszył po szmatkę, a Ungbeldt ciągnął dalej, nie czekając na odpowiedź.
*  Pytam, ponieważ cała nasza trójka bardzo lubi zabawiać się strzelaniem do celu. Widzisz, jak coś lśni w słońcu tam, na przeciwległym brzegu? Zawiesiliśmy na gałęzi błystkę. * Ungbeldt wyciągnął rękę w tamtą stronę. * Żadnemu z nas nie udało się do tej pory trafić.
*  Yhm. *Akkland odchrząknął, usiłując jakoś dojść do siebie. * A ja myślałem, że przyjechaliście tu na ryby.
*  No, no * wtrącił się Skarphedin. * Wczoraj na mokradłach udało mi się złowić sześć wielgachnych pstrągów, każdy ponad kilo wagi! Na suchą muchę!
*  Akurat * skomentował Akkland, któremu Fredric właśnie podał nową porcję kawy.
*  Ale ponieważ żaden z nas nie lubi ryb, zostawiłem wszystko wilkom, niech się najedzą biedactwa.
Akkland odchylił się do tyłu i wybuchnął serdecznym śmiechem. W końcu zauważył, że nikt nie podziela jego radości. Patrzyły na niego trzy poważne twarze.
*  Nie, no, widzę, że lubicie sobie pożartować.
*  Aha * potwierdził Skarphedin. * Ale akurat tak się składa, że już od dłuższego czasu żaden z nas nie żartuje. Masz dobry kontakt z innymi letnikami?
*  Kontakt, bo ja wiem? Mówimy sobie „dzień dobry". Ta doktorka na przykład jest taka ważna, że nie bardzo da się z nią pogadać. Teraz zresztą ktoś' u niej jest. Ale co wy tacy ciekawscy?
*  Taka już nasza natura * odparł Skarphedin. * Poza tym już od tak dawna przebywamy z dala od cywilizacji, że jesteśmy zgłodniali kontaktów międzyludzkich, gadki*szmatki i rozmów o pogodzie. Powiadasz, że ktoś teraz u niej jest?
Nagle Akkland zrobił się czujny, zacisnął usta i zaczął grzebać przy pryszczu na brodzie, zerkając podejrzliwie na Olsena i Ung*beldta. Nie wiedział oczywiście, z kim ma do czynienia, Krondal nakazał szwagrowi nikomu nie zdradzać, że są z policji. Nie miał pojęcia, że siedzi naprzeciwko pary detektywów tworzących świetny, zgrany zespół, słynnych z tego, że z każdego potrafią wyciągnąć potrzebne im informacje. To nie było rzecz jasna przesłuchanie, jednak Olsen i Ungbeldt w naturalny sposób weszli w swoje role, przyjmując charakterystyczny styl rozmowy będący częścią ich strategii, przez wielu ocenianej jako dość kontrowersyjna.
*  Tak, ale nie znam go. Widziałem tylko parę razy, jak idzie do rzeki po wodę * powiedział Akkland obojętnie. * No, chyba czas na mnie.
*  Gdzie ci się tak spieszy? * spytał słodko Ungbeldt. * Wiesz, jak my się tu nudzimy? W końcu ile można łowić ryby?
*  Nie chciałem przeszkadzać * powiedział cicho Akkland. Poczuł się chyba trochę pewniej, bo nie odmówił kolejnej porcji kawy.
*  A ten drugi sąsiad * podjął Ungbeldt. * Słyszałem, że to sławny narciarz. Jak on się nazywa, Sullivan Akkberget? Jak to jest mieć kogoś takiego za sąsiada?
*  Akkmoen, nie Akkberget * poprawił go Akkland. * Nadęty dupek. Wydaje mu się, że jest nie wiadomo kim, tylko dlatego, że zgarnął parę złotych medali. Ale jego żona Maja jest w porządku. Codziennie spotykamy się we trójkę na kawę, Maja, Blendy i ja. Na szczęście jego ciągle nie ma.
*  Nie ma? A gdzie jest? Na obozie treningowym? * zainteresował się Skarphedin.
*  Nie, nie, nad swoim jeziorem.  Lilie Revsjo.  Kawałek za Grarjell.
*  To daleko stąd?
*  Jakieś trzy*cztery godziny marszu.
*  Boisz się wilków? * spytał ni z tego, ni z owego Ungbeldt.
*  Wilków? Nie. Ale chętnie bym je powystrzelał, co do jednego! Wszystko przez te zakute pały, siedzą sobie na górze i wymyślają jakieś debilne prawa i przepisy. O niczym nie mają pojęcia, a zwykli ludzie tylko przez to cierpią! Teraz zapuścili nam tu stado wilków. A sukinkot Akkmoen tylko się cieszy! * Akkland aż poczerwieniał z emocji.
*  No tak * potaknął Ungbeldt. * Trzeba by je faktycznie powystrzelać. Tak samo jak tych wszystkich azylantów. To dopiero jest zaraza. A wtedy w waszej pięknej wsi znów zapanuje spokój i harmonia.
*  Właśnie! * Akkland z zapałem walnął pulchną pięścią w stół. * Brudasy, pasożyty, nic, tylko ćpają, kradną i jeszcze różne inne gorsze rzeczy! Mówią, że niedawno był tu zrzut narkotyków z samolotu, tutaj, w górach!
*  Nie żartuj! * zdumiał się Skarphedin.
*  A tak. Wcale bym się nie zdziwił, gdyby to była prawda.
*  Od kogo usłyszałeś te ponure wieści? * spytał Ungbeldt, tłumiąc ziewnięcie.
*  Nieee, no wiesz, wszyscy o tym słyszeli. * Akkland zaczął wiercić się niespokojnie.
*  A ty się pewnie cieszysz * zamruczał Skarphedin pod nosem. * Hodujesz owce?
*  Tylko tyle, co dla siebie. Mam troje jagniąt i dwie owce, pasą się na łące przy domu. Teraz dwie, wcześniej miałem trzy, ale jedna zniknęła w zeszłym miesiącu, pewnie pożarł ją jakiś wilk! Bezczelne bydlaki!
*  Co ty powiesz? A pamiętasz, kiedy to się stało? Tak się składa, że prowadzimy statystyki zaginionych owiec * powiedział Skarphedin, wyjmując swój żółty notes. * Coś mi mówi, że twoja owca miała co najmniej cztery lata. Zgadza się?
Akkland spojrzał na niego ze zdumieniem.
*  Kurde, naprawdę jesteście strasznie wścibscy. Zgadza się, miała pięć lat. Pamiętam dokładnie, kiedy to było, wybrałem się z Blendy na festiwal muzyki akordeonowej, to było zaraz potem, jak Sun*dy wyjechała, w weekend 26*28 czerwca. Jesteście tu służbowo?
*  Nie, no skąd! * Skarphedin uderzył się po udach i wybuchnął śmiechem. * My jesteśmy wszyscy z firmy spedycyjnej, tylko w wolnych chwilach lubimy zajmować się dla zabawy takimi różnymi dziwnymi rzeczami.
*  Specyficzne poczucie humoru * mruknął Akkland.
*  „A gdy ustał deszcz, nadeszła najczarniejsza ciemność i nie paliła się ani jedna pochodnia, i ciemność trwała tysiąc lat" * wyrecytował Skarphedin, spoglądając z ukosa na gościa.
*  Hę?!
*  Nic, nic, wiersz napisałem... * wyjaśnił Skarphedin. * A więc powiadasz, że Blendy z Filipin jest amatorką muzyki akordeonowej?
*  Zgadza się. * Nagle Akkland urwał. * Ale skąd wy wiecie...
*  On jest jasnowidzem * powiedział Peder Ungbeldt. * Poza tym każdy by zgadł, po prostu widać po tobie, że byłeś u filipińskiej swatki. Czy ta Sundy, która wyjechała na krótko przedtem, zanim zginęła ci owca, też pochodzi z Filipin? Chyba zdajesz sobie sprawę, że bigamia jest w Norwegii zakazana?
Przez cały czas z twarzy Ungbeldta nie znikał rozbrajający uśmiech; rozmowa przebiegała według zasad opracowanej przez niego techniki. Właśnie zaczynała się faza, w której przesłuchiwany, w tym przypadku lokalny polityk Aron Akkland, który, nawiasem mówiąc, nie miał pojęcia, że jest przesłuchiwany, całkowicie tracił panowanie nad sobą. Czasami przesłuchiwany reagował upartym milczeniem lub wybuchem złości, najczęściej jednak zaczynał się gęsto tłumaczyć, zdradzając przy tym wiele faktów, których wcale nie chciał zdradzić. I tak właśnie stało się w tym przypadku. Akkland, nie podnosząc wzroku znad kubka z kawą, zaczął wyjaśniać, że zupełnie legalnie i zgodnie z przepisami norweskiego prawa ożenił się z piękną i bardzo miłą dziewczyną pochodzącą z Filipin, która prowadzi mu dom i bardzo wspiera wszystkie jego poczynania, poza tym nie stanowi najmniejszego ciężaru dla norweskiego społeczeństwa, chociaż pochodzi z innego kraju, i to odległego kulturowo od Norwegii; dzieli też jego poglądy polityczne i nawet startuje w wyborach władz gminnych z ramienia Partii Postępu, jej nazwisko znajduje się na szóstym miejscu na liście, Blendy Akkland, i niech ktoś spróbuje powiedzieć, że to nie Norweżka, chociaż od czasu do czasu, trzeba przyznać, miewa różne dziwne pomysły, ale tym to już on się zajmuje, w końcu od czego jest mężczyzną. Są bardzo udanym małżeństwem, ludzie to widzą, a jeśli chodzi o tę całą Sundy, jej czternastoletnią córkę, która tego lata przyjechała z wizytą do Norwegii, to naprawdę nie jego sprawa. Bo Blendy ma córkę, o czym on wcześniej nie wiedział, był bardzo rozczarowany, żeby nie powiedzieć, wkurzony, kiedy mu to powiedziała, ale Blendy tak długo płakała i błagała, aż w końcu zgodził się niechętnie, by ta cała Sundy ich odwiedziła, miał nadzieję, że po raz pierwszy i ostatni, bo wcale mu się ona nie podobała, nie wyglądała na czternaście lat, a na grubo ponad dwadzieścia, była zniszczona i jakaś taka tępa i ospała, pewnie była prostytutką w jakichś slumsach w Manili. Bigamia?! O nie, od jej krocza stanowczo wolał trzymać się z daleka. Z ulgą się jej pozbył, co wcale nie było takie łatwe, obie najwyraźniej oczekiwały, że Sundy będzie mogła zostać w Norwegii, ale co jemu do tego? Ożenił się z matką, nie z córką.
Dużo było wrzasków, płaczu i biadolenia w jakimś dziwnym języku, ale stanowczo walnął pięścią w stół i zażądał, by Sundy wracała do domu, a jak nie, to mogą obie jechać ; przez chwilę nawet wyglądało na to, że Blendy rozważa taką możliwość, ale opamiętała się, kiedy obiecał, że w przyszłym roku latem pojadą na Filipiny; pogodzili się i znów byli razem szczęśliwi. No, czy miał jakieś inne wyjście? Zachował się odpowiednio, wykazał się nieugiętą wolą i dał dowód siły charakteru; dobrze im razem, wieczorami siadają sobie przed domkiem, on gra na akordeonie, a ona słucha, albo piją kawę razem z Mają, która w niczym nie przypomina swojego nadętego małżonka, cholerny gówniarz, czerwona świnia, pewnie niedługo się rozwiodą, wszystko na to wskazuje.
Akkland przerwał i wziął głęboki oddech.
Nagle spojrzał na śledczych ze zdziwieniem w oczach.
Zamachał rękami.
*  A w ogóle to dlaczego ja tu siedzę i opowiadam o swoim prywatnym życiu jakimś obcym ludziom? * spytał z rezygnacją.
Fredric Drum, który nie wtrącał się do rozmowy, niemniej słuchał uważnie, nagle podniósł się i zaczął majstrować przy wędce.
*  My też możemy ci coś opowiedzieć, jeśli tylko masz ochotę. Z reguły takie historie wpadają jednym uchem i wypadają drugim * pocieszył Akklanda Ungbeldt. * Ale ta cała Sundy, gdzie jest teraz? W domu na Filipinach?
*  Mam nadzieję!
*  Nadzieję? Nie chodzi o to, że masz nadzieję, tylko czy wiesz na pewno, mój drogi * powiedział Skarphedin. * Jeśli nie wyjechała z kraju, możesz znaleźć się w poważnych tarapatach.
*  O co ci, do cholery, chodzi? Wyjechała, nie ma jej tutaj! Na zawsze, już nigdy nie wróci, rozumiecie? * Akkland zaczął podnosić się z miejsca.
*  Odwiozłeś ją na lotnisko? * zapytał Ungbeldt.
*  Nie twoja sprawa! Dosyć mam tego, nie macie nic lepszego do roboty niż wyciągać od ludzi informacje na temat ich prywatnego życia?! Żegnam, dzięki za kawę!
Akkland pospiesznie ruszył ścieżką w dół i po chwili zniknął między brzozami. Ungbeldt spojrzał na Skarphedina, a ten znacząco mrugnął w odpowiedzi i zaczął pogwizdywać. Siedzieli tak przez chwilę w milczeniu, przetrawiając to, co właśnie usłyszeli.
*  „Każda kobieta to rozkoszny puchar, lecz jedno jest wieczne miłości wino". Olaf Buli. Nie żebym miał przy tym coś konkretnego na myśli. Po tym, co usłyszeliśmy, chyba musimy zmienić priorytety i wprowadzić poprawki do naszego planu dnia * powiedział w końcu Skarphedin.
Ungbeldt skinął głową. Zgodnie z planem miał złożyć wizytę właścicielom domków letniskowych, co oczywiście teraz było pozbawione sensu; właśnie rozmawiali z jednym z nich i dowiedzieli się przy okazji, że narciarza nie ma w domu, a Cornetta Friis pewnie
jeszcze nie wróciła ze spaceru. Z kolei Skarphedin i Fredric Drum mieli rozejrzeć się po najbliższej okolicy; to też postanowili przełożyć na inną okazję, rozmowa, którą odbyli z dzielnym politykiem Aro*nem Akklandem, wymagała natychmiastowej dyskusji na plenum.
*  Nie odwrócił się, kiedy pokazywałeś mu błystkę * zauważył Skarphedin.
*  Aha. I nie uwierzył, kiedy powiedziałeś, że udało ci się złowić sześć pstrągów. A przecież to nie jest takie nieprawdopodobne * dodał Ungbeldt.
*  Poza tym bardzo szybko zbiliście go z tropu. Wasze metody są dość interesujące, muszę przyznać * wtrącił Fredric Drum, który chwilę wcześniej znów usiadł przy stole i właśnie zmieniał błystkę z czerwono nakrapianej „Droppen" na niebieskiego „Mepsa".
*  Niejedna rzecz wymaga wyjaśnienia * powiedział Skarphedin * niektóre w trybie pilnym i natychmiastowym.
*  Masz na myśli wątek filipiński? * spytał Ungbeldt.
*  Yhm. Musimy jak najszybciej dowiedzieć się, czy ta*dziewczy*na, Sundy, rzeczywiście wsiadła do samolotu.
Ungbeldt zgodnie skinął głową.
*  Dochodzi czwarta. Za kilka godzin powinien wrócić nasz kochany Arthur. Wtedy będzie można postanowić coś konkretnego. Do tego czasu możemy co najwyżej przeanalizować to, co wypadło z otworu gębowego naszego nowego znajomego, wiejskiego wariata.
*  Pod koniec był nieźle wkurzony * stwierdził Fredric. * Idę, spróbuję coś złowić. Zauważyliście, że ani Cornetta Friis, ani Ak*kland w ogóle nie zainteresowali się naszym kamieniem żarnowym?
Fredric oddalił się w stronę wodospadu. Skarphedin uniósł brwi, Ungbeldt w zamyśleniu pogładził się po brodzie. Długo siedzieli, dokładnie omawiając wszystkie znane w sprawie fakty, poddali dokładnej analizie rozmowę z Akklandem i roztrząsnęli wszelkie możliwe wersje wydarzeń. Skarphedin Olsen puścił wodze fantazji, by w ten sposób wywołać ciąg skojarzeń, co oczywiście nie przyniosło żadnych konkretnych rezultatów; tak czy inaczej, skrupulatnie zapisał w swoim żółtym notatniku wszystko, co mu przyszło do głowy:
Rytuały ofiarne, Mezopotamia
Torben Tokstierne
Kamień żarnowy i grota
Strzał, bardzo precyzyjny
Nagie zwłoki
Poplamiony krwią portfel
Ktoś dobrze znający te tereny
Ukryta symbolika
Po jakimś czasie Ungbeldt postanowił się położyć i wkrótce zasnął, natomiast Olsen został na zewnątrz. Zapatrzył się na Wilcze Góry. Nienawidził, kiedy sprawa utykała w miejscu i nie można było podjąć żadnych konkretnych działań. Tak jak teraz; musieli czekać na powrót szefa i najpierw o wszystkim mu opowiedzieć. Dopiero minęła czwarta. Co tu robić przez ten czas? Może na ryby? Nie, jakoś nie miał ochoty. Czuł narastający niepokój. Telefon! Gdyby tylko miał telefon, w ciągu pół godziny ustaliłby, czy czternastoletnia dziewczyna z Filipin imieniem Sundy wsiadła pod koniec czerwca na pokład samolotu. To były rutynowe działania, w normalnych warunkach oczywiście, ale tutaj?! Gdzieś w górach, na odludziu, bez zasięgu. Może popędzić na parking i skorzystać z telefonu w samochodzie? Już miał ruszać, ale opanował się w ostatniej chwili. I tak pewnie spotkałby Krondala po drodze. Zaczął z wściekłością bębnić palcami w stół. Wilki! Prychnął ze złością. Znów skierował wzrok na Małą Wilczą Górę. Może tam powinien się wybrać? Pewnie ze szczytu rozciąga się piękny widok, tylko co on tak naprawdę chciałby zobaczyć?
Podniósł się z miejsca.
Wyjął resztki mocno już dojrzałego chevre.
Wsadził ser i buteleczkę wina do kieszeni.
Chwilę grzebał w plecaku, aż znalazł swoją kieszonkową lornetkę.
Zapisał na kartce wiadomość i położył ją na stole.
Ruszył wzdłuż rzeki, znalazł odpowiednie płytkie miejsce i przeszedł na drugą stronę. Zaczął się wspinać, pewnymi ruchami pokonywał kolejne metry. Wysoko nad jego głową, na tle błękitnego nieba nadal krążył orzeł. Nagle skręcił w bok i poleciał dalej, w kierunku Grafjell.
Za każdym razem, gdy zarzucał wędkę, błystka zataczała piękny, regularny łuk wpowietrzu. Szło mu coraz lepiej; w napięciu obserwował, jak błystka znika pod powierzchnią wody i opada, wirując, gdzieś na głębokość pół metra. Fredric Drum czekał. Po czwartym rzucie poczuł branie. Serce zaczęło mu walić. Ryba nadziała się na haczyk. Czuł, jak stawia opór. Zaczął ściągać żyłkę, powoli. Po chwili znalazła się przy brzegu, tuż koło kamienia, na którym stał. Jeden pewny, szybki ruch i ryba leżała w podbieraku. Nieźle ponad pół kilo. Uśmiechnął się do siebie i kilka razy uderzył rybę kamieniem. Udało mu się pozbyć nieprzyjemnych myśli, teraz myślał o swojej małej restauracyjce na Frognerveien, o Anette, nowej praktykant*ce. Teraz, właśnie w tej chwili, stoi pewnie w kuchni. Za cztery*pięć dni on też tam się znajdzie, razem będą przyrządzać najwymyślniejsze dania, pełne przypraw i ziół, które zadowolą nawet najbardziej wybredne kubki smakowe, będą próbować potraw i dobierać do nich odpowiednie wina, tak by wszystkie smaki i aromaty stworzyły harmonijną całość. Tak właśnie będzie. Fredric spojrzał na pstrąga, którego właśnie złowił. Prawdziwy specjał! Cóż, nie czas teraz na marzenia, trzeba złowić jeszcze parę sztuk. Pozostali chyba całkiem zrezygnowali z wędkowania, jednak on nie zamierzał. Przeniósł się kawałek dalej, tam, gdzie udało mu się złapać rybę na sztuczną muchę. Po niedługim czasie miał już na haczyku następną sztukę, ale udało jej się zerwać, potem jeszcze jedną; tę bez problemu wyciągnął na brzeg. Nieco ponad ćwierć kilo. Był coraz bardziej podniecony. A może by tak pójść jeszcze kawałek dalej? Teren był trudny, Fredric powoli posuwał się do przodu, miejscami musiał podpierać się rękami. Po chwili dotarł do odcinka, gdzie woda płynęła dość leniwie, szemrząc i lekko pieniąc się na kamieniach. Za tymi kamieniami, pomyślał i zarzucił wędkę, po czym poruszył nią delikatnie, aż błystka znalazła się w upatrzonym przez niego miejscu, tam, gdzie nurt był spokojniejszy. Jest! Od razu poczuł branie! Ogromny, błyszczący pstrąg wyskoczył nad powierzchnię, zaczął trzepotać się i walczyć. Jeszcze kilka razy wyskoczył do góry. Fredric nie śmiał oddychać. Urwał się czy jeszcze nie? Nie. Już po chwili leżał w podbieraku. Musiał ważyć co najmniej kilogram! Jak widać, nie tylko w spokojnych rozlewiskach na mokradłach można złowić takie sztuki; jak Skarphe*din go zobaczy! Fredric z podziwem przyglądał się pięknej czerwono nakrapianej rybie. Miał już trzy sztuki. Ale nie minęło wiele czasu, a zrobiło się ich znacznie więcej. Za każdym kamieniem kryła się ryba i jakby tylko czekała, aż Fredric złapie ją na wędkę. Cztery, pięć, sześć, siedem... Dwie zdołały się urwać. Jedenaście sztuk! O czymś takim nawet nie śmiał marzyć. I to w niecałe pół godziny! Usiadł na kamieniu. Słońce odbijało się od powierzchni wody i mocno grzało go w twarz. Nie było sensu iść dalej, wiedział, że jeszcze kawałek i zaczyna się bystry nurt. Ruszył w drogę powrotną, od czasu do czasu przystawał i zarzucał wędkę, ale bez rezultatu. Zatrzymał się koło wodospadu, oprawił i dokładnie wypłukał ryby. Spojrzał w kierunku chaty. Nikogo nie było widać, pomyślał, że Ungbeldt i Skarphedin pewnie ucięli sobie popołudniową drzemkę, co w przypadku jednego z nich rzeczywiście było zgodne z prawdą. Fredric przysiadł na ziemi. Jego wzrok powędrował na drugą stronę rzeki.
Błystka nadal tam była. 
Grota.
Ungbeldt nie zajrzał zbyt daleko w głąb.
Ciekawe, jakiej wielkości była grota?
Zżerała go ciekawość, ale jednocześnie coś go powstrzymywało. Może lęk przed odkryciem jakichś nowych potworności? Potem jednak przyszło mu do głowy, że przecież właściwie to wszystko jedno, czy zostanie tu, nad rzeką, czy wróci do chaty, tak czy inaczej, jego myśli będą krążyć wokół ostatnich wydarzeń, nic na to nie poradzi, już lepiej zrobić coś konkretnego, przecież nikt nie będzie polował na jakiegoś tam kuchcika. Ta myśl nieco go uspokoiła. Poza tym nie byłby sobą, gdyby nie spróbował rozwiązać tej zagadki. Mroczne tajemnice, dawne kultury... Ciekawość nie dawała mu spokoju. Już taki był.
Na chwilę wrócił do chaty, sprawdził, czy latarka na pewno działa, i wsadził ją do kieszeni. Przeczytał jeszcze liścik od Skarphedina i ruszył w drogę. Po chwili był po drugiej stronie rzeki. Ciekawe, kto wykuł te stopnie. I po co. Wyglądały na bardzo stare, mogły mieć kilkaset, a może nawet kilka tysięcy lat. Przesunął dłonią; były bardzo zniszczone, czas i klimat zrobiły swoje.
Stanąwszy na skalnej półce u wejścia do groty, odgarnął gałęzie i uważnie przyjrzał się otworowi.
Ukląkł, zdarł mech i zielska.
Otwór był bardzo starannie wykonany, dookoła biegł nawet rowek, który skojarzył mu się z reliefami na grobowcach likkijskich. Wyobraźnia chyba zaczynała wymykać mu się spod kontroli. Z trudem wyrywał trawę i korzenie wokół wejścia, przydałyby się jakieś narzędzia. Palce go rozbolały, w końcu jednak mu się udało. Skała była gładka, czysta. Czego oczekiwał? Co chciał znaleźć? Bo nie znalazł niczego. Najdrobniejszego nawet znaku, nic. Nagle zamarł w bezruchu. Akka. Święte miejsce. Jakich bogów tu czczono, jakie składano ofiary? Poczuł, że opuszcza go odwaga. Czyżby zaczynał wierzyć w zabobony? Prędko przywołał siebie do porządku. Położył się na brzuchu, zapalił latarkę i zaczął się czołgać, powoli, bardzo powoli, jednocześnie uważnie rozglądając się wokół. Pachniało wilgocią i zgnilizną, miał wielką ochotę się cofnąć. Wisiały nad nim tysiące ton skał i kamieni, sklepienie było bardzo niskie, z trudem posuwał się naprzód, wsparty na łokciach, jednak nie rezygnował, pokonał już pewnie jakieś trzy*cztery metry. Było mu gorąco, pot sklejał powieki. Snop światła omiatał gładkie ściany, gdzieniegdzie poznaczone jakimiś rowkami czy nacięciami. Przez moment wydawało mu się, że może to jakieś znaki, piktogramy. Skierował strumień światła prosto przed siebie, ciekaw, jak głęboka jest grota. Sklepienie obniżało się gwałtownie na jakieś trzydzieści centymetrów. Stwierdził, że teraz będzie musiał położyć się zupełnie płasko. Najpierw jednak cofnął się kawałek, przesuwając dłonią po skalnej ścianie. Coś przykleiło mu się do ręki. Pajęczyna? W każdym razie coś lepkiego, a pod spodem? Poświecił latarką. Zobaczył małą niszę, niewielkie zagłębienie, tuż pod sklepieniem. O mało by jej nie przegapił. W środku stała jakaś figurka. Fredric wstrzymał oddech. Zamrugał. Wyciągnął rękę i chwycił figurkę.
Skarphedin Olsen, głośno klnąc, z trudem pokonał ostatni odcinek dzielący go od szczytu Małej Wilczej Góry. Był już bardzo zmęczony. Jednak okazało się, że się pomylił. To jeszcze nie był szczyt,
zostało mu jakieś pięćdziesiąt*sześćdziesiąt metrów, na szczęście droga była prosta, zaraz będzie mógł odetchnąć. Czego on tu, do cholery, szuka? Gniewnie fukając, ruszył dalej. Pięknych widoków? Jakich? Na Vondalen i ich chatę? Chyba nie tylko o to chodzi. To stąd dochodziło wilcze wycie. A może wilki przybiegały tu każdej nocy, czujne, ciche? Ale teraz uwaga! Nadchodzi szef! Stado potrzebuje przywódcy. Skarphedin zachichotał do siebie. Humor trochę mu się poprawił, zaczął nawet pogwizdywać stary przebój „Seeman, komm bald wieder". W końcu dotarł na sam szczyt. Przystanął, rozejrzał się dokoła. Było to zaledwie kilka metrów kwadratowych, ale wystarczyło, by stanowiły doskonały punkt widokowy. Wprawdzie z trzech stron otaczały go gęste zarośla, poskręcane brzózki i krzaki jałowca, ale z jednej strony otwierała się przepaść. Nieco dalej wznosił się szczyt Wielkiej Wilczej Góry; jej północne stoki nawet teraz, pod koniec lipca, znaczyły plamy śniegu. Tam Skarphedin się nie wybierał. Ciekawe, czy tylko wilki odwiedziły ostatnimi czasy to miejsce. Zaczął czujnie rozglądać się dokoła, zatrzymując wzrok na każdej wypukłości, każdym większym głazie, ale niczego podejrzanego nie zauważył. Spokój i cisza, ani śladu życia, nie licząc pliszek i poświerek, od których roiło się w okolicy. Jednak nie tracił czujności, wszystkie zmysły miał wyostrzone. Przedarł się przez zarośla.
Spojrzał pod nogi.
Zobaczył ślady, odciśnięte w piasku i żwirze słabe ślady zwierzęcych łap.
Skarphedin ukląkł i zaczął się czołgać, uważnie przypatrując się śladom. Przy okazji przesunął jakąś płytę, spod której zaczęły wypełzać w panice gromady mrówek. Zaklął. Nagle przystanął. Na piasku widniał ślad. Nie było mowy o pomyłce. Charakterystyczny owalny ślad buta. Dość niewyraźny, wzór na podeszwie nie odcisnął się. Ktoś tu był w ciągu ostatniej doby, inaczej ulewa zmyłaby ślady. Co najmniej jeden człowiek. I zwierzęta, niekoniecznie wilki, może psy. Skarphedin podniósł się. Więcej śladów nie było. Zaczął krążyć dookoła, z irytacją strząsając mrówki, które już zdążyły wpełznąć w rękawy jego koszuli. Przystanął, przez chwilę czujnie nasłuchiwał, jeszcze raz powiódł wzrokiem dokoła, wzruszył ramionami i podszedł na sam skraj skały.
W dole widać było chatę, stół i miejsce na ognisko.
Wodospad, rzekę.
Od wschodu widok zamykała stercząca skałka.
To był doskonały punkt obserwacyjny, dolinę widać było jak na dłoni. Skarphedin usiadł na samym brzegu, wyjął z kieszeni lornetkę i przyłożył ją do oczu. Przebiegł wzrokiem po wznoszących się dokoła górach, następnie skierował lornetkę w stronę chaty. Nie widać było ani Pedera, ani Fredrica. Właśnie minęła piąta. Skarphedin odłożył lornetkę na bok i przymknął oczy. Głęboko wciągnął w płuca świeże, przejrzyste górskie powietrze. Potem wyjął ser, otworzył butelkę z winem, napił się, znów przymknął oczy i nagle poczuł, że jest na wakacjach. Pragnął zatrzymać tę chwilę jak najdłużej. Udało mu się, na kilka minut.
Nie zauważył, że w zaroślach tuż za jego plecami ukryła się jakaś postać. Była tam przez cały czas, skulona za rozrośniętym jałowcem. Teraz podniosła się powoli i zaczęła bezgłośnie skradać w stronę Skarphedina. Nagle skoczyła do przodu. Skarphedin nawet nie zdążył się obejrzeć; poczuł na plecach czyjąś dłoń i poleciał do przodu. Spadał, rozpaczliwie machając rękami i nogami. Z jego ust wydobyło się przejmujące wycie, które jeszcze długo rozbrzmiewało echem pośród skalnych ścian.
 
Pewien śledczy wisi głową w dół, Fredric Drum
czyta wszystkim na dobranoc i stanowczo
odmawia opuszczenia doliny
Fredric Drum nie słyszał tego wycia. W tym czasie wyczołgiwał się z groty, ściskając w ręku dziwną kamienną figurkę. Peder Ungbeldt też nie słyszał, właśnie budził się z popołudniowej drzemki. Ani Ar*thur Krondal, który miał przed sobą jeszcze godzinę marszu. Gdyby Skarphedin siedział parę centymetrów bliżej brzegu przepaści albo gdyby ręka, która go pchnęła, użyła nieco więcej siły, krzykiem tym Skarphedin zapewne pożegnałby się ze światem. Jednak tak się nie stało. Kilka metrów poniżej, w niewielkiej szczelinie, zapuściła korzenie całkiem pokaźna brzózka. Skarphedin spadł głową w dół prosto na nią, pod takim kątem, że znalazł się pomiędzy skałą a pniem drzewka. Brutalnie obdzierając brzózkę z liści i gałązek, zjeżdżał dalej; zapewne wylądowałby na skalistym podłożu siedemdziesiąt metrów niżej, gdyby nie to, że jego lewy but zaczepił się o pień drzewka. Skarphedin Olsen zawisł głową w dół i huśtał się, pokiereszowany, potłuczony i podrapany, niemniej jednak żywy i nawet całkiem przytomny. Nie wiedział, o czym myślał przez te kilka sekund, kiedy spadał, nic nie pamiętał. Zbliżył do oczu lewą rękę i spojrzał na zegarek, 17.16. Ale co on takiego trzyma w prawej ręce? Ćwierćlitrową butelkę Cardina*la, do połowy pełną! Z jakichś powodów, nad którymi nawet nie miał zamiaru się zastanawiać, nadal ściskał butelkę w dłoni. Rozwarł palce. Po chwili usłyszał gdzieś daleko w dole dźwięk tłuczonego szkła. Nagle zdał sobie sprawę, że on też w każdej chwili może podzielić los butelki. Zdołał jednak jakoś opanować emocje. Gorzej było z zebraniem myśli; czuł, jak krew pulsuje mu w uszach, miał wrażenie, że zaraz rozsadzi mu czaszkę. A jeśli zemdleje? Wykręcając z trudem głowę, spojrzał w górę. Skała, brzoza... Jakaś postać tam, na szczycie? Poczuł, jak kąciki jego ust same układają się w brzydki grymas.
Oczy zalewały mu krople potu i krwi. Zamrugał.
Wyciągnął przed siebie ramiona, po kolei, najpierw jedno, potem drugie.
Zaczął kołysać się lekko niby wahadło zegara.
Uprzytomnił sobie, że jego stopa w każdej chwili może wyśliznąć się z buta.
Wyciągnął rękę. Nie uda mu się dosięgnąć skalnej ściany, odległość była za duża.
Zwinął się lekko. Poczuł przejmujący ból w piersi i brzuchu. Znów zaczął się kołysać, ostrożnie i powoli. Gdyby tylko zdołał dosięgnąć korzeni brzozy! Skręcił ciało w bok, próbując jednocześnie podciągnąć się do góry. Nie był przyzwyczajony do takich akrobacji. Jeszcze dziesięć centymetrów. Zaraz się uda! Kręciło mu się w głowie, przez chwilę wisiał bez ruchu, wyginając stopę, by but się nie zsunął. Wtedy coś świsnęło mu koło ucha i spadło na Osypisko poniżej. Ktoś rzucał w niego kamieniami! Poczuł muśnięcie na plecach. Kolejne. Skarphedin zacisnął powieki, ból w uszach i skroniach był potworny, oczy przesłaniała mu czerwona mgła. Miał wrażenie, że zaraz straci przytomność. Desperacko wygiął ciało w łuk, zakołysał się. Trzeci kamień uderzył go w stopę.
*  Cholerny sukinsyn * wychrypiał z wściekłością, po czym w nagłym przypływie sił wygiął się mocno i wreszcie udało mu się dosięgnąć prawą ręką korzeni brzozy. Adrenalina nadal buzowała mu w żyłach. Podciągnął się i usiadł okrakiem na korzeniach drzewka, zwrócony plecami do skały. Nic nie widział, przeciągnął dłonią po twarzy, ścierając pot i krew. Spojrzał w górę. Postać chyba znik*nęła. Był częściowo zasłonięty przez mały skalny występ, kamienie nie mogły go tu dosięgnąć. Skarphedin odetchnął głęboko. Poczuł ostry ból w piersiach. Czyżby złamane żebro?
*  Pieprzony śmieć! * wrzasnął, aż echo poszło.
Siedział bez ruchu, próbując dojść do siebie. Po chwili poczuł się lepiej. Chyba nie był poważnie ranny? Znów spojrzał w górę. Chyba sobie poszedł. A może tylko się przyczaił i zaraz znów zaatakuje? Skierował wzrok w dół, w stronę chaty. Zobaczył dwie małe figurki siedzące przy stole. Może zawołać? Czy to coś da? Raczej nie, szum wodospadu pewnie zagłuszy krzyk. Ale przecież słyszeli wycie
wilków dochodzące stąd, z tego szczytu. Skarphedin zaczął rozglądać się dokoła. To, co zobaczył, dodało mu otuchy i sił do działania. Wstał, rozmasował ścierpnięte uda i bolącą pierś. Jeśli uda mu się wspiąć kawałek po pniu brzozy, bez trudu powinien dosięgnąć niewielkiego skalnego występu połączonego wąskim kominem z jeszcze wyżej położoną większą półką, a z niej już bez problemu, czepiając się krzaków i korzeni, dotrze na sam szczyt, nieco na prawo od miejsca, z którego spadł. Uda się, jeśli nikt nie będzie znów próbował zbombardować go kamieniami.
Usiadł.
Siedział tak niemal pół godziny, czujnie nasłuchując.
Potem podniósł się, złapał się gałęzi i powoli, ostrożnie zaczął się wspinać.
Ungbeldt uważnie przypatrywał się figurce, obracając ją na wszystkie strony. Fredric przygotowywał obiad, oczywiście ze świeżo złowionych pstrągów. Figurka mierzyła jakieś siedem centymetrów, przedstawiała siedzące zwierzę, wilka lub może psa, z głową człowieka. Była bardzo piękna, misternie wyrzeźbiona, sylwetka zwierzęcia była nieco wystylizowana, jednak z zachowaniem szczegółów. Zrobiono ją z jakiegoś kamienia o szarobrązowej barwie, może dolomitu? Tak, to na pewno dolomit, uformowany ręką utalentowanego rzeźbiarza. Cóż za znalezisko! Naprawdę piękny przedmiot, dzieło sztuki. Fredric był tak przejęty, kiedy wrócił, że nie mógł słowa z siebie wydusić.
Długo siedzieli razem przy stole, z podziwem oglądając figurkę.
Prawdopodobnie była stara.
Bardzo stara.
Kto ją zrobił? W jakim celu?
Żaden z nich nie potrafił odpowiedzieć na te pytania, byli jednak świadomi, że przedmiot powinien trafić w ręce archeologów. Wilk z głową człowieka? Ungbeldt ponownie wziął figurkę do ręki. Była bardzo przyjemna w dotyku, gładka, czysta. Ciekawe, co przedstawia? Postawił ją na środku stołu. Na chwilę, coś mu mówiło, że potem lepiej ją schować, nie pokazywać żadnym niepowołanym osobom, zanim ta sprawa nie zostanie rozwiązana. Fredric całkowicie się z nim zgadzał, on też miał to irracjonalne uczucie. Długo nie mógł oderwać wzroku od tajemniczej figurki. Ungbeldt jeszcze raz przeczytał liścik od Skarphedina. Co on, do licha, zamierzał robić na Wilczej Górze? Od dziesięciu minut Ungbeldt regularnie spoglądał przez lornetkę w kierunku szczytów po drugiej stronie rzeki. Nic, ani znaku życia. Minęła szósta, Skarphedina nie było już od ponad półtorej godziny. Ungbeldt wstał i przeciągnął się. W powietrzu rozchodził się zapach jedzenia. Ungbeldt porządnie zgłodniał.
*  A więc mówisz, że nie udało ci się wejść głębiej * zagaił.
*  Poczułem się trochę klaustrofobicznie * odparł Fredric. * W pewnym momencie zaczęło się robić strasznie ciasno, sklepienie gwałtownie się obniżyło, wyglądało to tak, jakby skała w tym miejscu się osunęła. Ale na pewno można się tamtędy przecisnąć.
*  Ja raczej nie skorzystam * mruknął Ungbeldt. * Ale twój wujek jest taki szczupły. Może jego wyślemy?
*  Raczej nie byłby zachwycony. * Fredric potrząsnął głową.
*  Ciekawe, czy ta grota w ogóle ma jakiekolwiek znaczenie dla tej sprawy.
Zamilkli. Obaj wiedzieli, że wkrótce coś się musi wydarzyć, czekali tylko na Arthura Krondala, który powinien zjawić się lada moment. Dzięki figurce na chwilę zapomnieli o nieprzyjemnych wydarzeniach, chociaż miejsce, w którym Fredric znalazł figurkę, akka, święte miejsce Lapończyków, w jakiś sposób, na razie dla nich niezrozumiały, mogło wiązać się ze sprawą. Albo to kolejny fałszywy trop, tak jak być może wiele, bardzo wiele innych rzeczy uznanych przez nich za istotne, a przecież mogły to być zupełnie przypadkowe wydarzenia, które tylko zaciemniały całą sprawę i nie pozwalały im dotrzeć do rozwiązania zagadki. Byli tu już od trzech dni. Jak długo jeszcze można ukrywać, że zostało popełnione poważne przestępstwo?
Dokładnie w momencie, kiedy Fredric Drum zdejmował garnek z ognia, na ścieżce ukazał się człowiek, zakrwawiony, ubranie miał w strzępach, szedł, lekko utykając, a jego wzrok mówił, że bynajmniej nie przynosi pomyślnych wieści.
* Cześć, chłopaki! Ale tu pachnie! Jestem głodny jak wilk! * wykrzyknął na powitanie Skarphedin.
Minęła dziewiąta. Niebo było zachmurzone, ze wschodu zaczął wiać zimny wiatr. Siedzieli na zewnątrz, cała czwórka zebrała się przy stole. Porządnie dołożyli do ognia, płomienie strzelały wysoko w górę. Przebrali się też w cieplejsze ubrania. Twarz Skarphedi*na Olsena znów zdobiły bandaże. Oprócz licznych zadrapań i skaleczeń prawdopodobnie miał pęknięte żebro, poza tym twierdził, że czuje się doskonale. Nikt oczywiście nie śmiał z nim na ten temat dyskutować. Podczas opatrywania ran przypomniała mu się pewna reklama telewizyjna przedstawiająca podobną sytuację, w jakiej on się znalazł. Tam też mężczyzna wisiał uczepiony gałęzi drzewa rosnącego nad przepaścią, z tą drobną różnicą, że obok rosło drugie takie drzewo, a na nim z kolei wisiała baaardzo piękna dziewczyna i wyrażała swój zachwyt dla wody po goleniu rzeczonego mężczyzny. Akurat Skarphedin nie używał tej wody po goleniu.
Arthur Krondal zjawił się tuż po siódmej. Nie przynosił zbyt dobrych wieści. Mieli trzymać sprawę w tajemnicy przez co najmniej najbliższy tydzień, co oznaczało ni mniej, ni więcej, że nadal nie będą mogli zwrócić się o pomoc do lokalnej policji czy techników z Oslo. Dalej byli pozostawieni samym sobie, tyle że w kwaterze głównej Centrali Policji Kryminalnej utworzono grupę specjalną pod dowództwem Anny Lovli. Przekazano im skromne informacje dotyczące sprawy; teraz należało je rzecz jasna uzupełnić o wszystko to, co wydarzyło się podczas nieobecności Krondala, jak na przykład mord na hodowcy owiec i próba zabicia śledczego Skarphedina Olsena. Chodzi o objęte ochroną stado wilków, liczące około piętnastu osobników, syczał Krondal, jednak zamilkł, kiedy usłyszał, przez co przeszedł jego kolega. Tym razem to nie było żadne ostrzeżenie, ktoś ewidentnie próbował go zamordować, pozorując wypadek. Jedno mocne pchnięcie i Skarphedin miał roztrzaskać się o skały, żadnych świadków, po prostu nieszczęśliwy wypadek. Tak się jednak nie stało i teraz morderca wiedział, że oni wiedzą, co zapewne uczyni go jeszcze bardziej zdesperowanym i nieobliczalnym. Jeszcze większe wrażenie zrobiła na Krondalu opowieść o tym, jak najpierw znaleźli portfel BersvendaAkkjordeta, a później niestrawione resztki ludzkich kości na mokradłach. Szef Centrali długo siedział w milczeniu, zamyślony. W końcu stwierdził zdecydowanym tonem, że te wydarzenia niczego nie zmieniają w statusie sprawy, chyba że w ciągu najbliższych dni wydarzy się coś naprawdę istotnego. Co kryło się pod tajemniczym terminem „coś naprawdę istotnego", tego ani Skarphedin, ani Ungbeldt nie wiedzieli. Ungbeldt nazwał tę decyzję nieodpowiedzialną i oznajmił, że najchętniej spakowałby plecak i natychmiast się stąd wyniósł. Dodał też, że przynajmniej Fredric Drum powinien wrócić do cywilizowanego świata. Na tym dyskusja się zakończyła. Siedzieli w milczeniu.
Krondal sięgnął do plecaka, wyjął z niego rewolwer i położył go na stole.
Obok telefon większy od tego, którym posługiwał się do tej pory. Był to telefon satelitarny, działał też tam, gdzie z braku sieci telefony komórkowe okazywały się bezużyteczne.
Potem książkę, którą popchnął w stronę Fredrica.
Na widok broni Skarphedin prychnął z wściekłością, chwycił rewolwer i cisnął nim o ziemię.
*  Jestem detektywem, a nie jakimś cholernym partyzantem, do obsługi gnata trzeba było zabrać ze sobą jakiegoś goryla z grupy antyterrorystycznej!
Atmosfera przy stole była napięta. Sposób, w jaki ich potraktowano, można by, łagodnie rzecz ujmując, nazwać lekko cynicznym; szczególnie oburzyła ich reakcja Krondala na najświeższe wiadomości.
*  Niecałe trzy godziny temu Skarphedin, mój drogi kolega, wisiał głową w dół nad przepaścią. Arthurze, czy mógłbyś być tak miły i wyjaśnić nam, co takiego istotnego, jak raczyłeś się wyrazić, musiałoby się wydarzyć, aby ta sprawa wreszcie zmieniła status? * Ungbeldt był bardzo spokojny i bardzo poważny.
*  Nie mógłbym! * odparł ostrym tonem Krondal. * Ale nikt was tu siłą nie trzyma. Możecie w każdej chwili wracać do domu, na pewno znajdą się inni na wasze miejsce.
*  No, teraz to już naprawdę przesadziłeś! * Skarphedin wściekle szarpnął bandaż na szyi. * Chyba jeszcze nigdy nie słyszałem od
ciebie czegoś równie głupiego, pobiłeś własny rekord, co pewnie nie było takie proste, gratuluję.
*  Przykro mi * odparł Krondal. Ungbeldt zmarszczył brwi.
*  W pewnym momencie napastnik zniknął * powiedział powoli. * Pozwolił ci wdrapać się na górę i nie zaatakował ponownie, nie czekał na ciebie, co przecież mógł zrobić, szczególnie że byłeś w nie najlepszej formie. O czym to może świadczyć?
*  Że był śmierdzącym tchórzem! * odparł Skarphedin. * Bał się, że go zobaczę. Miał odwagę zaatakować mnie tylko z ukrycia.
*  Ale chyba zostawił jakieś ślady?
*  Cóż. Nie mam za bardzo ochoty o tym mówić.
*  Ochoty? * Ungbeldt uniósł brwi w zdumieniu.
*  Nasz szef, sławny psychoanalityk, znów stwierdziłby, że jestem stuknięty, jak to ostatnio ma w zwyczaju. * Skarphedin rzucił Kron*dalowi spojrzenie z ukosa.
*  Co widziałeś, Olsen? *Ton głosu Krondala był poważny.
*  Było tam pełno świeżych śladów odciśniętych w piachu i żwirze. Ale nie były to ślady butów. To były ślady łap i pazurów. * Śledczy patrzył przed siebie, znowu majstrując coś przy bandażach.
Zapadło milczenie.
*  Wybaczcie. Chyba oddam się lekturze * powiedział Fredric cicho, zabierając ze stołu książkę, którą przywiózł mu Krondal.
*  Nie musisz prosić o wybaczenie * mruknął Krondal. * W ogóle nie powinno cię tu być. Na twoim miejscu wracałbym do domu.
*  Nie ma mowy * odparł Fredric, dorzucił drew do ognia i ruszył w stronę chaty.
Ungbeldt nalał wszystkim świeżej kawy, a Krondal znów sięgnął do plecaka i wyjął z niego butelkę Bordeaux, Chateau Langoa *Barton, rocznik 1981, St Julien, oraz całkiem niezły wybór serów, w tym trzy ulubione gatunki Olsena: angielski stilton, włoski par*mesan i duński castello. Widok ten sprawił, że uczucia Skarphedi*na do szefa nieco złagodniały. Natomiast Ungbeldt odwrócił się demonstracyjnie, mrucząc pod nosem:
*  Pewnie fakt, że skończyły mi się miętowe dropsy, umknął twojej uwagi!
*  Ależ skąd, tatuś o tobie nie zapomniał. * Krondal wyszczerzył zęby w szerokim uśmiechu. Przez chwilę grzebał w bocznej kieszeni plecaka, po czym na stole wylądowały cztery opakowania ulubionych dropsów Ungbeldta.
*  Hmmm. Chyba zdajesz sobie sprawę, że dawanie łapówek to poważne wykroczenie?
*  Oczywiście.
Znów zapadła cisza. Chmury wisiały nisko na niebie. Zrobiło się ciemno. Skarphedin znowu zaczął grzebać przy bandażach, udawał, że nie interesuje go ani wino, ani sery. Kiedy przypomniał sobie, że to Anna Lovli dowodzi grupą specjalną, jego nastrój jeszcze bardziej się poprawił. Szkoda, że nie widziała go kilka godzin wcześniej, jak zwisał z brzózki głową w dół. Pewnie umarłaby ze śmiechu. Ostrożnie dotknął żeber. Bolało, ale grunt, że mógł się normalnie poruszać.
*  No i co, chłopaki, jak będzie? * spytał w końcu Krondal. Ungbeldt zerknął na Skarphedina, który słabo skinął głową.
*  Zostajemy. I nie ma to nic wspólnego z winkiem i serkami, nie wspominając nawet o tych ohydnych dropsach, które Peder żre bez ustanku, przez co jego kubki smakowe znajdują się w stanie permanentnego odrętwienia.
Ungbeldt wziął telefon do ręki.
*  Działa?
*  Działa, i to nie najgorzej. Najnowszy model. Kosztował prawie czterdzieści tysięcy. Za pięć lat każdy będzie taki miał, pewnie za dziesięć razy mniej. Technologia rozwija się w błyskawicznym tempie * odparł Krondal. * A więc mieliście gości, kiedy mnie nie było?
Ungbeldt i Skarphedin kiwnęli głowami. Peder zdał szczegółowy raport z krótkiej, lecz jakże inspirującej wizyty Cornetty Friis oraz dość dziwnego spotkania z lokalnym politykiem Aronem Akklandem.
*  Czternastoletnia dziewczyna żyjąca w biedzie w slumsach Manili, prawdopodobnie prostytutka, odwiedza swoją matkę w Norwegii, ale nie przypada do gustu mężowi matki i musi wracać do domu * powtórzył Krondal.
*  Właśnie! * Skarphedin walnął zabandażowaną pięścią w stół. * Co się robi z tym cholernym telefonem?
Przysunął telefon do siebie i przez chwilę uważnie go oglądał, potem wyciągnął antenkę, nacisnął kilka przycisków i nim ktokolwiek zdążył zareagować, już rozmawiał z Anną Lovli, koleżanką z Centrali, którą bardzo cenił. Po krótkim wstępie przeszedł do konkretów i poprosił, by jak najprędzej sprawdziła, czy pod koniec czerwca dziewczyna imieniem Sundy opuściła Norwegię i czy dotarła na Filipiny. Anna stwierdziła, że to może trochę potrwać; zapewne do jutra rano uda jej się wszystkiego dowiedzieć. Oprócz tego Skarphedin chciał mieć informacje na temat mieszkańców wsi w związku z konfliktem wilki*owce. Kto reprezentował postawy ekstremalne i czy którakolwiek z tych osób miała na koncie jakiś czyn przestępczy bądź byłaby do takowego zdolna. Anna stwierdziła, że to nie będzie takie proste, ale postara się zrobić wszystko, co w jej mocy. A udało mu się coś złowić? A skąd, prychnął Skarphedin i się rozłączył. Z uznaniem spojrzał na urządzenie.
*  Niezłe * mruknął.
Ungbeldt podciągnął suwak kurtki pod brodę Wstrząsnął się z zimna. Krondal stwierdził, w związku z kamieniem żarnowym i figurką, że bez wątpienia te okolice musieli w odległych czasach zamieszkiwać ludzie, to bardzo cenna informacja dla historyków i archeologów. Nie musi to jednak mieć znaczenia dla sprawy, wprawdzie portfel Bersvenda Akkjordeta leżał w tajemniczej grocie, ale to wcale nie znaczy, że ostatnie wydarzenia mają jakikolwiek związek z dawnymi dziejami tej doliny. Krondal wspomniał jeszcze, że po drodze zajrzał do siostry; Jakoba nie było w domu, Olga powiedziała, że znów wybrał się w góry, nie mówiąc, po co i kiedy wróci, nie pokazał się tu przypadkiem? Ungbeldt potrząsnął głową.
*  Może * ciągnął Krondal * szuka swojego sąsiada i wybrał inną drogę.
*  Zadzwoń, do cholery! * przerwał mu Skarphedin. * Może już wrócił. Jeśli tak, to zapraszamy do nas. I to bezzwłocznie. Musi odpowiedzieć na kilka pytań.
Ungbeldt zgodnie kiwnął głową.
* Powinniśmy chyba * stwierdził * powiadomić twojego szwagra, co się stało. Niech powie, co o tym myśli. W końcu tu mieszka, zna ludzi. To może nam się przydać. A już i tak złożył nam śluby milczenia.
Krondal chwycił telefon.
Jakob Akkbakken jeszcze nie wrócił.
Zabrał ze sobą prowiant na kilka dni.
Olga się martwiła.
Ungbeldt ziewnął, Krondal mruknął coś na temat śladów wilczych łap. Jeszcze długo siedzieli przy stole, ponownie omawiając ostatnie wydarzenia, roztrząsając je ze wszystkich możliwych stron. Wiatr ucichł. Chmury i mgła wisiały nisko nad szczytami Wilczych Gór. Noc była wyjątkowo ciemna.
Nie znają tej doliny tak jak ja, bo mój sen trwał tysiąc lat, całą ciemną noc, ale teraz znów jest jasno i już nigdy więcej nie powróci ciemność. Niech się stąd wynoszą, precz!. Znaki śmierci są zapisane we wnętrzu skał, ale oni tego nie rozumieją! Żaden człowiek nie powinien tu mieszkać, rozumiecie? Tylko ja, ja, ja! Czy moja mowa jest niewyraźna? Czy wszystko to piszę na próżno? Jak głośno mam krzyczeć? Znaki śmierci są też wyryte w moim umyśle, dlatego je rozumiem, ale ci, co nie wiedzą, wracają, chociaż widzieli śmierć, i chcą więcej, więcej! To nie zło mną kieruje, to tylko świadomość, wiedza o tym, co się może wydarzyć, jeśli nie będzie tak jak przedtem, cisza i rzeka. Nie widać mnie, tak jak nie było widać faraonów, aż tamci przyszli i zaczęli grzebać, kopać. Moje życie przebiegało w słonecznym blasku, to życie i tamto też, tylko to jedno, straszne, nie. Zanim nadeszła ciemność. Bluźnierstwo. Ale teraz noże są ostre, tną zioła, tną mięso, i mam pazury, ostre pazury! Kiedy skończyła się ciemność, stado wyszło z grobowca. Wędrowaliśmy przez miesiące, przez lata, moje stado, moje plemię, a teraz jestem tutaj, z powrotem, ale tamci muszą stąd odejść! Precz, mówię. Oni przeszkadzają. Również ty, mój nieprzyjacielu, ty, który kochasz góry i ciszę, ty też musisz zniknąć, wtedy pozwolę ci do mnie przyjść, zostaniesz tu na zawsze. Wywar jest mocny: miarka kozika lekarskiego, dwie
łyżeczki dziurawca, trochę ślazu, czarcikęs łąkowy, paprotka zwyczajna, aż serce zacznie puchnąć, coraz szybciej pompować krew. W nocy patrzy na mnie oko. Ono jest złe! Ale nie boję się tak jak wcześniej. Oko mówi mi, co mam robić, tak jak mówiło, zanim zapadła ciemność. Wkrótce nad wszystkim zapanuję, kiedy już się stąd wyniosą i nikt nie odważy się powrócić. Pisz, pisz!
Dochodziła dziesiąta, kiedy w drzwiach chaty pojawił się Fredric Drum. Miał w ręku książkę, którą przywiózł mu Krondal; było to dzieło angielskiego badacza starożytności, George'a Smitha, „Assy*rian Discoveries. Cuneiform Inscriptions on Clay Tablets from Tell Kujundsjik". Fredric położył książkę na stole i usiadł. Skarphedin, Ungbeldt i Krondal zwrócili na niego zaciekawione spojrzenia. Fredric chwycił czajnik, nalał do kubka niemal zupełnie wystygłej kawy i zerknął w stronę Skarphedina, a ten zachęcająco skinął głową.
*  Dowiedziałem się bardzo ciekawych rzeczy * zaczął * na temat glinianych tabliczek, o których wam opowiadałem. Stanowiły one część zbiorów biblioteki w Niniwie. Nie mają nic wspólnego z eposem o Gilgameszu, najprawdopodobniej to fragmenty jakiegoś innego eposu.
*  No i co? Do rzeczy, chłopcze! * niecierpliwił się Skarphedin.
*  Smith ułożył fragmenty w całość, choć nie ma oczywiście stuprocentowej pewności, że zrobił to w prawidłowy sposób. Na tabliczce, którą oznaczył numerem 1, jest napisane: „I wiarołomny Al*ljunik podszedł do ołtarza i splunął, bo uważał, że tacy bogowie nie zasługują na ofiarę. Wtedy Galbanassurek podniósł się rozwścieczony i zatopił ostrze noża w piersi Alljunika, aż ten padł na ziemię, i w tej samej chwili ziemia się rozstąpiła". A na tabliczce numer 2: „Bluźnierstwo zawiodło Alljunika do grobu, pochowano go nago i nie ozdobiono jego ciała kwiatami figowca. Był środek dnia, ale słonce zniknęło i zapadła ciemność. Wówczas Galbanassurek postanowił, że potrzebna jest jeszcze jedna ofiara".
*  To jakieś brednie! * prychnął Skarphedin.
*  Poczekaj. * Fredric przerzucił kilka stron, podniósł książkę wyżej, tak by padał na nią blask ognia. * Teraz tabliczka numer 3:
„Na ołtarzu złożono ramię młodej kobiety imieniem Noapsjut i baranie serce. Odcięte ramię zacisnęło się wokół serca, z którego wypłynęła krew. Ostatnia ofiara, zmarłym od zmarłych. Ale potem z gór na północy przyszła mroźna zima i słońca nadal nie było widać. Wtedy Galbanassurek zrzucił płaszcz i cisnął miecz na ziemię, a wszyscy płakali, bo bali się, co teraz z nimi będzie". Na czwartej tabliczce czytamy: „Wilk z głową człowieka, który strzegł wschodów i zachodów słońca i pilnował, by rzeki płynęły, a pola rodziły, zapanował nad światem i zwrócił swą złość przeciw ludziom Galba*nassureka".
Fredric przerwał na chwilę. Nikt się nie odzywał. Arthur Kron*dal podrapał się po brodzie.
*  Smith, tak jak zresztą większość asyrologów * ciągnął Fredric * uważa, że to tylko fragmenty większej całości, że pomiędzy nimi brakuje dużych partii tekstu. Ale to wszystko, co odnaleziono, tak więc numery, którymi Smith oznaczył fragmenty, odnoszą się tylko do tych odnalezionych tabliczek. Na tabliczce numer 5 widnieje następujący tekst: „Wtedy Galbanassurek wybrał jednego ze swoich najlepszych wojowników, młodego mężczyznę w wieku 27 lat, znanego z odwagi i wytrzymałości w boju. Jego imię brzmiało Hajuntesek. Rozebrano go do naga i poderżnięto mu gardło, a jego ciało wyniesiono w góry jako ofiarę dla braci bogini*wilczycy".
*  A to dopiero! * wykrzyknął Skarphedin.
*  Zostały nam jeszcze dwie tabliczki * powiedział Fredric zduszonym głosem. * Numer 6: „Kiedy Arragumpe (bogini*wilczyca) przyjęła ofiarę i słońce znów zaświeciło na niebie, rozkazał król (Galbanassurek?), aby wszyscy jego wojownicy, cały lud wyruszył w świat i opowiedział o tym wydarzeniu". I wreszcie numer 7: „Ale Alljunik zemścił się zza grobu, na świat spadły deszcze i powodzie, a gdy ustał deszcz, nadeszła najczarniejsza ciemność i nie paliła się ani jedna pochodnia, i ciemność trwała tysiąc lat". * Fredric zamknął książkę.
*  To było naprawdę mocne * powiedział cicho Krondal. Skarphedin wstał i jak zwykle w chwilach wzburzenia, zaczął
niespokojnie chodzić w tę i z powrotem, lekko utykając i nerwowo szarpiąc bandaże. Wrzucił do ogniska naręcze gałęzi. Płomienie buchnęły wysoko w górę.
*  Jeszcze nie widziałeś, co Fredric znalazł dzisiaj w grocie * powiedział do Krondala, po czym na chwilę zniknął we wnętrzu chaty. * Patrz. * Postawił figurkę na środku stołu.
Krondal chwycił ją i zaczął obracać na wszystkie strony. Zmarszczki na jego czole robiły się coraz głębsze.
*  Wilk z głową człowieka?
*  Właśnie! * potwierdził Skarphedin. * Ni mniej, ni więcej.
*  Robi się coraz weselej. * Krondal postawił figurkę na stole.
*  Można tak to ująć * zgodził się Skarphedin, ostrożnie przejechał dłońmi po klatce piersiowej, krzywiąc się z bólu. * Nie zdziwię się, jeśli jutro rano słońce nie wstanie i na tysiąc lat zapadnie ciemność.
*  Mamy do czynienia z liczącym cztery tysiące lat eposem * powiedział Ungbeldt * lub raczej fragmentami eposu, w których znajdujemy trzy bardzo interesujące dla nas motywy: opis ofiary złożonej z ramienia młodej kobiety i owczego serca, opis ofiary złożonej z młodego człowieka, którego ciało zostaje oddane wilkom na pożarcie, oraz motyw wilka z głową człowieka. Wszystkie te elementy pojawiły się w sprawie, którą się zajmujemy. To nie może być przypadek.
*  Ale, do cholery, facet! * niepotrzebnie głośno wykrzyknął Ol*sen. * Mówimy o czymś, co działo się cztery tysiące lat temu, gdzieś na drugim końcu świata. Jak myślisz, ile jest w tym kraju osób, które słyszały o istnieniu tych cholernych glinianych tabliczek, nie licząc kilku specjalistów i paru innych dziwaków pokroju mojego bratanka Fredrica Drum? Jestem pewien, że można ich policzyć na palcach jednej ręki. I nie mam na myśli eposu o Gilgameszu, bo o tym to nawet ja słyszałem!
*  I dzięki temu nie powinno być problemów z rozwiązaniem tej sprawy * powiedział lakonicznie Krondal.
*  A jednak coś mi tu nie pasuje * stwierdził Fredric. * Gdyby Skarphedin i Ungbeldt nie poszli tamtej nocy na spacer i nie usłyszeli wycia wilków, raczej nigdy nie dowiedzielibyśmy się, że Ak*kjordet skończył jako wilcza kolacja. I gdybym ja nie znalazł tej figurki. .. Przecież to był czysty przypadek.
*  Zawiodłem się na tobie, Fredricu * powiedział Skarphedin, kładąc mu rękę na ramieniu. * My, detektywi z Centrali Policji Kryminalnej, nie jesteśmy tak całkowicie pozbawieni wyobraźni. Przecież mieliśmy kilka punktów zaczepienia: ramię i owcze serce oraz te fragmenty, które cytowałeś. Nawet gdybyśmy nie usłyszeli wilków i nawet gdybyś nie znalazł figurki, to po zapoznaniu się z fragmentami eposu, które przed chwilą przeczytałeś, wydedukowalibyśmy, że gdzieś tutaj, w okolicy, musi się znajdować wilk z głową człowieka, i że kogoś zamordowano, a jego ciało ofiarowano wilkom. Rozumiesz?
*  A więc od początku * zauważył Fredric * bez zastrzeżeń uwierzyliście, że w tej sprawie ważną rolę musi odgrywać jakaś symbolika. W co ja, szczerze mówiąc, wątpię.
*  Chyba nie znasz swojego wujka! * wybuchnął Skarphedin.
*  No, no * powiedział Krondal uspokajającym tonem. *Wydaje mi się, że Fredric ma całkowitą rację. Tej sprawie towarzyszy za*stanawiająco wiele przypadkowych wydarzeń.
*  Jeśli ten potwór, który krąży po okolicy, to jedna z tych góra pięciu osób mieszkających w naszym kraju, które znają treść eposu, rozwiązanie sprawy nie powinno nam sprawić najmniejszych trudności. Tylko czy na pewno tak jest? * Ungbeldt był dziwnie ożywiony. * Myślę, że to jednak nie takie proste. Czy na pewno te różne fakty i wydarzenia są ze sobą powiązane tak, jak nam się wydaje? Ale Fredric zwrócił uwagę na coś bardzo istotnego: na przykład w którym miejscu eposu jest mowa o tym, że ktoś strzelał z ukrycia do wędkarza, a potem próbował zepchnąć go w przepaść? I o zakrwawionym portfelu znalezionym w grocie, i o błystce na krzaku?
*  Na pewno na tych tabliczkach, których pan Smith nie odnalazł * powiedział Skarphedin.
*  Taaa. W każdym razie macie, chłopcy, okazję rozruszać trochę zwoje mózgowe * podsumował Krondal. * Jesteś pewien, że chcesz tu zostać? * zwrócił się do Fredrica. * Jutro rano znów jadę do Oslo, muszę załatwić coś w biurze. Możesz się ze mną zabrać.
*  Zostaję * odparł Fredric zdecydowanie.
*  Załatwić coś w biurze! * prychnął Skarphedin. * I to jest właśnie ten twój wypad na ryby!
*  Jeszcze raz proszę o wybaczenie. * Krondal podniósł się z miejsca i zaczął masować zdrętwiałe pośladki.
*  W okolicy grasuje niebezpieczny przestępca. Może powinniśmy wystawić straże? * zaproponował Ungbeldt.
Ustalili, że Krondal będzie pełnić wartę od północy do drugiej, potem Ungbeldt do czwartej, następnie Skarphedin, i w końcu Fredric, od szóstej do śniadania. Krondal wydał precyzyjne rozkazy. Strażnik ma siedzieć na ławce przed chatą i pod żadnym pozorem nie wolno mu się oddalać. Z tego miejsca można obserwować teren, samemu pozostając w ukryciu. Nie ma też niebezpieczeństwa ataku od tyłu. Poza tym przy zmianie warty mają robić jak najmniej hałasu. Przy odrobinie szczęścia może uda im się jeszcze tej nocy schwytać potwora, jeśli planuje kolejny atak i zakradnie się odpowiednio blisko. Byłoby doskonale, gdyby tak właśnie się złożyło.
Po chwili wszyscy spali, a Krondal zasiadł na stanowisku. Oparł się plecami o ścianę chaty, broń zaś położył w zasięgu ręki.
O czwartej Ungbeldt obudził Skarphedina.
Detektyw ziewnął i przetarł oczy.
Wszystko go bolało.
Niechętnie wyszedł na zewnątrz. Na widok broni zamruczał pod nosem z dezaprobatą.
Świtało. Było chłodno, mżył drobny deszcz, tu i tam snuły się pasma mgły. Mrużąc oczy, powiódł wzrokiem dokoła. Stół, ognisko, kamień, sosna. Dalej majaczyła ścieżka wijąca się przez las. Kiedy wychylił się nieco do przodu, widział też wodospad i skały po drugiej stronie. Zrobiło się wpół do piątej, potem piąta. Skarphedin miał wrażenie, że jego mózg pływa w gęstym syropie. W ramach ćwiczeń na koncentrację próbował przywołać w myślach obraz swojej ulubionej koleżanki. Anna Lovli pewnie śpi sobie teraz spokojnie w swoim błękitnym łóżku, w białym drewnianym domu na Mari*dalsveien. Niestety obraz nie był zbyt wyraźny. Ziewnął i po raz setny spojrzał na zegarek. Dwadzieścia po piątej. Było prawie zupełnie jasno. Właściwie to mógłby rozpalić ogień i zrobić sobie kawy. Powoli podniósł się.
Wtedy usłyszał kroki.
Jakby chlupotanie.
Skarphedin wstrzymał oddech. Nasłuchiwał.
Kroki na chwilę się zatrzymały. Potem znów usłyszał ten dźwięk. Brzmiał tak, jakby buty były mokre od środka. Znowu cisza. Obudzić pozostałych? Skarphedin nie zdążył się zastanowić; zza węgła wychynęła jakaś postać.
Na widok Skarphedina obcy zatrzymał się gwałtownie. Był to wysoki, potężnie zbudowany mężczyzna, jego twarz porastała ciemna broda, na głowie miał kapelusz z szerokim rondem przewiązany czerwoną tasiemką. Ubrany był w kurtkę i spodnie przeciwdeszczowe, na plecach miał plecak i śpiwór. Stał i wbijał w Skarphedina spojrzenie stalowych oczu przypominających oczy husky.
*  Co tu, do cholery, robisz? * wychrypiał Skarphedin.
*  Szukam mumii wilka * odparł nieznajomy i spojrzał na leżący na ławce rewolwer.
 
Znanemu historykowi kończą się zapałki,
Skarphedin Olsen wpatruje się w fale wodospadu,
a Fredric Drum przeżywa euforyczny moment olśnienia



Poranek był nieprzyjemny i wilgotny, znad rzeki nieustannie napływały szare kłęby mgły i kładły się na ziemi ciężkim mokrym welonem. Panowała cisza, nawet ptaków nie było słychać. Kron*dal, Ungbeldt i Fredric Drum przecierali oczy sklejone snem. Było wpół do szóstej. Kilka minut wcześniej obudził ich donośny głos Skarphedina Olsena. Teraz detektyw milczał, nerwowo szarpiąc opatrunki na twarzy, od czasu do czasu głośno chrzą*kał i bębnił palcami w blat stołu. Inni też się nie odzywali, wpatrywali się tylko w nieznajomego, który z kolei nie zwracał na nich najmniejszej uwagi, zajęty rozpalaniem ogniska. Był boso, jego buty i skarpety leżały na ziemi, obok plecak. Wziął naręcze chrustu i gałęzi, ułożył je w zgrabny stosik, wetknął w środek trochę kory brzozowej. Rozejrzał się dokoła, znalazł pudełko zapałek ukryte przed wilgocią w kupce kamieni, ukląkł i zapalił zapałkę. Po chwili buchnął ogień. Krondal dał Ungbeldtowi lekkiego kuksańca w bok, pokazując ruchem głowy leżącą opodal broń. Ungbeldt miał właśnie chwycić rewolwer, kiedy mężczyzna odwrócił się w ich stronę, wbijając w Ungbeldta zimne spojrzenie szaro*niebieskich oczu. Ungbeldt opuścił rękę, rozkosznie ziewnął i przesunął się kilka kroków w lewo, tak by zasłonić nieszczęsny rewolwer. Po chwili Krondal wreszcie postanowił przerwać przeciągające się milczenie.
*  Co tu się dzieje?! * ryknął.
*  Myślisz, że ja wiem? * odwarknął Skarphedin, bębniąc w stół z coraz większą mocą. * To dziwne nieme stworzenie zjawiło się tutaj zaledwie dziesięć minut temu, wynurzyło się zza węgła, chlupo*cząc buciorami. Przez ten czas wyprodukowało zaledwie jedno niezrozumiałe zdanie i zaraz zaczęło się rządzić przy naszym ognisku.
Krondal niespiesznie podszedł do mężczyzny, który właśnie układał buty i skarpety na kamieniach blisko ognia. Wełna zaczęła parować. Krondal dźgnął mężczyznę palcem w ramię, ale ten nie zareagował.
*  Coś ty za jeden i co tu robisz?
Nieznajomy powoli się odwrócił i spojrzał na Krondala. Z ciemnej brody i ronda kapelusza kapała woda. Mężczyzna podniósł się; był o głowę wyższy od Krondala. Na jego twarzy pokazało się coś na kształt uśmiechu.
*  Tak jak już mówiłem twojemu koledze w bandażach, o ile mnie pamięć nie myli, nazwiskiem Skarphedin Olsen, szukam mumii wilka.
Skarphedin przestał bębnić w stół i zaskoczony spojrzał na mężczyznę. Jego twarz przybrała czujny wyraz. Podniósł się, podszedł do Krondala i stanął u jego boku.
*  Mumii wilka? * powtórzył Krondal. * Ale o co chodzi?
*  Dokładnie to samo powiedział na powitanie * rzekł Skarphedin. * Przepraszam, mam kilka pytań: zamierzasz zurzyć cały nasz zapas drewna, żeby wysuszyć te swoje zbutwiałe skarpety? W dodatku bez pytania? I skąd, do cholery, wiesz, jak się nazywam?
Przez ten czas Ungbeldt zdążył schować rewolwer do plecaka, stał teraz przy ognisku. Z kolei Fredric Drum zajął się przyrządzaniem porannej kawy, wyrzucił fusy z czajnika i właśnie nalewał świeżej wody ze stojącego pod ścianą wiadra, kiedy podszedł do niego nieznajomy, mówiąc:
*  Fredric Drum. Nie spodziewałem się, że cię tu spotkam.
*  Yyy... Co? * Fredric był zupełnie zbity z tropu. Przyglądał się mężczyźnie; jakoś nie mógł sobie przypomnieć, by go kiedykolwiek wcześniej spotkał.
*  Nie poznajesz mnie. * Tamten zaśmiał się tubalnie. * Kiedy ostatnio się widzieliśmy, wyglądałem trochę inaczej. Nie miałem tej brody i byłem ubrany w trochę innym stylu. No to rób tę kawę, dobrze będzie napić się czegoś ciepłego. * Co powiedziawszy, odwrócił się i ruszył z powrotem w kierunku ogniska.
*  Tajemniczy typ * mruknął Skarphedin. * Zdaje się, że wszystkich nas zna.
*  Czy mógłby pan... * zaczął oficjalnie Krondal, ale nie zdążył dokończyć, bo mężczyzna zrobił dwa kroki w jego stronę, wyciągnął rękę i powiedział:
*  Torben Tokstierne. Chyba nigdy wcześniej się nie spotkaliśmy. Arthur Krondal ujął jego rękę, nic przy tym nie mówiąc. Mocny, pewny uścisk.
*  A więc to Torben Tokstierne od samego rana szuka zmumifikowanych wilków! A to dobre! * wykrzyknął Skarphedin. * Nie ma problemu, w okolicy wręcz roi się od tych stworzeń.
Detektyw splunął do ogniska. Spojrzał na swojego bratanka. Oczywiście, Fredric znał Tokstiernego, kilka razy rozmawiał z nim na różnego rodzaju seminariach. A raz Tokstierne był w jego restauracji; czy tamtego wieczoru przypadkiem nie gościł tam też Skarphedin? Czy nie przedstawił ich sobie? Nareszcie sytuacja się wyjaśniła. Wytarli mokre od deszczu ławki, na stole pojawiło się śniadanie. Torben Tokstierne, historyk, etnolog i antropolog, zdjął kurtkę i usiadł koło Fredrica.
*  Mumia wilka * mruknął Ungbeldt. Przymknął oczy, upił łyk gorącej kawy i przełknął kęs ciemnego chleba z dżemem malinowym. * Brzmi bardzo zagadkowo.
Tokstierne jadł w milczeniu. W końcu powiedział:
*  Szedłem przez mokradła i wdepnąłem prosto w jakieś bajoro. Zapałki mi się skończyły.
*  Aha. A to w nocy szuka się mumii wilków? * powiedział Krondal zaczepnie.
*  Wygłupiałem się * odparł Tokstierne z ustami pełnymi chleba. * Tak mi się powiedziało, szedłem sobie spokojnie, aż tu wyrósł przede mną jakiś odstręczający osobnik płci męskiej, cały w bandażach, z rewolwerem gotowym do strzału. Spojrzenie, jakim mnie obrzucił, trudno byłoby nazwać przyjaznym. Mumia wilka to była pierwsza rzecz, jaka mi przyszła do głowy na jego widok. Po drodze myślałem akurat o zmumifikowanych zwłokach wilków znalezionych w Tarwarak. To dość daleko stąd, w Iraku.
*  Ach tak. * Ungbeldt nadal nie otwierał oczu.
Torben Tokstierne wodził wzrokiem od jednego do drugiego, zatrzymując na chwilę ostre spojrzenie szaro*niebieskich oczu na każdym z osobna. Gdzieś w plątaninie brody można było dostrzec cień uśmiechu.
*  Detektywi z Centrali Policji Kryminalnej? * powiedział powoli. * I młody mistrz kuchni, w wolnych chwilach pasjonat historii? Na rybach. I jeszcze dwóch przyjaciół. Czego się boicie, że trzymacie w nocy straż? A ciebie co próbowało zjeść, Olsen?
Skarphedin zerwał się z miejsca, przechylił się przez stół i dźgnął palcem wskazującym słynnego historyka w czoło.
*  Gówno cię to obchodzi! To my zadajemy pytania! Najadłeś się?
*  Tak, dziękuję. * Tokstierne spokojnym ruchem usunął palec Skarphedina ze swego czoła. * A niby czemu to tylko wam przysługuje prawo zadawania pytań?
Krondal odchrząknął i zaczął wiercić się niespokojnie. Nie bardzo wiedział, jak zareagować. Najchętniej rzuciłby na stół swoją odznakę i zażądał odpowiedzi na kilka pytań. Ungbeldt chyba pomyślał o tym samym, bo ręka sama powędrowała mu w stronę kieszonki na piersi, w której trzymał odznakę. Niespodziewanie Skarphedin znalazł eleganckie i skuteczne rozwiązanie.
*  A widziałeś, jaki kamień żarnowy znaleźliśmy? * zagaił z sympatycznym uśmiechem. * Jak myślisz, z jakiego okresu może pochodzić?
Tokstierne podniósł się i ruszył w stronę kamienia. Skarphedin zaczął dawać Fredricowi znaki, na co ten pospieszył za historykiem, tłumacząc, w jakich okolicznościach znaleźli kamień. Tokstierne oglądał cenne znalezisko ze wszystkich stron, jednocześnie żywo dyskutując z Fredrikiem. Krondal posłał Skarphe*dinowi wymowne spojrzenie. Ruszyli w kierunku chaty i zaczęli niby coś majstrować przy sprzęcie wędkarskim, natomiast Ungbeldt został przy stole; po długich wysiłkach wreszcie udało mu się czubkiem buta niepostrzeżenie przysunąć do siebie plecak Tor*bena Tokstierne.
*  Mam ochotę wyjąć odznakę * powiedział cicho Krondal.
*  Ja też * przyznał się Skarphedin. * Tylko czy wtedy czegoś się dowiemy?
*  Trudno powiedzieć. Facet może robić uniki.
*  Cholera.
*  Musimy wycisnąć z niego tyle, ile się da. Lepiej nie zdradzajmy, kim jesteśmy.
*  To będzie twoje i Pedera zadanie. Macie swoje metody.
*  Dzięki * odparł Skarphedin. * Chyba czeka nas niezła gimnastyka.
*  Ciekawe, po co łazi po nocy * powiedział Krondal. * Czego szuka?
*  Odpowiedź może być zupełnie niewinna. Ale może też być odwrotnie. Na razie nie wiem, co o tym sądzić.
*  Musimy go trochę przycisnąć. Coś mi mówi, że może dzięki niemu znajdziemy się bliżej rozwiązania zagadki.
*  A ty?
*  Jak tylko uporamy się z naszym gościem, ruszam na krótką wyprawę do cywilizowanego świata. Może nawet pójdziemy razem, jeśli wybiera się w tę samą stronę. Zdaje się, że mieszka u tej lekarki?
*  Zgadza się. * Czoło Skarphedina przecięły głębokie zmarszczki.
Wrócili do stołu, głośno rozprawiając na temat sztucznych przynęt. Skarphedin niósł w rękach pudełko na błystki, a Krondal kołowrotek i tubę smaru. Ungbeldt najwyraźniej zdążył przez ten czas uporać się ze swoim zadaniem, bo plecak Tokstiernego leżał na poprzednim miejscu. Również dyskusja na temat kamienia żarnowego dobiegła końca; Tokstierne usiadł naprzeciwko Skarphedina, chwycił leżące na stole pudełko zapałek i schował je do kieszeni. Fredric zaproponował dolewkę kawy.
*  Dokonaliście ważnego odkrycia. Ale w tej okolicy kryje się wiele ciekawych sekretów * oznajmił, spoglądając w stronę Wilczych Gór.
*  Czyżby? * zainteresował się Skarphedin.
*  Na przykład w tych skałach na przeciwległym brzegu jest grota. Wydrążona przez człowieka. Niestety pusta. * Profesor spojrzał
na niego spod zmrużonych powiek. * A co wy tu właściwie robicie? Trzymacie w nocy straż, macie broń, o co chodzi?
*  Nie dziwi mnie, że czujesz się nieco zdezorientowany. Idziesz sobie spokojnie, Bogu ducha winny, a tu nagle wyrasta przed tobą jakiś dziwny facet w bandażach, w dodatku uzbrojony. * Skarphe*din lekko kopnął pod stołem Ungbeldta. * Powiemy ci, ale obiecaj, że słówkiem nikomu nie piśniesz.
*  To zależy * mruknął Tokstierne.
*  Jak wychlapiesz, to marny twój los. Nie zapominaj, że jestem policjantem. * Przez chwilę Skarphedin kręcił się niespokojnie, jakby miał do przekazania jakąś bardzo nieprzyjemną wiadomość.
*  Ryś * powiedział w końcu.
I z dużą swadą sfabrykował całą historię na temat swojej największej pasji: wypchanych zwierząt. Otóż w jego kolekcji brakowało rysia, a on zamierzał ten brak jak najszybciej uzupełnić. Już kilka razy widzieli rysia w pobliżu chaty, ale to nie był okres polowań, a w dodatku Skarphedin nie miał karty łowieckiej, jednak pokusa była zbyt wielka, tak strasznie chciał mieć tego rysia, nawet jeśli miało to oznaczać przekroczenie prawa, jako policjant ponosił duże ryzyko, ale co tam, i właśnie dziś rano siedział przed chatą z rewolwerem gotowym do strzału i czekał, aż zwierzę znowu się pojawi. Czy Tokstierne nie zauważył po drodze truchła? Tu, zaraz koło chaty? To Skarphedin je tam położył, żeby zwabić rysia, a potem, kiedy Tokstierne był zajęty rozpalaniem ognia, szybko usunął. Nie? Cóż, ale tak właśnie było. Teraz Tokstierne może oczywiście opowiadać o tym na prawo i lewo, tylko po co? Z kolei bandaże na twarzy i rękach to rezultat pewnej wędkarskiej wyprawy.
Tokstierne nie spuszczał z niego wzroku.
Nic nie mówił.
Skały ponad ich głowami na moment rozświetlił słoneczny blask.
Profesor odchylił głowę do tyłu i wybuchnął głośnym śmiechem. Mało brakowało, a wpadłby do ogniska. Kiedy już skończył się śmiać, podniósł się z miejsca, potrząsnął głową i powiedział:
*  Cholerny idiota!
A potem zaczął wciągać na stopy skarpety, które już zdążyły wyschnąć przy ognisku. Ungbeldt zerknął pytającym wzrokiem na Skarphedina, a ten nieznacznie skinął głową.
*  „Na ołtarzu złożono ramię młodej kobiety imieniem Noapsjut i baranie serce". * Ungbeldt mówił powoli i spokojnie, jakby właśnie zupełnie przypadkiem odnalazł w pamięci zapomniany fragment.
*  Co ty powiedziałeś?! * Skarpetka wypadła Tokstiernemu z dłoni.
*   Umówmy się, że ten stół to ołtarz, to będzie taka zabawa, co? * Skarphedin uśmiechnął się słodko do profesora.
*  Ołtarz? * W gęstwinie brody pojawił się czerwony język i nerwowo oblizał górną wargę.
*  Ten zmumifikowany wilk miał pewnie ludzką głowę * wyszeptał Ungbeldt.
*  Co wy, do cholery, wiecie? * Tokstierne chwycił drżącą ręką kubek z wystygłą kawą i wlał w siebie jego zawartość. * Gadajcie!
*  Morderstwo, przyjacielu. * Skarphedin zaczął lekko bębnić palcami o blat stołu.
*  Morderstwo?
*  Dokładnie tak * potwierdził Ungbeldt. * Na dzielnym wojowniku asyryjskim. Niestety był niedowiarkiem. Jak on się nazywał?
*  Alljunik * odpowiedział Fredric.
Profesor patrzył na nich, zupełnie zbity z tropu. Szaro*niebie*skie oczy jakoś tak zgasły, jakby nagle przesłoniła je oszroniona tafla lodu. Podniósł się z miejsca i zaczął krążyć wokół stołu w jednej skarpecie, która szybko znów zrobiła się mokra. Wreszcie przystanął i zapatrzył się w żar dogasającego ogniska.
*  Wy coś kombinujecie * powiedział. *Polowanie na rysia, akurat!
*  A właśnie że tak * odparł ostrym tonem Skarphedin. * Wiesz, ile kosztuje rysia skóra? Wiesz, ile musiałbym zapłacić? Co?
*  Nie interesuję się rysimi skórami.
*  To na co polujesz po nocy? * zapytał Ungbeldt, ziewając. * Może szukasz wilczych śladów?
Profesor spojrzał na niego z nienawiścią, ściągnął mokrą skarpetę i rzucił ją w kierunku ogniska, o wiele za blisko, jak stwierdził Fredric, odsuwając skarpetę w bezpieczniejsze miejsce.
*  Szukasz śladów * podjął Skarphedin. * Czegoś, co mogłoby potwierdzić twoje teorie. Znalazłeś coś?
*  Nie twoja sprawa. Ta dolina powinna być zamknięta, tak jak niegdyś... * Tokstierne urwał w połowie zdania.
*  „I nadeszła najczarniejsza ciemność i nie paliła się ani jedna pochodnia" * wyrecytował Ungbeldt.
*  Ale wilki się najadły. Tym razem też. * Skarphedin nie przestawał bębnić w stół,
*  Wierzysz, że składanie ofiar może być skuteczne, profesorze Tokstierne? * drążył temat Ungbeldt.
*  Wilki są tutaj bardzo żarłoczne. Szczególnie jeden, ten, co wyje całymi nocami. Może to potomkowie samej Arragumpe, jak sądzisz? * Skarphedin posłał mu sympatyczny uśmiech.
*  Widzę, że zapoznaliście się z tekstem. Ale o co wam, do jasnej cholery, chodzi? Chyba jesteście nieźle poinformowani. Policjanci polują na rysia, co? Po co tu węszycie? * Tokstierne bezskutecznie próbował opanować wzburzenie.
*  Polujemy na rysia, liczymy wilki, prowadzimy obserwacje astronomiczne, czasami strzelamy też do celu i składamy ofiary pogańskim bogom * wyjaśnił sucho Skarphedin. * Nie zauważyłeś przypadkiem, że mamy wędki?
*  Owszem. * Tokstierne spojrzał na Fredrica. * Jesteś rozsądnym młodym człowiekiem. Mógłbyś mi wyjaśnić, co tu się tak naprawdę dzieje?
*  To zwykła wędkarska wyprawa * odparł Fredric z powagą. * W ramach dodatkowej rozrywki próbujemy zinterpretować treść pewnego eposu sprzed 4000 lat. Ściśle mówiąc, tak zwanego „Kodeksu Galbanassureka", który jest ci zapewne doskonale znany.
Torben Tokstierne nie odpowiedział. Włożył skarpety, buty, chwycił plecak i wcisnął kurtkę pod klapę. Było prawie wpół do ósmej, pokrywa chmur powoli zaczynała się przerzedzać. Skarphedin Olsen, wesoło pogwizdując, rozbił skorupkę na kolejnym, już trzecim, jajku. Krondal również zaczął szykować się do drogi. Spojrzał pytającym wzrokiem na kolegów, dotykając przy tym kieszonki na piersi. Zarówno Ungbeldt, jak i Olsen kiwnęli głowami w odpowiedzi.
*  No, dobra * powiedział Krondal. * Siadaj, Tokstierne. Profesor posłuchał z wahaniem.
Krondal położył swoją odznakę na stole. Zaraz po nim Ungbeldt.
*  Chodzi o poważne przestępstwo, a nawet kilka. Przepraszamy za nasze niekonwencjonalne metody. Nie mieliśmy wyjścia, sam zaraz wszystko zrozumiesz. Musimy cię prosić o dwie rzeczy. Nie mów nikomu, absolutnie nikomu, że jesteśmy z policji. To raz, a dwa: jeśli zauważysz coś, co wyda ci się nietypowe, w jakikolwiek sposób podejrzane, lub choćby o czymś takim usłyszysz, nie wahaj się z nami skontaktować. I jeszcze coś. To niezbyt bezpieczne chodzić teraz samemu po górach. Nie będziemy się wdawać w szczegóły. Jasno się wyraziłem?
Torben Tokstierne długo siedział w milczeniu, patrząc przed siebie. W końcu wyrzucił z siebie:
*  A niech was. Tylko wszystko psujecie. Policja, nie policja, na jedno wychodzi.* Wstał i zarzucił plecak na plecy. * Ale ja już o nic więcej nie będę pytał. Wy macie swoją robotę, ja swoją. Wystarczy mi atrakcji i bez waszej pomocy. I nikomu z niczego nie muszę się spowiadać! Histerycy!
Ruszył ścieżką pod górę.
*  Nie powinieneś pójść w drugą stronę? Chyba mieszkasz teraz u Cornetty Friis?! * krzyknął za nim Krondal. * Myślałem, że pójdziemy razem!
Tokstierne zatrzymał się, odwrócił i powiedział z wściekłością:
*  Ta baba jest gorsza niż całe stado tych wszystkich przykurzonych, za przeproszeniem, członków Towarzystwa Archeologicznego. W dodatku tylko jedno jej w głowie. Niedługo całkiem opadnę z sił. Dziękuję za takie atrakcje, już wolę spać pod gołym niebem, bylebym tylko miał zapałki i sucho w butach. Liczę na to, że niedługo się stąd wyniesiecie. * I ruszył dalej.
*  Ciekawe, co on tam będzie robić? * powiedział Krondal.
*  Fredricu! Biegiem, pakuj plecak i leć za nim. Tylko uważaj, żeby cię nie zobaczył * rozkazał Skarphedin.
Fredric nie bardzo wiedział, o co chodzi, ale posłusznie zaczął wkładać do plecaka najpotrzebniejsze rzeczy.
*  Szybko, szybko, bo stracisz go z oczu!
*  Olsen! * wtrącił się nagle Krondal. * Czy to aby rozsądne? Fredric Drum jest tutaj z zupełnie innych powodów niż my. Nie powinien narażać się na niebezpieczeństwa.
*  Bzdury! * fuknął Skarphedin. * Chłopak na pewno sobie poradzi. Poza tym coś mi mówi, że przebywanie w pobliżu Torbena Tokstierne nie niesie ze sobą takiego znowu dużego ryzyka; myślę, że znacznie bardziej niebezpieczne jest chociażby nasze towarzystwo. No, startuj!
Po chwili Fredric zniknął między brzozami. Krondal tylko potrząsnął głową. Ungbeldt ziewnął. Skarphedin Olsen stał przy dogasającym ognisku, wściekle kopiąc jego resztki.
*  Ubrania, jedzenie, niedużą łopatkę i takiż oskard oraz kilka książek, nie zdążyłem sprawdzić tytułów. A poza tym parę wypchanych przednich łap zwierzęcia, które bez wątpienia należało do rodziny psowatych * odparł Ungbeldt.
Fredric biegł ścieżką pod górę. Od czasu do czasu przystawał i nasłuchiwał. Wydawało mu się, że słyszy kroki Torbena Tokstierne, więc nieco zwolnił. Po chwili zamajaczyła przed nim potężna sylwetka profesora. Czyżby gwizdał? Tak, gwizdał. Fredric poczuł się nieco pewniej. Ciekawe, czego ten facet tu szuka? Profesor historii, sławny etnolog. Torben Tokstierne był bardzo sympatycznym człowiekiem, takie wrażenie odnosił Fredric za każdym razem, kiedy miał okazję z nim rozmawiać; wiedział jednak, że profesor potrafi być dość bezpośredni i nigdy nie kryje się ze swoim zdaniem na różne tematy, co przysporzyło mu wielu wrogów wśród kolegów ze środowiska akademickiego. Tokstierne lansował kontrowersyjne teorie, jednak żaden z jego przeciwników nie potrafił przeciwstawić im odpowiednich argumentów.
I ten właśnie sławny profesor go zapamiętał, pamiętał jego nazwisko. Fredric Drum zatrzymał się na chwilę, ukryty za pniem brzozy. Wciągnął w płuca mocny zapach roślin i ziemi. Wszystko parowało, mokradła, mchy, jałowce. Słońce powoli przebijało się przez chmury. Tokstierne również się zatrzymał. Znajdowali się teraz jakieś trzysta*czterysta metrów od chaty. Dolina mocno zwężała się w tym miejscu, tworząc wąwóz o stromych zboczach, a Vondola pędziła przed siebie, pieniąc się na sterczących tu i tam skałkach i kamieniach. Nie dałoby się tu wędkować, pomyślał Fredric. Tokstierne ruszył dalej, lecz teraz zszedł ze ścieżki i zaczął schodzić wąskim żlebem w dół, ku rzece. Fredric szedł za nim, zachowując bezpieczną odległość, w razie, gdyby tamten się odwrócił.
Ale Torben Tokstierne nie odwracał się, metodycznie posuwał się w dół.
Na dnie doliny grzmiała Vondola.
Mech porastający skały był mokry i śliski.
Wyglądało na to, że Tokstierne doskonale wie, gdzie jest i dokąd idzie, zmierzał przed siebie pewnym, zdecydowanym krokiem. Natomiast Fredric szedł powoli i ostrożnie, chwytając się kurczowo korzeni i krzaków; gdyby spadł, skończyłby pewnie jako krwawy strzęp w rozszalałych wodach rzeki. Nagle wydało mu się, że stracił profesora z oczu, jednak po chwili zobaczył jego potężną sylwetkę na przeciwległym brzegu. Fredric schował się za jakąś wystającą skałką, położył się na ziemi, oddychał głęboko. Jak on się przedostał na drugą stronę? Wydawało się to niewykonalne. Tokstierne zdjął plecak i przysiadł na kamieniu. Wpatrywał się w występ skalny ponad jego głową, gładki, ostry i zupełnie goły, nie rósł na nim nawet mech. Fredric zmrużył oczy. Skała miała nienaturalnie regularny kształt, wydawała się niemal dziełem rąk ludzkich. Dziełem rąk ludzkich?! Tokstierne wiedział o istnieniu groty, ciekawe, co takiego odkrył tutaj. I dlaczego trzymał to w tajemnicy? Dlaczego tak niechętnie, wręcz agresywnie, reagował na ich pytania? Fredric żałował, że nie wziął ze sobą lornetki. Tokstierne powiedział, że w grocie nic nie ma. Ale to nieprawda, przecież Fredric znalazł tam tę tajemniczą figurkę, wilka z głową człowieka. Dlaczego Tokstierne tak powiedział? Przy swoich gabarytach pewnie nawet nie zdołał wejść zbyt głęboko. A jednak twierdził, że w grocie nic nie ma.
Fredric przeczołgał się kawałek do przodu.
Zobaczył rzekę, jakieś pięć*dziesięć metrów pod nim.
Czy da się podejść bliżej tak, aby Tokstierne go nie zauważył? Ostatni odcinek dzielący go od rzeki był całkowicie odsłonięty, co gorsza, nie bardzo było czego się chwycić, porosła mchem, śliska skała spadała pionowo w dół. Ale czy miał jakieś wyjście? Mógłby pokonać ten odcinek biegiem, cztery*pięć kroków i byłby na dole. Przeciwległy brzeg porastały gęste zarośla schodzące aż do linii wody. Stamtąd, bezpiecznie ukryty, mógłby spokojnie obserwować Tokstiernego. Profesor uzbrojony w łopatkę i oskard, które wyjął z plecaka, właśnie wspinał się po skale w kierunku występu o dziwnie regularnej formie. Fredrica ogarnęła niepohamowana ciekawość. Wstrzymał oddech, podniósł się, jeszcze raz spojrzał w dół. Wilgotny mech, stromo. Zbyt stromo? Dłużej się nie zastanawiając, rzucił się przed siebie. Dwa lekkie kroki... Nagle pośliznął się i zwalił na ziemię. Zaczął zjeżdżać na brzuchu, twarzą w dół, rozpaczliwie próbował się czegoś chwycić, na próżno, zjeżdżał coraz szybciej i szybciej. Huk rzeki przybierał na sile. Zamknął oczy. Sekundę później zniknął w kipieli. Woda zamknęła się nad jego głową, wciągał go wir, porywał w głąb, w brutalnym, dzikim tańcu, coraz głębiej i głębiej, biała, szara, czarna otchłań.
O wpół do dziewiątej Krondal był gotowy do drogi. W plecaku, oprócz swoich rzeczy osobistych, miał tylko kilka drobiazgów:
* dwa naboje
* odpryski naboju z brody Skarphedina
* nieco trawy, prawdopodobnie ze śladami prochu
* portfel Bersvenda Akkjordeta
* dwie rolki filmu (zdjęcia śladów butów)
* małą figurkę
* stosunkowo świeżą ludzką kość.
Wszystkie te obiekty miały trafić do laboratorium kryminali*stycznego oraz Instytutu Medycyny Sądowej. Krondal obiecał, że jeszcze tego popołudnia poznają odpowiedzi na przynajmniej niektóre z dręczących ich pytań. Olsen i Ungbeldt powinni cały czas
mieć telefon pod ręką i od czasu do czasu się meldować. Krondal był pewien, że niedługo rozwiążą zagadkę, Ungbeldt i Olsen byli podobnego zdania. W końcu udało im się stworzyć dość precyzyjny portret psychologiczny sprawcy bestialskich zbrodni; zawierał on pewien bardzo specyficzny i istotny element, który mógł w znaczący sposób doprowadzić do rozwiązania sprawy. Otóż zbrodniarz znał, i to dobrze, treść pewnego asyryjskiego eposu. Na całym świecie pewnie nie było zbyt wielu osób, które mogłyby się pochwalić taką wiedzą, w tym kraju można by je policzyć na palcach jednej ręki, a w tej okolicy, oczywiście poza Fredri*kiem Drum i Torbenem Tokstierne, przebywała najwyżej jedna taka osoba. Musieli tylko się dowiedzieć, kto to jest. Poza tym wiedzieli, że musi to być ktoś, kto dobrze zna te tereny, jest gotowy na wszystko, nieobliczalny i prawdopodobnie bardzo niebezpieczny. Czy już go wcześniej spotkali? Niewykluczone. A co z Torbenem Tokstierne? We trójkę zgodnie i stanowczo uznali, że nie pasuje do profilu mordercy. Tylko co z tymi wypchanymi wilczymi łapami w jego plecaku? Być może sprawca jest obdarzony bardzo silną osobowością, może to ktoś znany w miejscowym środowisku? Może za jego czynami kryją się jakieś chore motywy, ekstremalne poglądy? Tak wytrawnym detektywom jak Peder Ungbeldt i Skarphedin Olsen na pewno bez trudu uda się go dopaść i nie powinno im to zająć zbyt wiele czasu. Tak przynajmniej stwierdził Krondal. Skarphedin zamruczał coś pod nosem, Ungbeldt kiwnął głową. W sumie, biorąc wszelkie okoliczności pod uwagę, byli w całkiem optymistycznym nastroju, może dlatego, że wreszcie zza chmur wychynęło słońce.
*  Zróbcie użytek z telefonu * poradził na koniec Krondal. *Przepytajcie Jakoba Akkbakkena, on wie chyba wszystko o tutejszych mieszkańcach.
*  O ile wróci * zauważył Skarphedin. * Przecież rozmawiałeś z Olgą dziesięć minut temu, Jakob przepadł jak kamień w wodę.
*  Jak go znam, to niedługo się wynurzy * odparł Krondal.
*  Kusi mnie trochę, żeby odprowadzić cię kawałek, a przy okazji pogadać z ludźmi * powiedział Ungbeldt. * Jednocześnie coś mi
jednak mówi, że nie powinniśmy się stąd ruszać, że to tutaj znajdziemy rozwiązanie. Może przynajmniej poczekamy, aż Fredric wróci. Zgadzasz się ze mną, Olsen?
*  Absolutnie. Poza tym czekamy na telefon od Anny Lovli. Przypuszczam, że będzie miała dla nas sporo cennych informacji. Dopiero potem jest sens stąd się ruszyć. Wilk! * zakończył Skarp*hedin i obnażył kły.
*  Wilcze łapy * mruknął Ungbeldt.
Kiedy Krondal sobie poszedł, Skarphedin zaproponował Ungbeldtowi mały spacer nad wodospad. Obojętnie przeszedł obok miejsca, gdzie zwykle wędkowali, dotarł do skałki koło wodospadu i wspiął się na samą górę. Podszedł na skraj i spojrzał w dół, na spienioną kipiel. Potem skierował wzrok w stronę chaty. Zmrużył oczy.
*  Chodź tu, Peder. Podejdź tutaj, gdzie stoję. Ungbeldt posłusznie stanął obok.
*  Widzisz chatę?
Ungbeldt nie bardzo wiedział, do czego Skarphedin zmierza. Z miejsca, w którym stali, widać było północną i wschodnią ścianę chaty.
*  Powiedz mi, czego nie widzisz.
*  Czego nie widzę?
*  Tak. * Skarphedin wyciągnął rękę. * Jakob Akkbakken powiedział, że usłyszał głośny plusk dosłownie na chwilę przedtem, zanim dokonał makabrycznego odkrycia. Akkbakken przyszedł ścieżką od strony doliny, opowiadał, że najpierw podszedł do drzwi chaty, następnie usłyszał plusk, i w końcu zwrócił uwagę na to, że coś leży na stole. Co na nim znalazł, doskonale wiemy.
*  I co? * Ungbeldt nadal nic nie rozumiał.
*  Stój tu, gdzie stoisz, Peder, nie ruszaj się. Weź do ręki kamień i kiedy krzyknę, rzuć go do wody tam, gdzie jest najgłębiej. A ja będę teraz Jakobem Akkbakken, patrz uważnie, sprawdzimy, czy będzie mnie stąd widać.
Skarphedin zszedł ze skały, pobiegł w stronę chaty i ruszył ścieżką prowadzącą w kierunku doliny. Doszedłszy do punktu, z którego
już nie było widać ani chaty, ani wodospadu, zawrócił. Podszedł do drzwi chaty i głośno krzyknął. Usłyszał słaby plusk. Ruszył biegiem w stronę wodospadu i ponownie wdrapał się na skałkę.
*  Teraz rozumiesz? Ungbeldt powoli skinął głową.
*  Nie widziałeś mnie stąd, tak samo ja nie widziałem ciebie. Być może kiedy Jakob zjawił się z wizytą, w tym miejscu ktoś stał i zamierzał wrzucić coś do wody, zupełnie nieświadomy jego obecności, chociaż dzieliło ich zaledwie kilka metrów. Ten ktoś po prostu nie mógł widzieć Jakoba.
Stali przez chwilę w milczeniu, wpatrzeni w spienione wody rzeki.
*  O ile Akkbakken mówi prawdę * powiedział w końcu Ungbeldt.
*  Tutaj jest bardzo głęboko. Cholernie głęboko. Nikt nie łowi ryb tuż pod wodospadem, każdy wędkarz doskonale wie, że w takim miejscu po prostu nie ma ryb.
*  Chwytak? * spytał Ungbeldt, kiedy chwilę potem siedzieli przy stole, popijając zimną kawę.
Skarphedin nie odpowiedział. Patrzył na wznoszącą się po drugiej stronie Małą Wilczą Górę. Potem odwrócił się i właśnie miał coś powiedzieć, kiedy leżący na stole telefon wydał z siebie serię przenikliwych pisków.
Przez te kilka sekund zdających się wiecznością, kiedy Fredric znalazł się pod wodą, wciągany przez biały, szary i czarny wir, poczuł coś, co później określał jako euforyczny moment olśnienia. Nagle pojął, że różne, pozornie odległe od siebie zjawiska, to część jednej całości, zobaczył, że elementy układanki tworzą wzór, który nie tylko był perfekcyjny, ale również wprost niesamowicie logiczny. Zawierał w sobie wszystko: groty, wilki, figurki, kamienie żarnowe, tabliczki zapisane pismem klinowym, mity i starożytne eposy, całą przyrodę, łagodną i przyjazną, oraz praktykantkę z restauracji, Anet*te. I wszystko to nie było ani trochę nieprzyjemne czy groźne, przeciwnie; ten cudowny, intensywny moment jasności na kolejne kilka godzin napełnił Fredrica odwagą i determinacją, które miały niewiele wspólnego z zuchwałą śmiałością, jaką wykazywał się na co dzień, szalejąc pośród garnków. Ale teraz był pod wodą, wciągał go wściekły wir; ten wir właściwie był jego błogosławieństwem, gdyby wpadł do wody w innym miejscu, od razu porwałby go wartki nurt i byłoby po nim. Nagle Fredric poczuł grunt pod nogami. Odbił się z całych sił i poleciał do góry jak pocisk, wynurzył się, kichnął, i nim wir zdążył wciągnąć go z powrotem, złapał się jakiegoś kamienia. Podciągnął się i wyczołgał na brzeg. Otrząsnął się jak pies. Szczękał z zimna zębami.
Był cały i zdrowy.
Tyle że mokry i przemarznięty.
Szybkim rzutem oka ocenił sytuację. Tokstierne nie mógł go teraz widzieć. Stwierdził, że musi przejść jakieś pięć*dziesięć metrów wzdłuż brzegu, do miejsca, gdzie nurt jest spokojniejszy, tam na pewno bez trudu przejdzie na drugą stronę, skacząc z kamienia na kamień. Pewnie Tokstierne właśnie w tym miejscu przekroczył rzekę. Fredric zrzucił plecak i ubranie; stał w samych majtkach, trzęsąc się z zimna. Wykręcił spodnie i koszulę; co jeszcze mógł zrobić? Wycofać się teraz? Wrócić do chaty? Przecież miał zadanie do wykonania. Znów poczuł coś jak przebłysk tej jasności, której doświadczył pod wodą, nie potrafił jednak rozpoznać szczegółów. Nie opuszczało go przekonanie, że musi dotrzeć do prawdy, był zdeterminowany, już nic nie mogło go powstrzymać. Ubrał się, włożył kurtkę do plecaka, który następnie schował pod jakimś kamieniem przy brzegu, i ruszył w stronę upatrzonego miejsca, cały czas spoglądając na drugą stronę. Czy Tokstierne go widzi? Nie, znajdował się poza zasięgiem jego wzroku, nie musiał się kryć. Po chwili był już na drugim brzegu. Zaczął się wspinać, przytrzymując się porastających zbocze krzaczków i korzeni. Zrobiło mu się ciepło. Na chwilę się zatrzymał w bezpiecznym miejscu za jakimś większym głazem. Wyjrzał. Zaledwie dziesięć metrów od niego leżał plecak profesora. Był otwarty.
Obok dwie puszki firmy „Joika".
I para wilczych łap.
Oskard oparty o pień brzózki.
Fredric Drum schował się za kamieniem. Zamknął oczy. Jakiś głos nakazywał mu natychmiastowy odwrót, jednak inny głos, znacznie silniejszy, kazał iść naprzód. Wyjrzał jeszcze raz, kierując wzrok na dziwną formację skalną.
Stał tam Torben Tokstierne, odwrócony do niego plecami. Przesuwał dłońmi po skalnej ścianie, gładził ją delikatnym ruchem.
Fredric Drum otworzył szeroko oczy ze zdumienia. Krew uderzyła mu do głowy.
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Pojawia się kwestia filipińskiego colodonta,
atak klaustrofobii omija Fredrica, a detektyw Peder Ungbeldt wykuwa łańcuszek
Skarphedin Olsen chwycił telefon. Przez kilka sekund słychać było jedynie jakieś piski i chrobotanie dochodzące gdzieś z przestrzeni kosmicznej. W końcu wyłonił się z nich głos szefa. Krondal właśnie złożył wizytę Cornetcie Friis, zastał u niej swojego szwagra Jako*ba Akkbakkena. Zawahał się, jakby miał do przekazania coś, o czym wolałby jednak nie wspominać. Skarphedin stanowczo zażądał szczegółowej relacji. Krondal opowiedział, że zaczął od domku Sullivana Akkmoena, niestety zastał tylko jego żonę, Sullivan jeszcze nie wrócił znad jeziora, powinien być w domu jutro, może dzisiaj wieczorem. Arona i Blendy Akkland też nie było, wyglądało jednak na to, że niedługo powinni wrócić; na sznurkach suszyło się pranie, na ławce leżał akordeon. Została więc tylko Cornetta Friis. Krondal znów się zawahał. Owszem, zastał ją w domu. Najpierw pomyślał, że nie, bo długo nikt nie odpowiadał na jego pukanie. A potem usłyszał jakieś dźwięki dochodzące z wnętrza domku, więc zajrzał przez okno do środka i zobaczył dwie osoby w sytuacji, której wolałby dokładnie nie opisywać; jedną z tych osób był jego szwagier Jakob Akkbak*ken. W tej chwili miał już na sobie ubranie, oprócz tego miał też kaca i wyrzuty sumienia. Krondal rozkazał mu niezwłocznie udać się do chaty, gdzie z utęsknieniem czekają na niego detektywi Ungbeldt i Olsen. Akkbakken nawet nie próbował się sprzeciwiać. Powinien zjawić się na miejscu za jakieś dwie godziny, musi tylko napić się kawy. Bardzo mocnej. Skarphedin krótko i dosadnie skomentował całą historię; Krondal wolał udawać, że niczego nie słyszał, i podjął przerwaną opowieść. Tylko przez chwilę widział wnętrze domu tej całej wesołej wdówki, jednak to, co zdążył zobaczyć, było wystarczająco niepokojące; między innymi zauważył, że na stole leżą cztery pary wilczych łap, zapewne wypchanych. Dobrze by było, gdyby wkrótce złożyli wdowie wizytę gwoli wyjaśnienia pewnych spraw. Na koniec oświadczył, że zaraz rusza w drogę, upewni się tylko, czy jego szwagier żyje, i rozłączył się. Skarphedin odłożył telefon i w skrócie opowiedział całą historię. Ungbeldt słuchał, wystawiając twarz do słońca, które w końcu przedarło się przez pokrywę chmur.
*  Rzeczywiście, bardzo wesoła wdówka * podsumował.
*  Wilcze łapy. To jakaś plaga, wszędzie wilcze łapy * stwierdził Skarphedin.
*  Na to wygląda. A czy przypadkiem to nie ślady wilka widziałeś tam, na szczycie?
Olsen nie odpowiedział. Zacisnął powieki.
*  Zobaczymy, co nam powie nasz drogi Jakob. Powinien chyba coś wiedzieć o tej kobiecie. * Ungbeldt wyjął z kieszonki na piersi opakowanie dropsów i włożył w usta garść pastylek.
*  I o sobie samym * mruknął Skarphedin.
Znów wziął do ręki telefon komórkowy, wystukał numer, ale nikt nie odebrał, wystukał więc nowy numer. Tym razem się udało. Anna Lovli właśnie siedziała w bibliotece i przeglądała ostatni rocznik lokalnej gazety z Renbygd. Na szczęście gazeta wychodziła tylko trzy razy w tygodniu i liczyła zaledwie kilka stron. Na razie Anna miała niewiele do przekazania; gdyby tak dali jej jeszcze pół godziny? Skarphedin, którego głos był jakoś dziwnie łagodny * wyraz łagodności można też było dostrzec na jego twarzy, w każdym razie na tych jej fragmentach, których nie skrywały bandaże * zapewnił, że oczywiście mogą poczekać. Ale co z tą dziewczyną z Filipin? Anna czekała na odpowiedź w tej sprawie.
*  Wodospad * powiedział Ungbeldt. * Potrzeba nam czegoś w rodzaju chwytaka. Masz jakiś pomysł?
*  Nie. I w tej chwili mnie to nie interesuje. Coś wymyślimy. Na razie czekamy. Zobaczymy, co nam powie ten niskopienny pastuch.
Ungbeldt zajął się więc studiowaniem śladów butów Tokstier*nego, Olsen zaś znów zszedł nad rzekę. Długo patrzył w jej wody, w najgłębsze miejsce tuż pod wodospadem. Spojrzał na zegarek. Za kwadrans dziesiąta. Wziął do ręki kamień, mniej więcej wielkości melona, i cisnął go prosto w głębinę. Woda pieniła się i szumiała, nie
usłyszał, kiedy kamień uderzył w dno. Spojrzał na Małą Wilczą Górę. Szczyt wyraźnie rysował się na tle błękitnego nieba. Przymknął oczy i pozwolił myślom płynąć swobodnie. Była w tym wszystkim jakaś niekonsekwencja, brak logiki. Coś tu nie pasowało. Ktoś zniszczył strzałem jego wędkę, ktoś zepchnął go ze skały. Symbolika, asyryjski epos? Nagle zrozumiał: to właśnie ta niekonsekwencja może przynieść rozwiązanie, to tu powinni szukać, to jest klucz! To oraz fakt, że epos jest tak mało znany. Olśnienie! Ale to Fredric Drum pierwszy zwrócił na to uwagę, chłopak jest niegłupi! Skarphedin zaczął bezwiednie odwijać bandaż na głowie. Kilka zakrwawionych kawałków spadło do wody. Skarphedin zeskoczył z kamienia.
Peder Ungbeldt właśnie raczył się świeżo zaparzoną kawą.
*  Niewiele możemy w tym momencie zrobić * powiedział.
*  A w którym momencie mogliśmy? * Skarphedin zaczął wściekle bębnić w stół. * Niedługo tyłki nam przyrosną do tych ławek. Nic, tylko siedzimy i czekamy. Chyba na Godota.
*  Kogo? * zdziwił się Ungbeldt.
*  Nieważne. * Nagle twarz Skarphedina przybrała bardzo przebiegły wyraz. * Wiesz, co? Jeżeli Akkbakken faktycznie ma kaca, to złamiemy go w pięć minut. Proponuję wariant C.
*  Trochę to brutalne?
*  Zaraz tam brutalne. Facet musi od razu wyśpiewać wszystko, co wie. Nie ma czasu. Może kłamał do tej pory jak najęty? Jeśli tak, to mu jaja z dupy powyrywam.
*  To się Olga ucieszy * uśmiechnął się Ungbeldt.
Rozległ się sygnał telefonu i Olsen odebrał; dzwoniła Anna. Właśnie skończyła przeglądać gazetę i była gotowa opowiedzieć o wszystkich ważnych sprawach, które zajmowały tutejszą społeczność w ostatnim czasie i które mogą mieć znaczenie dla śledztwa, jej zdaniem oczywiście. Skarphedin niecierpliwie chwycił notatnik. W rubryce dla czytelników, w której mogli wyrażać swoje opinie na różne tematy, najwięcej miejsca zajmował konflikt owce*wilki. Wymiana argumentów była dość ostra, dwa fronty mocno ścierały się ze sobą. Front proowczy reprezentował Jakob Akkbakken, który w ciągu ostatnich sześciu miesięcy aż czternaście razy wypowiadał się w tej kwestii, oprócz niego spory wkład wniósł też Aron Akkland, reprezentant Partii Postępu. Jeśli chodzi o drugą stronę, najbardziej zaangażowany był chyba Sullivan Akkmoen. Co ciekawe, mimo że on sam używał dość mocnych słów wobec swoich przeciwników, nikt nie śmiał go bezpośrednio zaatakować. Czy dlatego, że był gwiazdą sportu? Skarphedin nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. Kolejna ważna kwestia dotyczyła ośrodka dla uchodźców. Jego istnienie było poważnie zagrożone, jednak dyrektorka Laura Akkbarget nie poddawała się. Dwa razy ktoś podkładał tam ogień, sprawców nie schwytano. Z innych ważnych spraw Anna mogła wymienić jeszcze wiadomość o tym, że ktoś zastrzelił dwa czy trzy wilki, co redakcja gazety uznała za niemal bohaterski czyn.
*  Anno, masz niesamowitego nosa * powiedział Skarphedin. * Może jeszcze coś zwróciło twoją uwagę? Coś, co mogłoby być dla nas punktem zaczepienia?
*  Może spór o pastwisko? Myślisz, że to istotne?
*  A kto się spiera?
*  No właśnie. To dość zastanawiające. Mimo że w okolicy występuje wiele nazwisk na „akk", to tylko niektóre z nich powtarzają się przy okazji różnych znaczących wydarzeń. To samo dotyczy tego konfliktu. Biorą w nim udział aż cztery strony: Aron Akkland, ten polityk, Jakob Akkbakken, Sullivan Akkmoen i Bersvend Akkjor*det. Mam nadzieję, że nie pomieszałam tych wszystkich ,Akków", robiąc notatki.
*  To jakaś poważna sprawa?
*  Tak mi się wydaje, chociaż od kilku miesięcy nie ma żadnej wzmianki na ten temat. Prawdopodobnie konflikt został rozwiązany.
*  Mówisz, że Jakob Akkbakken często pisze do gazety. Jak byś określiła jego język? Chodzi mi o to, czy jego styl jest w jakiś sposób odbiciem jego osobowości.
*  Może trochę za bardzo uczony? * Anna zawahała się. * Chwilami wręcz napuszony, pełno cytatów po niemiecku i francusku, moim zdaniem często umieszczonych w tekście zupełnie bezzasadnie. Rzekłabym, że niektóre jego wypowiedzi można by określić jako odrobinę ekshibicjonistyczne.
*  Ach tak? * Na chwilę zapadła cisza. * Jeszcze coś?
*  Nie wiem, czy to może mieć jakieś znaczenie, ale na początku czerwca, dokładnie jedenastego, ukazało się jakieś bardzo tajemnicze ogłoszenie.
*  Jakie ogłoszenie? * zainteresował się Skarphedin.
*  Mam je tutaj, przeczytam ci, bo nic nie rozumiem. „Czy ktokolwiek w gminie Renbygd słyszał te słowa bądź widział je na piśmie?". Tak brzmi nagłówek. A potem następują jakieś dziwne cytaty: „I wiarołomny Alljunik podszedł do ołtarza i splunął, bo uważał, że tacy bogowie nie zasługują na ofiarę. Wtedy Galbanassurek podniósł się, rozwścieczony...".
*  Co ty, do cholery, czytasz?! * wrzasnął Skarphedin.
*  To cytat z ogłoszenia.
*  Nawet wiem, co jest dalej: „A gdy ustał deszcz, nadeszła najczarniejsza ciemność i nie paliła się ani jedna pochodnia, i ciemność trwała tysiąc lat". Chyba nie zrobiłem żadnego błędu, co?
*  Nie, wygląda na to, że...
*  Tak, znam ten tekst. I założę się, że pod ogłoszeniem widnieje nazwisko „Torben Tokstierne".
*  Profesor T. Tokstierne * poprawiła go Anna.
*  Dobra, dzięki, wykonałaś kawał porządnej roboty, teraz musimy to wszystko przetrawić. Dość ciężkie danie, muszę przyznać. Zadzwoń, jak tylko będziesz wiedziała coś o tej dziewczynie. A, jeszcze coś. Dowiedz się czegoś na temat kobiety nazwiskiem Cornet*ta Friis, to lekarka. * Skarphedin rzucił telefon na stół z taką siłą, że aż klapka odpadła.
*  Do dupy * oświadczył z wściekłością. * Wiesz, co mam na myśli?
*  O ile dobrze zrozumiałem, Tokstierne umieścił cytaty z eposu w swoim ogłoszeniu * powiedział Ungbeldt spokojnie, wkładając klapkę na miejsce. * Straciliśmy bardzo ważny punkt odniesienia. Wąski krąg osób znających ten tekst rozszerzył się do liczby czytelników lokalnej prasy w gminie Renbygd.
*  Co za idiota! Coś mi mówi, że gdyby nie ten profesorek w mokrych skarpetach i jego gówniane pomysły, to byłaby prawdziwa wycieczka, a nie tajna akcja policyjna * powiedział Skarphedin Olsen.
* Wtedy raczej wcale nie byłoby żadnej wycieczki * stwierdził lakonicznie Ungbeldt.
„ Chcę płynąć w tym świetle, w tej ciszy, ale moje ciało żyje własnym, życiem, nie panuję nad nimi Mam krzyczeć? Nie, teraz nie chcę krzyczeć, znów jest cicho, nareszcie. Dlaczego oni tu przychodzą, dlaczego nie chcą się wynieść? Wylej krew, parującą krew z mis ofiarnych, jeszcze czuję zapach krwi, drażni moje podniebienie. Stąpać po ziemi! Stąpać po piasku! Stąpać po kamieniach! Nocą skulić się w norze, nie widzieć gwiazd na niebie, nic, tylko ciemność. Dlaczego strach nie znika? I te obrazy? Pochowano mnie tysiąc lat temu, moje ciało wyschło, skurczyło się, ale moje pazury potrafią utrzymać broń, już nie łuk i strzały, lecz błękitną stal. Czy rośnie tu cynamonowiec? Kasja? Nie, ale pamiętam, zerwana kora, odsłonięty jasny pień, zaklęcia, które wyschły w cieniu, wyschły w słońcu. Kasja! Nie! krzyczę. Przecież to nieprawda, dlaczego moje pióro to pisze? Jestem tutaj, świeci słońce, ciemność zniknęła, dziś będzie gwiaździsta noc. Czy odważę się na nie patrzeć? Tak, ale najpierw muszę ich stąd wygnać! Precz, precz!".
Skarphedin spojrzał na zegarek. Zbliżała się jedenasta. Fredric Drum jeszcze nie wrócił, Jakoba Akkbakkena też nie było widać. Pe*der Ungbeldt, zatopiony we własnych myślach, stał na brzegu rzeki. Trzymał wędkę w ręku, ale nie zarzucał. Skarphedin robił niespokojne rundki wokół kamienia żarnowego, w prawej dłoni dzierżył ćwierćlitrową butelkę Cardinala. Od czasu do czasu spoglądał na telefon, lecz ten milczał. Akkbakken! Żeby już wreszcie się pojawił, wtedy będą mieć jakieś zajęcie. Metoda C, dość brutalna i dość szybko przynosząca rezultaty. Opracowali ją razem, Ungbeldt i on. Skarphedin wbiegł na niewielkie, porośnięte jałowcem wzniesienie. Gdzie oni się podziewają?! Przesunął dłonią po gałązce jałowca, przy okazji zrywając całą garść zielonych jagód, kilka wsadził do ust, zaraz wypluł. Nagle zadudnił strzał, brutalnie przerywając ciszę. Echo powtórzyło dźwięk. Olsen na chwilę zamarł w bezruchu,
po czym rzucił się na ziemię. Strzał oddano chyba gdzieś w pobliżu. Czy Ungbeldt go słyszał? Stał chyba koło wodospadu. Kto strzelał? I do czego bądź do kogo? Ledwie zdążył zadać sobie te pytania, kiedy rozległ się kolejny strzał, echo znów zadudniło między ścianami doliny. A potem jeszcze jeden. Trzy strzały. Po czym zapadła cisza.
Jedno było pewne: to nie do niego strzelano.
Zegarek pokazywał siedem po jedenastej.
Skarphedin podniósł się, przez chwilę nasłuchiwał, po czym ruszył biegiem w stronę chaty. Z drugiej strony już nadbiegał Ungbeldt.
*  Ktoś strzelał czy mi się zdawało?
*  Nie zdawało ci się. * Skarphedin zacisnął szczęki. * Gdzieś tutaj, niedaleko. Chodź, prędko!
Olsen zaczął biec ścieżką w dół, Ungbeldt posłusznie ruszył za nim. Po kilkuset metrach przystanęli. Nic, cisza. Znów zaczęli biec, teraz nieco wolniej, rozglądając się uważnie. Nagle usłyszeli jakiś dźwięk. Ktoś wołał gdzieś niedaleko, ale nie byli w stanie rozpoznać słów. Stali bez ruchu. Po chwili znów ktoś krzyknął stłumionym głosem, właściwie pisnął:
*  Nie jestem wilkiem, do cholery! Nie jestem wilkiem!
*  Poznaję ten głos * szepnął Skarphedin. Wszedł między brzozy i ruszył w dół zbocza, cały czas trzymając się blisko ścieżki, Ungbeldt podążał za nim. Schyleni, czujni, przemykali między drzewami. Wkrótce zamajaczyła przed nimi otwarta przestrzeń. Po obu stronach ścieżki wznosiły się skały i potężne głazy. Zatrzymali się i przycupnęli za jakimś krzakiem.
Ktoś tam siedział.
Wycierał krew z twarzy i zanosił się tłumionym szlochem. Był to Jakob Akkbakken.
Olsen dał znak Ungbeldtowi, po czym ruszył biegiem w kierunku skał, a Ungbeldt za nim.
*  Co się dzieje, do cholery?! * ryknął Skarphedin.
*  Jestem ranny, ktoś do mnie strzelał!
*  Trafili cię? * Ungbeldt przykucnął koło Jakoba i położył mu rękę na ramieniu.
*  Raczej nie, ale mało brakowało, kamienie i żwir leciały na wszystkie strony, nieźle mi się dostało. * Głos Jakoba był słabiutki, oczy zaś mocno przekrwione. To już raczej nie dlatego, że ktoś do niego strzelał, pomyślał Skarphedin.
*  Kto strzelał? * zapytał, rozglądając się dokoła.
*  A skąd mam wiedzieć? Jeszcze nigdy nikt do mnie nie strzelał! * jęczał Jakob.
*  Cóż, kiedyś musi być ten pierwszy raz * zauważył sucho Olsen. Ungbeldt zabrał się do oglądania skały, pod którą siedział Jakob.
Zaglądał w każdą szczelinę, każde zagłębienie; znalazł dwa świeże miniaturowe kratery, ślady pocisków. Wsadził palec w jeden z nich, polizał, powąchał i skinął głową.
*  Nie był to zbyt dobry strzelec * zauważył. * Strzały oddano zapewne gdzieś stamtąd. * Wskazał ręką w dół ścieżki.
*  Co oznacza, że ktoś cię śledził, Akkbakken! * Skarphedin pobiegł w tamtą stronę. Zatrzymał się przy gęstej kępie brzóz.
*  Chodźcie, chłopaki! * krzyknął. * Davy Crockett sobie poszedł, ale zostawił nam coś na pamiątkę.
Ungbeldt i Akkbakken posłusznie ruszyli w jego stronę, ten ostatni lekko utykając. Skarphedin położył na dłoni Ungbeldta trzy błyszczące łuski po nabojach. Ungbeldt przyjrzał się uważnie, powąchał i oznajmił:
*  American Eagle 150. Ty też używasz takiej amunicji, prawda, Jakob?
*  Zgadza się. * Akkbakken wydawał się nieco zaskoczony.
*  Gdzie twoja strzelba? * zapytał spokojnym głosem Ungbeldt.
*  Strzelba? Yyy... Nie wziąłem. Nie mam przy sobie. * Akkbakken uciekł spojrzeniem w bok.
Skarphedin zrobił kilka kroków w jego stronę. Akkbakken cofnął się.
*  Pokaż no tę swoją buźkę!
Olsen brutalnie złapał go za ubranie, splunął na palec i potarł zakrwawiony policzek Jakoba. Ukazało się niewielkie zadrapanie. Śledczy zbliżył twarz do jego twarzy i długo przyglądał się ranie, po czym odepchnął Akkbakkena od siebie, odwrócił się w stronę Ungbeldta i nieznacznie skinął głową, na co tamten mrugnął w odpowiedzi.
*  Żwir i kamienie, co, Akkbakken? * Skarphedin skrzyżował ramiona na piersi. * Przynieś strzelbę, i to migiem, bo cię powiesimy za jaja na tej oto gałęzi!
*  Ale...
*  Nie ma żadnych ale! * wrzasnął Skarphedin. * Wydaje ci się, że możesz sobie żartować z policji, niziołku?!
Kąciki ust Akkbakkena zaczęły lekko drżeć. Gwałtownie zbladł i widać było, że nie czuje się najlepiej. Nagle zgiął się wpół i zaczął wymiotować. Skarphedin uskoczył w ostatniej chwili. Jakob wyprostował się i starł ślinę ze swojej koziej bródki. Jego oczy były mętne i załzawione.
*  Ja... wczoraj chyba wypiłem za dużo kawy z wódką i nie... * Znów zgiął się wpół i zwymiotował, po czym osunął się na ziemię.
*  Żałosne, nie? * Skarphedin odwrócił się w stronę Ungbeldta, który tylko pokręcił głową. * Wstawaj, facet! Szukaj strzelby, i to już!
Akkbakken rzucił Skarphedinowi nienawistne spojrzenie i wstał. Na jego twarzy malował się wyraz bólu i straszliwego cierpienia. Powoli ruszył ścieżką w dół. Zatrzymał się kawałek dalej, koło sporego głazu, za którym schował broń. Właśnie miał się po nią schylić, kiedy Olsen ryknął:
*  Zostaw to!
Akkbakken odskoczył jak oparzony, Skarphedin podbiegł, chwycił strzelbę i rzucił ją Ungbeldtowi, a ten rutynowym ruchem opróżnił magazynek.
*  No! A teraz marsz! Zapraszamy do chaty, pogadamy sobie. Brutalnie pchnął Akkbakkena i ruszyli. Kiedy mijali miejsce,
w którym przewody elektryczne biegnące z południa na północ przecinały dolinę, Ungbeldt zauważył koło słupa jakiś ruch. Dał Ol*senowi kuksańca w bok i wyciągnął rękę: był to głuszec, samiec, leżał na grzbiecie i bezsilnie miotał się po ziemi. Porażenie prądem? Skarphedin kiwnął głową, podbiegł do ptaka i go chwycił, ale głuszec bronił się zaciekle, kilka razy udało mu się wyrwać, lecz w końcu Skarphedin uderzył go kamieniem w głowę. Akkbakken patrzył
na to wszystko obojętnie, spojrzenie miał mętne. Skarphedin zarzucił martwego ptaka na plecy, znowu pchnął Jakoba i ruszyli.
Za dwadzieścia dwunasta dotarli na miejsce. Był wtorek. Od momentu, kiedy ostatnio widziano Bersvenda Akkjordet, minęły dwie doby.
Ostatnie czterysta metrów Fredric Drum pokonał biegiem. Spojrzał na zegarek, było piętnaście po jedenastej. Wyruszył ponad trzy godziny wcześniej. Choć słońce ostro świeciło na bezchmurnym niebie, Fredric nadal nie mógł się rozgrzać. Ale gdzie się podziali tamci? Nie zostawili żadnej wiadomości. Fredric zrzucił mokry plecak i powiesił na zewnątrz, by wysechł w słońcu. Zdjął przemoczone ubranie, włożył suche i połknął kilka kromek chleba, popijając wodą. Znów spojrzał na zegarek, dwadzieścia pięć po jedenastej. Nareszcie zrobiło mu się ciepło. Co teraz? Był taki podekscytowany. To wszystko, co widział... Ale czuł, był przekonany, że to nie koniec. Akka, pomyślał, uśmiechając się do siebie. Słowo przestało budzić w nim lęk, teraz Fredric czuł tylko domagającą się natychmiastowego zaspokojenia ciekawość. Wizja harmonijnej pełni, której doświadczył pod wodą, nie minęła bez echa, cały czas miał w sobie jej wspomnienie. Poza tym odkrył sekret Tokstiernego. Góra urodziła mysz, ale jaką mysz! Ta mysz wkrótce zaryczy! Pomyślał, że Skarphedin i Ungbeldt pewnie wybrali się z wizytą do letników, to może potrwać kilka godzin.
Powiódł wzrokiem dokoła.
Wodospad. Skały na drugim brzegu.
Tam była grota.
Za ciasna dla profesora.
Ale nie dla niego.
Może by tak spróbować?
Teraz, od razu?
Jasne, nie miał ochoty tak siedzieć. Co niby ma tu robić, grzebać w popiele i kopać kamyki? Łowić ryb też mu się nie chciało, był zbyt podekscytowany. Przygotował latarkę i zapasowy komplet baterii, tak na wszelki wypadek. Już po chwili był na drugim brzegu,
wspiął się na porośnięte mchem zbocze, odnalazł stopnie. Ukląkł przed wejściem do groty, skierował snop światła do środka. Klau*strofobia? Nie miał problemu z przebywaniem w małych, ciasnych pomieszczeniach. Ale czy odważy się zapuścić dalej niż ostatnim razem? I czy w ogóle jest jakieś „dalej"? Musi się dowiedzieć. Dokładnie w tym momencie, gdy Peder Ungbeldt, Skarphedin Olsen i Jakob Akkbakken zbliżali się do chaty, Fredric Drum zniknął we wnętrzu groty.
Akkbakken zaczął jęczeć, że chce mu się pić, więc Ungbeldt wysłał go z wiaderkiem nad rzekę. Skarphedin powiesił głuszca na zewnątrz, na gwoździu sterczącym ze ściany. Z dzioba ptaka kapała krew. Potem chwycił telefon. Na ekranie widniał napis „nowa wiadomość". Rozgorączkowany, zaczął wciskać różne guziczki. Rozległ się głos Anny Lovli: „Nigdzie nie odnotowano, by w tamtym czasie dziewczyna imieniem Sundy wyjechała z kraju, nie odnotowano też jej przyjazdu na Filipiny. Spróbuję skontaktować się z matką. Nazywa się Blendy Akkland, prawda? Może się czegoś dowiem, o ile nie macie nic przeciwko temu".
*  Nie, raczej nie mamy nic przeciwko temu! * Olsen podał komórkę Ungbeldtowi, a ten odsłuchał wiadomość i skinął głową.
Ungbeldt rozpalił niewielkie ognisko i zrobił herbatę. W pośpiechu, na stojąco zjedli po kilka kromek chleba, przyglądając się w milczeniu Akkbakkenowi, który spędził dłuższą chwilę nad rzeką, mocząc głowę w jej wodach, a teraz siedział z kubkiem herbaty w rękach, nie podnosząc wzroku. Milczenie przedłużało się i zaczynało coraz bardziej ciążyć, była to część strategii Olsena i Ungbeldta. Minęło dziesięć minut, kwadrans. W ten sposób zaczął działać wariant C. Akkbakken nieśmiało zerkał to na jednego, to na drugiego, próbując złapać z którymś z nich kontakt wzrokowy, ale napotykał jedynie zimne, pozbawione wyrazu spojrzenia. W końcu potrząsnął głową, dłonie trzymające kubek drżały, i powiedział:
*  No dobra. Wiem, że to było cholernie głupie. Ale tak bardzo żałowałem... Chciałem wymierzyć sobie jakąś karę...
Ungbeldt i Olsen nadal milczeli.
*  Pewnie myślicie teraz o najgorszym, co? Dodajecie dwa do dwóch i wychodzi wam pięć, tacy właśnie jesteście!
Skarphedin podszedł bliżej stołu i stanął z prawej strony. Ung*beldt zrobił to samo, tyle że ustawił się na lewo od Jakoba. Akkbak*ken nie miał ich teraz obu naraz w polu widzenia, odpowiadając na pytania, musiał wykręcać głowę to w jedną, to w drugą stronę. Za to oni mogli swobodnie dawać sobie znaki ponad jego głową.
*  Też byście nie wiedzieli, co robicie po takiej ilości bimbru. W dodatku mocnego jak diabli!
*  Morderstwo! * powiedział Olsen.
*  Podwójne * dorzucił Ungbeldt.
*  Najprawdopodobniej gwałt.
*  Wyciągaj siusiaka, zobaczymy, jak się miewa twój Euraphius colodont! * Ungbeldt był brutalny.
*  Ale co... * pisnął Jakob.
*  Zamknij ryj! * przerwał mu Skarphedin. *To takie małe zwierzątko, można je dostać w prezencie od egzotycznej prostytutki. Na razie jeszcze o tym nie wiesz, ale dowiesz się za jakieś pół roku.
*  Ja nie...
*  Pan Olsen prosił, żebyś zamknął ryj!
Znów zapadła cisza. Akkbakken opuścił głowę; Skarphedin pomyślał, że od tyłu przypomina trochę górną część butelki reńskiego wina. Cisza gęstniała, słychać było tylko monotonny szum rzeki i mało melodyjne ćwierkanie poświerek. Wreszcie Peder mrugnął porozumiewawczo. W odpowiedzi Skarphedin lekko skinął głową.
*  Niedługo przyjdzie wilk i cię zje! * powiedział Ungbeldt powoli i wyraźnie.
*  Aleja...
*  Zamknij się! To ja jestem wilkiem, samcem alfa, a moje stado liczy piętnaście osobników! * Skarphedin zrobił dwa kroki w stronę Akkbakkena.
*  Może być niebezpieczny. * Ungbeldt też przysunął się nieco bliżej.
Jakob Akkbakken był już kompletnie wytrącony z równowagi. Kołysał całym ciałem z prawa na lewo, patrząc to na Ungbeldta,
to na Skarphedina. Potem próbował nalać sobie wody do kubka, co skończyło się tym, że rozlał wszystko na stół i własne spodnie. Skarphedin był coraz bliżej, w końcu rzucił się do przodu i wylądował na kamiennej ławce obok Jakoba, ten uskoczył w bok, jednak z drugiej strony już siedział Ungbeldt i popychał go w stronę Skarphedina. I tak siedzieli, po bokach dwaj detektywi, a między nimi ściśnięty Jakob. Skarphedin wytrącił mu z ręki kubek, wylał wodę na ziemię, odsunął wiadro na bok i wychrypiał mu do ucha:
*  „Na ołtarzu złożono ramię młodej kobiety imieniem Sundy i baranie serce".
*  „Wojownika rozebrano do naga i poderżnięto mu gardło, a jego ciało wyniesiono w góry jako ofiarę dla braci bogini*wilczy*cy" * zaszeptał Ungbeldt w jego drugie ucho.
Jakob Akkbakken zaczął się pocić, z kącika jego ust pociekła strużka śliny. Wyciągnął rękę po kubek, ale Skarphedin odsunął go dalej.
*  Fuj, cuchniesz jak cholera! Chyba musimy się przesiąść. * Skarphedin podniósł się gwałtownie i usiadł naprzeciwko Jakoba. Ungbeldt poszedł w jego ślady.
*  Teraz możesz otworzyć jadaczkę, ale radzę ci, lepiej dwa razy się zastanów, zanim coś powiesz. * Niespodziewanie Skarphedin uśmiechnął się od ucha do ucha.
*  Nie mam nic do powiedzenia. Czekajcie tylko, jak Arthur się dowie. * Jakob był wyraźnie urażony.
*  Jak Arthur się dowie! Odważny jesteś! A sam nie możesz się z nami rozliczyć? * Ungbeldt też się uśmiechnął z przesadną uprzejmością.
*  Dobra, żarty się skończyły. * Skarphedin zabębnił w stół. * Gdzie wcześniej słyszałeś to, co przed chwilą wyszeptaliśmy ci do uszka?
*  Nie słyszałem, czytałem. W gazecie.
*  Aha. I zaraz potem znalazłeś na tym stole ramię i serce. Chyba trochę śmiesznie, co? Dokładnie jak w tekście.
*  Jakoś o tym nie myślałem. * Akkbakken zaczął się niespokojnie wiercić. Uciekł spojrzeniem gdzieś w bok.
*  Nie myślałeś? Ty? Taki intelektualista lubiący dzielić się z innymi swoją erudycją? * spytał Skarphedin ironicznie. * Gdzie byłeś wczoraj między piątą i siódmą po południu?
*  Siedziałem na schodach przed drzwiami domu Cornetty Friis i piłem drinka. Bimber z wodą. Cornetta była w górach, wróciła dopiero po ósmej.
*  A więc siedziałeś na schodach i czekałeś. Sam, jak rozumiem. Czy ktoś cię widział, może z kimś rozmawiałeś?
*  Nie miałem zbytnio ochoty z nikim rozmawiać, chyba sami rozumiecie.
*  Rozumiemy doskonale * odparł Ungbeldt, tłumiąc ziewnięcie.
*  Te strzały... Wiem, że to było beznadziejnie głupie, ale wydawało mi się, że muszę coś zrobić, że może dzięki temu zrobi wam się troszkę mnie żal. Ja... * urwał.
*  Cóż, rzeczywiście ci nie zazdroszczę. * Skarphedin pokiwał głową z przesadnym współczuciem. * Ale tę całą historię można wytłumaczyć w zupełnie inny sposób, mój drogi Jakobie. Chcesz posłuchać?
Akkbakken spojrzał na niego z ukosa.
*  Naszym zdaniem * zaczął Ungbeldt cicho, niemal szeptem * ty po prostu lubisz dramaty. Lubisz robić dużo hałasu wokół własnej osoby, lubisz robić przedstawienia i wzbudzać zainteresowanie otoczenia. Te różne dziwne i makabryczne wydarzenia to twoje dzieło. Twierdzisz, że znalazłeś na tym stole odcięte ludzkie ramię i owcze serce. Ale może to tyje tu położyłeś. Najpierw zgwałciłeś i zamordowałeś dziewczynę, do której należało odcięte ramię. Poza tym przypuszczamy, że w sobotę wieczorem, około godziny siódmej, oddałeś strzał, który trafił w wędkę mojego drogiego kolegi. Następnie mamy poważne podejrzenia, że zamordowałeś swojego sąsiada; to ty wyznaczyłeś teren, który miał zbadać, a sam pracowałeś w pobliżu. Czy przypadkiem nie kłóciliście się o jakieś pastwisko? A więc mamy motyw. Poza tym cały czas miałeś w głowie cytaty z tajemniczego starożytnego eposu, które przeczytałeś w lokalnej gazecie. Zrobiły one na tobie duże wrażenie, mocne i efektowne, doskonale odpowiadały twojej naturze. I zrobiłeś tak, jak w cytowanym fragmencie: zabiłeś młodego mężczyznę, a jego nagie ciało oddałeś wilkom na pożarcie. Jego portfel umieściłeś w grocie po tamtej stronie rzeki i zawiesiłeś błystkę na gałęzi krzaku rosnącego u wejścia, żeby przyciągnąć naszą uwagę. Tylko cały czas trochę się denerwowałeś,
że cię zdemaskujemy, szczególnie bałeś się Skarphedina Olsena, bardzo słusznie zresztą. Wczoraj obserwowałeś nas ze szczytu Małej Wilczej Góry, wcale nie czekałeś wtedy na Cornettę Friis przed jej domem. A kiedy Olsen, nie wiadomo zresztą po co, wybrał się na wycieczkę w góry, wykorzystałeś okazję, by pozbyć się najgroźniejszego z detektywów, i zepchnąłeś go ze skały, jednak nie udało ci się go zabić, i ze strachu, że może cię zobaczyć, zwiałeś stamtąd i pobiegłeś prosto... nie, nie do mamusi, a do wesołej wdówki Cornetty Friis i schlałeś się w trupa, by zapomnieć o tym, jaki jesteś żałosny. Ostatni akt: Krondal przyłapuje was in flagranti, to dość przykre, zważywszy na fakt, że jesteś mężem jego siostry; dowiadujesz się, że chcemy ci zadać kilka pytań, i to natychmiast, obawiasz się rzecz jasna najgorszego, jak to zwykle bywa na ciężkim kacu, próbujesz nas oszukać, wymyślasz, że ktoś do ciebie strzelał, aby odsunąć od siebie podejrzenia. Mam nadzieję, że jesteś świadom powagi sytuacji. I co, dalej uważasz, że nie potrafimy dodawać?
Przez cały czas Jakob Akkbakken siedział jak sparaliżowany, ze wzrokiem wbitym w stół. Skarphedin jak zwykle w chwilach wzburzenia kłusował niespokojnie wokół stołu, z telefonem w ręku. Zakończywszy swój długi monolog, Ungbeldt wstał i ruszył w stronę chaty, a Skarphedin podążył za nim.
*  Niezły łańcuszek wykułeś * wyszczerzył się do Ungbeldta.
*  Z wieloma słabymi ogniwami. Wkrótce możemy się spodziewać reakcji.
*  Fredric? * zapytał Skarphedin, wskazując na suszący się plecak i ubrania. * Wygląda na to, że kąpał się w ubraniu. Ciekawe, gdzie on się podziewa?
*  Może warto zadzwonić do Arona Akklanda? Przypuszczam, że można go zastać w domu we wsi, skoro nie ma go w domku letniskowym. Powinien chyba się dowiedzieć, że nigdzie nie odnotowano, by Sundy wyjechała z Norwegii. I niech powie, co sam wie na ten temat. Chyba odwiózł ją na stację?
Olsen zadzwonił do informacji.
Dostał numery telefonów Akklanda, domowy i komórkowy.
Zadzwonił.
Skarphedin zaczął ostrożnie, ale po chwili przeszedł do bardziej konkretnych pytań. Podziękował za informacje, a na koniec poprosił, by Akkland złożył im wizytę, jak najszybciej i najlepiej z żoną. Potem Olsen spojrzał na Ungbeldta.
* To Jakob Akkbakken odwiózł Sundy na lotnisko * powiedział. * Być może twój łańcuszek wcale nie jest taki słaby.
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Fredric Drum zawiera znajomość z norką,
pewien hodowca owiec przechodzi męki
spowodowane spożyciem nadmiernej ilości alkoholu,
a Skarphedin Olsen wymyśla chwytak
Fredric Drum przeszedł na czworakach jakieś dwa metry w głąb groty, położył się na plecach i skierował snop światła ku górze. Uważnie przyglądał się sklepieniu groty, szukając jakichś śladów, ciekaw, czy dałoby się z nich odczytać, jakich narzędzi użyto do wykucia groty, jednak powierzchnia skały była niemal gładka. Dziwne. Jaką technikę tu zastosowano? Przesuwał strumień światła to tu, to tam. Skała była twarda, chyba granit, szary granit, skała magmowa, w której skład wchodzi głównie skaleń. Mocna skała, mógł się czuć bezpiecznie. Ocenił, że tym miejscu, pewnie dwa*trzy metry od wejścia, grota ma najwyżej jakieś 70*80 centymetrów wysokości. I widać było, że dalej sklepienie jeszcze bardziej się obniża. Jak bardzo? Musiał to sprawdzić. Tym razem nie zamierzał rezygnować. Nie czuł strachu, jedynie niepohamowaną ciekawość. Masz dużo czasu, Fredricu, nie musisz się spieszyć, powiedział sam do siebie. Powietrze było ciężkie, zatęchłe. Pokonał jeszcze parę metrów, zatrzymał się, kilka razy mocno wciągnął powietrze przez nos, jakby próbował wywęszyć, co kryje w sobie grota. Znów zaczął przyglądać się skalnym ścianom, uważnie studiował każde wyżłobienie, każdą bruzdę. Dotarł do miejsca, w którym znalazł figurkę, przesunął dłonią ponad niszą. Może jest ich więcej? Nie, niczego nie znalazł. Poświecił latarką.
Sklepienie gwałtownie opadało.
Tylko czterdzieści centymetrów.
Dalej będzie musiał się czołgać.
Czemu się waha?
Bo wahał się; wyciągnął ramię z latarką tak daleko, jak tylko zdołał. Czy dalej zrobi się jeszcze ciaśniej? Czemu sklepienie jest tu takie
niskie? Może skała się osunęła? Po chwili zastanowienia stwierdził, że to niemożliwe, to mocna, twarda skała, grotę specjalnie zbudowano w ten sposób. Żeby zniechęcić cierpiących na klaustrofobię ciekawskich intruzów? Możliwe, całkiem możliwe. W takim razie pewnie można zupełnie bezpiecznie wejść dalej. Nadal nie przerażały go tony granitu wiszącego nad jego głową. Solidna, mocna skała. Położył się płasko na brzuchu i zaczął się czołgać. Spokojnie, Fredricu, spokojnie. Znów się zatrzymał i poświecił dokoła. Przesunął dłońmi po ścianach i sklepieniu, gładka skała, tylko drobne rysy i zagłębienia. Jeszcze metr. Skierował snop światła w głąb groty. Czyżby robiło się jeszcze ciaśniej? Nagle poczuł pod ręką coś mokrego, oślizłego, wstrząsnął się i prędko cofnął dłoń. Poświecił. Ryba! Na ziemi leżał niewielki pstrąg bez głowy. Czy to... Nie zdążył się zastanowić, bo usłyszał prychnięcie. W świetle latarki błysnęły dwa zielone punkty. Poczuł ostrą woń i zrozumiał, co to. Norka. W grocie mieszkała norka, zapewne cała rodzina norek. Fredric uśmiechnął się. Świadomość, że oprócz niego w tych ciemnościach są jeszcze jakieś żywe stworzenia, dodatkowo podniosła go na duchu. Norki raczej nie były niebezpieczne; czy ktoś kiedykolwiek słyszał, żeby norka zaatakowała człowieka? Tylko że nie uda mu się zajrzeć głębiej do groty, trzeba by najpierw jakoś wygonić stamtąd te zwierzaki. Tylko jak? Pogrążony w rozmyślaniach dopiero po chwili zauważył, że już nie słychać prychania, a zwierzęca woń stała się o wiele słabsza. Gdzie ona się podziała? Poświecił latarką. Nigdzie nie było widać zielonych oczu. Do roboty, Fredricu, dalej! Przeczołgał się jeszcze kawałek. Od wejścia musiało go dzielić już jakieś osiem*dziesięć metrów.
Grota zaczęła jakby lekko skręcać w prawo.
Bardzo łagodnym łukiem.
Niewiele było widać, snop światła nie docierał zbyt głęboko.
Co kryje się za tym zakrętem?
Przez chwilę leżał z zamkniętymi oczami. Kiedy wpadł do wody i wir wciągał go coraz głębiej i głębiej, co takiego wtedy zobaczył? Co sprawiło, że nagle różne, pozornie odległe od siebie zjawiska, objawiły mu się jako części jednej całości? Coś, co nieświadomie uznał za piękne? Bezpieczne? Może to był tylko strach przed śmiercią? Ale czy to miało coś wspólnego z tą górą? Akka. Tym, co zobaczył potem? Teraz już nie był pewien. Niczego nie był pewien. Co on właściwie wyprawia? Powinien się wycofać, wyleźć z tych ciemności, pobiec do chaty i opowiedzieć, co widział. Fredric Drum otworzył oczy. Ciężko oddychał. Było duszno, pocił się. Może powinien zostawić rodzinę norek w spokoju? Jeszcze raz poświecił latarką. Znów zaczął się czołgać. Korytarz robił się coraz węższy, a sklepienie coraz niższe. Czy ma ryzykować? A jeśli utknie tu na zawsze? Przywarł do ziemi tak płasko, jak tylko mógł, i pokonał jeszcze jeden metr. Nie, to niemożliwe, przecież w każdej chwili mógłby się wycofać, parę minut i byłby na zewnątrz. Spokojnie, tylko spokojnie. Snop światła tańczył po ścianach, Fredric oglądał uważnie każdy szczegół, badał dłońmi strukturę skały, niczego nie mógł przegapić; jeśli ta grota kryje jeszcze jakieś tajemnice, to on, Fredric Drum, wydobędzie je na światło dzienne. Kolejne parę metrów. Nagle zauważył, że z maleńkiej szczeliny w sklepieniu kapie woda, skała pod spodem była mokra. Skąd ta woda? Spływała w głąb groty; czyżby dno groty obniżało się? Wszystko na to wskazywało. Ciekawe, czy uda mu się potem stąd wydostać? Na próbę przeczołgał się kilka metrów do tyłu. Na razie nie sprawiało mu to żadnych problemów, ale co będzie dalej? Jeśli spadek okaże się zbyt gwałtowny? W tej ciasnej przestrzeni nie uda mu się przecież obrócić. Znów ogarnęła go niepewność. Powietrza było coraz mniej. A jeśli zemdleje? Może są tu jakieś trujące gazy? Nie, to raczej niemożliwe, skoro żyją tu norki. Właściwie gdzie ona się podziała? W końcu się zdecydował. Dwa metry, trzy, cztery. Zakręt się skończył. Miał przed sobą prosty korytarz, tylko że jeszcze ciaśniejszy; z trudem opierał łokcie na ziemi, w dodatku dno było mokre i śliskie. Poświecił latarką; korytarz cały czas opadał, ale pod znacznie łagodniejszym kątem. Jeszcze trochę, Fredricu!, powiedział sam do siebie. Oby za dużo nie myśleć, na pewno wszystko będzie dobrze, przecież ta grota musi się gdzieś kończyć? Gdyby jeszcze zechciała się rozszerzyć. Co to? Podczołgał się jeszcze kawałek. Czyżby korytarz wreszcie się kończył? W dali majaczyło jakieś światło, jakby promień słońca wpadał przez jakąś szparę. Ale gdzie podziała się norka? Nawet zapach zwierzęcia zdążył się już ulotnić. A przecież zauważyłby, gdyby przebiegła obok. Ściany groty były zupełnie gładkie, zbadał je chyba centymetr po centymetrze, nigdzie nie było żadnego zagłębienia czy bocznego korytarza, w którym zwierzę mogłoby się schować. Zawahał się, ale ruszył dalej. Nagle dno groty znów zaczęło opadać, tym razem bardzo gwałtownie. A dalej korytarz się kończył, drogę zagradzał potężny skalny blok.
Fredric poświecił latarką.
Blok miał bardzo regularny kształt, przypominał pudełko zapałek.
To było dzieło rąk ludzkich.
Poczuł ulgę. Już nie będzie musiał dalej się czołgać, teraz trzeba tylko się stąd wycofać. Nie ma przejścia, koniec. Koniec? Poczuł narastającą złość. Owszem, blok zamykał przejście, ale zarówno po bokach, jak i u góry widać było szpary, pewnie właśnie tędy przemknęła norka. Tylko że on był trochę większy! Wsadził dłoń w szparę z boku, pomacał, potem w szparę między blokiem a sklepieniem. Kamień był gładki. Coś tam było. Jakiś mniejszy kamień? Zacisnął dłoń wokół tajemniczego przedmiotu. Czyżby jeszcze jedna figurka? Wyciągnął dłoń ze szpary. Serce zaczęło walić mu jak szalone.
W świetle latarki zobaczył figurkę.
Identyczną jak tamta.
Wilk z głową człowieka.
Fredric położył się na plecach. Starał się oddychać spokojnie. Wpatrywał się w swoje nowe znalezisko. Niesamowite! Zgasił latarkę, leżał tak w ciemnościach, obracając w dłoni figurkę. Cisza, najmniejszego dźwięku, cisza i ciemności. Ciekawe, jak daleko w głębi góry teraz się znajdował? Piętnaście metrów? Dwadzieścia? W każdym razie ktoś już tu był przed nim! Zapewne bardzo, bardzo dawno temu. Znów przekręcił się na brzuch, odłożył figurkę na ziemię. Przywarł barkiem do skalnego bloku, zaczął pchać. Udało mu się znaleźć punkt oparcia dla stóp. Pchnął jeszcze raz. Kamień poruszył się! Pchał dalej; szło mu coraz lepiej, kamień niemal sam przesuwał się po śliskim dnie. Nie wiedział jednak, że dalej grota gwałtownie opada, zanim się zorientował, było już za późno, kamień spadał, a on wraz z nim, coraz szybciej i szybciej, próbował złapać się czegoś, ale na próżno, zgubił latarkę. Usłyszał tylko głuchy huk, a potem zapadła ciemność.
Było zupełnie bezwietrznie, upał nie do wytrzymania, tak ciepło, jak tego ostatniego dnia lipca, jeszcze tego lata nie było. Skarphe*din z irytacją odgonił jakiegoś natrętnego komara. Jakob Akkbak*ken uniósł nieco głowę i wpatrywał się w detektywa przekrwionymi oczami, z jego czoła ciekły strużki potu. Kozia bródka lekko zadrżała, kiedy otworzył usta. Olsen uniósł dłoń w ostrzegawczym geście, zmrużył oczy i wolno pokręcił głową. Ungbeldt usiadł obok kolegi, który kiwnął do niego nieznacznie, pogładził się z namysłem po brodzie, odchrząknął i powiedział:
*  No tak, nasz drogi Jakobie. Nie najlepiej to wszystko wygląda. Może zaczniemy łagodnie, od tego, za co grozi góra sześć lat. Ile wilków zastrzeliłeś, Akkbakken?
Pytanie zupełnie zaskoczyło Jakoba; wyprostował się, kąciki jego ust drżały. Patrzył zdezorientowany to na Ungbeldta, to na Skarphedina.
*  Nie, no dajcie spokój, przecież nie biegam...
*   ... po górach z naładowaną strzelbą, nie, no skąd * dokończył za niego Skarphedin. * Masz nas za idiotów? Chcesz nam może wmówić, że twojego subtelnego umysłu nigdy nie skalała tak barbarzyńska myśl? Odpowiadaj, do cholery! I nie kręć!
*  Nooo, wiecie, ja... Ale to Bersvend strzelał! Zastrzelił. Dwie sztuki.
*  Dzięki, starczy. * Skarphedin zaczął gwizdać jakąś melodyjkę, okropnie przy tym fałszując, i zapatrzył się na Wilcze Góry.
*  Prawda * oświadczył Ungbeldt. * Liczy się prawda. Zacząłeś bardzo ładnie. Bylibyśmy wdzięczni, gdybyś zechciał kontynuować w tym stylu. Nie opłaca się kłamać, to może tylko obrócić się przeciw tobie.
Nagle Jakob wstał z miejsca, szczęki miał mocno zaciśnięte. Rzucił Skarphedinowi mordercze spojrzenie, podbiegł do kamienia żarnowego i zaczął walić w niego zaciśniętą pięścią.
*  Ciekawe, czy Arthur wie, z jakimi świrami przyszło mu pracować! Centrala Policji Kryminalnej, aha! * Splunął. * Jak tak dalej pójdzie, to niedługo dwa i dwa nawet nie będzie pięć, a pięćset! Palcem nie tknąłem tej dziewczyny! I nie zabiłem swojego sąsiada! *wrzeszczał tak głośno, że urzędujące w pobliskich krzakach stadko pliszek w panice poderwało się do lotu. A potem rzucił się na ziemię. Jego ciałem wstrząsał rozpaczliwy szloch.
Melodyjka, którą gwizdał Skarphedin, przeszła w jeden przeciągły dźwięk.
Ungbeldt lekko zmarszczył czoło.
Jakob stopniowo odzyskał panowanie nad sobą. Otarł łzy. Wspierając się na łokciach, uniósł się nieco i powiedział:
*  Niczego złego nie zrobiłem. Jestem niewinny. Rozumiecie? * Jego spojrzenie już nie było nienawistne, raczej pełne cierpienia.
*  Chodź tu, Jakob, siadaj. * Głos Olsena zabrzmiał niespodziewanie łagodnie. * Peder zaparzy teraz dobrej mocnej kawy i porozmawiamy sobie spokojnie. Najgorsze za nami, teraz może być już tylko lepiej.
Skarphedin podszedł do Akkbakkena i wyciągnął do niego rękę, ten zawahał się, ale chwycił ją, podniósł się i ruszył w kierunku stołu. Ungbeldt zabrał się za rozpalanie ogniska, Skarphedin podszedł do wiszącego na ścianie chaty głuszca i wyskubał kilka piór.
*  Już skruszał * powiedział Ungbeldt.
*  Gówno prawda! Musi powisieć jeszcze co najmniej dwa*trzy dni!
*  Miałem na myśli Akkbakkena * wyjaśnił Ungbeldt, drapiąc ślady po ugryzieniach komarów.
*  A tak, on na pewno skruszał. Jak teraz otworzy tę swoją śmierdzącą gębę, wypadną z niej słowa prawdy. Ale gdzie, do cholery, po*dziewa się Fredric? Dochodzi pierwsza!
*  Dziwne.
Po chwili wrócili do stołu. Ungbeldt nalał kawy do trzech plastikowych kubków. Akkbakken już się otrząsnął z szoku, rzucił nawet kilka uwag na temat letniej aury i dokuczliwych komarów, jednak cały czas unikał wzroku Olsena.
*  A teraz powoli i spokojnie. * Skarphedin upił łyk parującej kawy. * Przede wszystkim chcemy ustalić jedną rzecz: to ty odwiozłeś tę dziewczynę, Sundy, na stację, prawda?
*  Ja? Ależ skąd * odpowiedział ostro Akkbakken. * To Bersvend ją odwiózł
*  Akkjordet? * zdziwił się Ungbeldt.
*  Tak, Bersvend, mój sąsiad.
*  Mógłbyś nam to wyjaśnić? Aron Akkland powiedział nam, że
to ciebie prosił, żebyś odwiózł ją na pociąg, bo on akurat wybierał się z żoną na festiwal muzyki akordeonowej.
*  Zgadza się. * Wyglądało na to, że Jakob czuł się już naprawdę dobrze, pił kawę dużymi łykami i nawet już się nie trząsł.
*  Aron i Blendy zajechali do mnie po drodze na festiwal i zostawili ją u mnie, poprosili, żebym ją odwiózł, dziewczyna nie mówi po norwesku, zna tylko trochę angielski, a ja, nie chwaląc się, całkiem dobrze opanowałem ten język, no, wystarczy powiedzieć, że potrafiłem jej wytłumaczyć, jak ma dojechać na lotnisko, że w Oslo musi się przesiąść na inny pociąg. Miała lot po południu tego samego dnia... * Akkbakken napotkał spojrzenie Skarphedina.
*  I? * Skarphedin patrzył mu prosto w oczy.
*  Nagle, dosłownie na pół godziny przed wyjazdem, zjawił się facet z serwisu, z firmy, która montowała hydraulikę w moim silosie; coś tam nie działało, miał rzucić na to okiem, a ja musiałem mu wszystko pokazać. Dlatego...
*  Dlatego co? * Olsen zmrużył jedno oko i zajrzał do kubka, na którego dnie zostały fusy po kawie.
*  Dlatego poprosiłem Bersvenda Akkjordeta, żeby ją odwiózł. Wpadł przypadkiem. Facet z firmy może to wszystko potwierdzić. No i co, mądrale, ile jest dwa plus dwa?
*  Nie najgorsze alibi * przyznał Ungbeldt, ignorując uwagę dotyczącą matematyki.
*  Naprawdę bardzo cieszy nas to, co usłyszeliśmy * powiedział Skarphedin ze słodkim uśmiechem. * Możesz wierzyć naszym słowom. Ale chciałbym poznać kilka szczegółów. Po co Akkjordet cię odwiedził, miał jakiś interes czy po prostu wpadł na kawę?
*  Chciał się dowiedzieć, dlaczego zrezygnowałem z dalszej walki o pastwisko. To stara sprawa, toczyłem o nie spór między innymi z Sullivanem Akkmoenem, tym sportowcem.
*  Ach tak. Bersvend chyba też brał udział w tym konflikcie, co?
*  Owszem, byliśmy po jednej stronie, przeciwko Sullivanowi. Ale on nie chciał ustąpić. Nie przepada za naszą lokalną gwiazdą, łagodnie rzecz ujmując.
*  Łagodnie rzecz ujmując? * Skarphedin podniósł wzrok znad kubka.
*  Raz powiedział, że skoro wilki są objęte ochroną, to przynajmniej powinno być dozwolone strzelanie do takich pieprzonych pyszałków jak Sullivan Akkmoen.
*  Hmmm * mruknął Ungbeldt. * Sporo słów na raz jak na tak małomównego osobnika.
*  Powinniście się wstydzić * zaperzył się nagle Jakob.
*  Może trochę później * odparł spokojnie Skarphedin. * Skoro tak miło nam się razem gawędzi, to chyba nie musimy jeszcze kończyć?
*  Nie mam nic więcej do powiedzenia. Przykro mi. * Akkbak*ken skrzyżował ramiona na piersi.
Nie zwracając uwagi na wyrazistą mowę jego ciała, Ungbeldt dolał sobie kawy, uśmiechnął się i powiedział:
*  Chcemy tę sprawę zakończyć. Powiedz nam, gdzie byłeś w sobotę wieczorem, około siódmej. Nie wiem, czy pamiętasz, w niedzielę rano wpadłeś do nas z wizytą.
*  Nic prostszego. Byłem w domu, grałem w wista razem z Olgą i kilkoma innymi osobami, od godziny ósmej do dziesiątej. Potem poszedłem spać. Następnego dnia czekała mnie przecież pobudka bladym świtem, jak sam wspomniałeś, wybierałem się z Bersven*dem do was w odwiedziny. * Akkbakken spojrzał z wyższością na detektywa.
*  Znów niezłe alibi. * Ungbeldt podniósł się z miejsca. * I nie obrażaj się, bo nie ma o co. To są nasze metody, musimy je stosować. Szczególnie że zachowywałeś się bardzo podejrzanie, mam tu na myśli tę historię ze strzałami. Z policją nie ma żartów. A strzelanie do wilków to też mało śmieszny wyczyn. Więc nie miej teraz do nas pretensji. Pomóż nam, wysil swoje szare komóreczki i przypomnij sobie kilka faktów, to może wreszcie uda nam się rozwiązać tę nużącą sprawę, bo już trochę zaczynamy mieć dosyć.
Zapadła cisza.
Akkbakken trochę się uspokoił.
Skarphedin Olsen zapatrzył się na Wilcze Góry. Wyraz jego oczu był nieprzenikniony.
*  A więc ostatnią osobą, która miała kontakt z dziewczyną, był Bersvend Akkjordet * powiedział Ungbeldt. * Czy kiedykolwiek rozmawialiście na ten temat?
*  Nie. Byłem pewien, że odstawił ją na dworzec. Chcecie powiedzieć, że dziewczyna została zamordowana i że jej ramię...
*  Nie chcemy nic powiedzieć! * przerwał mu ostro Skarphedin.
*  Może ja też mam prawo czasem zadać jakieś pytanie, co? Mówicie, że mam wam pomóc, więc może mógłbym przynajmniej się dowiedzieć, o co chodzi. Wspomnieliście coś o portfelu i że ktoś zepchnął cię w przepaść.
Ungbeldt spojrzał na Skarphedina, ten skinął głową i Ungbeldt w skrócie opowiedział, co się wydarzyło przez te kilka dni, jak znaleźli portfel Bersvenda, jak ktoś próbował zabić Skarphedina i o spotkaniu z Torbenem Tokstierne.
*  Portfel Bersvenda? A to ciekawe * stwierdził Akkbakken. * Bo jakiś czas temu, chyba będzie co najmniej z miesiąc, mówił, że go zgubił.
*  Co ty wygadujesz? * Skarphedin aż podskoczył. Wstał i zaczął krążyć wokół stołu. * Zgubił portfel ponad miesiąc temu? Gdzie?
*  Tego nie powiedział.
Skarphedin pobiegł w stronę wodospadu, pozostali za nim. Zatrzymał się i skierował wzrok na skały po drugiej stronie i krzak, na którym wisiała błystka; nikt jakoś nie miał głowy, by po nią pójść. Ale czy dalej tam jest? Olsen zmrużył oczy, wyciągnął rękę w tamtą stronę. Pozostali powędrowali za jego spojrzeniem. Zszedł niżej, stanął na kamieniu. Jest tam czy nie? Między liśćmi migało coś czerwonego.
*  Widzicie ją? * zapytał.
*  Wydaje mi się, że tak, ale wcześniej była bardziej widoczna * odparł Ungbeldt.
*  Błystka? Tam na krzaku? * spytał Akkbakken. * W takim razie to moja błystka. Stary „Halnekongen". Zaplątała mi się w gałęzie rok temu. Rzeka była bardzo wezbrana, nie udało mi się przejść na drugą stronę. Ale co to ma wspólnego ze sprawą?
*  Wiatr * oświadczył Ungbeldt. * Wiatr poruszył gałęziami
i sprawił, że błystka zaczęła się obracać, raz widzimy czerwoną, a raz błyszczącą stronę, a czasem gałęzie zupełnie ją zasłaniają.
* Dziś rano widziałem ją wyraźnie * mruknął Skarphedin.
Wyjaśnili Akkbakkenowi, że to właśnie dzięki błystce znaleźli wejście do groty i portfel Bersvenda. Okazało się, że Akkbakken nie miał pojęcia o istnieniu groty, był natomiast pewien, że na krzaku wisi jego błystka. Absolutną pewność zdobył wtedy, kiedy* dowodząc, że udało mu się pozbyć najgorszego kaca, przeprawił się przez rzekę i zdjął błystkę z gałęzi. Położył ją na środku stołu. Rzeczywiście, był to klasyczny „Halnekongen".
Minęła godzina. Dochodziła trzecia. Skarphedin krążył bez celu, ze złością kopiąc żwir i kamyczki. Od czasu do czasu drapał swędzące ukąszenia i ocierał pot z czoła. Panował potworny upał. A Fredric Drum jeszcze nie wrócił. Gdzie ten chłopak się podziewa? Żadnej wędki nie brakowało, więc na pewno nie wybrał się na ryby. Ung*beldt przeszedł się kawałek. Nic. Przepadł. Tysiące pytań brzęczało w głowie Skarphedina niby rój wściekłych os. Trzy razy dzwonił do Anny, niczego nowego się nie dowiedziała. Rozmawiała z Blendy Ak*kland; kobieta nie bardzo chciała odpowiadać na pytania i w ogóle nie dopuszczała myśli, że Sundy być może nie dotarła bezpiecznie do domu. W końcu wybuchnęła płaczem i zaczęła wykrzykiwać imię córki; Anna musiała się rozłączyć. Smutna sprawa. O Cornet*cie Friis niewiele dało się powiedzieć, żyła zwykłym życiem, pracowała na część etatu jako chirurg w pewnym ośrodku pod Hamar, była bardzo lubiana i szanowana przez swoich kolegów. Na wszelki wypadek Anna wysłała tam Tora Jonsona z grupy specjalnej, może się czegoś dowie. Zebrała też trochę informacji na temat Arona Akklanda i Sullivana Akkmoena. Na Akklanda kilka razy składano skargi o głoszenie treści rasistowskich. Jego ojciec był rzeźnikiem. Przesiedział trzy lata w więzieniu za to, że pokłóciwszy się z sąsiadem o prawo do użytkowania drogi, zranił go w nogę pistoletem bolcowym do uboju bydła. O Sullivanie Akkmoenie niewiele można było powiedzieć: miał na koncie wspaniałe osiągnięcia sportowe i zaciekle walczył o to, by stado wilków nadal mogło mieszkać w Yondalen. Anna nie miała
nic więcej do przekazania. Próbują dowiedzieć się czegoś' w sprawie zniknięcia Sundy, prowadzą dochodzenie wewnętrzne i sprawdzają w miejscach, gdzie mogą przebywać nielegalni imigranci.
Skarphedin zerwał resztki bandaży.
Nasmarował się mieszanką maści gojącej i płynu przeciwkoma*rowego.
Ungbeldt zabrał się do przyrządzania obiadu, fasolki ze słoniną.
Jakob Akkbakken spał.
Arthur Krondal pewnie już dojeżdżał do Oslo; miał oddać rzeczy do laboratorium, sprawa, którą się zajmowali, była teraz priorytetowa, wyniki powinni dostać jeszcze tego wieczoru. Tylko co im to da? Zdaniem Skarphedina raczej niewiele. A to, co opowiedział im karzełek? Wyciągnęli z niego chyba wszystkie możliwe informacje na temat sąsiadów, kto się z kim kłóci, kto kogo nienawidzi, na temat Akklanda i Akkmoena, i lekarki, która trzyma w domu wypchane wilcze łapy. Kim jest, skąd je wzięła. Akkbakken wyjaśnił, że to łapy tych dwóch wilków, które zabili Bersvend i on. Bardzo chcieli dać jej jakiś' prezent, bo to wyjątkowa kobieta, oczytana, potrafi tak świetnie opowiadać różne historie, kocha przyrodę i interesuje się lokalną historią, zawsze jest miła, uśmiechnięta i * tu musieli go trochę przycisnąć * taka beztroska, potrafi cieszyć się życiem i nie robi wokół pewnych rzeczy wielkich ceregieli, uwielbia być kobietą, podkreślać, że jest kobietą, nawet tego mruka Bersvenda potrafi rozweselić. Akkbakken był przekonany, że Bersvend ma co do niej poważne zamiary, ale to zupełnie poroniony pomysł, bo dzieli ich przepaść intelektualna, nic by z tego nie wyszło, no a teraz to już i tak nieważne. Ungbeldt i Skarphedin tylko potakiwali. Ale czy to naprawdę wszystko, nic innego nie przychodzi mu do głowy? Jakob potrząsnął głową i oświadczył, że musi się położyć, tego dnia spotkało go tyle przykrych przeżyć, jest całkowicie wyczerpany, muszą to zrozumieć. Może uda mu się przypomnieć sobie coś jeszcze, kiedy wypocznie. Skarphedin jakoś w to nie wierzył, Ungbeldt skłaniał się ku tej opinii. Fredric Drum gdzieś przepadł, utknęli w martwym punkcie. A sprawa domagała się wyjaśnienia. Skarphedin zszedł nad rzekę, ściągnął ubranie i wskoczył do wody.
Była zimna.
Jednak wyszedł na brzeg dopiero wtedy, kiedy dostał gęsiej skórki i zaczął się trząść. Położył się na kamieniu. Jego nagie ciało szybko wyschło w słońcu. Potem włożył ubranie i wrócił do chaty. Przygotował szpulkę bardzo grubej żyłki, Abulon 0.90, dobrej na większe ryby, chyba jeszcze nigdy jej nie używał, potem przejrzał potrójne haczyki, ale wszystkie były za małe. Pogrzebał w torbie i na samym dnie znalazł starą błystkę łososiową, zdjął haczyk. Tak, ten będzie dobry.
*  Obiad podano! * krzyknął Peder Ungbeldt.
*  Jak myślisz, warto spróbować? * zapytał po chwili Skarphedin z ustami pełnymi fasolki.
*  Mam nadzieję, że nie uda ci się nic złapać.
*  Ja też mam taką nadzieję. Niezbyt przyjemny połów.
Jedli w milczeniu. Skarphedin co i rusz zerkał na zegarek i rozglądał się niespokojnie. Po obiedzie udali się nad wodospad, stanęli jak najbliżej linii wody. Skarphedin odwinął ze szpuli około dwudziestu metrów żyłki, na końcu przyczepił haczyk, owinął żyłkę wokół kamienia, tak że został tylko kawałek długości około dziesięciu centymetrów. Sprawdził, czy na pewno wszystko w porządku.
*  Nieźle, co? * wyszczerzył się. * Zaraz się dowiemy, czy coś tam jest.
*  Powinieneś stanąć wyżej. * Ungbeldt wskazał miejsce, w którym wcześniej  tego  dnia przeprowadzali swój  drobny eksperyment. * Zarzucić, poluźnić żyłkę i zejść tu z powrotem. A potem powoli, bardzo powoli ciągnąć żyłkę do siebie.
Skarphedin dokładnie zastosował się do wskazówek Ungbeldta. Prowizoryczny chwytak wylądował na głębinie tuż pod wodospadem, pociągając żyłkę za sobą.
*  Co najmniej pięć metrów * stwierdził Skarphedin. Niespodziewanie dołączył do nich Jakob Akkbakken. Nadszedł,
ziewając i przecierając sklejone snem oczy, przystanął i pokiwał głową.
*  Tak, tak, jestem pewien, że coś wtedy wpadło tutaj do wody * wychrypiał.
Skarphedin zszedł na dół i zaczął powoli ściągać żyłkę do siebie. Hak zaczepiał się o kamienie na dnie, ale nic się nie wydarzyło.
Kolejna próba.
Tym razem hak spadł kawałek dalej. To samo. Skarphedin ściągnął żyłkę do siebie. Jeden z haczyków był lekko skrzywiony, musiał zaczepić o coś na dnie. Wyprostował go i jeszcze raz wrzucił do wody. Po pięciu nieudanych próbach zamienili się. Ungbeldt rzucił bliżej brzegu, zaczął ostrożnie ciągnąć. Ściągnął jakieś pół metra żyłki, gdy nagle poczuł opór. Najwyraźniej hak o coś zaczepił. Skarphedin uniósł brwi. Żyłka wpijała się Ungbeldtowi w dłonie, owinął ją kilka razy na przedramieniu i znów zaczął ciągnąć. Powoli, bardzo powoli. To coś było ciężkie, nieforemne. Jeden metr, dwa. Hak nadal trzymał. Ungbeldt cofnął się nieco, nie przestając ciągnąć, pot spływał mu z czoła, z wysiłku, z gorąca? Przerwał na chwilę. Starał się nie patrzeć w dół, gdzie na powierzchni wody wkrótce miało się ukazać...
Skarphedin pochylił się, by lepiej widzieć.
* Do licha ciężkiego! * wrzasnął. * Co to jest?!
Był to niewielki plecak w kolorze khaki. Wypchany czymś ciężkim. Dokładnie w momencie, kiedy Ungbeldt schylił się, by go otworzyć, rozległ się ostry huk wystrzału.
Jakob Akkbakken podskoczył i zawirował jak bąk, po czym padł na plecy, prosto w krzaki jałowca.
Skarphedin skierował wzrok w stronę Małej Wilczej Góry. Na szczycie mignęła jakaś postać. Po sekundzie już jej nie było.
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Fredric Drum częstuje się pięknym kawałkiem górskiego
kryształu, Ungbeldt zażywa kąpieli,
a Olsen unosi się w przestworza
Gdzie on jest? Gdzie góra, a gdzie dół? Czuł w głowie pulsujący ból, coś uwierało go w plecy. Było zimno. Otworzył oczy. Spróbował poruszyć głową, ale przed oczami pojawił się jakby rój roztańczonych świetlików. Usłyszał swój własny jęk. Leżał więc bez ruchu, próbując ustalić, co się z nim dzieje. Jest w Oslo? W jakimś ciemnym, zimnym pomieszczeniu? Przez kilka sekund jego umysł przywoływał dobrze znane mu obrazy: pokój, który wynajmował, restauracja, kuchnia. Pozwolił obrazom napływać, poddał się, w końcu zaczęła się z nich wyłaniać logiczna całość. Marzł. Podciągnął się, pomacał wokół rękami. Kamienie? Zimne kamienie. Ból rozsadzający głowę powoli mijał. Gorzej, że nic nie widział. Czyżby oślepł?
Stopniowo zaczął sobie przypominać.
Tajemnicze inskrypcje na skale, mężczyzna z ciemną brodą, który przerysowywał je, pogwizdując. Rzeka, spieniona woda, cały przemókł i zmarzł, lecz jednocześnie miał jakieś dziwnie miłe uczucie. „A gdy ustał deszcz, nadeszła najczarniejsza ciemność i nie paliła się ani jedna pochodnia, i ciemność trwała tysiąc lat", śpiewał jakiś głos w jego wnętrzu. Nagle usiadł. Ciemność, która trwała tysiąc lat? Czyżby tyle miały trwać te ciemności? Znów poczuł potworny ból głowy. Najchętniej położyłby się z powrotem. Dotknął czoła i poczuł pod palcami wielką lepką gulę. Stopniowo przypominał sobie coraz więcej. Skądś spadł. A wcześniej czołgał się, był w jakiejś grocie, czegoś szukał. Ale czego?
Znów seria obrazów.
Jego wujek, Peder Ungbeldt i Arthur Krondal.
Chata, stół, miejsce przy ognisku.
Błyszczące, tłuste pstrągi.
Resztki wilczej uczty, kości.
Pokryta bandażami twarz Skarphedina.
Piękna mała figurka, wilk z głową człowieka.
Cały się trząsł, jego ciałem wstrząsały zimne dreszcze. Teraz sobie przypominał: czołgał się wąskim korytarzem groty, który coraz bardziej się zwężał, potem drogę zagrodził mu kamień, przesunął go, a potem spadł. Spadł do wnętrza góry, już nigdy się stąd nie wydostanie! Nikt nie wie, gdzie jest, nie zostawił żadnej wiadomości. Znów podniósł dłoń do czoła. Bóle powoli ustępowały. Inne uszkodzenia, jakieś złamania? Bolały go plecy, ale to raczej nie mogło być nic groźnego. Pomacał rękami wokół siebie. Skały, suche i zimne. Podniósł się, stał bez ruchu, wsparty o skalną ścianę. Wszystko go bolało. Ale żył. Znajdował się teraz w jakiejś innej, większej grocie. Gdzie latarka? Przecież miał latarkę! Gdzieś tu musi leżeć. A jeśli się połamała? Raczej niemożliwe, była solidna, zabezpieczona gumową okładziną. Miał przy sobie zapasowe baterie. Oby tylko żarówka działała.
Ból głowy już prawie przeszedł.
Ukląkł i zaczął macać w ciemności.
Gdzieś tu musi być.
Natknął się na jakiś większy blok, zaczął go obmacywać, to pewnie ten kamień, który zagradzał przejście w miejscu, gdzie grota gwałtownie zaczęła opadać. Fredric pomyślał, że kiedy spadł, chyba uderzył głową w ten kamień. Ciekawe, jak długo spadał? Nie miał pojęcia, najważniejsze to znaleźć teraz latarkę. Poczuł pod ręką coś miękkiego, okrągłego. Jest! Tylko czemu nie świeci? Ostrożnie przesunął po niej dłonią. Brakowało klapki z tyłu, jedna bateria wypadła. Podniósł latarkę. Czy uda mu się je odnaleźć? Tak! W końcu wymacał klapkę, a zaraz potem znalazła się bateria. Podniósł się z klęczek, drżącą ręką wsadził baterię i klapkę na miejsce. Oby tylko latarka chciała świecić!
Ostry strumień światła zupełnie go oślepił.
Zakręciło mu się w głowie.
Musiał usiąść.
Poświecił wokół.
Znajdował się w ogromnej grocie, co najmniej sześciometrowej
wysokości, siedział pod ścianą, na której wysoko w górze widniał prostokątny otwór, pewnie właśnie stamtąd wypadł, co najmniej trzy metry. Ściana była gładka, bez żadnych pęknięć czy wybrzuszeń. Czy uda mu się stąd wydostać? Wydawało się to kompletnie niemożliwe, przydałaby się drabina. Dno groty było nierówne, Fre*dric zdał sobie sprawę, że to naturalna grota, że nie stworzył jej człowiek. Była naprawdę ogromna. Podziemna hala. Przesunął snop światła wzdłuż ściany. Grota zakręcała, prowadziła dalej, w głąb.
Ściany były nierówne. Może znajdzie jakieś luźne kamienie? Mógłby wtedy zbudować coś w rodzaju schodów. Ale chyba jedynym kamieniem leżącym luzem był ten wielki głaz, który spadł tu razem z nim. Jednak był za mały, by wspiąć się na niego i dosięgnąć otworu w ścianie. Nagle zmroził go strach. Jest zgubiony, nie uda mu się stąd wydostać, zostanie tu na zawsze, będzie umierał z głodu, powoli, lecz nieodwołalnie. Woda. Chciało mu się pić. Podszedł do ściany, po której ściekała strużka wody. Przyłożył do niej usta i zaczął wysysać wilgoć. Od razu poczuł ulgę. Zauważył, że dno jest suche. A przecież woda musi gdzieś ściekać? Poświecił latarką. Strużka niknęła w niewielkiej szczelinie.
* Spokojnie, Fredricu * powiedział sam do siebie.
Korytarz w skale, którym tu przyszedłeś, to dzieło rąk ludzkich.
Nie jesteś pierwszym człowiekiem w tej grocie.
Ta myśl podniosła go nieco na duchu. Znów poczuł ciekawość. O co w tym wszystkim chodzi? Te petroglify, które odkrył Tokstier*ne... Dziwne, piękne znaki, w ogóle nie przypominające typowych rytów naskalnych spotykanych na terenie Skandynawii. Tokstier*ne dokonał niesamowitego odkrycia, to może być prawdziwa sensacja. Nic dziwnego, że tak się denerwował i trzymał to w tajemnicy. Chciał sam wszystko zbadać, zanim trafi to do publicznej wiadomości. Nie zauważył śledzącego go Fredrica. Ten, podziwiając niesamowite inskrypcje, pomyślał, że pewnie jest tego więcej, że okolica może kryć jeszcze niejedną tajemnicę. Figurka, którą znalazł... Dwie figurki, przypomniało mu się. Był ogromnie ciekaw, co jeszcze uda mu się odkryć. Dlatego wczołgał się do groty, spadł, mało nie przypłacił tego życiem, i teraz był tutaj, uwięziony we wnętrzu
góry. Ciekawość. Ciekawość kiedyś cię zgubi, Fredricu, pomyślał. Skierował snop światła w głąb groty. Coś tam leżało. Podszedł bliżej i pochylił się.
Pstrąg, na wpół zjedzony.
Bez głowy i wnętrzności.
Przypomniał sobie o norce.
Była tu przed nim. Dla niej skok z wysokości trzech metrów na pewno nie był problemem. Ale czy równie łatwo radziła sobie ze wspinaczką po gładkiej ścianie? Raczej nie. A więc musi tu być jakieś wyjście! Serce zaczęło mu walić, wróciła nadzieja.
* A teraz, Fredricu * powiedział * do roboty. Jeśli nie uda ci się znaleźć wyjścia, położysz się i umrzesz w poczuciu należycie spełnionego obowiązku.
Ruszył w głąb groty, rozglądając się uważnie dokoła.
Żadnych śladów obecności człowieka.
Powietrze było tu suche i świeże. Świeże? W takim razie... Nie miał odwagi dokończyć tej myśli. Przeszedł już jakieś pięćdziesiąt metrów; na razie nie zauważył żadnych rozgałęzień i bocznych korytarzy. Przynajmniej się nie zgubi. Dno groty było zaskakująco równe. Ciekawe, czy... Ukląkł i zaczął uważnie studiować grunt. Tak, niewykluczone, że to nie dzieło natury, tylko człowieka. Gdzieniegdzie widać było kupki ekskrementów, to pewnie norki. Czy tylko mu się wydaje, czy dno zaczyna się lekko wznosić? Takie miał wrażenie, lecz wysokość groty pozostawała ta sama, cztery*sześć metrów. Spojrzał na zegarek. Kwadrans po trzeciej. A więc musiał długo leżeć nieprzytomny. Nie marzł już, najgorszy ból głowy minął. Dokładnie przyglądał się każdej najmniejszej nierówności w skalnych ścianach. Nic nie zwróciło jego uwagi. Grota wyglądała na uformowaną przez naturę. Może kiedyś płynęła tędy rzeka? Nagle korytarz zaczął się zwężać do jakichś trzech*czterech metrów, sklepienie obniżyło się. Z każdym krokiem rosło napięcie, wydawało mu się, że za chwilę ściany zbiegną się, zamykając przejście. Ale nie, szedł dalej, znajdował się teraz w czymś w rodzaju tunelu, który to wznosił się, to opadał, nie, jednak bardziej się wznosił. Czy to nie dobry znak? Przeszedł już pewnie z trzysta albo i czterysta metrów. Nagle tunel znowu się rozszerzył w komorę, jeszcze większą i wyższą niż poprzednia.
Fredric przystanął.
Dno było całkowicie gładkie.
Ani jednej nierówności.
Wstrzymał oddech. Poświecił na ściany i sklepienie.
Zrobił jeszcze kilka kroków i znowu się zatrzymał. Co to? Z prawej strony? Jakaś wielka prostokątna płyta. Dziwnie regularny kształt. Fredric podszedł bliżej. Omiótł ścianę snopem światła. I nagle to zobaczył.
Skała była pokryta inskrypcjami.
Intrygujące piktogramy i tajemnicze rysunki.
Czerwone, żółte i niebieskie.
Pośrodku ściany większy relief.
Wilk z głową człowieka.
Stał jak sparaliżowany. To wszystko było takie nierzeczywiste, znajdował się w jakimś innym świecie, we śnie, w jakiejś krainie, gdzie nie obowiązują zwykłe prawa. Czy oddycha? Czy jego serce bije? Gdzie on jest? Całe jego ciało lekko wibrowało, tak jakby próbowało odebrać wszystkie wrażenia, wchłonąć w siebie to, co widział. To była prawda, obraz nie znikał. Znowu normalnie oddychał. Podszedł jeszcze bliżej. Jego usta same się poruszały, jak gdyby szukając odpowiednich słów dla opisania tego wszystkiego, ale na próżno. Gdzie on jest? Czy to w ogóle Norwegia? Nie, to jakiś inny kraj, inna kultura. Czas cofnął się o cztery tysiące lat, to Mezopotamia, Fredric rozpoznał charakterystyczny styl, symbole... Jak to możliwe? To, co widział pod wodą, to był przebłysk, teraz to zrozumiał. I to, co odkrył Tokstierne. Wszystkie elementy pasowały do siebie. Nagle Fredric Drum poczuł się bardzo, bardzo mały i bezbronny. Nie był w stanie tego wszystkiego ogarnąć. Daleko, we wnętrzu góry, typowej norweskiej góry z twardego granitu, gdzie normalnie można spotkać co najwyżej trolle i karły, odkrył coś zupełnie niesamowitego. Jego dotychczasowe przekonania rozpadły się w pył, cała wizja świata przewróciła się do góry nogami. W obliczu tego odkrycia poczuł się nic nieznaczącym okruchem. Jakby dotknął wieczności, czegoś większego od siebie. Jednocześnie wchłonął w siebie cząstkę tej wielkości, miał nadzieję, że uczucie to nigdy nie minie.
Zbliżył się do prostokątnej płyty.
Obok stały jakieś dwa naczynia.
Zajrzał do środka.
Były pełne błyszczących kryształów górskich.
A może ta płyta to pokrywa sarkofagu? Fredric nie zamierzał jednak teraz tego badać. Chciał jak najszybciej wydostać się na zewnątrz. Przecież nie może tu umrzeć, musi opowiedzieć o tym profesorowi Tokstierne. Zaczął desperacko świecić latarką na wszystkie strony. Czy jest stąd jakieś wyjście? Nagle, pod wpływem impulsu, złapał jedno z glinianych naczyń i wyjął z niego kawałek kryształu, który w świetle latarki zamigotał wszystkimi barwami tęczy. Przycisnął kryształ do piersi, szepcząc:
* Pomóż mi stąd wyjść, proszę, pomóż mi!
Potem włożył go do kieszeni. Jeszcze raz się rozejrzał i z ulgą odkrył, że tunel biegnie dalej, cały czas łagodnie pod górę. Pod górę! Tylko dokąd prowadzi? Pięćdziesiąt metrów, sto. Nagle korytarz zaczął się zwężać. Fredrica znowu ogarnął lęk. Tunel miał teraz tylko dwa metry wysokości. Niedługo będzie musiał się schylić, inaczej uderzy głową w sklepienie. O nie! Znów to samo? W jednej dłoni trzymał latarkę, w drugiej, której nie wyjmował z kieszeni, kryształ. Tunel nieubłaganie robił się coraz ciaśniejszy, Fredric z trudem się przez niego przeciskał, a po chwili był w stanie posuwać się naprzód tylko na czworakach, wreszcie musiał pełzać. Zatrzymał się. Leżał, łapiąc oddech.
Było mu gorąco.
Czuł w ustach smak krwi.
Chciało mu się pić.
Spokojnie, to jeszcze nie koniec, uda ci się, tylko trochę odpocznij, nie panikuj. Włożył palec do ust, poślinił i podniósł rękę do góry. Naprawdę to poczuł, nie zdawało mu się! Lekki powiew, ruch powietrza! Skądś dochodziło świeże powietrze. Norka! Oddychając z trudem, ruszył dalej. Metr, dwa, trzy. Nagle tunel gwałtownie się rozszerzył. Fredric wstał i poświecił latarką. Snop światła padł na skałę.
A więc to koniec. Dalej nie da się pójść. Ale powietrze, skąd dochodzi ten powiew? To nie może się tak skończyć! Znajdował się w miniaturowej grocie, wielkości zaledwie kilku metrów kwadratowych, wysokiej może na półtora metra, tak że stał zgarbiony. Czyżby zobaczył jakiś otwór? To chyba niemożliwe, jednak wyłączył latarkę. Zapadła całkowita ciemność. Nie, nieprawda! Przez szparę w skale przenikało pasemko światła. Rzucił się do przodu, desperacko wbił paznokcie w skałę. To nie była jednolita skała, zbudowano ją z wielkich kamiennych bloków. Zaczął pchać z całych sił, nic, kamienie ani drgnęły. Czas mijał, minuta za minutą, nie wiedział, ile to już trwa. W końcu osunął się zupełnie wyczerpany na ziemię, leżał tak, patrząc w pasemko światła nad swoją głową. Tak niewiele brakowało.
Skarphedin Olsen zdążył paść na ziemię i skryć się za jakimś głazem, nim rozległ się kolejny strzał. Poczuł ostrą woń spalonego kamienia, usłyszał świst rykoszetu, a w następnej sekundzie Peder Ungbeldt poleciał do wody. Zapadła cisza.
*  Pomocy, jestem ranny, krwawię! * Przenikliwe piski Jakoba Akkbakkena zagłuszyły szum wodospadu.
*  Nie ruszaj się, do jasnej cholery! * ryknął Skarphedin. Otarł krople potu z czoła i ostrożnie wyjrzał zza kamienia. Skierował wzrok w stronę Wilczych Gór, nikogo nie było tam widać. Ungbeldt właśnie dopływał do przeciwległego brzegu, tam na pewno będzie niewidoczny dla napastnika. Z krzaków jałowca cały czas dochodziło żałosne popiskiwanie. Skarphedin rzucił się nagle w bok, wylądował w odległości jakichś trzech metrów od krzaku. Wzrok miał cały czas utkwiony w skałach na przeciwległym brzegu. Liczył na to, że dostrzeże zarys ludzkiej sylwetki, może jakiś ruch albo chociaż odblask słońca na lufie strzelby. Może napastnik był już gdzie indziej?
*  Czy ktoś może mi pomóc? Krwawię!
*  Leż spokojnie, powiedziałem! * warknął Skarphedin, po czym nieco łagodniejszym tonem zapytał: * Gdzie cię trafił?
*  W nogę. W łydkę. Jestem ranny! * biadolił Jakob.
*  No, tym razem to nawet mówisz prawdę. * Skarphedin nie mógł sobie darować sarkastycznej uwagi.
*  Hej, hej! Żyjecie?! * krzyknął Ungbeldt z drugiego brzegu.
*  Żyjemy. Lepiej na razie się stamtąd nie ruszaj! * krzyknął Skarphedin w odpowiedzi.
Rozglądał się niespokojnie. Muszą jak najszybciej dobiec do chaty, tam będą bezpieczni. Czuł, że to jeszcze nie koniec, napastnik był zdesperowany i nieobliczalny. Zapewne przeniósł się kawałek dalej i zaraz znów zacznie strzelać. Jaka odległość ich dzieli? Trzysta, czterysta metrów? Tyle co nic dla dobrego strzelca.
*  Masz uszkodzoną kość czy tylko mięsień?! * krzyknął do Ak*kbakkena.
*  Chyba tylko mięsień, ale bardzo krwawi.
*  Spokojnie, nic ci nie będzie.
*  Łatwo ci mówić * mruknął Jakob.
*  Spróbuj poruszyć stopą.
*  Aha. * Chwila ciszy. * Nic nie czuję, chyba jestem sparaliżowany.
*  Jasne. A teraz zrobisz dokładnie tak, jak ci każę. Chyba że życie ci niemiłe. Jak wrzasnę „teraz", masz pobiec do chaty, szybciej niż Ben Johnson na koksie. Rozumiesz? To nie są żarty. I gówno mnie obchodzi, czy nóżka cię boli, czy nie. Jasne?
Cisza.
*  Ja już chyba nie mogę * rozległ się cienki głosik. * Wszystko mi jedno, mogę umrzeć. Już i tak jestem w piekle, od samego rana!
*  Nie chrzań! Liczę do trzech. * Skarphedin z trudem opanował wściekłość. Policzył głośno i wyraźnie, krzyknął „teraz" i sam rzucił się w stronę chaty. Kątem oka dostrzegł, że Jakob posłusznie biegnie za nim w dziwacznych podskokach. Bez przeszkód dobiegli do chaty. Byli bezpieczni. Akkbakken osunął się na ziemię.
Nikt nie strzelał.
Skarphedin spojrzał w kierunku Wilczych Gór. Nic.
Ukucnął obok Akkbakkena. Był blady, oczy miał matowe, cierpiące, na lewej nogawce spodni i na bucie widać było rozległe plamy krwi. Skarphedin rozwiązał mu but i kazał ściągnąć spodnie. Przyjrzał się ranie przy wtórze bolesnych jęków Jakoba. Krwotok ustał, kula trafiła w tył nogi i utknęła w mięśniu, nie niszcząc kości ani żył. Lepsze miejsce trudno sobie wymarzyć, jeśli już koniecznie muszą
nas trafić, pomyślał Skarphedin. Ale kula nadal tkwiła w ranie, trzeba ją wyciągnąć. Nie był lekarzem, Ungbeldt też nie. Może Cornet*ta Friis mogłaby im pomóc? Natychmiast odrzucił ten pomysł, to za daleko, Akkbakken nie będzie w stanie iść, trzeba go przewieźć do wsi. Helikopter ratunkowy, pomyślał.
*  Bardzo źle to wygląda?
*  Wręcz przeciwnie. Masz tylko uszkodzony mięsień. Ale na razie daleko na tej nodze nie zajdziesz. Trzeba by skombinować jakąś furmankę * wyszczerzył się Skarphedin.
*  Furmankę?!
Skarphedin nie odpowiedział. Podbiegł do stołu, chwycił telefon i również biegiem wrócił w bezpieczne miejsce pod ścianą chaty. Wystukał numer pogotowia. Helikopter miał zjawić się w ciągu pół godziny. Pilot dobrze znał teren i na pewno trafi bez problemu. Skarphedin spojrzał na zegarek. Zbliżała się czwarta. Gdzie, do cholery, włóczy się ten cały Fredric? Twarz Skarphedina ściągnęła się ze zmartwienia. Akkbakken gadał jak nakręcony, po raz kolejny wspominając wszystkie potworności, których zdążył doświadczyć tego dnia. To jeszcze nie koniec, pomyślał Skarphedin. Gdyby dorwał teraz Arthura Krondala... Ich życie znalazło się w niebezpieczeństwie, od samego początku byli tylko pionkami w cynicznej grze, kazano im się bawić w kotka i myszkę z jakimś nieobliczalnym psychopatą. Śledztwo! Raczej parodia śledztwa; bez odpowiedniego sprzętu, zdani sami na siebie. „Chodzi o objęte ochroną stado wilków liczące piętnaście osobników". Akurat w tym momencie wilki były chyba ostatnią rzeczą, o jakiej myślał Skarphedin Olsen, jakoś niespecjalnie przejmował się ich losem, choć zaledwie kilka dni wcześniej sam obwołał się samcem alfa. Gdyby to od niego zależało, już by tu były ciężko uzbrojone grupy specjalne. Atak z ziemi i powietrza. Pięć minut i sprawa załatwiona. To już nie jest zadanie dla detektywów z Centrali Policji Kryminalnej. To wojna, regularna wojna, przeciwnik strzela prawdziwymi nabojami z prawdziwej broni, w dodatku posługuje się nią wyjątkowo sprawnie. I gdzie jest Fredric? Właśnie miał wystukać numer Krondala, gdy nadbiegł Peder Ungbeldt, przemoczony do suchej nitki. Trzymał w ręku równie mokry plecak.
*  Jest poważnie ranny? * spytał.
*  Nie. Tylko mięsień jest uszkodzony. W ciągu trzydziestu minut ma się zjawić helikopter ratunkowy. Co złowiliśmy? * zapytał Skarp*hedin, wskazując ruchem głowy plecak, który Peder cisnął na ziemię.
*  W środku był wielki kamień. Nic z tego nie rozumiem.
*  To przecież plecak Bersvenda! * pisnął Akkbakken, z wrażenia podnosząc się do pozycji siedzącej. * Wspominał, że go zgubił razem z portfelem.
Peder i Skarphedin spojrzeli na plecak, a potem na Akkbakkena.
*  Akkjordet zgubił też plecak? * Skarphedin utkwił w Jakobie spojrzenie groźnie zmrużonych oczu. * Jak to możliwe, że ktoś tak doświadczony jak Bersvend Akkjordet gubi portfel i plecak na górskiej wycieczce?
*  Mnie o to nie pytaj. Nie mówił mi, jak to się stało. * Akkbakken znowu się położył.
Ungbeldt przyniósł apteczkę i zaczął opatrywać jego nogę.
*  Ktoś * powiedział * był tutaj miesiąc temu, dokładnie w tym samym czasie, co Akkbakken. Temu komuś bardzo zależało na tym, by pozbyć się plecaka Bersvenda, więc obciążył go kamieniem i wrzucił do wody. To był ten plusk, który usłyszał Akkbakken. Chyba zgadzacie się ze mną?
Akkbakken z zapałem pokiwał głową, wyraźnie zadowolony, że Ungbeldt zajął się jego straszną raną. Natomiast Skarphedin wyglądał tak, jakby miał zaraz wybuchnąć. Wybuch jednak nie nastąpił. Zamiast tego Skarphedin wziął do ręki plecak i obracając go na wszystkie strony, dokładnie obejrzał. Zajrzał do środka. Na dnie i z boku widać było jakieś ciemniejsze plamy, tak jakby materiał nasiąkł jakąś substancją, której woda nie zdołała wypłukać.
*  Możemy stwierdzić coś jeszcze. * Głos Skarphedina brzmiał dziwnie spokojnie. * Najprawdopodobniej ten plecak posłużył do przetransportowania odciętego ramienia i owczego serca.
Ungbeldt skinął głową.
*  Strzały * zauważył * oddano ze szczytu Małej Wilczej Góry. Dość duża odległość. Widziałeś coś?
Skarphedin odpowiedział, że mignęła mu jakaś postać, ale nie
zdążył dostrzec żadnych szczegółów. Pytanie brzmi: gdzie jest teraz napastnik? I gdzie jest Fredric Drum? Może ten świr Tokstier*ne wziął go jako zakładnika? Chyba byłby do tego zdolny. Ciekawe, czy oni słyszeli strzały? Ungbeldt i Skarphedin równocześnie spojrzeli w stronę Wilczych Gór, ale nie zauważyli niczego podejrzanego, cisza i spokój. Ale gdzieś tam czaił się napastnik, gotów w każdej chwili znowu zaatakować. Sytuacja była poważna; nie .mogli oddalić się choćby na krok, nie mogli nawet rozpalić ognia czy usiąść przy stole, tu, gdzie teraz stali, przy południowej ścianie chaty, byli w miarę bezpieczni, choć najlepiej byłoby schować się do środka. Mieli widok na ścieżkę prowadzącą w dolinę. Jeśli napastnik postanowił zaatakować ich właśnie z tej strony, musi minąć trochę czasu, co najmniej godzina, nim się na niej pojawi.
Teraz mogli tylko czekać. Może dźwięk nadlatującego helikoptera spłoszy przestępcę? Ale czy cokolwiek może spłoszyć gotowego na wszystko psychopatę? Olsen zabrał telefon i zniknął we wnętrzu chaty. Kiedy wyszedł z niej po kwadransie, na jego twarzy malował się wyraz idealnego spokoju. Ungbeldt spojrzał na niego pytającym wzrokiem. Skarphedin otworzył usta, ale nie zdążył niczego powiedzieć, bo w tym momencie usłyszeli dźwięk nadlatującego helikoptera. Po chwili nagły podmuch przygniótł trawę do ziemi. Skarphedin zamachał rękami. Jeszcze raz zerknął w stronę szczytów po drugiej stronie. Ani znaku życia.
Z helikoptera wysiadło dwóch mężczyzn.
Niespiesznym krokiem podeszli do leżącego na ziemi Akkbakkena.
Jeden z nich pochylił się i zapytał:
*  Co tu się stało?
Mężczyzna był na oko po dwudziestce, miał spokojne spojrzenie i klasyczne rysy twarzy.
*  Nieumyślny strzał * odpowiedział Skarphedin, przyglądając się uważnie mężczyźnie. * To nic groźnego, ale trzeba go zabrać do szpitala. Czy ty przypadkiem nie jesteś synem Cornetty Friis, tej lekarki, która ma tu niedaleko domek letniskowy?
*  Zgadza się. Przywożę mamę i zabieram ją z powrotem kilka razy w ciągu lata. Nieźle znam te tereny, to znaczy z powietrza oczywiście.
Podczas, gdy sanitariusze układali Jakoba Akkbakkena na noszach i wnosili na pokład, Skarphedin wziął Ungbeldta na stronę i powiedział:
*  Musimy pokazać  odznaki.  Mam   ochotę  obejrzeć  okolicę z lotu ptaka. Ty zostań tutaj, weź strzelbę Akkbakkena i wybierz sobie jakiś strategiczny punkt, najlepiej na przeciwległym brzegu. Zabieram rewolwer i telefon. Zaczekaj! Powinni chyba mieć ze sobą jakiś zestaw walkie*talkie.
Pobiegł w kierunku helikoptera.
*  No dobra * powiedział, wpatrując się twardym wzrokiem w młodego pilota, i wyciągnął odznakę z kieszeni. *Jesteśmy z Centrali Policji Kryminalnej. Zanim odwieziesz tamte zwłoki do cywilizowanego świata, zabierzesz mnie na małą wycieczkę. Zrobimy sobie rundkę po okolicy. Zrozumiano? I nikomu ani słowa. Aha, i rekwirujemy wasze walki*talkie. Chyba macie coś takiego?
Pilot przeniósł wzrok ze Skarphedina na stojącego z tyłu Ungbeldta, który powoli skinął głową. Chłopak zawahał się, ale w końcu podał Skarphedinowi sprzęt.
*  Czy mógłbym..
*  Nie mógłbyś * uciął detektyw. * Łap! * I rzucił walkie*talkie Ungbeldtowi. * Wypróbujemy.
Wyciągnęli antenki i pokręcili gałkami. Test wypadł pomyślnie.
*  Zasięg? * spytał pilota.
*  Minimum pięć kilometrów.
*  Świetnie. No to lecimy.
Skarphedin wdrapał się do wnętrza kabiny i zajął miejsce obok pilota. Sanitariusz, czy może lekarz, siedział z tyłu. Akkbak*ken leżał na noszach, bardzo blady i cichutki. Śmigło zaczęło się obracać, pył i popiół z ogniska wzbiły się w powietrze, i helikopter zaczął się wznosić. Skarphedin zobaczył jeszcze, jak Ungbeldt otwiera magazynek strzelby Akkbakkena i wkłada naboje. Wyszczerzył się paskudnie do pilota i wyciągnął rękę w stronę Wilczych Gór.
*  Tam. Tak nisko, jak tylko się da. Na razie zrób kilka kółek, potem powiem ci, co dalej. * Głos Skarphedina z trudem przedarł się przez huk silnika.
Pilot skinął głową. Helikopter uniósł się nieco wyżej i zrobił okrążenie nad szczytem Małej Wilczej Góry. W dole wyraźnie widać było płaski wierzchołek. Skarphedin rozglądał się uważnie. Gdzie człowiek mógłby się schować? Było wiele możliwości. Polecił, by pilot leciał tak nisko, jak tylko się da; podmuch powietrza przygiął do ziemi krzaki jałowca i łoziny. No dobra, teraz udało mu się schować, ale co dalej? Skarphedin położył dłoń na kieszeni kurtki. Telefon, rewolwer, walkie*talkie. Niech to wszyscy diabli! On, spokojny detektyw, uzbrojony po zęby jak jakiś partyzant! Poczuł narastającą złość, ale jakoś się opanował i powiedział:
*  Widzisz tę ścieżkę prowadzącą na mokradła? Leć wzdłuż niej.
*  Czego ty właściwie szukasz?
*  Wilków, do cholery, nie wiesz, że w okolicy roi się od wilków? * Skarphedin mocno zacisnął zęby, pod skórą wyraźnie zarysowały się kości szczęki.
Lecieli nisko w kierunku mokradeł, pod nimi wiła się ścieżka. Kiedy dotarli do punktu, w którym łączyła się z nią druga ścieżka, ta biegnąca przez góry, Skarphedin kazał zawracać. Lecieli teraz wzdłuż koryta rzeki, blisko górskich ścian. Helikopter to wznosił się, to opadał. Przecięli dolinę, zawrócili. Gdzie, do licha, podziewa się Fredric i ten zakichany profesorek? Skarphedin wytężał wzrok, aż oczy zaczęły go szczypać. Nic, ani znaku życia. Spojrzał na zegarek. Było wpół do szóstej. Krzyknął do pilota:
*  Jeszcze jedna rundka i koniec, puszczam cię wolno. Możesz lecieć z półtrupkiem prosto do szpitala.
*  Widziałeś może ostatnio moją matkę? * Mężczyzna wydawał się lekko spięty. Najwyraźniej towarzystwo Skarphedina nie najlepiej mu służyło.
*  Ja nie, ale spytaj tego z tyłu, co umiera.
*  To znaczy?
*  Przymknij no się i skup na tym, co robisz! Zejdź teraz niżej, w stronę tamtych zarośli.
Pilot posłusznie wykonał polecenie Skarphedina; pęd powietrza przygiął do ziemi korony brzózek. Nagle za dużym głazem mignęło coś niebiesko*czerwonego. Ułamek sekundy, ale to wystarczyło.
Skarphedin nie miał najmniejszych wątpliwości, to był człowiek. Poczuł, jak w uszach huczy mu krew. Nagle ogarnął go spokój.
*  Zawracaj. Leć w tamtą stronę. Jakieś sto metrów stąd kończą się zarośla. Możesz mnie tam wysadzić.
*  Na pewno?
*  Na pewno. Nie musisz lądować, zejdź tylko niżej, to wyskoczę. A potem wracaj do domu i zapomnij o naszej małej wycieczce. Zrozumiano?
Chłopak nie odpowiedział, skinął tylko głową. Skarphedin odwrócił się i powiedział na pożegnanie:
*  Wracaj szybko do zdrowia, Jakob. A następnym razem, jak ci się zbierze na żarty, lepiej zabezpiecz broń. Wiesz, co mam na myśli? * I pokazał zęby w pięknym uśmiechu.
Akkbakken słabo kiwnął głową i wymruczał cichym głosem:
*  Niegłupi jesteś, Skarphedinie.
Kiedy zeszli na wysokość niecałych dwóch metrów, Skarphedin otworzył drzwi i przygotował się do skoku. Wszystko stało się bardzo szybko. Pilot dał znak, Skarphedin skoczył. Chłopak zdążył jeszcze krzyknąć za nim:
*  Jak ją spotkasz, powiedz jej, że w szpitalu prosili o kontakt! Jest sezon urlopowy, brakuje chirurgów, ktoś czeka na amputację.
Skarphedin bezpiecznie wylądował. Helikopter wzniósł się w powietrze i skierował się na południe, szum silnika był coraz słabszy, a po chwili zupełnie ucichł. Skarphedin powoli się podniósł. Jego oczy zwęziły się w szparki. W uszach dzwoniły mu słowa pilota. Amputacja. Ktoś czeka na amputację. Słowa szumiały i brzęczały, huczały, dudniły. Podszedł do kępy krzaków i usiadł na porośniętej mchem ziemi. Długo siedział bez ruchu, wreszcie wyciągnął z kieszeni walkie*talkie.
*  Tu Ungbeldt, odbiór * usłyszał.
*  Jestem jakieś dwa kilometry od chaty, mniej więcej w połowie drogi na mokradła. Kogoś widziałem, próbował się schować. Odbiór.
*  Tylko żadnego one man's show, Olsen! Odbiór.
*  Najwyżej jakieś wolne tango. Bez odbioru.
Wsadził walkie*talkie do kieszeni. Otarł pot z czoła. Nadal było potwornie gorąco. Potem wyjął rewolwer. Spojrzał na broń z odrazą. Smith&Wesson, kaliber 38. Kiedy ostatni raz trzymał w ręku coś takiego? Coś sobie przypominał, jakieś niewyraźne obrazy. Strzelał do Fredrica? W pierś, trzy strzały. Kiedyś, bardzo dawno temu. Jego oczy powlekła mgła. Potrząsnął głową. Czyżby znów miał zwariować? Nie, to była przeszłość, teraz jest zdrowy. Odetchnął głęboko, wstał, odbezpieczył broń i wsadził ją do kieszeni. Gdzieś tu, niedaleko, ktoś był, próbował się ukryć, uciec w brzozowe zarośla. Skarp*hedin powoli ruszył przed siebie, szedł wzdłuż ścieżki, w odległości jakichś dwudziestu*trzydziestu metrów. Tamten człowiek raczej nie mógł widzieć, jak Skarphedin skoczył, wszystko stało się tak szybko, zaledwie w ciągu kilku sekund. Spokojnie, Olsen, powiedział sam do siebie, może nam się uda złapać gagatka bez ponoszenia dodatkowych kosztów. Starał się robić jak najmniej hałasu. Od czasu do czasu przystawał i nasłuchiwał. Cisza, nawet ptaki umilkły. Mchy i porosty ostro pachniały, dobry zapach. Wkrótce dotarł do gęstych brzozowych zarośli. Uważnie obserwował każdą większą kępę drzew, każdy kamień, gdzieś tu mógł się kryć tamten człowiek. Po chwili zarośla zaczęły się przerzedzać. Zawahał się, zawrócił. Przeciął ścieżkę i ruszył pod górę, rozglądając się uważnie dokoła. Gdzie jest ten głaz, za którym zniknął człowiek? Nagle przeszedł go zimny dreszcz. Przystanął. Coś mu przyszło do głowy, pewna myśl, dziwne przeczucie.
Skarphedin Olsen przymknął oczy.
Miejsce na plecach.
Tam, gdzie poczuł dotknięcie dłoni. Kiedy ktoś próbował zepchnąć go ze skały.
Dłoń. Wyraźnie czuł na plecach jej zarys. To miejsce, gdzie spoczęła, zaledwie na ułamek sekundy. Znów poczuł to stukanie, dudnienie, szum w głowie. Dźwięk narastał, Skarphedin oddychał coraz szybciej. Soczyście zaklął w duchu. Znów rozejrzał się dokoła. Kawałek dalej wznosił się spory głaz. Czy to ten? Ruszył w jego stronę, przystanął przy jakiejś większym drzewku i ostrożnie wyjrzał zza pnia. Zmrużył oczy. Co to? Para brązowych kaloszy. A dalej? Co to
wystaje zza kamienia? Stopy? Tak, para wielkich, bladych stóp. Palce poruszyły się. Kto tam się chowa? I po co? Skarphedin zrobił kilka kroków do tyłu, rozejrzał się. Może najlepiej byłoby wycofać się i podejść bliżej z drugiej strony? Widziałby wtedy leżącego za kamieniem człowieka, a sam pozostałby w ukryciu. Zrobił spory łuk, przeciął ścieżkę. Zawahał się. Sięgnął do kieszeni i wyjął rewolwer. Znowu ogarnęła go złość. Skarphedin Olsen biegający z bronią po lesie. Ruszył z wyciągniętą do przodu ręką z rewolwerem. Już widział kamień i leżącego za nim człowieka. Leżał, podłożył sobie pod głowę plecak. Obok stała oparta o kamień strzelba. Weatherbyrifle. Czy ten człowiek śpi, czy po prostu leży i patrzy w niebo? Był ubrany we flanelową koszulę w czerwono*niebieską kratę i zielone spodnie. Skarphedin otworzył usta i właśnie miał ostrzegawczo krzyknąć, gdy nagle mężczyzna uniósł się na łokciach, odwrócił w jego stronę i powiedział:
* Nie musisz się skradać.
Był to Bersvend Akkjordet.
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Z wnętrza góry dochodzi jakiś głos,
na piętach robią się pęcherze,
a Tiglatpileser zabija lwy
Profesor Torben Tokstierne podrapał się w brodę. Było gorąco, tu, w cieniu skały, komary wyjątkowo dokuczały. Dochodziła czwarta. Profesor wpatrywał się w świeżo wykonane rysunki, jednocześnie racząc się gulaszem prosto z puszki i pomrukując z zadowolenia. Dokonał odkrycia na skalę światową, to będzie prawdziwa sensacja! Oczyma wyobraźni już widział artykuł, jaki napisze do „Science". Zszedł nad rzekę i zaczerpnął kubkiem wody. Pił łapczywie, jednocześnie przyglądał się górskim ścianom. Były strome, wydawały się właściwie niedostępne. Ale przecież mogą kryć w sobie kolejne tajemnice! Właściwie dopiero zaczął, to początek poszukiwań, na pewno można tu dokonać jeszcze niejednego odkrycia. Znów podrapał się w brodę i odgonił dokuczliwe komary. Potem ruszył pod górę, kawałek w lewo od miejsca, w którym przedtem pracował. Po kilkudziesięciu metrach zatrzymał się i zaczął zrywać mech i porosty, by odsłonić skałę. Nagle przerwał. Co to było? Czy ktoś krzyczał? Głośny szum rzeki tłumił inne odgłosy. Tak, ktoś krzyczał! Słabe, niewyraźne wołanie. Skąd dochodziło? Głos był jakby głuchy, zduszony. Dziwne. Wspiął się jeszcze kawałek wyżej. Teraz słychać było wyraźnie: głos dobywał się z wnętrza góry.
*  Ratunku! Ja chcę wyjść! Chcę stąd wyjść!
Profesor poczuł ciarki na karku. Co to było? Ma halucynacje czy jak? Głos umilkł, zapadła cisza. Wspiął się jeszcze wyżej, do miejsca, z którego, wydawało mu się, dochodziło wołanie. Podciągnął się na rękach i znalazł się na płaskim skalnym występie sterczącym z niemal pionowej, pokrytej mchem skały.
*  Jest tu kto? * usłyszał nagle swój własny głos.
*  Pomocy, pomóż mi się stąd wydostać!
Profesor aż podskoczył; to gdzieś tu, tuż obok! Nagle zauważył, że na samym dole, tam, gdzie występ łączył się ze skałą, między krzakami paproci coś się porusza. Ze szczeliny wystawała czyjaś dłoń.
*  Co, do licha ciężkiego... * wrzasnął. Teraz rozpoznał głos: to był Fredric Drum. Skąd się tam wziął?
Wszystko stało się bardzo szybko. Tokstierne zaczął wyrywać rośliny, krzaczki i mech, po chwili zobaczył nagą skałę. I nie była to jednolita górska ściana, ale mur zbudowany z dużych kamiennych bloków.
*  Spokojnie, przyniosę tylko jakieś narzędzia!
Biegł co sił w płucach, ześlizgując się po gładkiej skale, w końcu dopadł do miejsca, w którym pracował, chwycił narzędzia: oskard, łom i łopatkę, po czym zaczął wspinać się z powrotem. Pot zalewał mu oczy, ale nie zwracał na to uwagi. Po chwili znów stał na występie. Uważnie przyjrzał się kamieniom tworzącym mur. Jak się do tego zabrać? Zaczął u samej góry. Kilka mniejszych kamieni potoczyło się w dół i wylądowało w rzece. To chyba musi być wejście do groty? Cóż by innego? Jak Fredric tam się znalazł? Torben Tokstierne włożył łom pomiędzy dwa większe bloki. Wytężył wszystkie siły. Poczuł, że kamienie zaczynają ustępować. Fredric pchał od środka, po chwili jeden z największych bloków zaczął się chwiać. Profesor uskoczył w ostatniej chwili. W otworze zobaczył głowę Fredrica. Był blady i zakrwawiony, na czole miał wielką ranę, wokół oczu sine obwódki. Jeszcze kilka kamieni i Fredric wydostał się na zewnątrz, zamrugał i uśmiechnął się.
*  Chyba miałem farta! * powiedział.
Profesor nie odpowiedział. Spoglądał tylko to na Fredrica, to na wejście do groty, drapiąc się po brodzie i potrząsając głową. Potem zeszli na dół, Fredric pochłonął pół puszki gulaszu, popijając wodą, i opowiedział całą przygodę. Był w doskonałej formie, nie licząc rozbitej głowy. O wpół do piątej wspięli się z powrotem na skalny występ. Kiedy Skarphedin oglądał dolinę z lotu ptaka, oni byli już we wnętrzu góry.
Skarphedin Olsen przewiercał stojącego przed nim mężczyznę wzrokiem, który mógłby wypalić dziurę w najtwardszym kamieniu. Nadal trzymał w wyciągniętej dłoni gotowy do strzału rewolwer.
Bersvend Akkjordet nawet nie próbował sięgnąć po swoją strzelbę. Pochylił się i przez chwilę masował swoje nagie stopy, potem włożył skarpetki i kalosze. Tysiące myśli przemknęło przez głowę Skarp*hedina, aż w końcu wszystkie elementy utworzyły w miarę logiczny łańcuch. Opuścił broń, zabezpieczył ją i ryknął:
*  Co ty tutaj, do cholery, robisz?!
*  Chodzę sobie. I odpoczywam.
*  Chodzisz i odpoczywasz?!
*  No. Pęcherze mi się porobiły na piętach.
*  Pęcherze na piętach? * powtórzył Skarphedin i zrobił kilka kroków do przodu. * Nic innego nie masz mi do powiedzenia? Gdzieś ty się przez ten cały czas podziewał?
*  W górach byłem, a co? Głównie nad RevsJoen. Skarphedin patrzył na niego w milczeniu. Bersvend Akkjordet,
żywy, cały i zdrów. Ale dlaczego... Nagle ogarnęła go złość. Ten cholerny głąb zrobił z nich idiotów, po prostu postanowił zniknąć, nic nikomu nie mówiąc. Po co? Dlaczego? Czy coś się za tym kryło? I co robił w górach? Co on sobie myślał? Czy w ogóle ten jego móżdżek był zdolny wyprodukować jakąkolwiek myśl niezwiązaną z tematem „owce"? Skarphedin Olsen czuł, że za moment nastąpi eksplozja, jego oddech był przesycony gazami wybuchowymi, ślina nitrogliceryną, siła grawitacji już go nie dotyczyła, zaraz wyleci w powietrze. Nagle zadzwonił telefon. Skarphedin aż podskoczył. Wyszarpnął telefon z kieszeni.
*  Tu Olsen, słucham. Dzwonił Arthur Krondal.
*  Co ty, do cholery, wygadujesz? * przerwał mu po chwili Skarphedin. Potem już tylko słuchał, jego oczy powoli zmieniały się w wąskie szparki. Jednocześnie nie spuszczał wściekłego wzroku z Bersvenda, który właśnie wkładał plecak, nowiusieńki, najmniejszy model firmy Bergens.
*  Jeśli uważasz, że tutaj nic się nie dzieje i umieramy z nudów na łonie natury, to muszę cię wyprowadzić z błędu * wybuchnął, kiedy Krondal zakończył swoją długą opowieść. * Twój szwagier, nasze kochane maleństwo, dostał kulkę i jest teraz w szpitalu, a ja właśnie
stoję sobie w uroczym brzozowym lasku i prowadzę głębokie filozoficzne dysputy z nikim innym, jak tragicznie zaginionym Bersven~ dem Akkjordetem!
W słuchawce zapadła cisza. Długa cisza. Skarphedin odchrząknął i zdał dokładną relację z wydarzeń kilku ostatnich godzin (oczywiście niespokojnie kłusując między brzozami), okraszoną licznymi uwagami na temat roli, jaką on oraz wybitny detektyw Peder Ung*beldt odegrali w całej tej sprawie, i jak niecnie zostali wykorzystani, jak Centrala w najbardziej bezwstydny sposób posłużyła się nimi. Jeśli to ma tak wyglądać, to on równie dobrze może złożyć rezygnację. W trybie natychmiastowym. Przechodzi na emeryturę, będzie zbierał znaczki i nowe doświadczenia kulinarne, co odpowiada mu o wiele bardziej niż bieganie po lesie z nabitą bronią w kieszeni. Krondal obiecał natychmiast przysłać siły specjalne. I niech się nie denerwują. Kiedy rozmowa dobiegła końca, Skarphedin odwrócił się w stronę Bersvenda, który właśnie zarzucił sobie strzelbę na ramię i zamierzał ruszyć w drogę.
*  A ty dokąd?! * wrzasnął.
*  Do domu. Nie lubię, jak ktoś mierzy do mnie z rewolweru.
*  Nigdzie nie idziesz! Najpierw musisz odpowiedzieć na kilka pytań!
Bersvend, nic nie mówiąc, odwrócił się i ruszył ścieżką w dół. Przez chwilę Olsen nie wiedział, co robić, w końcu krzyknął za nim:
*  Akkjordet! Nie radzę ci łazić teraz samemu po okolicy! To niebezpieczne. Nie słyszałeś, jak mówiłem, że twój sąsiad Jakob jest w szpitalu, ranny? Ktoś do nas strzelał.
Bersvend przystanął.
*  Jakob jest ranny? Nie podsłuchuję, jak ktoś rozmawia przez telefon.
*  To słuchaj teraz, do diabła! * Skarphedin opowiedział w skrócie, co się wydarzyło przy wodospadzie. * Widziałeś chyba helikopter?!
*  Myślałem, że liczą wilki. Biedny Jakob. Pewnie nieźle się wystraszył. Nie lubię, jak takie maszyny tu latają. * Akkjordet spojrzał z powagą na Olsena.
*  To był helikopter ratowniczy, Bersvend. * Tym razem Skarphedin zwrócił się do niego po imieniu. * Tu się dzieją nieciekawe rzeczy. Próbujemy złapać groźnego przestępcę. Musisz nam pomóc.
*  Ja? Ja nic nie wiem.
*  Oj wiesz, wiesz. Ale z tym musimy na razie poczekać. Przede wszystkim musimy schować się w jakimś' bezpiecznym miejscu. Poza tym mój bratanek zaginął.
*  Chłopak zaginął?
Skarphedin nic nie powiedział, wyjął z kieszeni walkie*talkie, przywołał Ungbeldta i opowiedział mu o cudownym zmartwychwstaniu Bersvenda i rozmowie z Krondalem. Ungbeldt nie miał zbyt wiele do powiedzenia, cisza i spokój, nic się nie działo, siedział właśnie przy wejściu do groty, skąd miał dobry widok na chatę. Fredric Drum się nie pokazał. Twarz Olsena ściągnął grymas bólu, na czole pojawiły się głębokie zmarszczki. Wbiegł na niewielkie wzniesienie, spojrzał w kierunku Małej Wilczej Góry, z tego miejsca miał nieco inną perspektywę, zmrużył oczy. Otarł pot z czoła. Co to? Ktoś' tam był, wyraźnie widział ludzką sylwetkę, ale odległość była zbyt duża. Ktoś tam stał z ramionami wyciągniętymi nad głową, dziwne, jak jakiś posąg, „Głowa Cukru" z Rio. Teraz postać ruszyła ku brzegowi przepaści, powoli, cały czas unosząc ramiona nad głową, stanęła na samym skraju, było prawie wpół do siódmej, postać wyraźnie rysowała się na tle jasnego nieba. Nagle jakiś słaby dźwięk przerwał ciszę, stopniowo robił się coraz silniejszy, zagłuszył szum rzeki, narastał i w końcu przeszedł w długie, pełne skargi wycie, wilcze wycie. Skarphedin poczuł ciarki na plecach. Na sekundę zamknął oczy.
„ Tam było tak zimno, w ciemnościach, pod piaskami pustyni, w ciemnej nocy, która trwała tysiąc lat. Ale żyję, żyję i kocham, kocham wszystkich! Niech przychodzą, wąchają moje kwiaty, one pachną tak mocno, niech piją napar, napar na korze figowca. Ale teraz trzeba złożyć nową ofiarę. Nigdy nie macie dość, wciąż chcecie więcej i więcej! Jest was tylu, kochacie ciemność, w której błyszczą nienawiścią wasze żółte oczy, widzą ofiarę, ślina cieknie z waszym rozwartych pysków, spijacie krew. Krew, ciągle krew! Więcej krwi! Czy nigdy nie macie dość? Nie, dopóki znów nie nastanie ciemność, wielka ciemność, która będzie trwała tysiąc lat. Tak jest napisane! To wszystko prawda! Znam tę ciemność, rozumiecie? Moja dłoń, czyżby drżała lekko, pisząc te słowa? Moje dłonie nigdy nie drżą, nigdy, ani wtedy, gdy przecinają mięso, ani wtedy, gdy unoszą broń i mierzą do celu. Precz, precz, precz! Muszę wygnać stąd wszystkich, którzy nie wygnali stąd zarazy, bestii, które znów przejęły panowanie nad tą okolicą. Kocham to, ale teraz nie mogę już dłużej kochać, zaraziliście mnie nienawiścią! Nienawiścią! Już dłużej nie mogę. Uprzedzę ciemność, wyjdę jej naprzeciw, tak musi być, dokończę tylko pisać te słowa i zabiorę wszystko ze sobą w ciemność. Są w górze, szukają, a ja leżę w ukryciu i piszę. Nie widzą mnie. Mogę zestrzelić dokuczliwego owada. Helikopter. Ale nie zrobię tego. Krew z mojej krwi! Nie, nie! uciekajcie stąd! Precz! Nigdy mnie nie znajdziecie. Znów jest cicho, mogę pisać, ręko, pióro, nie zatrzymujcie się teraz. Rozkazuję: pisz! Nie. To koniec. Nie mogę utrzymać pióra w wilczych łapach, a one przyrosły do moich dłoni. Ostateczny znak. Muszę się pospieszyć. Wyjdę naprzeciw ciemności, nie będę czekać, aż do mnie przyjdzie. Ogarnął mnie spokój. Widzicie ten uśmiech ukryty pomiędzy słowami? Uśmiech. Nadchodzę. Nie bój się".
Kiedy Fredric Drum znalazł się we wnętrzu góry, od razu zapomniał o całym zmęczeniu, znów uległ urokowi tego tajemniczego świata. To było miejsce poza czasem, panował tu spokój wieczności. Poprowadził profesora przez wąskie korytarze i ogromne hale i w końcu stanęli przed tą dziwną skalną formacją, która skojarzyła się Fredricowi z sarkofagiem. Profesor był absolutnie pewien, że jest to słuszne skojarzenie. Mówił cicho, niemal szeptem.
* Tu, w środku * delikatnie postukał pięścią w kamienną pokrywę * leży mumia wilka. Chyba że źle zrozumieliśmy tekst eposu. Pamiętasz tamte fragmenty? Była w nich mowa o tym, że mieszkańcy Babilonu, a potem również Asyryjczycy, czczili boginię*wilka o imieniu Arragumpe. Tak przy okazji, wiedziałeś, że wilk w języku lapońskim to „gumpe"? Raczej nie jest to przypadek. Ale wracajmy do naszego eposu. W bogatych zbiorach biblioteki w Niniwie, która
należała do króla Asurbanipala (ponad 20000 gęsto zapisanych glinianych tabliczek, w większości kopie dzieł literatury babilońskiej, między innymi eposu o Gilgameszu), można znaleźć wiele tekstów wspominających o bogini*wilczycy. Arragumpe była otoczona wielką czcią. Wierzono też, że jej potomstwo to pół*wilki, pół*ludzie * opowiadał profesor z coraz większym zapałem. * Muszę się pochwalić * ciągnął z dumą * że dzięki pozwoleniu samego Saddama Husajna odwiedziłem miejsca, w których prowadzone są prace archeologiczne, nawiasem mówiąc, obszar Kurdystanu to bardzo niestabilny region, i na własne oczy widziałem trzy egzemplarze mumii wilków. Bo Asyryjczycy balsamowali zwłoki wilków, aby zadowolić boginię Arragumpe. Poza tym składano jej też ofiary, ofiary z ludzi. Naukowcy są co do tego zgodni. Ale teraz, Fredricu, opowiem ci o czymś innym. Poświęciłem na to dziesięć lat badań, wyniki mojej pracy wywołały straszliwe wzburzenie wśród moich kolegów. Wyją gorzej niż najbardziej żądne krwi stado wilków, ale do dziś dnia nikt z nich nie potrafił obalić moich teorii! A teraz wreszcie będzie cisza, bo mam dowody na to, że racja jest po mojej stronie. Posłuchaj.
Profesor usiadł na ziemi. Fredric wyłączył latarkę * zauważył, że kończą się baterie * i wysłuchał opowieści Tokstiernego w całkowitych ciemnościach.
* Asyryjczycy był to lud myśliwych i wojowników, różniący się na przykład od bardziej pokojowo nastawionych Babilończyków, których gospodarka była oparta na handlu i rolnictwie. Mówi się, że słynęli z okrucieństwa, ale szczerze mówiąc, wątpię, by byli gorsi od innych współczesnych im ludów. Ich górzysty kraj obfitował w dziką zwierzynę, w tym głównie lwy. Podobno król Tiglatpileser Pierwszy, który żył około roku 1100 p.n.e., zabił tysiąc sztuk w ciągu zaledwie pięciu lat. Nieźle, co? Był to twardy, wojowniczy naród niezależnych i dumnych wojowników. Ale nie tylko, również podróżników i odkrywców. Tak, Asyryjczycy wiele podróżowali i odkrywali nieznane zakątki świata! W dość krótkim czasie podporządkowali sobie znaczne obszary, aż po Lidię i Frygię (dziś północna Turcja), a być może nawet tereny po drugiej stronie cieśniny Bosfor. Ale nagle skończyły się dla nich czasy świetności, królestwo upadło; nie zamierzam zanudzać cię szczegółami. Najważniejsze pytanie brzmi: gdzie podziali się ci dzielni wojownicy, plemiona, które nie lękały się ani lwów, ani podróży w nieznane? Właśnie od tego pytania rozpocząłem swoje prace. Prześledziłem ślady ich obecności na obszarze całej Europy, jak na przykład rozmaite mity i pozostałości kultury materialnej. A Półwysep Skandynawski, Norwegia? Czy tu też dotarli? Bardzo kontrowersyjna teza. Wiemy, że w epoce kamienia i w epoce brązu miały miejsce ogromne wędrówki ludów, wystarczy wspomnieć o procesie indoeuropeizacji, a ślady na naszym podwórku? Na przykład znaleziska na Krakerey, z około roku 2000 p.n.e. Ale teraz mówimy o epoce żelaza, od około roku 1000 p.n.e. Czy są jakieś ślady z tego okresu? To bardzo interesujące, Fredri*cu. Otóż istnieje wiele dowodów na obecność kultury mezopotam*skiej i asyryjskiej na tych terenach. Założyłem, że od mniej więcej 700*500 roku p.n.e. na terenie Skandynawii osiedlały się plemiona, autonomiczne grupy, z których każda miała swojego wodza, pochodzące dokładnie ze wspomnianego obszaru, potomkowie wojowników Assurbanipala. Oczywiście plemiona te nie pozostawiły po sobie tylu śladów, co na przykład Celtowie czy Rzymianie. A dlaczego nie? Ponieważ osiedliły się na najbardziej niedostępnych, dzikich obszarach górskich. Niemniej jednak udawało im się przetrwać. Ale potem coś się wydarzyło. * Tu profesor zrobił małą pauzę.
*  Co takiego? * zapytał Fredric, któremu mimo zmęczenia udzielił się entuzjazm Tokstiernego.
*  Otóż około roku 500 p.n.e. zachodzą znaczące zmiany klimatyczne. Robi się zimniej i wilgotniej, średnia letnia temperatura spada o kilka stopni. Ma to ogromne konsekwencje dla ówczesnych mieszkańców tej części świata, gdyż zmiany najbardziej dotykają tych, którzy i tak żyli w trudnych warunkach, na obszarach o chłodnym, surowym klimacie. Mówiąc krótko * chyba niedługo musimy ruszać * ludy, o których wspominałem, wyginęły w ciągu zaledwie stu lat. Tu, gdzie teraz siedzimy, od dwóch i pół tysiąca lat prawdopodobnie nie stanęła ludzka stopa. Rozumiesz?
*  Niesamowite. Czy można dokładnie określić, kiedy to się działo?
*  Oczywiście, na podstawie naszych odkryć. Musisz wiedzieć,
Fredricu, że to prawdziwy przełom w moich badaniach. To są niepodważalne dowody. Ostatnie pięć lat spędziłem, włócząc się po najgorszych dziurach, w poszukiwaniu legend, mitów, jakichś tropów lingwistycznych. I w końcu dzięki Cornetcie Friis, która przeczytała moje ogłoszenie, wylądowałem tutaj. Okazało się, że w tej okolicy zachowało się mnóstwo starych legend, w których można odnaleźć ślady dawnych kultur. Najciekawsze są legendy o wilkach; później mogę ci o nich dokładnie opowiedzieć. W każdym razie pewne jest, że tutaj, w tym sarkofagu, leżą zabalsamowane zwłoki wilka. A po nim nadeszła ciemność, która trwała tysiąc lat. To proroctwo niestety sprawdziło się, kiedy zmienił się klimat i potomkowie Assurbani*pala wyginęli. Po nich przybyli na te tereny Lapończycy.
*  Lapończycy? * Fredric zapalił latarkę i skierowali się ku wyjściu.
*  Tak jest. Przybyli z północy, mieszkali tu, gdzie dzisiaj jest miasto Rjaros, na obszarach wokół i dalej na południu, aż po Fe*munden. Musieli wiedzieć o tej grocie, gdyż to miejsce było dla nich święte, akka. Nie tylko ta góra, ale również cała dolina, a nawet obszar wokół. Szkoda tylko, że nie istnieją żadne zapiski. Dzisiejsi nieliczni żyjący tu Lapończycy nic na ten temat nie wiedzą. Po kulturze lapońskiej pozostał tu jeden istotny ślad, mianowicie cząstka „akk". Lapończycy stopniowo tracili kulturową odrębność, mieszali się z Norwegami i zmieniali tryb życia na osiadły, ale z powodów, których nie znamy, choć możemy się domyślać, zachowali cząstkę „akk" w nazwiskach. Ale jeśli zapytasz któregoś z lokalnych historyków lub jakiegoś innego miejscowego erudytę, czemu połowa wsi ma nazwiska zaczynające się na „akk", wytłumaczy ci, że to z łaciny, od „agricola, agra", czyli „chłop, rolnik", co oczywiście jest całkowicie błędne.
Było kwadrans po szóstej, kiedy wyszli z groty. Uderzyła w nich fala światła i gorąca. Fredric zamrugał; nagle znaleźli się w innym świecie, czar prysł, czas znów zaczął istnieć. Nagle uświadomił sobie, że nie było go przez cały dzień. Ciekawe, co na to pozostali. Ciężar wydarzeń ostatniej doby spadł na niego z przytłaczającą siłą, najchętniej uciekłby z powrotem do wnętrza góry, gdzie panowała cisza i spokój. Tokstierne zauważył jego zmartwioną minę i powiedział:
*  Właściwie po co twój wuj i tamci tutaj węszą? Chyba coś mi się obiło o uszy o jakimś poważnym przestępstwie.
*  Zgadza się * odparł Fredric. * Prawdopodobnie chodzi o morderstwo. Nic więcej nie mogę powiedzieć.
*  W cholernie nieodpowiednim momencie! * wybuchnął profesor. * Ostatnia rzecz, jakiej bym sobie teraz życzył, to hałas i zamieszanie. Potrzebny mi przynajmniej tydzień, by spokojnie przygotować wstępne analizy, nim ogłoszę swoje odkrycie. Rozumiesz?
*  Rozumiem. Wydaje mi się, że pozostali zgodziliby się z tobą. Z tego, co zrozumiałem, oni też nie życzą sobie szumu wokół tej sprawy, niezależnie od tego, co się tak naprawdę wydarzyło.
 * Jak to dobrze. Spodziewam się, że ty też nie piśniesz słówkiem na temat tego, co widziałeś, wybacz, właściwie to odkrycie to przecież twoja zasługa, więc nie mam prawa stawiać żądań, ale... mam nadzieję, że mnie rozumiesz.
Fredric doskonale rozumiał. Tokstierne poświęcił lata, by dowieść czegoś, co inni z góry uznali za niemożliwe, a teraz był bliski osiągnięcia celu. Doskonale rozumiał, że na razie, dopóki profesor nie będzie całkowicie gotowy, nikt nie powinien się o tym dowiedzieć.
*  Możesz na mnie polegać * uśmiechnął się. * I na pozostałych także. Mam nadzieję, że jeszcze nie raz się spotkamy, by w spokoju zgłębiać te fascynujące tematy. Najlepiej w mojej restauracji, zapraszam. Poza tym jeszcze tyle przed nami do odkrycia, prawda?
Profesor odrzucił głowę do tyłu i wybuchnął śmiechem.
*  Coś mi się wydaje, że z ciebie jeszcze większy wariat ode mnie! Widać to po oczach. Jesteś potwornie ciekawski, to chyba nieuleczalne. Kto inny wpadłby na pomysł, żeby przeciskać się przez jakąś cholerną dziurę w skale? Poza tym jesteś obdarzony niesamowitą intuicją, niejeden naukowiec mógłby ci pozazdrościć.
*  Dziękuję. Mam propozycję. Zapraszam do naszej chaty, ugotuję coś dobrego. Zasłużyliśmy na lepszy obiad. A o naszym odkryciu ani słowa.
Tokstierne podrapał się po brodzie, odgonił komara i powoli skinął głową. Fredric zaproponował, by na razie nie przekraczali rzeki i wrócili tą stroną, droga jest o wiele łatwiejsza. Muszą tylko wejść
nieco wyżej, a potem przejść górą do stopni wykutych w skale, jakieś trzysta*czterysta metrów.
Tokstierne ponownie kiwnął głową. Ruszyli, najpierw powoli i z trudem, ale po chwili teren stał się bardziej płaski. Widok był wspaniały. Kiedy dotarli do schodów, Fredric przystanął i spojrzał w kierunku chaty. Nikogo nie ma? Gdzie oni się podziewają? Spojrzał na zegarek. Prawie wpół do siódmej. Dokładnie w momencie, gdy Tokstierne postawił stopę na pierwszym stopniu, rozległ się dziwny dźwięk. Narastał, zagłuszył szum rzeki. Fredric popatrzył w górę. Co to jest tam, na szczycie? Wilk? W biały dzień?
Na tle nieba ujrzeli zarys sylwetki. Człowiek.
Stał nad samym brzegiem przepaści, rozpostarł ramiona nad głową.
Nagle z przeraźliwym wyciem rzucił się w dół. Spadał bezwładnie. Siedemdziesiąt: metrów. Krzyk urwał się gwałtownie, gdy ciało z ohydnym, głuchym łoskotem uderzyło o skałę. Zaledwie pięć metrów od miejsca, w którym stali Fredric Drum i Torben Tokstierne.
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Śmierć nadchodzi nagle,
pewien hodowca owiec prosi o dżem,
a Skarphedin Olsen pokazuje stare blizny
Leżała twarzą do ziemi, z pękniętej czaszki wypłynęła czerwona, lepka masa, tworząc kałużę wokół głowy. Wszystko trwało zaledwie kilka sekund; patrzyli sparaliżowani, jak zmasakrowane ciało wije się w ostatnich drgawkach. A potem znieruchomiało. Jasna koszula powoli nasiąkała krwią, po chwili spod bezwładnego ciała wypłynęła cienka czerwona strużka.
*  To... To... * zaczął Fredric.
*  To... ona. * Profesor nerwowo zwilżył wargi.
*  Ale jak... Kto... * Fredric nie był w stanie zebrać myśli. Stali bez ruchu, nie mogąc uwierzyć własnym oczom. Wszystko
stało się tak nagle. Zmasakrowane ciało, niespodziewana śmierć... Fredric wciąż miał w uszach przerażający krzyk. Poczuł, że robi mu się niedobrze, odwrócił się, przełknął ślinę, jeszcze raz. Cisza, tylko monotonny szum wodospadu. Co się stało? Dlaczego? Spojrzał na profesora. Tokstierne miał przymknięte powieki, a pięści kurczowo zaciśnięte. Poczuł na sobie wzrok Fredrica.
*  Musimy wezwać... * Fredric znów nie był w stanie dokończyć zdania.
*  Tak.
*  Hej! Co wy tu, do cholery, robicie? * usłyszeli za swoimi plecami. * Właśnie nie byłem pewien, czy mi się wydaje, czy naprawdę słyszę jakieś głosy. Ale co...
Peder Ungbeldt właśnie wdrapał się na ostatni stopień i jego wzrok padł na leżące w kałuży krwi ciało.
*  Ona... To chyba nieszczęśliwy wypadek * powiedział Tokstierne zduszonym głosem.
*  Spadła ze skały. * Fredric pokazał na wznoszący się ponad ich głowami szczyt Małej Wilczej Góry.
Stali w milczeniu, patrzyli na martwe ciało. Ramiona rozrzucone na boki, a ręce... Co to? coś było do nich przymocowane grubą brązową taśmą. Wilcze łapy, pazury. Ungbeldt podszedł bliżej, schylił się i odwrócił zmarłą na plecy. Długo przyglądał się zmasakrowanemu ciału, po czym sięgnął do kieszeni koszuli przesiąkniętej powoli zasychającą krwią i wyjął z niej notatnik, również zakrwawiony, ostrożnie wytarł go o mech, otworzył, przeczytał kilka linijek, po czym położył notatnik na ziemi obok zmarłej, podniósł się i wyjął walkie*talkie.
*  Tu Ungbeldt, słyszysz mnie, Olsen? Odbiór. Rozległy się jakieś chroboty i trzaski.
*  Słyszę cię. Coś się stało. Właśnie ktoś skoczył ze szczytu Małej Wilczej Góry. Biegnij tam, szybko. Odbiór.
*  Jestem na miejscu. To Cornetta Friis. Jest tu ze mną Fredric i profesor Tokstierne. Mówisz, że skoczyła? Nikt jej nie popchnął? Odbiór.
Cisza. Po chwili usłyszał w aparacie oddech Skarphedina.
*  Nie! Widziałem. Rzuciła się w przepaść, nikogo więcej tam nie było. Nie ruszajcie się, już do was idę. Bez odbioru.
Fredric odwrócił się i powoli ruszył przed siebie. Zatrzymał się przy kępie bażyn, bezwiednie wsadził do ust garść jagód, usiadł na ziemi i zapatrzył się przed siebie. Sięgnął do kieszeni. Podniósł kryształ do oczu. Skrzył się i mienił.
Wszystkimi kolorami tęczy.
Dochodziła dziewiąta. Słońce wisiało nisko ponad szczytami na zachodzie, było bezwietrznie, nawet najlżejszego powiewu, duszno. Ciszę przerywał tylko dziwaczny krzyk krążącego wysoko nad ich głowami bekasa. Właśnie mijała czwarta doba od ich przybycia. Wyprawa na ryby... Pół godziny wcześniej helikopter policyjny zabrał zwłoki Cornetty Friis. Fredricowi jakoś przeszła chęć, by ugotować coś dobrego na obiad, musieli zadowolić się suchym chlebem i ledwo ciepłą kawą. Ungbeldt obracał w palcach trzy naboje; wcześniej tkwiły w magazynku strzelby, którą znaleźli na szczycie Małej Wilczej Góry. American Eagle 150. Takich samych używał Jakob Akkbakken.
W końcu Skarphedin przerwał ciszę.
*  Jakiś czas temu Peder zadał pytanie, na które niestety nikt z nas nie odpowiedział: kto jest najlepszym strzelcem na Dzikim Zachodzie? Innymi słowy: kto przez ostatnie lata wygrywał lokalne zawody strzeleckie? Akkjordet, może ty odpowiesz, siedzisz taki jakiś' cichutki.
Twarz Bersvenda była całkowicie pozbawiona wyrazu, mógłby zagrać zombi bez charakteryzacji. Nie podnosząc wzroku, odpowiedział:
*  Cornetta. Przez ostatnie trzy lata.
*  Chirurg, pewna ręka * zauważył Skarphedin.
Wciąż wiele pytań czekało na odpowiedzi, rozwiązanie większości zagadek miało nastąpić w ciągu kilku kolejnych godzin, na razie i tak mieli o czym myśleć. Skarphedin, chcąc nieco zmienić ponury nastrój, przytoczył parę historyjek będących, jego zdaniem, przykładem na to, jakie figle płata nam czasem nasz umysł, podobnie jak to było w ich przypadku,. Pierwsza historia była to stara indyjska baśń. Żył kiedyś pewien ślepy żebrak. Miał on brata, który zmarł, lecz zmarły nie miał brata. Jak to możliwe? Co? Albo ta o ogrodniku, który zerwał pięć najpiękniejszych jabłek, włożył je do koszyka i dał po jabłku każdemu z pięciorga dzieci, ale w koszyku nadal leżało jedno jabłko. Albo ten fragment z „Alicji w Krainie Czarów", kiedy Królowa mówi, że dziś Alicja nie dostanie dżemu, bo dżem będzie jutro i był wczoraj, dżem jest co drugi dzień, a dziś nie jest co drugi dzień. Ergo? Skarphedin zacytował te historyjki jako przykład na to, że logika bywa szalenie zwodnicza, oni sami, uważał, padli ofiarą tego typu myślenia. Peder Ungbeldt słabo skinął głową, aczkolwiek nie za bardzo rozumiał, co te historyjki mają wspólnego ze śledztwem. Za to Bersvend Akkjordet wyraźnie się ożywił.
*  Dżem, no. Nie macie przypadkiem? Strasznie suchy ten chleb.
*  Dżem! * warknął Skarphedin. * Ja ci dam dżem! Chyba jesteś nam winien wyjaśnienia, nie sądzisz?
Bersvend upił łyk kawy i mocno zacisnął wargi. Przez kolejny kwadrans Ungbeldt i Olsen usiłowali wyciągnąć z niego, co porabiał przez ostatnie dwie doby. W końcu ich wysiłki zostały zwieńczone sukcesem.
Okazało się, że Jakob Akkbakken miał całkowicie rację. Akkjor*det rzeczywiście przejawiał skłonność do znikania w górach, nawet na wiele dni. Tak też było tym razem. Ale raczej nie doszłoby do tego, gdyby pamiętnego dnia Akkjordet nie dokonał pewnego odkrycia. Kiedy tak krążył po mokradłach tamtego niedzielnego popołudnia, sam nie bardzo wiedząc, czego szuka, pogrążony we własnych myślach, nagle coś zauważył, coś leżało pod krzakiem. Kiedy podszedł bliżej, okazało się, że to kłąb sieci. Poznał po pływakach, że to własność Sullivana Akkmoena. Skąd się tu wzięły? Pamiętał, że kilka dni wcześniej Akkmoen wybierał się nad RevsJoen. Może sieci wypadły mu po drodze z plecaka? Nagle pomyślał, że to świetna okazja, żeby pogodzić się z Sullivanem. Od dawna kłócili się o prawa do pewnego pastwiska, pozostali, którzy brali udział w tym sporze, między innymi Jakob, zdążyli już dojść z Sullivanem do porozumienia. A może by tak dać sobie wreszcie spokój, zapomnieć o pastwiskach, owcach i wilkach i wykazać się dobrą wolą? Ten pomysł bardzo go wzruszył. Miał ze sobą butelkę dobrego domowego koniaku; był pewien, że Sullivan nim nie pogardzi. Od RevsJoen dzieliła go zaledwie godzina marszu. Wziął więc sieci i ruszył w drogę. Ku jego wielkiemu rozczarowaniu na miejscu nie zastał nikogo. Wyglądało to tak, jakby tego lata w ogóle jeszcze nikogo tam nie było. Mimo wszystko Bersvend postanowił zaczekać, licząc na to, że Sullivan jednak się pojawi. Kiedy nadciągnęła burza, wybił szybę w domku i schronił się do środka, szybę oczywiście wstawi. Znalazł trochę jedzenia, poza tym przez te dni łowił ryby i w ogóle bardzo mu tam było dobrze. Ale Sullivan Akkmoen się nie zjawił i w końcu Bersvend postanowił wrócić. A po drodze, kiedy sobie odpoczywał, bo stopy miał całe w pęcherzach, natknął się na niego Skarphedin; Bersvend nadal nie mógł mu wybaczyć, że mierzył do niego z rewolweru, coś takiego nigdy wcześniej go nie spotkało. I nawet nie usłyszał „przepraszam". Poza tym było mu strasznie smutno, dobrze znał Cornettę Friis, to była bardzo miła, wspaniała kobieta, a teraz najchętniej poszedłby do domu, robota czeka. Tylko co z Sullivanem? Czy ktoś go widział ostatnio? Może jest u siebie? Dlaczego zostawił swoje sieci pod krzakiem?
W końcu Bersvend umilkł.
Chyba jeszcze nigdy nie powiedział tylu słów na raz. Zapadła cisza.
Profesor Tokstierne zapatrzył się niewidzącym wzrokiem na Wilcze Góry.
Skarphedin odchrząknął i powiedział dziwnie cichym głosem:
*  Wybacz, że celowałem do ciebie z tej cholernej broni, Ber*svend. Poczekaj, musimy coś jeszcze wyjaśnić. Peder, przynieś plecak, leży tam, pod ścianą.
Ungbeldt posłusznie przyniósł plecak, który nadal był mokry.
*  Kurczę, to przecież mój plecak! * Bersvend aż wstał.
*  Mówiłeś Jakobowi, że zgubiłeś plecak i portfel?
*   Niekoniecznie zgubiłem. Zostawiłem u Cornetty.
*  Kiedy to było?
*  Jakoś tak na początku czerwca. * Akkjordet spuścił wzrok. Na jego szyi pokazał się słaby rumieniec.
*  Dobra, Akkjordet * powiedział Skarphedin. * Plecak na razie zatrzymujemy. Później odzyskasz swoje rzeczy.
*  Dziękuję za poczęstunek. Mogę już iść do domu? Skarphedin spojrzał na Ungbeldta, a ten kiwnął głową. Bersvend
zarzucił na plecy plecak i strzelbę, i na nikogo nie patrząc, ruszył ścieżką w dół. Skarphedin pobiegł za nim.
*  Jeszcze coś, Bersvend. * Skarphedin spojrzał na niego surowo. * Słyszałem, że ty i Jakob polowaliście na wilki, mamy jego zeznania. Za coś takiego można iść na sześć lat do więzienia! To nie żarty.
W oczach Bersvenda pojawił się strach.
*  Pójdziesz teraz prosto do domu i gęba na kłódkę, nikomu ani słowa o tym, co widziałeś. I wtedy zobaczymy, co się da zrobić z tymi wilkami. Zrozumiano?
Bersvend nie odpowiedział, przełknął ślinę i skinął głową. Olsen zawrócił.
*  Miły chłopiec z tego Bersvenda * uśmiechnął się. * Jakby wyciosany tą samą ręką, co te góry wokół. Taki raczej surowy i milczący.
Potem Skarphedin i Ungbeldt udali się na naradę w swoje ulubione miejsce, koło wiszącego na ścianie chaty głuszca. Z dzioba ptaka kapała ciemna, niemal czarna krew.
*  Zapomniałem ci powiedzieć: znaleziono Sundy. Rozmawiałem z Anną, kiedy helikopter przyleciał po Jakoba. Znaleźli ją w jakimś gabinecie masażu. Przebywa w areszcie, matka ma po nią przyjechać. Chciałbym teraz zobaczyć tłusty ryj naszego kolegi polityka. * Skarphedin obrócił głuszca i uważnie obejrzał go ze wszystkich stron.
*  I tak nie najgorzej * odparł Ungbeldt. * W pewnej chwili obawialiśmy się najgorszego.
Skarphedin utkwił wzrok w ziemi, widać było, że coś go gnębi.
*  W tej   sprawie  są elementy,   które  przypominają mi  o... hmmm... różnych rzeczach z przeszłości.
Ungbeldt uchwycił jego wzrok.
*  Chyba wiem, o czym mówisz * powiedział cicho.
Wrócili do stołu, gdzie nadal siedzieli Fredric i Tokstierne. Skarphedin obserwował profesora spod zmrużonych powiek. Fredric właśnie nalewał sobie czwarty kubek kawy.
*  O ile mi wiadomo, nie popełniłeś żadnego przestępstwa, ale cholera wie, czy to przypadkiem nie ty byłeś katalizatorem tych nieszczęsnych wydarzeń. Chętnie dowiemy się, jak ty i Fredric spędziliście dzisiejszy dzień. Chciałem tylko dodać, że jedno jest pewne! * Tu klasnął dłońmi w stół. * Że to nie my, i mam tu na myśli Centralę Policji Kryminalnej, wyjaśniliśmy tę sprawę. Sprawa sama się wyjaśniła! Nie jest to dla nas powód do dumy, ale cóż... Natomiast ciebie to nie dotyczy * zwrócił się do profesora. * Koniec, finito!
*  Nie * odparł spokojnie Tokstierne. * Po pierwsze, chciałbym odeprzeć twoje wysoce niesmaczne zarzuty pod moim adresem, po drugie, chcę wiedzieć, co się wydarzyło, i po trzecie, być może będę mógł wam służyć swoją wiedzą na temat... hmmm... zmarłej.
Skarphedin nie odpowiedział, usiadł obok Fredrica, podparł głowę rękami i przymknął oczy. Pozostali, nie zwracając na niego uwagi, spokojnie gwarzyli sobie o wszystkim i o niczym. Czekali. Wiedzieli, że za chwilę coś się stanie. I stało się: po pięciu minutach Skarphedin podskoczył, podbiegł do wiszącego przy wejściu do chaty plecaka i długo w nim grzebał. Kiedy wrócił, miał w ręku ćwierć*litrową butelkę Cardinald. Otworzył ją, przytknął do ust, zamla*skał i powiedział:
*  Ser, Fredricu, ser! Zdaje się, że nasz kochany szef uzupełnił ostatnio nasze zapasy?
Fredric pojął aluzję. Ruszył w stronę chaty i po chwili położył na stole kawałek angielskiego stiltona. Skarphedin nie siadał, stał bez ruchu, przekrzywił głowę, jakby nasłuchiwał, choć przecież panowała całkowita cisza. W końcu spojrzał na leżący przed nim ser, otworzył, powąchał, odłamał kawałek, włożył do ust, przeżuł, zamla*skał, znów przeżuł, znów upił łyk wina, odchrząknął i powiedział:
*  Cornetta Friis, lat 48, pracowała jako chirurg na część etatu w ośrodku dla niepełnosprawnych pod Hamar. Nie będę się wdawał w szczegóły, w każdym razie leczy się tam bardzo poważne przypadki. Tych informacji udzieliła mi koleżanka Anna Lovli w rozmowie telefonicznej, którą przeprowadziliśmy dzisiejszego dnia. Zmarła była wdową, jej mąż zginął sześć lat temu w tragicznych okolicznościach, ich jedyny syn Per Age Friis jest pilotem, pracuje w służbach ratowniczych. Pani Friis kupiła domek letniskowy rok po śmierci męża i spędzała tu większość wolnego czasu, syn odwoził ją i przywoził, dzięki czemu podróż z lub do miejsca pracy trwała niecałe pół godziny. Zapamiętajcie: niecałe pół godziny.
Śledczy przerwał na chwilę. Wydawał się zupełnie spokojny, rozluźniony, całkowite przeciwieństwo cholerycznego, nieustannie podminowanego Skarphedina, jakiego najczęściej można było oglądać.
*  Scenariusz, który teraz wam przedstawię, to na razie czysta teoria, podbudowana jednak niepodważalnymi faktami, które z łatwością można sprawdzić. Niedługo okaże się, iż miałem rację, jestem tego pewien. Trochę ponad miesiąc temu, w sobotę 27 czerwca, Cornetta Friis była w pracy. Dokonała amputacji ręki. I wbrew przepisom pani doktor zabrała amputowane ramię. Tego samego popołudnia syn przywiózł ją helikopterem do jej domku letniskowego. Sąsiadów, Arona Akklanda i jego żony Blendy, nie było w domu, ponieważ pojechali do Gudbrandsdalen, na festiwal muzyki akordeonowej. Za to koło domu pasło się kilka owiec. Zaraz
po przyjeździe Cornetta zabiła jedną z nich, wycięła serce i ukryła, może zakopała, a może spaliła, zwłoki zwierzęcia. Potem włożyła amputowane ramię i owcze serce do plecaka, który wcześniej tego lata zostawił u niej Bersvend Akkjordet, zapewne będąc w stanie silnego zamroczenia postkoitalnego. W plecaku leżał też portfel; badanie laboratoryjne wykazało, że portfel był przesiąknięty owczą krwią. Cornetta udała się do chaty, podeszła do tego stołu, przy którym teraz siedzimy, doskonale wiedząc, że właściciel chaty, jakob Akkbakken, miał stawić się tu tego samego popołudnia, najprawdopodobniej umówiła się z naszym miłym Jakobem na randkę. Możemy go o to spytać przy najbliższej okazji. Nie wiedziała tylko, że Jakob praktycznie depcze jej po piętach i że zjawi się tutaj zaledwie kilka minut po tym, jak położyła ramię i serce na stole. Miała szczęście, że nie widział, jak wrzuca do wody obciążony kamieniem plecak Bersvenda. Jak wiemy, Akkbakken usłyszał plusk.
Skarphedin znów przerwał. Pozostali siedzieli bez ruchu, zasłuchani. Tokstierne wlepił wzrok w detektywa, po raz pierwszy o tym wszystkim słyszał.
* Tak więc z powodów, o których wspomnę później, Cornetta ułożyła na stole ramię i serce w sposób opisany w pewnym asyryjskim eposie, znanym bardzo nielicznym osobom. Z tych samych powodów umieściła portfel Bersvenda w grocie na przeciwległym brzegu, w grocie, o której wówczas zapewne tylko ona wiedziała. * Unosząc brwi, Skarphedin rzucił profesorowi pytające spojrzenie. Tokstierne skinął głową w odpowiedzi. * Do tego momentu mówimy o działaniach symbolicznych, nie czynach przestępczych, ale potem będzie gorzej. Teraz przenosimy się w czasie, jest ostatni czwartek lipca, dzień przed naszym przybyciem. Tego dnia mistrz narciarstwa biegowego i obrońca wilczego stada Sullivan Akkmoen spakował plecak, pożegnał się z żoną i wyruszył w drogę. Miał zamiar spędzić kilka dni nad swoim prywatnym jeziorem RevsJoen. Nie wiedział, że Cornetta Friis podąża za nim. Prawdopodobnie czuła do niego zapiekłą nienawiść, z dwóch powodów: po pierwsze, nie udało jej się zaciągnąć go do łóżka, po drugie, nie podobało jej się, że walczy w obronie wilków. Bo Cornetta Friis strasznie bała się
wilków; jeszcze do tego wrócę. Kiedy byli na mokradłach, zamordowała Sullivana. A co czytamy w eposie? „Wtedy Galabanassurek wybrał jednego ze swoich najlepszych wojowników, młodego mężczyznę w wieku 27 lat, znanego z odwagi i wytrzymałości w boju. Jego imię brzmiało Hajuntesek. Rozebrano go do naga i poderżnięto mu gardło, a jego ciało wyniesiono w góry jako ofiarę dla braci bogini*wilczycy". Symbolika jest oczywista: Sullivan Akkmoen, sportowiec, piękny młody atleta, został złożony wilkom na ofiarę. W jaki sposób Cornetta pozbawiła go życia., nie wiadomo, być może go zastrzeliła, ale wiemy też, że nieźle znała się na przeróżnych ziołach i trujących roślinach, być może miała ze sobą termos ze śmiercionośną herbatką, którą poczęstowała Akkmoena. Na razie jedno jest pewne. Kość, którą wczoraj znalazłem, została poddana badaniom w laboratorium medycyny sądowej. Krondal przekazał mi informacje kilka godzin temu. Należała do młodego wysportowanego mężczyzny. Obecność pewnych bakterii wskazuje na to, że mężczyzna musiał być martwy od co najmniej czterech, ale nie dłużej niż sześciu dni, co by się zgadzało: właśnie wtedy Akkmoen wyruszył nad jezioro.
*  A więc to był on * szepnął Fredric.
*  Kiedy Akkmoen już nie żył * Skarphedin odłamał kolejny kawałek sera i łyknął wina * Cornetta rozebrała go do naga i przykryła jego ciało gałęziami. Wiedziała, że zapach wkrótce zwabi wilki. Co zrobiła z ubraniem, tego na razie nie wiemy, prawdopodobnie porwała je na kawałki, nasączyła krwią Akkmoena i rozwlekła po okolicy. W ten sposób zamierzała upiec dwie pieczenie na jednym ogniu; raz, że złożyła wilkom ofiarę, dwa, że to wilki, których tak naprawdę nienawidziła, zostaną obciążone winą za śmierć Akkmoena, skutkiem czego zapewne w bardzo krótkim czasie całe stado zostanie wystrzelane. Sieci ukryła pod krzakiem. Gdyby ten dureń Bersvend od razu nam je pokazał, zamiast łazić nad RevsJoen, pewnie wszystko skończyłoby się zupełnie inaczej. Cornetta była bardzo niespokojna. Kiedy wreszcie wilki odkryją ciało? Już w sobotę udała się na mokradła, wybrała ścieżkę przez góry, dlatego jej nie widzieliśmy; była tam, kiedy nagle nad rzeką zjawił się pewien bardzo sympatyczny wędkarz. Czyli ja. Cornetta przestraszyła
się na mój widok. Jej działanie nie niosło ze sobą żadnej symboliki, było podyktowane wyłącznie panicznym strachem. Ale ręka raczej jej nie drżała, kiedy oddała strzał, który zniszczył moją piękną wędkę. Dzięki naszemu wybitnemu koledze Ungbeldtowi wiemy z całą pewnością, że to ona strzelała. Po pierwsze, nabój, który trafił w wędkę i z którego pozostały drobne odpryski w mojej brodzie, zrobiono z takiego samego stopu jak naboje, których używała Cor*netta. American Eagle 150. Oraz co ważniejsze: na fotografiach, które Ungbeldt zrobił na mokradłach, widnieją identyczne odciski butów jak te, które sfotografował tutaj, na ścieżce, tuż po wizycie Cornetty. Była tam, chociaż wczoraj, siedząc przy tym stole i pijąc z nami kawę, twierdziła, że to jej pierwsza w tym roku wycieczka na mokradła. Ślady są bardzo wyraźne, w dodatku na podeszwach jej butów widniał bardzo charakterystyczny wzorek, nie ma więc mowy o pomyłce. Nasza urocza sąsiadka wcale nie zrywała wczoraj morożek, moi mili. Chciała sprawdzić, czy wilki przyjęły ofiarę, a przy okazji trochę tu poszpiegować.
*  A niech mnie, to by się zgadzało! * Tokstierne aż podniósł się z miejsca. * Mieszkałem przecież u niej, każdego dnia znikała na wiele godzin. Za każdym razem mówiła, że idzie na długi spacer.
*  Dzięki, w takim razie nie ma co do tego wątpliwości. Skarphedin zaczął chodzić w tę i z powrotem, jednak nadal całkowicie spokojny i opanowany.
*  Wraz z tym strzałem * ciągnął * działania symboliczne zeszły na dalszy plan. Od tej chwili kierowała nią czysta nienawiść i strach. Za wszelką cenę chciała nas stąd przegonić, była zdesperowana i bardzo niebezpieczna. Prawdopodobnie większość czasu poświęcała na obserwowanie nas z ukrycia. Ze szczytu Małej Wilczej Góry miała doskonały widok, mogła śledzić każdy nasz ruch. W ciągu dnia, bo noce zapewne spędzała we własnym łóżku, w towarzystwie jakiegoś pana, niektóre nazwiska znamy. A potem wybrałem się na Małą Wilczą Górę, widziała mnie, zaczaiła się i chciała mnie zepchnąć w przepaść, ale użyła za mało siły. Nadal czuję dotyk jej dłoni na plecach, małej, kobiecej dłoni. Uświadomiłem to sobie dopiero dzisiaj, po wycieczce helikopterem, kiedy pilot
krzyknął, żebym powiadomił jego matkę o nowej amputacji. Nagle różne elementy zaczęły układać się w całość. Ale po kolei: miałem szczęście, Cornetcie nie udało się mnie zabić. Nie przestawała jednak nas szpiegować. Kiedy Ungbeldt i ja zaczęliśmy wyciągać plecak z wody, zrozumiała, że jest w niebezpieczeństwie. Opuściły ją resztki rozsądku, zaczęła strzelać i trafiła naszego miłego przyjaciela Jakoba. Potem zaczął nad nią krążyć helikopter, w dodatku prowadzony ręką jej własnego syna. Cornetta pogrążyła się w najczarniejszej ciemności. Wiemy, co się stało potem. Może to było najlepsze rozwiązanie.
Skarphedin odchrząknął.
Potem wszedł do chaty. Po chwili wrócił, niosąc w ręku plastikową torebkę, w której leżał przesiąknięty krwią notes.
Rzucił go na stół.
Nikt nie wyciągnął po niego ręki.
*  Peder i ja czytaliśmy niektóre fragmenty. * Skarphedin stał tyłem do nich, głos miał zduszony. * To obraz głęboko zaburzonego umysłu, osoby żyjącej w świecie fantazji, dziwacznych wizji i opętania. * Przerwał. * Wybaczcie. Peder, może zechcesz kontynuować. Nie jestem odpowiednią osobą...
Skarphedin odwrócił się i ruszył w stronę rzeki. Zszedł na sam brzeg i przysiadł na kamieniu. Powoli zapadał zmierzch. Wieczór był pogodny. Ungbeldt zauważył zdezorientowaną minę profesora. Przysunął notatnik bliżej siebie i nie otwierając go, powiedział:
*  Olsen sam ma za sobą ciężkie doświadczenia, bardzo mroczny okres w życiu. Są tu pewne punkty wspólne... ale nie będziemy się w to zagłębiać. Wspomniałem o tym tylko po to, by wytłumaczyć jego zachowanie.
Tokstierne skinął głową w milczeniu.
*  Na podstawie tych notatek * a Olsen i ja przestudiowaliśmy je dość wnikliwie * dobry psychiatra zapewne stwierdziłby, że ich autorka cierpiała na swego rodzaju rozdwojenie jaźni. W życiu codziennym, na zewnątrz, Cornetta sprawiała wrażenie całkowicie normalnej osoby, nie licząc może jej... hmmm... dość frywolne*go podejścia do niektórych spraw; być może był to skutek pewnych wydarzeń z przeszłości. Bardzo przeżyła śmierć męża. Dużo jeździła po świecie, szczególnie zimą; zgłębiała historię starożytną, szczególnie interesowała ją Mezopotamia i Egipt. Bardzo dużo czytała, wczuwając się w teksty do tego stopnia, że powoli przestawała odróżniać przeszłość od teraźniejszości. Jej osobowość uległa głębokiej przemianie. Czasami wpadała w stan psychozy, wydawało jej się, że sama przeżyła te różne rzeczy, o których czytała, że w starożytności była królową, że była złożona na ofiarę, że była żądną ofiar boginią*wilczycą. Pobyt w tej okolicy tylko pogłębił jej stan: w lokalnych opowieściach i legendach odnalazła pewne odpowiadające jej elementy, poza tym żyje tu stado wilków. A kiedy natrafiła na tamtą, tak mało znaną, starożytną opowieść, odnalazła w niej wszystko, czego potrzebowała, stała się jej częścią, granica między przeszłością a teraźniejszością przestała istnieć. Bliskość wilczego stada odczuwała jako poważne zagrożenie, musiała złożyć ofiarę, by znów nie nastała tysiącletnia ciemność. * Ungbeldt zaczerpnął powietrza. * Nie jestem psychologiem, nie chcę się na ten temat wypowiadać. W każdym razie ten notatnik to dowód na to, że Cornetta była niezrównoważona, odnajdujemy w nim motywy jej działań, które doprowadziły do tragedii.
Zapadła cisza. Skarphedin nie ruszał się ze swojego miejsca nad rzeką, Fredric Drum wstał i wymamrotał, że może by tak rozpalić ognisko, a Tokstierne tylko potrząsał głową i drapał się w brodę.
*  Wiedziałem, że jest trochę stuknięta, ale nie miałem pojęcia, że aż tak. Włożyła mi do plecaka wilcze łapy i powiedziała, że ochronią mnie przed niebezpieczeństwem. Potrafiła kochać się godzinami, dziko i bez pamięci, nigdy nie miała dosyć. Biedna kobieta. Ale to ona zwróciła moją uwagę na miejscowe legendy i pokazała wejście do groty. W sumie powinienem być jej wdzięczny.
*  Za co? * zdumiał się Ungbeldt.
Profesor nie odpowiedział, wstał, ruszył w stronę wodospadu i przystanął obok Skarphedina.
*  Wykonaliście kawał dobrej roboty * powiedział. * Wycofuję się z tego, co powiedziałem na temat niesprawiedliwych oskarżeń
pod moim adresem. Nie wiedziałem, że rzeczywiście mogłem być katalizatorem pewnych wydarzeń.
* Zapomnij * mruknął Olsen. Rozpiął górne guziki koszuli i podrapał palcem trzy małe, okrągłe blizny na piersi. * Widzę, że Fredric zabrał się do rozpalania ogniska! Najwyższy czas coś zjeść, co, profe*sorku?
Skarphedin Olsen powolnym krokiem przemierzał mokradła. Od czasu do czasu przystawał i przyglądał się brązowym motylkom przefruwającym z jednej kępy na drugą. Dostojka akwi*lonaris. Nie pamiętał nazwy łacińskiej. Ciekawe, gdzie się podział żuraw? To chyba gdzieś tutaj go spłoszył, gdzieś tutaj było jego gniazdo, w którym leżało piękne, ogromne jajo. Rozglądając się, zerwał kilka kusząco czerwonych morożek. Przez chwilę krążył dokoła, szukając jaja. Ale to przecież mogło być zupełnie gdzie indziej, mokradła są takie rozległe. A teraz nad rzekę! Właśnie zaczęły się wakacje, była dopiero środa, przed nimi kilka wolnych dni. Żałował, że nie ma z nim teraz Fredrica, chłopak powinien popróbować wędki muchowej, ale Fredric gwałtownie oprotestował ten pomysł. Wolał zamiast ryb głuszca; zamierzał spędzić ten dzień, przygotowując naprawdę uroczysty obiad. Mieli też wino; Krondal był niezawodny. Pewnie właśnie w tym momencie Fredric otwiera butelkę Chateau Langoa*Barton rocznik 1981, by pooddychało. I sery! Na myśl o tych wszystkich wspaniałościach Skarphedin zamruczał z zadowoleniem. Właściwie to już był głodny.
Zaraz dotrze nad swoje rozlewisko.
Przedarł się przez zarośla i już był na porośniętym trawą brzegu.
Przygotował wędkę. Spojrzał w stronę kępy brzóz. Zmrużył oczy. W końcu potrząsnął głową. Koniec, to już przeszłość. Teraz tylko cisza i spokój. Zajrzał do pudełka i po chwili wahania wybrał suchą muchę. „Black Gnat", pewniak. Spojrzał na gładką, ciemną taflę wody. Przy brzegu pokazały się drobne kręgi. Duża ryba. Serce zaczęło mu szybciej bić. Mucha już tkwiła na końcu przypo*nu. Wstał i zamachnął się kilka razy. Po chwili linka poleciała do przodu, mucha elegancko wylądowała kilka metrów od przeciwległego brzegu. Patrzył, jak unosi się na powierzchni wody. Sekundę, dwie.
Nagle zniknęła, a woda zmarszczyła się gwałtownie.
Skarphedin zaczął ciągnąć.
Rozległ się przenikliwy świst kołowrotka.
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